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Jak się żyje teraz w Anglii? Czy to dalej 
miejsce , gdzie pieniądze znajduje się na 
ulicy? (dosłownie i w przenośni) 

B: Typ człowieka , jakby tu zarobić, ale się nie 
narobić”, nie ma tu czego szukać. Tak jak 
wszędzie, tu także trzeba się ostro napocić 
żeby był jakiś efekt. Mam jednak tą pewność, 
że dopóki pracuje nie muszę się martwić czy 
wystarczy mi do „ostatniego”. 

MR: Jeśli chodzi o mnie to bardzo dobrze. 
Praca, jest ciężka nie powiem że nie, ale 
zawsze na wszystko starcza, bez liczenia 
każdego grosza. Jest na opłacenie jedzenia, 
mieszkania, dobrego whisky i strun w gitarze. 
Wakacje w Polsce co roku a w Hiszpanii co 
dwa lata. Mogłoby być gorzej. 

M: Boom na wyjazd Polaków na wyspy już 
chyba minął. Każdy kto przyjechał tutaj kilka 
lat temu i postanowił zostać jakoś się chyba 
tutaj odnalazł już i żyje się normalnie. Dużo 
ludzi też postanowiło wrócić do czego głównie 
przyczynił się cały ten kryzys. Pamiętam jak 
przyszedłem jednego dnia do pracy a tam 
płacz i lament... 30 osób dostało wymówienia. 
Kasa na ulicy chyba nigdzie na świecie nie 
znajdziesz... 

Jak długo jesteście w Anglii? Dlaczego 
wyjechaliście? Czy zamierzacie kiedyś wrócić , 
czy już na dobre zapuściliście tam korzenie? 
Co by się musiało zmienić w Polsce żebyście 
zdecydowali się na powrót? 

MR: Jestem w Anglii prawie 6 lat. Nie 
zamierzam wracać. Tutaj czuję się dobrze. 
Założyłem rodzinę i kupiłem dom. Zostało mi 
22 lata do spłaty kredytu więc nie myślę o 
powrocie heheh.... Wyjechałem, żeby znaleźć 
pracę, która zapewni mi te wyżej wymienione 
rzeczy, żeby zobaczyć na żywo zespoły, 
których nigdy bym nie zobaczył w 
Polsce(chociaż z obserwacji wynika, że pod 
tym względem jest coraz lepiej) , ale głównie 
dla spróbowania czegoś nowego. Nic nie 
miałem do stracenia. Co by się musiało 
zmienić żebym wrócił? Nie wiem, nie 
myślałem o tym. Wróciłbym jakbym tutaj w 
UK zaczął czuć się źle. A póki co na to się nie 
zapowiada. 

M: Będzie już prawie 4 lata. Wyjechałem z 
dziewczyną bo chcieliśmy sobie przez rok 


podszkolić język, zarobić coś grosza i wrócić 
po roku. Jak widać nie wróciliśmy. Do Polski 
wrócę na pewno... Kiedy? Nie wiem. 

B: Ja podobnie jak Mariusz przyjechałem na 
rok. Było to w sierpniu 2008, ale jak widać, 
jeszcze jestem. Głównym powodem była 
kasa, ale też chęć odmiany, podkolorowanie 
szarej, polskiej codzienności. Pytasz co by 
musiało się w Polsce zmienić żebym 
wrócił. . .? Szczerze mówiąc nie wierzę, że tam 
się coś zmieni, przynajmniej do momentu aż 
umrze dzisiejsza postkomunistyczna i 
postsolidarnościowa ekipa rządząca. To wciąż 
ci sami ludzie zmieniający tylko plakietki na 
czole. Niemniej jednak nie zapuściłem tu 
korzeni i do Polski wrócę. Nie wiem tylko 
kiedy dokładnie. 

Co Wam się tam podoba , a za czym tęsknicie? 

MR: Zaczynając od podstaw to podoba mi się 
to , że nie muszę wiązać końca z końcem, 
mam ochotę iść na koncert to idę, mam ochotę 
kupić płytę to kupuję, mam ochotę jechać do 
Polski spotkać starych znajomych to wsiadam 
w samolot i frunę heheh. Poza finansami 
generalnie podoba mi się Anglia. Trochę już 
jej zwiedziłem. Jest dużo ciekawych miejsc, 
które warto zobaczyć. Byłem ostatnio w 
Bovington w największym na świecie 
muzeum czołgów. 

Masakra! Foty z 
Tygrysem , Patherem 
, brytyjskim 

Crusaderem czy 
ruskim T72... Dobra 
wycieczka to była, 
polecam każdemu! A 
za czym tęsknie? Na 
pewno za rodziną, 
starymi przyjaciółmi 
i Sosnowcem. 

Rodzina i znajomi 
mnie dosyć często 
odwiedzają, gorzej z 
Sosnowcem niestety. 

No ale raz w roku 
staram się wracać na stare śmieci. 

M: Podoba mi się ogólnie Londyn. To 
zajebiste miasto, z długa ciekawą historią. 
Jakbym był mega fanatykiem zwiedzania to 
każdy wolny dzień bym poświecił żeby 
zobaczyć coś nowego. Do tego dochodzi tona 
różnych imprez... na dobrą sprawę codziennie 
jest jakiś koncert na który śmiało bym się 
wybrał. Tęsknota największa jest za rodziną, 
za znajomymi, za tanim polskim piwem w 
knajpach i za polskim jedzeniem którego w 
UK pod dostatkiem ale to nie zawsze to samo. 

B: Za to ja jestem typem ,'zwiedzacza” i w 
Londynie zobaczyłem już chyba wszystko. 
Teraz muszę się wypuścić za miasto, tylko nie 
wiem czy moje lenistwo mi na to pozwoli. 
Tęsknota jest natomiast ogromna za rodziną i 
ogólnie za Sosnowcem za miejscami, w 
których często bywałem, które mają swój 


własny sosnowiecki klimat . Za jedzeniem 
polskim nie tęsknie. Pracuję w hurtowni z 
polskim jedzeniem, więc nie mam z tym 
problemu, a czasami angielskie podjadam. 
Fasola, bekon, jajka rulezzzz hahaha. 

Jak według Was wygląda polska emigracja w 
UK. W Polsce słychać różne opinie na ten 
temat... 

M: Słychać różne bo różnie się ta emigracja 
zachowuje. Jak Cię widzą tak Cię piszą. Nie 
ma się co rozpisywać... Na pocieszenie 
powiem Ci że są nacje co zachowują się o 
wiele gorzej. 

B: Wiesz, nie rozumiem dlaczego ludzie w 
Polsce tak usilnie starają się pokazać jak dużo 
wiedzą na temat Polonii mieszkającej w UK. 
Przecież mieszkają w Polsce, nie ma ich tutaj. 
Wg mnie polska emigracja w UK zachowuje 
się tak samo jak zachowują się Polacy 
mieszkający w Ojczyźnie. Jedni się uczą, 
drudzy nie, jedni pracują, drudzy kradną, jedni 
bawią się w politykę a inni są szczęśliwi. Ilu 
Polaków, tyle różnych postaw. 

Pytanie do Anglików: Co myślicie o milionie 
Polaków , które przyjechało do UK w ciągu 
ostatnich 5 lat? Tylko szczerze. 



L: Jeśli 

przyjeżdżają 


ludzie 

do 


Wielkiej Brytanii 
pracować legalnie, 
szanują brytyjskie 
zwyczaje i kulturę, 
uczą się języka i 
integrują się z 
brytyjskim 
społeczeństwem są 
zawsze przeze mnie 
mile widziani. W 
innym przypadku 
absolutnie nie. 

Nie będę Was pytał 
co oznacza Wasza 
nazwa i dlaczego akurat taka, ale powiedzcie 
jak doszło do powstania Booze&Glory i jak 
długo razem gracie? Czy udzielacie się 
obecnie też w innych zespołach? Liam,jak się 
gra z 3 Polakami w składzie? Czy nauczyli 
Cię już polskiego? 

M: Gramy od kwietnia 2009, ale plany były 
już wcześniej. Marek już jakiś czas temu do 
mnie zagadał o granie, ale jakoś ciężko się 
było zebrać prze pewien czas. W końcu padła 
konkretna data zagrania pierwszej próby i 
ruszyło. 

L: Gra się bardzo dobrze. W ogóle mi to nie 
przeszkadza, jak jestem w pobliżu to 
rozmawiają zawsze po angielsku - nawet 
między sobą, więc zapominam że są Polakami. 
Nie nauczyli mnie jeszcze polskiego, ale będą 
musieli jak tylko będziemy grać w Polsce. 
Szczególnie muszę znać najważniejszy zwrot: 


2 



Witam. Na pewno ‘-małe” zaskoczenie - 
przede wszystkim dla mnie samego, że 
jednak wyszedł ten 14 numer. Planowo 
miał się ukazać w grudniu 2010 roku - 
małe poprawki, opóźnienia spowodowały 
przesunięcia w czasie. Niestety na skutek 
pewnych osobników prawie trzy lata 
miałem wyjęte z życiorysu. W tym czasie 
komputer pojechał „na wczasy”, po 
których wrócił w stanie totalnego 
wykończenia i nadawał się tylko na 
śmietnik, ale to mało ważne - najgorsze 
jest to, że komputer stracił dużą część 
materiałów, a w większości unikalnych: 
fotki, rysunki, grafiki.... Biorąc pod 
uwagę te okoliczności, kompletnie nie 
chciało mi się tego wydawać. 

I znów kilku dobrych „wariatów” 
nalegało i przekonało mnie, że jednak 
warto to wydać. Nadszedł czas aby 
wszystko doprowadzić do końca. 

Materiały w tym numerze to tylko te co 
ocalały oraz kilka nowych z 2012/13 
roku. Nie ma wielu grafik, nie ma 
wstępów /szkoda miejsca/, nie ma 
również kilku pytań i odpowiedzi 
/specjalnie je wyciąłem, aby nie dawać 
miejsca na popisy pewnej drętwej braci 
lubiącej pisać listy do różnych instytucji/, 
ale najważniejsze jest to, że numer się 
ukazał. 

Oczywiście jest inna szata, format, 
objętość, ale najważniejsza sprawa i idea 
tej gazety jest zachowana ~ jest to gazeta 
muzyczna. Jest to fanzin, a nie polityczna 
tuba /jak niektórzy w swoich donosach 
udowadniali/. NJJZN miał na celu 
przedstawienie różnych stylów 
muzycznych, a także przedstawienie 
nowych i starych zespołów z szeroko 
rozumianych klimatów SKINHEADs. 1 
to się udało. 

Co dalej z „Nie Jesteś Jednym Z Nas”? 
Kolejnego numeru nie będzie, choć nigdy 
nie mów nigdy.... W najbliższej 
przyszłości powracamy do planu 
wydania książek z wiadomą tematyką :) 
...ale może lepiej nie zapeszać? :) 

W ostatnich słowach chciałbym 
podziękować wszystkim tym bez których 
tej gazety by nie było - WIELKIE 
DZIĘKI! 


BOSY ‘ 2014 


„którędy do pubu?” Obecnie oprócz 
Booze&Glory gram na banjo w Neck 
(myspace.com/neckireland) Graliśmy bardzo 
dużo gigów na kontynencie, byliśmy parą razy na 
trasie w USA, spotkaliśmy naprawdę dużo 
zajebistych zespołów! 

Patrząc na Wasze foty widzę parę znajomych 
twarzy. Co się właściwie stało ze Zbeerem? I 
dlaczego Marek nie gra już w Vas Deferens? 
Czyżby się dowiedział, że wokalista miał 
koneksje z No Remorse? Czy Vas Deferens 
jeszcze koncertuje? 

MR: Nie wiem co się dzieje ze Zbeerem. Temat 
Zbeera skończył się dla mnie jakieś 7 lat temu. 
Po moim odejściu Zbeer nagrał jeszcze jeden 
album, ale już w nowym składzie. Nawet nie 
wiem kto tam potem grał. Sid teraz ma nowy 
projekt, w którym gra to na co ja się nie chciałem 
zgodzić w Zbeerze hehehe. Życzę im jak 
najlepiej. Zresztą ja to nikomu źle nie życzę... 
Jeśli chodzi o Vas Deferens to odszedłem, bo 
wtedy byłem na etapie układania sobie tutaj 
życia. Wiesz ślub, kupno domu, zmiana pracy. 
Nie miałem czasu na tyle koncertów ile oni 
chcieli grać. Poza tym znudziło mi się granie na 
perkusji. Przez ten czas grając z nimi 
zwiedziłem dużo ciekawych miejsc w Anglii. 
Było naprawdę git. Graliśmy z dobrymi 
zespołami w dobrych i znanych klubach. Jeśli 
chodzi o koniec pytania to wokalista Vas 
Deferens ma na plecach wytatuowane „No 
Remorse”, które od lat próbuje pokryć jakimiś 
tribalami, ale jakoś mu nie idzie. Zrobił ten 
tatuaż jak był młody i 
zafascynowany swoim 

bratem, który grał przez 
jakiś czas na perkusji w 
Straw Dogs, ale i chyba 
pomagał na jednej płycie No 
Remorse. Nie jestem jednak 
w stu procentach pewien. Nie 
odszedłem od nich z tego 
powodu. Co ma piernik do 
wiatraka ? hehhee 

B: Dla mnie przygoda ze 
Zbeerem trwała chyba do 
wiosny 2006, ale tak naprawdę moim zdaniem 
rozsypka się zaczęła po odejściu Marka i 
Andrzeja, czyli jeszcze długo przed moim 
odejściem. Jak dla mnie wtedy wszystko zaczęło 
się pierdolić. Ale nie ma co narzekać, wszystkie 
koncerty ze Zbeerem to niezapomniane imprezy. 
Pozdrowienia dla Zbeer Crew. Oi! 

Jak wygląda scena Skins w Londynie? Jakie 
zespoły byście polecili, nie pytam o te wszystkim 
znane oczywiście. Dużo się dzieje? Koncerty, 
imprezy? 

M: Scena wygląda bardzo dobrze. Są regularne 
koncerty w jednej z knajp na Camden, w Bridge 
House też się dużo dzieje. Kapele? Przychodzi 
mi tylko na myśl teraz London die Hards. 
Materiał urywa jajca! 

L: Uważam, że w Londynie jest ciągle za mało 
koncertów! Piwo jest za drogie i przyjeżdża za 
mało europejskich zespołów, bo na kontynencie 


jest teraz bardzo dużo świetnych kapel, które w 
ogóle nie są znane na wyspach. 

Czy to prawda, że na koncertach w Londynie 
spotykają się ludzie zaangażowani w politykę, i 
to z jednej i z drugiej strony? Czy wynikają z 
tego jakieś animozje? 

MR: Tak to prawda. Nie widziałem jeszcze z 
tego powodu jakiś większych problemów. Tutaj 
ludzie idąc na koncert chcą posłuchać muzyki i 
napić się piwa. To wszystko. W Polsce by to nie 
przeszło czego przykładem może być koncert 
Cockney Rejects w Gdyni. 

Dla mnie to wieś i parodia, szkoda, że niektórzy 
ludzie nie mają jaj żeby zrobić z tym porządek. 
Pewnie mogłoby być w Polsce więcej dobrych 
koncertów, ale już nie raz spotkałem się z opinią, 
że „wszędzie pojedziemy, ale do Polski na 
końcu ...” Np . Condemned 84 ... . 

Wróćmy do Booze&Glory. Nagraliście cover 
The Oppressed. Grają oni niedługo pod szyldem 
Antify. Czy mieliście propozycję, żeby tam 
zagrać? 

MR: Nagraliśmy Joe Hawkins z repertuaru 
Oppressed bo to dobra piosenka. Co siedzi w 
głowie Roddy Moreno każdy wie. Ja nie lubię 
skrajności w żadnym kierunku. Co nie zmienia 
faktu, że lubię kilka piosenek Oppressed. Nie 
wiem czy to jest organizowane pod szyldem 
Antify czy nie. Wiem, że grają tam 
zaangażowane politycznie zespoły, ale gra też 
Runnin Riot, który 
uwielbiam. Jeśli ten 
gig organizuje Antifa 
to możesz być 
pewien, że 

Booze&Glory by 
tam nie zagrało. My 
nie gramy na 
imprezach 
politycznych i nie 
ważne która strona je 
organizuje. 

Jak wiele zespołów 
punkowych czy oi! gracie koncerty w klubie 
Bridgehouse. Wszyscy wiedzą, kto zapewnia 
temu klubowi ochronę... Jak Wy się na to 
zapatrujecie? 

MR: Gramy koncerty w Bridgehouse bo dzieje 
się tam dużo. Gra mnóstwo dobrych zespołów. 
Działają tam Iceni Promotions i Daggers Punk - 
są to ekipy które ściągają tam dużo świetnych 
nazw typu: Business, Superyob, Cock Sparrer, 
Cockney Rejects ,UK Subs, 999 i wiele wiele 
innych. Nie wiem, czy wszyscy wiedzą kto 
ochrania ten klub i może lepiej niech tak zostanie 
hehhe. Niektórym fanom wyżej wymienionych 
zespołów włosy by się zjeżyły hehe. Dla mnie 
Bridgehouse robi po prostu dobre koncerty 
punkowe. Nie ma żadnych akcentów 
politycznych. I chyba nikt nie ma z tym 
problemu skoro na większości imprez klub jest 
wypełniony po brzegi. 
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M: Klubowi ochronę zapewniają 

wykwalifikowani ochroniarze którzy bardzo 
dobrze wykonują swoją pracę . 


B: Bridge House to klub 
gdzie panuje niesamowita 
atmosfera. Dlaczego 

miałbym zatruwać sobie 
życie zastanawiając się, 
czy warto zagrać na 
zajebistej imprezie tylko 
dlatego, że na bramce stoi 
taki a nie inny jegomość . 

Czy przykładacie uwagę 
do miejsc w których gracie 
i do zespołów , które grają 
z Wami? Chodzi mi o to 
czy zagralibyście wszędzie 
i z każdym? Czy są 
propozycje koncertowe , 
które odrzucacie ze 
względu na sprzeczność z 
Waszymi poglądami? 


MR: Każdy koncert polityczny jest dla mnie 
sprzeczny z moimi poglądami. Nie zagramy dla 
Antify, ale tak samo nie zagramy dla 
jakichkolwiek organizacji prawicowych. To jakie 
my mamy poglądy polityczne niech nikogo nie 
interesuje. Na scenie nie mamy żadnych. Na 
koncertach chcemy widzieć skinheadów i 
punków, którzy chcą się przede wszystkim 
dobrze bawić. Nic więcej. Jeśli chodzi o to z kim 
byśmy zagrali a z kim nie to nie zastanawialiśmy 
się nad tym szczerze mówiąc. Nie mieliśmy 
oporów zagrać np. z Red Alert, a potem następny 
koncert z London Die Hards (w składzie muzycy 
z Retaliator) czy Pressure 28. Każdy z tych 
zespołów jest zajebisty. Mieliśmy o ile dobrze 
pamiętam 2 propozycje koncertowe, które 
odrzuciliśmy - jedną z Belgii i jedną z Anglii. 
Nie ma sensu siać lamentu, nie zagraliśmy tam i 
tyle.... 

O czym śpiewa Booze&Glory? Kto pisze teksty? 
Co to za kawałek o Londynie, w którym 
śpiewacie, że stamtąd pochodzicie. Czy to 
czasem nie przesada? Czy tak bardzo 
pochłonęła Was brytyjska kultura, że 
zapomnieliście o korzeniach? 

MR: Booze&Glory śpiewa teksty dla 

skinheadów i o skinheadach. Są one o pracy, 
piwie, zabawie... typowe rzeczy wpisane w 
kanon muzyki oi! Nie znajdziesz tam nic 
ponadto. Większość tekstów napisałem ja, ale 
Liam już mnie powoli dogania. Wspomniany 
numer o Londynie napisał i zaśpiewał właśnie 
on. Liam jest Cockneyem urodzonym na Mile 
End, a numer opowiada o tym, że musiał 
wyjechać aż do Australii, żeby się przekonać, że 
to Londyn jest jego domem. Wszyscy jednak 
wspomagamy go w refrenie śpiewając „Londyn 
należy do mnie...” i nie uważam, że to jakaś 
przesada. W końcu teraz już należy hehe. Czy 
pochłonęła mnie brytyjska kultura? W moim 
przypadku są pewne rzeczy, które mi się 
podobają i które potrafiłem zaakceptować, ale 
jest dużo takich do których się nie mogę 
przyzwyczaić. I uwierz mi, że nie zapomniałem o 



polskich korzeniach. Uważam, że Polska jest 
świetnym krajem. Jej problemem są ludzie 
którzy, którzy Nią rządzą i ludzie, którzy tamtych 
wybierają.... aha, no i 
obrońcy krzyża! 

B: Jestem pewien, że 
gdybyśmy nagrali „Jak 
długo na Wawelu, 
Zygmunta bije 

dzwon...” To Liam z 
chęcią dołączył by do 
chórków. Nikt z nas 
nie zapomniał o tym, 
że jest Polakiem. 

Kto projektował 

Waszą okładkę? Czy 
uważacie się za zespół 
angielski? Czy nie 
myślicie, że w ten 
sposób pokazujecie 
środkowy palec do 
polskiej publiczności? Czy dużo Polaków 
pojawia się na 
Waszych 
koncertach? 

MR: Okładkę 

projektował 
Qras - mój 
dobry znajomy z 
Polski. Zajmuje 
się 

projektowaniem 
okładek 
zespołów 
metalowych 
typu Behemoth 
czy wcześniej 
Frontside. 

Składa też 
magazyn Mystic 
Art. Ostatnio 
robił kilka 
okładek dla 
Kazika i Kultu. Okładka Booze&Glory była jego 
pierwszym projektem punkowym, ale już 
wiadomo, że nie ostatnim. Szczerze Ci powiem 
to nie wiem czy mam się śmiać czy płakać jak 
jakieś forumowe ćwoki próbują mi powiedzieć 
co ma być na okładce naszego zespołu. I płaczą, 
że to jest a tamtego nie ma. Może niech mi 
jeszcze piosenki układają, hehehhe.... 

A czy uważamy się za zespół angielski? Tak, 
myślę że tak. Zespół angielski bo grający w 
Anglii, zespół angielski z międzynarodowym 
składem hehehe. Nie pokazuje żadnych palców 
do polskiej publiki. Połowa ludzi na naszych 
koncertach to Polacy. Bardzo chce, żeby tak 
zostało. Nie sądzę, że ktokolwiek z nich ma 
problem z tym , że śpiewamy tylko po angielsku 
i że ja mówię po angielsku do wszystkich ze 
sceny. W końcu wszyscy w tym kraju mówią po 
angielsku... Tak samo jak w Polsce mówią po 
polsku. 

Czy zależy Wam na tym, żeby słuchali Was też 
ludzie w Polsce? Czy macie jakieś plany 



koncertowe w naszym kraju w najbliższym 
czasie? 

M: Każdej kapeli chyba zależy żeby miała jak 
najwięcej słuchaczy, a jeżeli 75% składu kapeli 
to Polacy to chyba logiczne że zależy nam żeby 
nasza muzyka była odbierana dobrze w Polsce. 
Nasz debiut w Polsce będzie miał miejsce w 
Żorach 30 października. 

W marcu wyszła Wasza debiutancka płyta. Jak 
to się stało, że znaleźliście się w jednej wytwórni 
Z Condemned 84 czy On File? Jakieś dalsze 
plany wydawnicze? 

MR: W listopadzie 2099 postanowiliśmy nagrać 
demo i pojechaliśmy do studia 811 na południu 
Anglii. Nagraliśmy wszystko na „setkę” i wyszło 
tak jak wyszło. Potem wysłaliśmy to w kilka 
ciekawych miejsc. O dziwo wszędzie był 
pozytywny odzew. Podpisaliśmy kontrakt z 
angielskim 84 Records (Step 1 Musie), głównie 
dlatego, że ten label wydaje same klasyki oi!. 
Dobrze jest się znaleźć w tak doborowym 
towarzystwie. 

Najlepsze jest to, że kontrakt ze 
Stępi podpisaliśmy po zagraniu 
jednego koncertu, więc wszystko 
bardzo szybko poszło. Do dzisiaj 
ciężko mi w to uwierzyć. Wersja 
na winylu ukazała się lipcu, a na 
płycie znalazły się jako bonus 2 
nowe numery, które nagraliśmy 
na początku maja. W Austrii nasz 
kawałek pojawił się na 

kompilacji Oi! The Print. 

Jeśli chodzi o kolejne plany to na 
początku listopada niemiecki 
label Randale Records wyda nasz 
split z The Warriors. Będzie to 
winyl 7 cali, po 2 numery 
każdego z zespołów. W tym 
samym czasie wyjdzie CD split 4 
kapel - Argy Bargy, The 
Warriors, Booze&Glory i THUG. Na wersji CD 
każdy zespół umieści po 3 nowe numery - razem 
12 piosenek. 

Podobno mieliście jakieś propozycje wydania 
płyty w Polsce. Co to za wytwórnie i dlaczego do 
tego nie doszło? 

MR: Tak. Pytał o to Piguła i Rudebuttons, który 
ostatnio wydał Damrockers. Odmówiliśmy 
głównie ze względów logistycznych. Wiesz 
wydać się w Polsce a mieszkać w Anglii mija się 
z celem. A gdzie koncerty itd... Naszą płytę 

można dostać też w Polsce bez większego 

problemu - zresztą wiadomo u kogo © 

Gdzie nagrywaliście płytę? Jakieś wrażenia ze 
studia? Polecilibyście to miejsce innym 
zespołom? 

MR: Jak już wspomniałem płytę nagraliśmy w 
studio 811. To znane studio współpracowało z 
Bad Manners, Beerzone, The Business czy 
Skinfull. Za gałami siedzi człowiek o ksywie 
King Glover. Bardzo dobrze się z nim 
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dogadywaliśmy. Zrobił dobrą robotę, zważając 
na fakt, że słabo byliśmy przygotowani do 
nagrywania. Studio jest bardzo dobrze 
wyposażone. Mesa Boogie, Rickebackery itd. Na 
górze miejsce do spania, kuchnia, gazety 
pornograficzne hehhe. Obok studia miły pub z 
najtańszym piwem jakie widziałem w Anglii. 
Nagrywanie zajęło nam półtora dnia. 


B: Ja byłem pod wrażeniem współpracy z 
gościem, który na nagrywaniu Oi! zjadł zęby. 
Nie było zbędnych tłumaczeń jakie brzmienie, 
jakie poziomy itd... Nie było też pytań typu: Co 
to jest Oi!? Nie kupowaliśmy przysłowiowego 
„kota w worku”. Gorąco polecam współpracę z 
Kingiem. A poza pełnym profesjonalizmem 
Glovera było dużo śmiechu, piwa i 
konstruktywnej krytyki. 

Jakimi zespołami inspiruje się Booze&Glory? 


MR: Pracuje na lotnisku Heathrow w firmie 
transportowej. Generalnie jest to magazyn. Nic 
szczególnego, ale dobrze mi tam. Płacą nie 
najgorzej, ludzie są w porządku. A 
najważniejsze, że odbijając kartę przy wyjściu w 
momencie zapominam o pracy . Inaczej jest 
Bartkiem, ale to niech on sam opowie heheh. 
Hobby to robienie tatuaży i scootering. 
Tatuażami zajmuje się od niedawna, bo ok 
półtora roku. 
Mam dobry 
sprzęt, ale 

jeszcze musze 
dużo poćwiczyć. 
Nie podejmuje 
się trudnych 
rzeczy. Są to 
głównie 
oldschoole itd. 


Jeśli chodzi o 
skutery to od 3 
lat jestem szczęśliwym posiadaczem Vespy PX 
200. Cały czas ją modernizuje i kosztuje mnie to 
majątek. Ale jak już wyjadę na ulice to jestem 
królem angielskich autostrad ! 


B: Nie ma co opowiadać. W skrócie, 
rozpowszechniam polskie jedzenie w Londynie. 
Jest trochę stresu i czasami rzeczywiście ciężko 
zapomnieć o pracy, ale znajduję czas na piwo, 
koncert, czy próbę. Nie jest źle. 


MR: Jeśli chodzi o mnie to klasyka. Sparrer, 4 
Skins, Condemned. Bardzo lubię Evil Conduct, 
Perkele, Agitators i wiele innych. Słucham też 
dużo skinhead reggae, northem soul, ska. Kiedyś 
lubiłem dużo hc, ale teraz już tylko sporadycznie. 

M: Klasyka Oi! Nie bede trzaskał kapelami bo 
nie ma sensu. Słucham tez mnóstwo ska. 
Kocham cała scenę 2Tone, ale są dni że katuje 
non stop dobrego starego polskiego punk rocka... 
Xenna, Zakon, Dezerter, Moskwa itp. 

Zmieńmy trochę temat. UK to jak wiadomo 
zalążek kultury Skins... wiesz te całe historie o 
69, skinach z Jamajki... Jak to wygląda teraz w 
Londynie? Czy dalej można spotkać tzw 
„ tradycyjnych skins” tańczących reggae w 
butach z frędzlami? 

MR: Wygląda to tak jak kiedyś. Dalej są imprezy 
skinhead reggae, na które przychodzi stara 
załoga. Skinów z Jamajki jest też kilku. Bardzo 
często jestem na takich imprezach i mam też 
buty z frędzlami, ale z tego co mi się przyznałeś 
Ty też masz!!! Lubię klasyczny wygląd 
skinheada. Wiesz - working hard, dressing 
smart!. Buty muszą zawsze świecić a koszula 
musi być odprasowana . Jestem pedantem pod 
tym względem. 

B: Najwięcej frędzli jest na koncertach w 
Hootananny na Brixton. Wiesz, frędzle, 
moherowe garnitury i kożuchy hehe. 

Czym zajmujecie się na co dzień? Praca? 
Hobby? chodzicie na mecze? 


M: Chodzenie na mecze w Uk nie jest takie 
proste szczególnie jak się kibicuje MU i mieszka 
w Londynie. Ceny za bilety na Premiership to 
jest katastrofa. Hobbystycznie się po pracy 
obijam, czasami zrobię jakąś stronę dla jakiegoś 
polskiego budowlańca albo namaluje plakat na 
koncert. 

L: Pracuje na budowie. Oprócz chodzenia na 
koncerty i zbierania płyt nie robię za dużo po 
pracy. Lubię oglądać piłkę i rugby. Ja i Marek 
jesteśmy fanami West Hamu a Mario nie lubi 
futbolu - on kibicuje Manchesterowi United 
hahah! Generalnie piłka nożna w Anglii stała się 
sportem dla milionerów, bilety są drogie, a ludzie 
bardziej interesują się żonami piłkarzy niż 
samymi piłkarzami. 

Coś do dodania na koniec? 

MR: Dzięki za wywiad! I do zobaczenia w 
Polsce! 

M: Dlaczego nie padło pytanie o ulubioną 
aktorkę porno? Jestem zawiedziony. 



HERE WE STANO 

by 

COCK SPARRER 
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MOTORHEAD 

MATTHIAS MADER „OVER THE TOP” 

Mało jest ludzi którym MOTORHEAD jest 
obojętny. Opinie są różne: znam takich dla 
których z całego dorobku zespołu można złożyć 
jedno, może dwupłytowe, wydawnictwo z cyklu 
„THE BEST OF. . która to płyta będzie jedną z 
najlepszych w historii rock’n’rolla. To jest 
sceptyczna część publiczności. Są jednak i tacy 
dla których MOTORHEAD jest religią, a 
LEMMY kimś w rodzaju ojca mentalnego ( np. 
COMPASS wokalista grupy GOMOR która jest 
polską odmianą MOTORHEAD; GOMOR to 
niedawno reaktywowany zespół którego filarami 
są obecnie POPCORN (ACED DRINKERS) oraz 
ŚLEPY (EX-ARMIA)). 

Dla wszystkich MOTORHEAD jest ikoną, 
zespołem stale wzbudzającym ciekawość... 
Lemmy w swojej autobiografii (na polskim 
rynku ukazała się pt. ”BLAŁA GORĄCZKA” ) 
umiejętnie tą ciekawość podsyca. Usiłując 
podołać swojej reputacji Mr. KILMISTER 
skupia się w niej na opowieściach z cyklu „SEX, 
DRUGS and ROCK^ROLL” (chcąc wrócić do 
tej książki warto przeczytać obszerny artykuł na 
jej temat w 1 1 numerze NJJzN). 

Nas jednak bardziej od tego co LEMMY w 
niej napisał interesuje to co przemilczał. W 
uzupełnieniu tych wiadomości może pomóc 
książka MATTHIASA MADERA „OVER THE 
TOP - DAS MOTORHEAD FANBUCH”. 
Autora uwiarygodniają napisane przez niego dwa 
rzetelne opracowania amerykańskiej sceny 
„THIS IS BOSTON” oraz „NEW YORK CITY 
HARDCORE”. Pozycją do zaakceptowania jest 
również „Oi! THE BOOK VOL 1” tego autora. 

Niestety w „OVER THE TOP”, podobnie jak 
w „BIAŁEJ GORĄCZCE, nie znajdziemy zbyt 
wielu informacji z okresu gdy MOTORHEAD 
współpracował z CHISWICK RECORDS. 

Dla autobiograficznych, seksualnych 
wywodów LEMMYego z tamtego okresu 
MATTHIAS MADER znalazł najlepsze 
podsumowanie w postaci cytatu z brytyjskiego 
czasopisma „Stereo Review” (1977r.): „Oni 
wiedzą, że są jak zwierzęta, i nie chcą wcale 
inaczej być postrzegani. Gdzież w Heavy Metalu 
skacze tyle obrzydliwych żab, które to sobie 
wyobrażają, że są darem Boga dla kobiet, a dla 
niektórych wydają się być ci Quasimodo nawet 
szarmanccy.” 

Domyślam się, że to co czytelników NJJzN 
interesuje najbardziej, autor zawarł w dwóch 
zdaniach: „Także grupa SKREWDRIVER z 
łanem Stuartem, wtedy jeszcze normalny zespół 
punkrockowy (dopiero w latach 80-tych stała się 
ona wizytówką międzynarodowej sceny 
neonazistowskiej) była w tym samym czasie 
związana kontraktem z Chiswick Records. Do 
dziś krąży pogłoska, że kiedyś tam między 1977 i 
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1978 rokiem Lemmy zaśpiewał razem z Stuartem 
w duecie!”. 

Niestety tej znajomości LEMMYego autor nie 
poświęca więcej uwagi. Rozwija jednak temat 
wspólnych fascynacji obu panów: „ (...) Już od 
wczesnych lat 80-tych IAN FRASER 
KILMISTER nigdy nie robił tajemnicy z 
kolekcjonowania przedmiotów i pamiątek z 
okresu III Rzeszy. Szczególnie w prasie 
niemieckiej było tego rodzaju hobby od dawna 
traktowane z podejrzliwością, jednak do otwartej 
dysputy dochodziło rzadko. Miało to swoją 
przyczynę: LEMMY poruszał się jako osobistość 
życia publicznego w światłach rampy mediów, 
jednak jego czynnik kultowy (nie tylko na 
angielskiej scenie) dopomógł mu uzyskać status 
nietykalności. Młodemu, mało znanemu artyście 
nie przeszło by bez komentarza prezentowanie 
swych poglądów na tematy ciemnych stron 
niemieckiej historii. LEMMY natomiast 
korzystał wobec prasy i fanów ze swej 
nietykalności i dokładnie wiedział o czym mówi 
(posiada on bogatą bibliotekę na temat II wojny 
światowej). I właśnie to czyni proste 
przedstawienie go w białych lub czarnych 
barwach niemożliwym! Należy także 
konstatować, że LEMMY przez dwie ostatnie 
dekady przeanalizował swoje poglądy: na 
początku lat 80-tych prezentował się na 
okładkach płyt z licznymi insygniami z okresu III 
Rzeszy (w Wielkiej Brytanii nie jest to karalne), 
jeszcze pod koniec dekady nosił sporadycznie na 
scenie naszywkę z napisem „Jestem dumny z 
bycia Niemcem”, jednak m.in. pogromy na 
obcokrajowców w Niemczech spowodowały jego 
zmianę myślenia! 

Pomimo to, że były pewne podobieństwa w 
rozwoju BÓHSE ONKELZ i LEMMYego, to w 
przypadku MOTORHEAD (na szczęście) nigdy 
nie doszło do polaryzacji w tym sensie, by 
krytycy i fani kłócili się na ten temat, jak 
zaklasyfikować poszczególne zespoły. Należy tu 
bliżej naświetlić kilka wypowiedzi LEMMYego 
na temat II wojny i III Rzeszy. 

Podczas tourne LEMMY nosi stale z sobą, 
według słów niemieckiego magazynu That's It, 
zagadkową walizkę ze zdjęciami swojej całej 
kolekcji (zbieractwo zaczął od kordzika SA). W 
Ameryce są muzea, które posiadają mniej 
eksponatów niż on w swoim domu w Los 
Angeles zapewniał Mr. KILMISTER w 1994 r. 
LEMMY tak próbował sprecyzować przyczyny 
zbieractwa: „Zbieram nazistowskie rzeczy, nie z 
wiary w ich ideologię, lecz z zainteresowania 
historią. David Vincent z MORBID ANGEL 
uważa, że zbiera coś w co nie musi wierzyć: „ 
Jeśli zbierasz bilety kolejowe, to nie znaczy, że 
uwielbiasz pociągi czy też może modlisz się do 
nich”. Sztućce i serwetę Adolfa Hitlera oprawił 
LEMMY w ,ramki i powiesił na ścianie (tam 
gdzie wisi poroże). Smacznego! 

LEMMY zaprosił w 2002 roku na wywiad 
dziennikarza angielskiego Daily Telegraps 
OHvera Poole do swojego małego 
dwupokojowego mieszkania w Los Angeles. 
Dziennikarz ten był zafascynowany i 
zadziwiony: „ czegoś takiego jeszcze nigdy nie 


widziałem. Cała ściana pokoju jest udekorowana 
nazistowskimi sztyletami. Autograf Hitlera wisi 
obok wielkiego orła niemieckiego. Oprawione w 
ramki zdjęcie matki LEMMYego jest na uboczu. 
Ze stosu książek historycznych rozrzuconych na 
podłodze LEMMY wyciąga pudełko z 
nazistowskimi kordzikami. On kupuje je, jak 
twierdzi, bo jest to opłacalna inwestycja. Nie 
jestem nazistą, mówi o sobie z przekonaniem. 
Moja przyjaciółka jest czarna. Niemcy wiedzieli 
jak stworzyć najlepszy ekwipunek”. 


W 1992 r. LEMMY udzielił odpowiedzi 
tygodnikowi muzycznemu Kerrang na 
hipotetyczne pytanie, czy udzieli on wywiadu 



Sunday Times na temat swego zainteresowania 
zbieraniem pamiątek nazistowskich: „ Tak, 
oczywiście, dlaczego nie? To mi nawet sprawi 
przyjemność! Nie mam jednak szczególnie dużej 
kolekcji, mam dobry zbiór książek. Posiadam 
sztylet SS. Mam poza tym autograf Hitlera - 
Ozzy mi to kiedyś podarował! Uważam, że nie 
należy przejmować się nazistami, oni są martwi!” 

Temat roli Niemiec w II wojnie światowej 
pojawiał się przez lata coraz częściej w 
wywiadach z LEMMYm. On sam (urodzony w 
wigilię 1945r.) należał do generacji powojennej. 
Nie raz poruszał się boss MOTORHEAD po 
kruchym lodzie (blisko na granicy rewanżyzmu), 
tak jak w roku 
2000 w „Heavy 
oder Was?”: „ Za 
każdym razem, 
gdy jestem w 
Niemczech 
dziwię się jak 
nienaturalnie 
obchodzi się tam 
z historią. 

Byliśmy kiedyś 
na grobie 

poległego 

żołnierza SS. Każdy wyzywał na niego z powodu 
tego, co czyniło SS. Ale przecież to nie była jego 
wina. On poległ w czasie wojny za swój kraj. 
Tak jak to robili żołnierze innych państw. 
Walczył on dzielnie, wierząc, że czyni dobrze. 
Nie jest on odpowiedzialny za ideologię, którą 


reprezentował jego rząd. Myślę, że dzielny 
człowiek pozostaje dzielnym człowiekiem”. 

Także chętnie rozgranicza LEMMY rolę 
Adolfa Hitlera w tworzeniu historii Niemiec od 
podłoża historycznego. W 1998r. powiedział on: 
„Hitler przynajmniej przywrócił swojemu 
krajowi poczucie dumy, czego większość 
polityków nie czyni teraz. Czy Erich Honecker 
obdarzył Niemcy dumą?” 

Pięć lat wcześniej LEMMY nagrał się 
Martinowi Gross z Metal Hammer na dyktafon: 
„Hitler był pierwszą gwiazdą rocka”. Po tym 
szybko trochę złagodził wypowiedź: „Muszę 
jednak dopowiedzieć, że nie mamy nic 
wspólnego z nazistami, nie jesteśmy dla nich 
atrakcyjni i nie chcemy się też takimi stać.” 

Tego rodzaju kontrowersyjne wypowiedzi 
(które nie stanowiły reguły w wywiadach z 
MOTORHEAD) spowodowały, że szczególnie 
na początku lat 80-tych na występach zespołu 
pojawiała się nie ta publiczność. Lemmy opisał 
swoją walkę z duchami w „Heavy oder Was?”: 
„Był czas, że na koncertach pojawiali się naziści. 
Pewnego razu zjawiła się cała banda tych typów 
krzycząc „Sieg Heil! i siejąc niepokój wśród 
publiczności. Powiedziałem do nich: „Siądźcie 
na swoje dupy idioci. To jest Rock'nRoll, a nie 
jakaś przeklęta demonstracja polityczna. Więc 
cholera usiądźcie! I oni usiedli!” 

Pomimo tego rodzaju jednoznacznych prób 
zdystansowania się część niemieckiej skrajnie 
prawicowej sceny Republiki Federalnych 
Niemiec w końcówce lat 70-tych kierowała swą 
uwagę na zespół. Dużą przyczyną tego była 
optyczna prezencja zespołu (przede wszystkim 
LEMMY) i ich recepcja w mediach. Alwin 
Meyer i Karl-Klaus Rabę napisali w 1980 r. w 
swojej książce pt. "Nadeszła nasza godzina - 
skrajny ekstremizm w kręgach młodzieży” 
(powołując się na artykuł, który ukazał się dwa 
lata wcześniej w niemieckim „Musik Express”): 
Okładkę pierwszej płyty długogrającej grupy 
rockowej MOTORHEAD zdobi trupia czaszka. 
Ich „Blitzkrieg-Drummer”Philipp Taylor i 
gitarzysta Eddie Ciarkę prezentują się w kurtkach 
mundurowych Bundeswehry i podkoszulkach 
sportowych z orłem RFN. Basista i solista grupy 
LEMMY pozuje na 
zdjęciach prasowych z 
trupią czaszką i 
swastyką.” 

Szczyt braku gustu 
osiągnął LEMMY w 
1986r. w 126 wydaniu 
angielskiego tygodnika 
muzycznego Kerrang! 
Dał on się 
sfotografować w 

bunkrze w koszulce z 
Hitlerem i bibliografią Hitlera w ręku. Czy takie 
zdjęcie byłoby rzeczywiście dobrze odebrane w 
niemieckim magazynie? 

Także w niemieckich gazetach dla nastolatków 
nie przejmował się LEMMY na początku lat 80- 
tych różnicami pomiędzy Niemcami i Anglią, co 
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do traktowania terminologii i insygniów z III 
Rzeszy. Na pytanie dotyczące oczekiwań w 
związku ze zbliżającym się tournee w 198 lr. po 
całych Niemczech odpowiedział on „Pop 
Rocky”: „Sieg Heil, Deutschland. Jak się nie 
boicie, to przybądźcie na nasze wszystkie 
koncerty!” 



To, że można również z humorem podejść do 
tak drażliwego tematu udowodnił Till 
Burgwachter (świetny pseudonim) w swojej 
pierwszej książce „Juhr gait tu Hewi Mettal”: „A 
tak poza tym to LEMMY ma całkiem szczególne 
powinowactwo do Niemiec. Uczyniła to jemu III 
Rzesza i hobby to źle pojmuje sztukę napisów. 
Na jego kurtce jeansowej błyszczy naszywka z 
napisem „Jestem dumny z bycia Niemcem” i 
zapewne to wystarcza by wepchnąć go do 
brunatnego tygla... Samo tylko wyobrażenie 
sobie, co by się stało, gdyby Adolf natknął się 
gdziekolwiek czy kiedykolwiek na LEMMYego, 
nie pozostawia wątpliwości co do jego dalszych 
losów. LEMMY założył by go jako piątą strunę 
do swojej gitary basowej (...)”. 


Cytowany fragment jest najlepszym dowodem 
na to, że MATTHIAS MADER w swojej 
książce, mimo nie skrywanej sympatii dla 
LEMMYego i MOTORHEAD, nie ucieka od 
trudnych tematów. Warto więc przy najbliższej 
okazji sięgnąć po tą pozycję jak i po inne książki 
tego autora. 


Warto też przekonać wydawcę NJJzN do 
kontynuowania prac nad tym czasopismem, 
abyście mogli o tych książkach przeczytać w 
kolejnych numerach. 


ALEX OGG 

„INDEPENDENCE DAYS” & „ NO MORĘ 
HEROES” 

Na fali komercyjnego zainteresowania 
brytyjskim punk rockiem czy może szerzej 
kulturą niezależną, powstało kilka pozycji z 
których niektóre są wyjątkowo interesujące. Do 
takich należą zapewne książki których autorem 
jest ALEX OGG : „INDEPENDENCE DAYS” 
oraz „NO MORĘ HEROES. A COMPLETE 
HISTORY OF U.K. PUNK FROM 1976 TO 
1980. ” (obie pozycje wydane przez CHERRY 
RED BOOKS). 



Pierwsza z nich ukazuje m.in. jeden z 
aspektów brytyjskiego fenomenu końca lat 70 
czyli niezależne wytwórnie płytowe. Pamiętając, 
że tzw. przemysłowi muzycznemu ( w 
rozumieniu dużych wytwórni muzycznych) udało 
się wciągnąć w swoje tryby główne ikony 
punkowej rewolucji, trzeba zauważyć, że 
niezależny duch epoki zaowocował również 
firmami takimi jak CHISWICK czy STIFF 
RECORDS, których rola jest nie do przecenienia. 
ALEX OGG opierając się na wywiadach z 
wieloma z najbardziej znaczących postaci tego 
czasu zapewnia nam szczegółowy obraz historii 
tych wytwórni, pełnej ryzyka i szalonych decyzji 
ludzi je tworzących. W ciekawy sposób 
uzupełnia to obraz sceny muzycznej, tym 
bardziej, że możemy tam odszukać wzmianki o 
takich grupach jak SKREWDRIVER (o czym 
więcej w dalszej części artykułu).Oczywiście 
autor w swojej książce nie ogranicza się jedynie 
do wymienionych wydawców jednak ze względu 
rodzaj wydawanej muzyki w tym artykule 
skoncentruje się na drugim rozdziale książki 
poświęconemu CHISWICK RECORDS. 


Najkrócej 
mówiąc o tym 
właśnie jest druga 
z wymienionych 
książek: "NO 

MORĘ HEROES. 

A COMPLETE 
HISTORY OF 
U.K. PUNK 
FROM 1976 TO 
1980". W 

encyklopedyczny 
m ujęciu (od Ado 
Z) autor 

przedstawia 
ponad 400 

brytyjskich kapel 
z kompletnymi 
ich 

dyskografiami. 

Wszystko 

ilustrowane zdjęciami z których nie wszystkie są 
znane szerokiej publiczności. Wiarygodności tej 
książce dodaje sposób w jaki ALEX OGG nad 
nią pracował - na jej potrzeby przeprowadził 200 
wywiadów z uczestnikami tych wydarzeń - nie 
tylko ikonami brytyjskiej sceny ale również 


muzykami zapomnianych zespołów tego okresu. 
Anegdotycznie potraktował SKREWDRIVER, 
kwitując miejsce tej grupy w swojej książce w 
następujący sposób: " Tak, napisałem coś o 
SKREWDRIVER. Ale potem pomyślałem 
:czekaj. Przecież nie chcę dostać żadnego listu z 
bombą". Moim zdaniem zabawne stwierdzenie, 
mające pewne oparcie w faktach. Ma jednak 
jeden słaby punkt - przemilczenie tego zespołu w 
takiej publikacji, jest nie do końca uczciwe w 
stosunku pozostałych członków zespołu, którzy 
w odróżnieniu od ISD, nie dali autorowi żadnego 
powodu, aby ich zespół w kształcie z 1977r. tak 
potraktować. Trzeba jednak pamiętać, że autor 
pozwoli nam wrócić do tematu grupy przy okazji 
"INDEPENDENCE DAYS". 


Krótką ale dużo wnoszącą wzmiankę o 
SKREWDRIVER w „INDEPENDENCE 
DAYS” ALEX OGG rozpoczyna 

stwierdzeniem: "(...) album grupy nagrany dla 
CHISWICKA jest najbardziej godną uwagi płytą 
ery punk, która nigdy nie doczekała się legalnego 
wznowienia. Jest to dowód na niechęć szefów 
wytwórni do polityki którą później objął lider 
zespołu (...)".Na marginesie: szefowie 

CHISWICK RECORDS to: TED CARROLL ( 
ex-kasjer bankowy oraz manager THIN LIZZY) 
oraz ROGER ARMSTRONG ( manager kilku 
irlandzkich zespołów których nazwy obecnie juz 
nic nikomu nie mówią). Panowie po 

rozczarowań 
iach jakie 
przyniosła 
im 

współpraca z 
zespołami 


W obu książkach autor mocno akcentuje rok 
1976 jako ten, w którym muzyka raz na zawsze 
zmieniła swoje oblicze gdy to w przeciwieństwie 
do nadętych rockowych gwiazd zespoły nowego 
pokolenia promowały swoje koncerty, pracowały 
nad swoimi płytami, organizowały własne 
wytwórnie i 
dystrybucje płyt. 

Efektem tego 
wszystkiego było 
coś co ALEX 
OGG określa 


mianem 

"najlepszego 

rozdziału w 

historii 

brytyjskiej 

muzyki". 


oraz ze 


szczerej 
miłości do 
winylu 
otworzyli w 
Londynie 2 
stoiska z 
winylami 
pod nazwą 
ROCK ON. 
Miejsca te z 
czasem 
nabrały 
kultowego 
charakteru. 
Ich klientami 
byli m.in.: 

JOE 
STRUMME 
R, MICK 
JONES, 
JOHN PEEL 
i SHANE 
MacGOWA 
N. ROGER 
ARMSTRO 
NG 

wspomina: "To było po prostu niebo. Byłem 
zestresowany ponieważ nie miałem pracy. 
Rzeczy nie miały się dobrze, więc zaczynałem 
się wkurzać. A to było wspaniałe, że mogłem iść 
w to miejsce każdego ranka, które było po prostu 
wypełnione płytami. O co więcej mógłbym 
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prosić?". Jednak z upływem czasu ambicje obu 
panów rosły. ROGER ARMSTRONG 
wspomina w wywiadzie udzielonemu RECORD 
COLLECTOROWI: "Pamiętam, gdy mówiłem 
do Teda: Słuchaj teraz to świetna frajda stać za 
stoiskiem z płytami i sprzedawać je, ale nie chcę 
tego robić do końca mojego życia. Ted był 
zainteresowany pomysłem małej wytwórni 
płytowej. Obydwaj byliśmy natchnieni przez 
niezależne amerykańskie wytwórnie. Bardzo 
mało takich wytwórni istniało przed Chiswick, a 
takie które istniały, jak Island miały za sobą 
wsparcie finansowe. Jeżeli mieliśmy dostać się 
do księgi rekordów Guinnessa to na pewno 
dzięki utworzeniu wytwórni z najmniejsza ilością 
pieniędzy w naszych kieszeniach. Cały pomysł 
wydrukowania 500 kopi płyty i sprzedania jej z 
tyłu samochodu był pozaziemski. Bardzo dobrze 
poszło nam z epką Count Bishops która była 
pierwszą rzeczą jaką wypuściliśmy". Więcej 
szczegółów tego wywiadu znajdziecie w innym 
artykule zamieszczonym w tym numerze NJJzN. 

Wróćmy jednak do wspomnień ROGERA 
ARMSTRONGA na temat SKREWDRIVER i 
ISD zamieszczonych w "INDEPENDENCE 
DAYS": "(...) .„ myślę, że jeżeli była jakaś 
totalnie nieprzytomna rzecz, którą zrobiliśmy 
albo której byliśmy częścią, to było to wtedy 
kiedy oni stali się skinheadami co wykluczyło ich 
z punka (...) LAN zaczął się bujać z tymi 
CROMBIE SKINHEADS. Pamiętam klub 
VORTEX jednej nocy, nie mogę sobie 
przypomnieć kapeli która w tedy grała. 
VORTEX był zabawnym klubem ze schodami 
które były prawie jak teatr. Ludzie tam siedzieli 
prawie jak na siedliskach. To było naprawdę 
nabite ludźmi miejsce a korytarze były 
zatłoczone. LAN i jego dwóch znajomych 
skinheadów przyszli tego wieczoru do klubu. 
Płyta SKREWDRIVER dopiero co wyszła, a my 
ją promowaliśmy. On szedł i przepychał ludzi z 
drogi, to było naprawdę nieprzyjemne 
.Poczekałem, aż do mnie przyszedł i 
powiedziałem mu „jeśli chcesz być na mojej 
pieprzonej okładce płyty, to tego nie rób 
„.Odpowiedział: „oh przepraszam ROGER 
przepraszam „.On był bykiem .To jest to czym 
Ci kolesie są .W takim sensie, że mógł być 
piłkarskim chuliganem , mógł wyrazić swoją 
agresję wszędzie -on zabrał to do faszyzmu i 
Frontu Narodowego. To jest moje zdanie . Był 
bardzo ambitnym bykiem , kiedy jego ambicje 
nie były zaspokojone stawał się niegrzeczny .1 to 
jest wstyd .Jest mi bardzo przykro z powodu 
pozostałych kolesi z zespołu . Jest mi przykro z 
powodu samego siebie. Myślę jednak, że płyta 
powinna zostać wydana . Ale to jest PUSZKA 
PANDORY , nie jestem zainteresowany w jej 
otwieraniu .Dostaliśmy list od British Movement 
napisany bardzo agresywnie choć niespokojnie 
mówiący że oni przejęli album w imieniu IANa 
STUARTa. To było jeszcze przed śmiercią 
IANA .To było wspaniałe - TREVOR który jest 
bardzo dobrze wyedukowanym, grzecznym i 
formalnym angielskim mężczyzną , po prostu 
odpisał im kompletnie legalnym listem w 
którym wypisaliśmy nasze prawa , oczekiwania i 
BLA BLA BLA .1 oni się odczepili". 


Zarówno „INDEPENDENCE DAYS” jak i 
„NO MORĘ HEROES. A COMPLETE 
HISTORY OF U.K. PUNK FROM 1976 TO 
1980 ” zawierają niezliczoną ilość podobnie 
interesujących historii dotyczących wielu 
brytyjskich grup, co czyni obie książki godnymi 
polecenia. 


D.K. 



Skład zespołu The Blakauts jest większości 
fanów dobrze znany, gdyż stanowią go stare ( i 
młody) „szczecińskie ogóry” powiązani 
wcześniej z takimi kapelami jak WC, The 
Analogs, Skambomambo, The Junkers, The 
Freaks, Oficyna czy Anti Dread. Jednak muzyka, 
którą tworzą jest świeża, inspirowana zupełnie 
innymi klimatami niż w/w zespoły. Na zadane 
pytania, pod nieobecność Smalca odpowiadali 
Dmuchacz, Miro, Syn i Maks. 

Zacznijmy od historii zespołu. Skąd pomysł na 
założenie takiej kapeli jak Blakauts? 

Maks: Ja tego zespołu nie założyłem, ja do niego 
doszedłem... 

Dmuchacz: Siedziałem rozumiesz w parku sobie 
na ławeczce, pięknego dnia majowego, Miki 
biegał - mój piesek czarny, tak zwany Knur. 
Patrzę idzie Synek rozumiesz z Paulinką i na 
piwko mnie chcieli wyciągnąć koło Stoczni. No i 
rozumiesz, pyta się mnie czy nie pogralibyśmy, ja 
mówię 'owszem'. Szybko się żeśmy zawinęli, 
rozumiesz - pyk, pyk, pyk, miesiąc i kapelka się, 
rozumiesz zawiązała. No a później... no to już 
niech koledzy się rozumiesz rozpowiedzą.. 

Miro: Nie no wcale nie było tak jak Dmuchacz 
mówi, to nie było tak. Myśmy się z Dmuchaczem 
spotkali na "Goncie" i powiedział "no Syn coś 
kombinuje czy nie pogramy" ja mówię 
"pogramy". No i jak zwykle kurwa było tak że 
Syn przyjechał i ja leżałem.* najebany na trawie 
dupą kurwa do góry i chuj.. 

Syn: O takim projekcie nawijaliśmy często ze 
Smalcem przy wódeczce już na Islandii, a ja jak 
już się na coś zapalę, to muszę to zrobić i 
zebraliśmy starych ogórów, którzy umieją grać i 
założyliśmy ten zespół. Przez jakiś czas grał z 
nami jeszcze Kazuar na drugiej gitarze, ale coś 
nie zatrybiło i pewnego dnia zabrał graty i się 


zawinął. Chłopaki chcieli mieć 2 gitary w 
składzie, więc wzięliśmy Maksa i teraz robimy z 
niego prawdziwego macho. . . 

Jak udało się Wam połączyć siły? Znaczna 
część z Was grała/śpiewała w przeszłości w 
zespole Analogs, a zatem nie boicie się, że 
zostaniecie odebrani jako kapela, która 
próbuje coś udowodnić? Czy gracie przeciwko 
komuś/czemuś? Bo przecież i takie plotki 
chodzą po Szczecinie... 

Miro: HAHAHA przeciwko komuś i czemuś, no 
kurwa hehe komedia dosłownie. No żeśmy grali, 
bo żeśmy grali i już nie gramy, a udało się 
połączyć jak udało i tyle. Pogadaliśmy sobie przy 
piwku czy przy czymś tam, ale takie kurwa słowa 
jak "przeciwko czemuś czy komuś" to są.. Niech 
kurwa ci ludzie do Pleciugi na teatr lalek i tyle... 
nara! 

Syn: Jak zwykle Miruś trafił w sedno... To, co 
robiliśmy lata temu, to zamierzchła przeszłość, 
było - minęło. Przypadek sprawił, że 80% składu 
grało w tej samej kapeli, ale w różnych okresach 
jej działalności - taka specyfika szczecińskiego 
podwórka, że ci sami muzycy przewijają się 
przez kilka składów często jednocześnie. To 
raczej układy koleżeńskie między ludźmi, choć 
może też deficyt naprawdę dobrych grajków. 

W muzyce Blakauts raczej niewiele znajdzie 
się nawiązań do naszych innych projektów, 
choć nie obiecuję, że nie będzie ich wcale, bo 
styl grania, pisania tekstów czy układania 
muzyki, jaki klaruje się po latach u danej 
osoby może być na tyle charakterystyczny, że 
słychać to gdziekolwiek by ta osoba nie 
zagrała... 

Syn: Tym, że w ogóle gramy, udowadniamy 
sobie i innym, że mamy jeszcze parę fajnych 
pomysłów i to by było na tyle... Gramy głównie 
przeciwko sobie, bo dopierdala to nasze narządy 
słuchowe, struny głosowe, paluchy i wątroby na 
maksa!!! A co do plotek, których pełno lata po 
mieście, to Miro osobiście usłyszał od Harcerza 
pytanie „czy to prawda, że gramy przeciwko 
Pigule”. Większej bzdury w życiu nie słyszałem. 
Widocznie ktoś karmi się takimi pierdołami i 
klepie kapucyna przy każdej okazji, kiedy zwęszy 
jakąś sensację... 

Wydajecie właśnie Waszą debiutancka płytę. 
Opiszcie ją w paru słowach: o czym są 
piosenki, czy jesteście z niej zadowoleni, co 
było inspiracją? 

Maks: Ma być wesoło... muzyka, teksty o 
pierdołach i rock'n'roll... chamski... Andrzej 
Chamski;) 

Miro: Inspiracja? Inspiracja to jak każda inna., 
każdy z nas ma tam swoje plusy, minusy, jakieś 
tam swoje kapelki, z których czerpał jakoś tam w 
młodości, nie wiem co tam, jak powiedzieć, ale., 
no po prostu punk'n'roll i... kupa, do widzenia. 

Syn: Z Mirko wego na nasze - nie spinamy się na 
jakieś intelektualne wywody, nic ambitnego. 
Muzyka prosta, wesoła, z jajem - taka, jaką 
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najbardziej lubimy... 

Były jakieś historyjki ze studia, o których 
chcielibyście opowiedzieć? 

Miro: Syn się porzygał. Oczywiście kulturalnie. 
Do kibla! 

Dmuchacz: Bardzo pozytywnie rozmawiałem z 
Chlorkiem. Nigdy nie rozmawialiśmy tak jak w 
studio. 

Miro: Materiał na płytę był nagrywany 
bynajmniej w takich luźnych warunkach, przy 
piwku, wesoło, bez żadnych stresów czy tam 
innych elektryzujących się prądów. 

Maks : My jechaliśmy po piec, hehe, na drugi 
koniec... w zasadzie do Gryfina - nawet za 
Gryfino, ale się okazało, że taki sam był w 
studio... 

Miro: ... i trzeba go wnieść na trzecie piętro.. 

Syn: Rzygałem, bo brakowało sampla do 
Alkoholocaust, no i trzeba było nagrać jak ktoś 
się wypróżnia górą... Pozdrowienia i 

podziękowania dla Chlora za luźną atmosferę po 
latach niechęci i wesołe pogadanki o tym i 
owym... 

Dużo koncertujecie? 

Miro: Tak bardzo wiele, ostatnio żeśmy zagrali 
chyba z milion pięćset koncertów w Szczecinie 
(w Kontrastach), tak z tysiąc pięćset w Europie 
Zachodniej i po świecie... no i w Pasewalku 
najlepiej nam się udało - koncert był wyśmienity, 
ludzie się bawili - było ich tam chyba z pięć 
tysięcy. 

Syn: No fakt, że Pasewalk nam nie wyszedł 
trochę, ale to wina Kowala, bo miał urodziny i 
podejrzanej, niemieckiej gościnności, przez którą 
bębny się wywracały na scenie. . . 

Czy gdzieś Was jeszcze można 
zobaczyć/usłyszeć poza kapela Blakauts? 


Dmuchacz: 

yyy... Myślę, że 
na jakimś zlocie 
starych 
Fordziaków. 

Miro: Mnie w 
parku na ławce. 

Maks: The 

Freaks, Oficyna. 

Syn: Junkers 

Czym 

zajmujecie się 
poza graniem? 


Miro: Kopie 

łopatą doły pod rury gazowe. 

Maks: Jestem robotnikiem., gospodarczym. 



Dmuchacz: Jak mam okazję pracować to pracuję 
do upadłego. 

Miro: A jeszcze bynajmniej oprócz tego 
Dmuchacz ma swoją prywatną firmę ZŁOMREX 
czyli zbiera złom. 

Syn: Nieobecny Smalec robi karierę zawodową 
za granicą, a ja w kamieniarce robię. 

Dmuchacz, 
mógłbyś 
występować na 
festiwalach ku 
czci Ehisa. 

Skąd pomysł 
na taki image? 

Dmuchacz: 

Image'u nie ma 
żadnego, po 
prostu lubię 
tamte czasy 
Elvisa, który 
śpiewał o 
miłości, która 
już jest coraz rzadziej spotykana w naszym 
społeczeństwie. A po drugie nigdy nie 
występowałbym jako Elvis, ponieważ jestem 
farbowanym Elvisem. . . 

Miro: taa... on mógłby występować, ale w filmie 
pt. "Nie masz na ćwiarę?" (hahaha) 

Miro, opowiedz o swoim największym 
hobby... 

Miro: (odgłos śmiechu i chrapania) ... jest dużo 
takich hobby, ale takie największe to jest właśnie 
- wstać rano w niedzielę, zjeść śniadanko, 
obejrzeć sobie jakiś dobry filmik, albo i nie... no i 
ćwiarteczka. Jakby nie było, hulaj dusza! Nie 
wiem, co mam jeszcze powiedzieć., potem obiad, 
później znów coś tam tego.. No i najbardziej to 
jest takie kontrowersyjne, że nie wiem, dlaczego 
wieczorem jak się kładę spać to rano nie 
pamiętam nic... 

Syn: Pochwal się, ile tych ćwiarteczek łupiesz w 

międzyc 


Jak 
oceniaci 
e 

szczeciń 
ską i 
polską 
scenę 
oraz 
Waszyc 
h 

fanów? 

Miro : 

O jakiej 
scenie 
my w 

ogóle mówimy? Tej scenie Kontrastowej tak? 

Ja nawet nie wiem czy tam jakakolwiek scena 
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jest., że się bawią na naszych koncertach tak? no 
bawią się na wszystkich koncertach, ja tam wiem 
czy na naszych się bawią? Ptakami się bawią na 
naszych właśnie, hehe. Ale nie sądzę, aby 
jakakolwiek scena była w tym regionie 
zachodniopomorskim., nie mam pojęcia. No z 
Mekki jestem, ale czy tu jest jakakolwiek scena... 

Dmuchacz: Wywodzimy się rozumiesz z Mekki 
szczecińskiego rock'n'rolla gdzie prym wiodą 

typowe 
pierwsz 
oligowe 
zespoły 


Syn: 
No jest 
sporo 
kapel w 
Szczeci 
nie i 
dobrze, 
ale 
ogólnie 
polska 

scena w porównaniu do zagranicy to jeszcze 
bieda, a te naprawdę dobre można policzyć na 
palcach obu rąk. Wtórne, słabo nagrane i często 
słabo zagrane. No i jak słyszę o kapelach, które 
nagrywają materiał łapami profesjonalnych 
muzyków, a potem nie umieją tego odtworzyć na 
żywca, to się zastanawiam po jaki chuj się za to 
biorą... 

Z kim chcielibyście zagrać wspólny koncert? 
Pytam zarówno o polskie kapele jak i o te 
zagraniczne. 

Dmuchacz: Zagrałem wiele koncertów. Z 
wieloma kapelami grało się i tak dalej, ale 
najważniejsze jest w koncercie to, żeby była fajna 
atmosfera, zapłacone, zjedzone i pojechane 
szczęśliwie do domu. A kapele? To tu, tam., no 
wiadomo, że ma się tam jakichś idoli i tak dalej, 
tylko nie wiadomo czy oni by chcieli zagrać., i 
tak dalej., ale myślę, że bardzo ciekawie się grało 
z grupą Bulbulators, z grupą WC...Ja bym 
bardzo chciał zagrać z rock'n'rollową kapelą 
rozumiesz... 

Miro: Dmuchacz, a tak.. Alibabki? "Włodecki" 
na trąbce.. Bogdan Łazuka by nam tam 
przyśpiewał jakiś "bom, barn, ura, bura" hehehe... 
Z kim? No nie wiem, z kim.. Ja tam Dimmu 
Borgir nie? Darkthrone, Burzum - akurat pan 
wyszedł z więzienia., ale tak to nie wiem. Ale 
oczywiście jeśli chodzi o polskie kapele to 
napewno mi do serca przypadły Lumpex i The 
Gits - bym z nimi zagrał. A jeśli chodzi o jakieś 
kapele tam zza naszej innej granicy to nie wiem., 
na pewno priorytetem by było Exploited, no ale 
nie wchodźmy w chmury... dobra - Oxymoron i 
gitara. 

Syn: No ja już też obskoczyłem parę składów i 
grałem z kilkoma kapelami w życiu. Z 
wymarzonych nie zaliczyłem jeszcze Ironów, 
Motorhead, Toy Dolls i może jeszcze Sparrera. 
Polska??? Hmmm...może EFAE no i Castet 
oczywiście!!! 
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A czy są kapele bądź imprezy na których Was 
na pewno nie zobaczymy? 

Dmuchacz: Dożynki. Chociaż w Szczecinie nie 


piszemy teksty i to jest wszystko. Nic więcej do 
powiedzenia, a w żadną politykę czy jakieś tam 
gówniane sprawy nie będziemy się mieszali 

Syn: Polityka jest kurewsko 
nudna i szkoda na nią miejsca w 
tekstach. Wolę poruszać 
bardziej przyziemne sprawy jak 
chlanie, mordobicie i 
dupy... Szkoda, że nie umiem 
pisać o miłości, ale tak bez 
polewki. 

Na koniec zdradźcie Wasze 
plany na najbliższą 
przyszłość. 

Maks: Idę do domu, zjeść 
kolację i wypić kawę. 


względu na niesprzyjające okoliczności, jak brak 
miejsca na próby czy praca która kolidowała z 
istnieniem Pressure 28. Okazało się, że Amy nie 
da rady pogodzić grania z pracą i życiem 
codziennym, właśnie założył rodzinę. Kev się 
zawziął i skompletował skład w czerwcu 2009, 
potem zaczęły się próby i koncerty. 

Czy ktoś z członków Pressure 28 grał w innych 
zespołach? 

Kev występował tylko w Pressure 28, i po 
przerwie powrócił, ale reszta; Ade, Rich i Stu 
zanim dołączyli do Keva grali wcześniej w 
innych kapelach. Ade grał w kilku mniej znanych 
punkowych zespołach a ostatnio w ska bandzie o 
nazwie Uplifters, nie był jednak w stanie grać 
tam i tu, wybrał nas. Rich kiedyś grał w oi 
bandzie o nazwie Scum, a Stu w mniej znanym 
punkowym Tartan Sears. 



ma. Musielibyśmy wyjechać rozumiesz na jakieś 
pogranicza. 


Miro: No nie zagramy, gdzie nie zagramy? Nie 
zagramy tam, gdzie nas nie zaproszą i tyle.. 

Syn: Najpierw niech zaproszą, a jak nas zaproszą 
jakieś oszołomy to też nie zagramy... Dożynki 
nie? Czemu? Tam pewnie będzie „fajna 
atmosfera, zapłacone, zjedzone i pojechane 
szczęśliwie do domu”...AHA!!! Nie zagram z 
frajerami, którzy nazywają nas frajerami 
KMWTW. 

Parę słów o okładce płyty - jakby nie patrzeć 
to dość istotna kwestia. Skąd pomysł na tytuł 
„jak w stanach” ? Byliście? Chcielibyście być? 
Co przedstawia okładka i skąd pomysł? 

Maks: Sam nie wiem o co w niej chodzi.. 

Miro: Żeśmy wracali z Gdyni i byliśmy tak 
trochę "niezbyt" i... jak w Stanach! 

Maks: "jak w Stanach" to się w ogóle wywodzi z 
firnu "Borat" 

Syn: Może konkurs... Kto zgadnie, o co kaman w 
okładce, ma płytę od nas gratis. Piszczie na 
theblakautS@o2.pl „Jak w stanach” to 
jedno z ulubionych powiedzonek Smalca, obok 
„ciumby” , „cywuara”, „cwancykatora” i 
„kalabździungwy” - cokolwiek one 
oznaczają... Robiliśmy kawałeko mordobiciu w 
kowbojskim saloonie, no i ten tytuł sam się 
nasunął. Okładka to złożona kwestia, pijacki 
pomysł w drodze z koncertu w Gdyni. . . 

Czy w Waszych tekstach są bądź będą 
nawiązania do polityki? Jakie macie 
stanowisko w tej kwestii? 

Miro: No ja bym chciał premierem zostać 

Maks: Mnie wystarczy parlament 

Miro: Nie ma żadnych tekstów politycznych - 
wydaje mi się tak,.. może ciut... nie wiem., ale czy 
to jest ważne czy zespół jest polityczny, 
niepolityczny? Niech osądzą to Ci co będą 
słuchali, co będą wsłuchiwali w teksty i oni 
dopiero ocenią czy my jesteśmy polityczni czy 
niepolityczni. Rock'n'roll i tyle, gramy muzykę, 


Syn: Dzieciaka muszę przewinąć... No i nagrać 
jeszcze lepszy materiał z Junkersami, a potem 
jeszcze lepszy z Blakauts...I tak w kółko 
Macieju. . . Aaa i mniej się z kobitą kłócić. . . 

Dmuchacz: Najbliższa czyli zależy jaka, bo to 
chodzi o to, że wychodzimy z klatki i może nas 
nie być w ciągu minuty. Ale na najlepszą 
przyszłość czyli tak, proszę ja Ciebie - grać jak 
najwięcej w dobrym, starym składzie - liczymy 
na to bardzo, wszyscy na to liczymy. No i 
zestarzeć się z jakąś elegancją , czyli zagrać 
następny koncert mając 50 lat na przykład. 

Miro: Opierdolić księdzu tacę, bo ma więcej 
pieniędzy niż ja, takie plany... ale tak w ogóle to 
ja nie mam żadnych planów na przyszłość kurwa. 
Żyć z dnia na dzień i pierdzielić to. 
ĆWIARTECZKA - o właśnie! 1 o to chodzi! 
Goodbye! 


PRESSURE 28 


Niedawno wydaliście mini CD. Czy są szanse 
na więcej waszej muzyki do usłyszenia? 

Tak , weszliśmy do studia tym roku /2010/ i 
nagraliśmy kilka nowych utworów, ale myślimy 
o albumie. W ciągu następnych miesięcy pewnie 
wrócimy do studia dokończyć pracę, może uda 
się go wydać w tym roku. Nagraliśmy też jeden 
kawałek na brytyjską składankę z muzyką Ol!, 
ukaże się w tym roku. Nasza płyta ep/cd z 2009 
pod tytułem The dodging the bullets, praktycznie 
została wyprzedana, zostało nam tylko kilka 
kopii. 




Cześć, zespół miał dłuższą przerwę w 
działalności, jaki jest wasz obecny skład? 

Skład Pressure 28 dziś; Kev - wokal, Ade - bass, 
Rich - gitara, 

Stu 

perkusja. 


Kto pozostał 
z 

oryginalneg 
o zespołu? 

Wokalista 
Kev jest taką 
jedyną osobą. 


Jak 

zaczęliście 
ponownie 
grać? 

Dlaczego? 

Czyj to był pomysł? 

Kew i Amy, gitarzysta z pierwszego składu 
spotkali się rok temu i postanowili przywrócić 
kapelę do życia. Wcześniej zespół rozpadł się ze 


Zagraliście dużo koncertów? Jak wam się 
podoba powrót na scenę? 

Z nowym składem zaczęliśmy grać koncerty pod 
koniec czerwca 
2009, więc trochę 
już czasu minęło. 
Musieliśmy 
przypomnieć 
sobie jak to jest 
grać na żywo, 
nabrać pewności 
siebie. Teraz już 
jest dobrze, gramy 
głównie w Anglii, 
wygląda że scena 
muzyczna się 
podnosi. 
Wystąpiliśmy też 
w Ameryce i 
Belgii. Wolimy grać na żywo, czujemy że to jet 
to, w muzyce Ol o to właśnie chodzi, uliczne 
granie w pubach, tam gdzie muzyka jest i 
powinna pozostać.. 
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Co możecie powiedzieć o wcześniejszych 
latach? Jakie są różnice między starymi a 
nowymi czasami? 

Szkoda że już nie jestem młody, dziś już nie mam 
wyboru muszę być łysy, haha. Kiedyś było 
fantastycznie, kiedy byliśmy dzieciakami 
wszystko było takie nowe, dziś też jest ok. 
Obecnie w Anglii nie ma tylu skinów co niegdyś, 
ale na koncertach coś się dzieje, skinheadzi, ex- 
skinheadzi, punx, modsi, herberts, piłkarscy 
chuligani... w dzisiejszych czasach ludzie są 
bardziej wyluzowani. Kiedy byliśmy młodsi, 
niektórzy czepiali się, że jesteś taki albo inny, 
dziś ludzie się tym zbytnio nie przejmują. 

Myślę, że kilka kompozycji, jak ’Kids on the 
move' brakuje na waszym Best Of CD? 
Dlaczego nie dołożyliście więcej utworów? 

Nigdy nie było profesjonalnego nagrania 'Kids on 
the move', więc nie dodaliśmy tego nagrania na 
The Best. Ta płyta miała być przypomnieniem 
ludziom co to za kapela, i nie oczekiwałem, że 
sprzeda się tak dużo kopii. Słuchacze mają 
przecież nasze inne płyty. Co do 'Kids on the 
move' jeszcze nie graliśmy tego nagrania 'live' 
nowym składem, ale chyba zaczniemy, bo wiele 
osób się o niego dopomina na koncertach. 

Jakie macie plany na przyszłość? Jakieś 
pomysły? 

Mamy zamiar dokończyć album w tym roku, 
wydać go, właściwie będzie to nasz pierwszy 
pełny album, takiego jeszcze nie mieliśmy. 
Chcemy wzmacniać scenę w Anglii, grać 
koncerty, także zagranicą. Many w planach mała 
trasę po Niemczech pod koniec 2010. Zobaczymy 
jak będzie bo mamy parę problemów. Na kilku 
portalach internetowych w Niemczech są 
nieprawdziwe, bzdurne informacje na temat 
naszej kapeli, oni nie mają pojęcia na temat 
skinheadów, zwłaszcza w Anglii. 

Na koniec, dziękuję za wywiad i zostawiam 
trochę miejsca na wasze 'końcowe słowo'. 

Dzięki za zainteresowanie naszym zespołem, 
doceniamy to. Może się u was spotkamy na 
koncercie pod koniec roku, miło spędzimy czas, 
zagramy z dobrymi kapelami i zdobędziemy 
kilku nowych znajomych. Wszystkiego 
najlepszego... 

Pressure 28 


THE FREAKS 


Cześć chłopaki, witamy was na łamach naszego zina 
(niektórych ponownie). Miło, że zgodziliście się z 
nami porozmawiać. Wydaliście album, który był 
jednym z mocniejszych debiutów ’07. Potem jednak 
zrobiło się nieco ciszej o waszej grupie. Co się działo 
z waszą kapelę w ostatnim czasie? Miałem wręcz 
wrażenie, że może zawiesiliście działalność na rzecz 
innych projektów, ale widzę że jednak gracie. Kiedy 
można spodziewać się waszej nowej płyty? Jakie są 
ogólne plany kapeli? 

MAKS: Krótka piłka, my się nie pchamy rękoma i 
nogami na każdy koncert tak jak kilka kapel w tym 
kraju. Gramy wtedy jak jest propozycja, a że tych 
propozycji jest jak na lekarstwo, to i działalność kapeli 
jest znikoma, bo i prób nie ma motywacji grać. W tej 


chwili mamy zmontowany prawie cały materiał na nowy 
album, i jesteśmy w trakcie w miarę regularnego 
ogrywania go w sali prób. 


PATRYK: Z Freaks zagrałem do tej pory tylko jeden 
koncert w Szczecinie, a chciał bym zagrać z 4 skins oraz 
Ramzesem. 


ZWIERZAK: Ja to nawet bym chętnie gdzieś podzwonił 
i nas po wkręcał na jakieś gigi, ale jakoś nie mam do 
tego drygu zupełnie. Choć mam nadzieje ze uda mi się 
trochę zmienić bo nasz „mocny debiut” okazał się lekko 
flakowaty z racji praktycznie zerowej promocji albumu. 

Powiedźcie coś więcej o kapelach, w których się 
udzielacie (poza The Junkers - bo to chyba jasne)... 

MAKS: Ja aktualnie gram w nowej kapeli The Blakauts 
oraz w Oficynie w której gra również nasz nowy basista 
Patryk zaś z Junkers odszedłem dokładnie rok temu. 

JELON : Gram razem ze zwierzakiem w punk 
ńrollowej formacji Dead Pony gramy muzykę z 
naleciałościami turbonegro i motorhead całkiem nowa 
dla nas muzyka i dla sceny bynajmniej w szczecinie, 
jeżeli chodzi o samego mnie to gram jeszcze w innym 
zespole Soul Ink jest to ostro brzmiąca metalowa kapela 
z lekkimi rockowymi wstawkami i polskim wokalem, 
już niedługo na myspace pojawią się nagrania 
zapraszam do słuchania 

Czy skład zespołu jest taki sam jak dawniej? 

MAKS : Skład zespołu zmienił się po raz kolejny o 
basistę, Zenka zastąpił Patryk z Oficyny 

ZWIERZaK: Pecha mamy trochę do tych basistów. 
Zenka, życie wywiodło poza Szczecin, a co za tym idzie 
utrudniło granie prób. 

Czy wasz następny album będzie w stylu takim jak 
pierwszy, czy może ulegliście pewnej muzycznej 
przemianie? Będzie dalej gościnny „featuring” 
jakiegoś wokalisty/stki i kower piosenki 
przedwojennej? 


ZWIERZAK: Zdecydowanie Gdynia hahahahaha! 
Maxwell puszczający kamiaki, tarzanie się po podłodze, 
Kibic który gryzł nam blachy od perkusji, pot, krew, 
królicze uszka - totalny rozpierdol systemu! Ja to w 
ogóle lubię najbardziej takie koncerty gdzie publika się 
dobrze bawi, nawiązuje się jakiś dialog między tymi co 
na scenie, a tymi pod nią. Kurwa, ja też już pierwszej 
młodości nie jestem i rycerz pogo ze mnie słaby, ale 
gdzie są te dzieciaki, które tak niedawno ochoczo 
brykały pod sceną??!! Z koncertów dobrze wspominam 
też Wrocław, Szczecin - na otwarciu „Muzycznej 
Fabryki”, i Rewal z Bom To Lose (niezłe z chłopaków 
pijusy hehehe) 

Czy na The Freaks też spadły z nieba steki kłamstw i 
bzdetów za to, że The Junkers grali w Lublinie? 

MAKS: Nasza kapela nie odczuła tego w dużym 
stopniu, było może kilka mniejszych porównań czy 
domniemań, ale to jeszcze przed tym koncertem, nic co 
by miało nam w czymkolwiek przeszkodzić, a nawet 
jeśli to co... Koncert w Lublinie był moim najlepszym 
jaki dotąd zagrałem, pod każdym względem. 

Waszym zdaniem Warhead w Ustce ma szansę stać 
się głównym punk rockowym festiwalem w Polsce i 
swoim poziomem dorównać imprezom 
organizowanym np. w Czechach (bo nie mówię o UK 
czy dojczach)? 

MAKS: W żadnym wypadku nikogo nie krytykuje bo 
dobrze wiem jak ciężko jest zorganizować zwykły 
koncert tak aby nie wtopić, i szacunek za samą 
inicjatywę, ale nie sądzę by Warhead miał stać się 
jakimś corocznym mega hitem. Chodź dla samej okazji 
spotkania się ze znajomymi rozeznania w polskiej 
scenie i zobaczenia jednej czy dwóch bardziej znanych 
kapel jak najbardziej w porządku. 



MAKS: Muzycznie na pewno nie zmienimy niczego o 
180 stopni ale myślę że o 360 też nie, na pewno będzie 
bardziej dojrzały, jeśli ktoś chętny przyjdzie do studia to 
i pewnie będzie „featuring”, mamy w planie również 
nagranie jednego starego utworu jeśli uda się nie zrobić 
wiochy oczywiście. 


ZWIERZAK: Do tego planowaliśmy odświeżyć jeden 
numer z demówki i nagrać go z saksofonem. Nowy 
materiał bankowo jest 
inny od poprzedniego 
- pomimo że Freaksy 
były w stanie 
hibernacji to nikt z nas 
nie próżnował i 
szlifował swoje 

umiejętności w innych 
projektach. A co do 
koweru to nie musi 
być przedwojenny, 
decydując się na 
„Zimnego Drania” 
chcieliśmy zrobić po 
prostu aranż jakiegoś 
polskiego szlagieru 


Który koncert 

uważacie za 

najbardziej udany? 
Z kim jeszcze 
chcielibyście zagrać? 


MAKS: W gruncie rzeczy każdy z wyjazdowych 
koncertów był udany, chodź najmilej wspominam 
występy w Gdyni, gdyż tam najwięcej ludzi zna nas i 
nasz repertuar. Jest multum zagranicznych kapel z 
którymi nie tyle chciało by się zagrać, co zamienić 
słowo napić się. 


PATRYK: Pewnie, zajebista impreza, szkoda, że teraz 
kicha z nią wyszła, ale jak się zadba w odpowiedni 
sposób to ma perspektywy. 


ZWIERZAK: Czy ma szanse? Już nim jest! Pokaż mi 
większy czysto punkowy, plenerowy (bo wiem, że 
odbywają się starsze stażem, duże festy w klubach) spęd 
w kraju? Co do poziomu to nie mam pojęcia, wiem że 
Grabaż robi wszystko 
żeby tak było, ale 
zorganizowanie 
kilkudniowej imprezy, 
na dokładkę dla ludzi 
na widok których 
słuchaczkom radyjka 
rydzyka beret się 
mechaci to nie jest 
lekki temat. Wiadomo 
- od czegoś trzeba 
zacząć, jak jest odzew, 
to jest impuls by robić 
coś dalej, a człowiek 
jakby się nie starał, to 
każdemu nie dogodzi, 
i coś wiecznie komuś 
pasować nie będzie - 
a to że za drogo, a to 
że kapele nie takie, a 
to że żarcie niedobre. 
Ja nie twierdze że fest 
jest idealny, ale z całego serca kibicuje Grabarzowi w 
tym co robi! 


Które numery z waszej płyty są dla was ulubionymi 
kawałkami, z których obecnie, po pewnym czasie 
jesteś najbardziej zadowoleni? 
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MAKS: Po tych 3 latach generalnie wszystkie kawałki 
już mi się nieco przejadły, ale za najlepsze uważam 
Rock&roll umiera, Święci z Bostonu i Ptak coś zrobił. 
Zaś tekstowo Emigracja. 

JELON: Moim ulubionym numerem są dziwki, często 
wracam do tego numeru właśnie słuchając go często, 
utożsamiam się z nim. 

PATRYK: Emigracja i dziwki choć pewnie ja nie mam 
w tym wywiadzie nic do gadania; D 

ZWIERZAK: Jasne że masz pecie, dostałeś buziaka, to 
jesteś Freakiem. Ja najbardziej lubię wspomniane już 
Dziwki, Świętych i Nudę i Rozkminy, których nie ma na 
płycie. 

Jako, że mój naczelny już od ponad roku jest 
zmuszony do zajmowania się rolą ojca, a jego 
małżonka na pewno chętnie poczyta coś na ten temat 
to mam teraz pytanie do Maksa. Maks, mimo że 
jesteś ojcem to grasz w paru kapelach. Trudne jest to 
do pogodzenia? Bardzo Twoje życie zmieniło się od 
tego ważna wydarzenia (przyjścia na świat Twojej 
córki)? 

Maks: Lekko nie jest, no ale nikt nioJRiówiW 
lekko, kocham swoje dziewczynyPnigd^ 
zmienił co jest teraz, generalnie jWSięBpNi^śzystko 
da się pogodzić. To co robiłenMTODię dalej, sz] 
zamieniła się z pracą. 


L innej beczki - czy Si 
izczecinie, czy tylko w ty li 
hleją? ;) *** 


ZWIERZAK: 
inwigilowane 
Szczeniak był 
mu tylko kę w] 
boże dobRrze się do pafy z 
potrą fiaMvyjść z tego nii 
denatulBtem w peletonie^ 

Wjpze ulubione 
Izycznych słuchacil 
Bekiem? 

Aaks: Ja słucham 


:czecińskie towaj 


nieźle 
vo hehehe. 
i pot< 

jak i 

Itonyz bogHj 


Jakich \gatf 
fzeroko pojęrj 


ików j 


ZWIERZAK : Ta kapela jest naprawdę wyjebana, dla 
mnie osobiście dużo lepsza niż Junkers. 

Co się dzieje z waszą wytwórnią, która w 2007 miała 
bardzo mocny start (zwłaszcza wasza grupa, 
Damrockers i Bilety Do Kontroli)? Przestały 
wychodzić w ogóle płyty, został sam zin wychodzący 
co jakiś czas, a Damrockers przenieśli się do innej 
wytwórni. Czy wasz kolejny album ma być 
wydawany dalej przez Burning, czy podobnie jak 
Wróbel i spółka rozglądacie się za nowym wydawcą? 

MAKS: Burning chords obniżyło loty, co jakiś czas coś 
tam wydają, my po prostu szukamy kogoś kto sfinansuje 
nam i nagranie i wydanie, ze starym nie było żadnej 
rozmowy a propos, więc może być to ktoś nowy. 

Wasz debiutancki album miał bardzo dobre 
brzmienie, dużo lepsze niż kawałki z demówki, które 
znalazły się na składaku Bosego. Zdradzicie 
tajemnicę, co trzeba zrobić by uzyskać takie tłuste, 
pełne, wyraźne brzmienie? 

MAKS: Trzeba szlifować kawałki, nagrać się w 

"jlitf*"! ' osobiście uważam że nie grać 
nie dwocr^akic ly" ISWflill^deżek na gitarze tylko 
Ps 4pkombinowa£ 

ZWIER^H^A^giflfcy uzyskać taki wokal "ffl^ba pić 
Jacka Danie® i pale Marlboro ;) 

Czemu bardzo dobrymumer „Nuda i rozkiminy” nil 
nalazł się na pełnej płycie? Dla mnie on był 1 
epszy z kawałlwg, które znalazły się ma 


MAK* Al 
z demówki tol 
nagranie* go na r 

Uważacie się za | 


śmy kilka innych żeby nie było wsioN 
at ten łminęliśmy. Mamy w planie 

.vy album 

; sceny „punk” czy raczej 


się specjalnie 
z kręgu mu£ 
ukrywam jj 


lważamTjWiiiffl^^^^ 

:go szeroko pojętego jako ! 
wielu aspektach się od sie 


ttspołem 
|jnk. Nie 
j&imy. 


gruncie mzeczy wszy 
Jią nStykę, Jmfelą kt<? 

logę przestać 

;t KBK oraz Social DistortU* powiem tak nie jestem 
stanie słi^jiąć tylko reajfce.jpolskiego punka lat 80. 


■nożna uznaó 

Słucham bez przerwy katujj^atujl 


PATRYK: Dużo by wymieniać. Od disco po jazz. 
Szczególnie Bluesior. 

ZWIERZAK: Ostatnio głównie punk’nTolle, choć to 
określenie stało się tak ostatnio modne że nim rzygam: 
The Bones, Gaslight Anthem, Backyard Babies, 
Turbonegro (BOGOWIE!!!) - generalnie słucham 
najwięcej punkrocka i pokrewnych, czasem jakiś polski 
hip hop w stylu Kalibra 44 czy też Łony, ogólnie długo 
by wymieniać © 


ZWIERZBKJpa t^fze uważalPfe punk. Saii się z tą 
sceną idenfrflfc k uj JL ale mko „jerspół nie jesteśmy 
monolitem, każdy^mft^^mJp jakieś swoje własne 
spojrzenie, a to co z tegoy/chodzi to właśnie Tłj] 
Freaks w najczystszej postaci r 

Kogo uważacie za najciekawszy/najlepszy obecnie 
punk rockowy zespół w Polsce, a który z młodych 
jest potencjalną nadzieję sceny? 

MAKS: Obecnie to Po prostu, Gits, dają radę Sandalsi i 
większość dokonań Adama, nieobecnie to Ramzes i 
Stan Zvezda (nikt do tej pory z polski nie potrafi zagrać 
tak dobrze w tym stylu). 


PATRYK: Zależy jaką se na lekcji narysuje 

ZWIERZAK: Mam tylko jedną póki co więc nie mam 
dużego wyboru :) 

Zagralibyście na skłocie albo na gigu dla 
„alternatywnej” młodzieży? 

MAKS: Nie, chyba że ze Skrewdriverem i Iron maiden. 

PATRYK: Jak mi dadzą na zachę Fendera 75' Precision 
Bass'a i Wzmak EBS'a albo nawet Ampeg'a to dlaczego 
nie.. 

ZWIERZAK: i jeszcze jakby do tego doszła Violetta 
Villas, Maryla Rodowicz i Fryty Z Pizdy Beaty 
Kozidrak. No i oczywiście dali by nam kratę jaboli a 
Patasowi Empega. Grywaliśmy już w rozmaitych 
dziwnych miejscach, supportowaliśmy kiedyś nawet 
kapele grającą kowery disko z pola :D Ja tam bym mógł 
nawet zagrać w kiosku, albo na basenie, byleby była 
dobra organizacja i spoko zabawa. 

„Dziwki” przypomina trochę „Zły czas dla bogatych 
gówniarzy” The gits. To przypadek, czy celowa 
inspiracja tamtym numerem? 

MAKS: Ten tekst akurat pisał Zwierzak, a wiadomo że 
rok czy dwa po wydaniu jakiejś płyty każdy kawałek 
wydaje się podobny lub inspirowany jakąś tam kapelą. 

ZWIERZAK: Jakby się człowiek zastanowił to riff z 
jDlitzkrieg Boba” był oajgny miliony razy. Za The Gits 
jHl||^rednio pra^aain^l^gjjij^ zbyt mocno nie 
przesłucnHi^i^^i tegawałka niofkojarzę absolutnie, 
nie można mi \^^aiducfS^lifiatu. To mówiłem ja, 
Jarzombek Wacław. 

ważniejsze wydarzeniaflŁnuzyczne roku wg. 
członków waszej formacji to* 


„Oi!”? 


MAKS: MU; 



distortiowa 

MAKS: Punkiem 

|n i nigdy ni(*idem. za O i też 

Dody. £ 


PATRK: Snlilśf Michae la Jacksona 
ZWIERZAK: Nergal i Doda, beabrzecznie! 


MAKS: Współpracuję z nią prawie codziennie, 
zaśpiewać sam refren to akurat chyba nic trudnego więc 
było tak jak miało być. 

Które polskie ziny czytacie i polecacie? 

MAKS: Zdarza mi się czasami poczytać NJJZN, i to 
chyba jedyny który trafia w moje gusta, Garaż dobry był 
jakieś 6 czy 7 lat temu, teraz to padaczka. 


Graliście koncert z nową kapelą Smalca i Syna. Jak 
oceniacie powrót Smalca na scenę? Jak stylistycznie i 
koncertowo ta kapela się prezentuje? Czy jego nowy 
band będzie w stanie pozyskać sympatyków 
Analogs? Można się spodziewać płyty? 

MAKS: Wcześniej już wspomniałem, dziwnym trafem 
również do nich dołączyłem, Smalec daje radę, z 
tygodnia na tydzień jest coraz lepiej, stylistycznie to co 
lubię chamski rock&roll. W Maju wchodzimy do 
studia. 

PATRYK: Dają rade, Bardzo pozytywnie 


PATRYK: Rewizja i oficyna niszczą system 

ZWIERZAK: The Freaks i Dead Pony, to jasne ;) A tak 
poważnie, to ciężkie pytanie... Myślę, że wymienieni 
już Blakauts trochę tą sceną zatrzęsą. Poza tym ostatnio 
z Polskich klimatów to łupie Soulbumers, NoSe i Bilety 
(R.I.P.). 

Które swoje dziary lubicie najbardziej? 

MAKS: Żadnej nie żałuję, z każdej jestem w 100% 
zadowolony ze względu na wykonanie. Nie zrobił bym 
tatuażu którego kiedyś mógł bym nie lubić. 


PATRYK: Garaż jest spoko. NJJZN mam jeden numer i 
to słaby.. ; d - Nie czytuję zinów 

ZWIERZAK: Dead Press, Garaż i od przypadku 
Pasażer. 

Jesteście kolejną kapelą punkową, z którą robię 
wywiad. Dla niektórych pewnie nie jestem true, bo 
magluję punktowców, a „united” podobno już nie 
jest w modzie i koncerty Oi! powinny być robione 
tylko dla skinów, a nie dla punków, bo skini muszą 
być „tru”. Uważacie, że hasło „punx & skins united” 
ma jeszcze jakieś znaczenie, czy to kolejny martwy 
slogan? 
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MAKS: United wisi mi kompletnie. Nie jestem nie 
byłem i nie będę punkiem. Jeszcze też zależy o jakich 
punkach mowa, bo jeśli o tych brudach z naszywkami 
muzyka przeciwko rasizmowi to jestem na nie. 

PATRYK: Pierdol to. Biznes is biznes ;DDD. Teraz 
serio- zależy jaka kapela. 

ZWIERZAK: Ja tam czuje junajted ze swoimi kolegami, 
a tak poważnie to jak ktoś jest w porządku to mogę z 
nim pogadać i się piwka napić, jebie mnie, czy ma na 
głowie ramę, dredy, glace, czy co tam fryzjer wymyśli. 

Jakie lokalne trunki (w tym browary) polecacie? Czy 
najlepsze piwo ze Szczecina to Bosman? 

MAKS: Bosman tak ale tylko niepasteryzowany, bo fuli 
strasznie się zepsuł no i robi go koszerny Carlsberg©. 

JELON: Jeżeli chodzi o piwo ze Szczecina to jak 
najbardziej Bosman, ale inne też sie pije w końcu to %. 
Inne trunki hmm .. polecam whisky z lodem ..może być 
i bez loda. 

PATRY: Starka, Kurwa! i Nie najlepsze ze Szczecina, 
tylko najlepsze W każdym szczecińskim sklepie; d 

ZWIERZAK: BOSMAN POTĘGĄ JEST I BASTA!!!! 
To najlepsze piwo nie Tylko w Mieście Szatana, ale 
także w całym wszechświecie!!! Poza tym łychą z 
lodem i lodem bez łychy nie pogardzę. 

Co byście chcieli na koniec przekazać czytelnikom 
naszego zina? 

MAKS: Nagie zdjęcie Zwierzaka podczas sprintu z 
wiankiem na głowie. 

ZWIERZAK: Ruchajcie stare baby i wpierdalajcie gofry 
z pasztetową! Na koniec chciałbym przekazać też 
czytelnikom berło do papy :D A tak na poważnie to 
dzięki za zainteresowanie, oczekujcie naszego nowego 
materiału! 

JELON: OGIEŃ PIZDA RAKIETA!! 

ZWIERZAK: Donna mamma es chujoczita! 

PATRYK: Jebać biedę. Szyjcie na basie, gdzie tylko da 
się. Ad Maiorem Dei Gloriam:* 

Dzięki za odpowiedzi, pozdros, czekamy na wasze 
nadchodzące muzyczne dokonania! Yugin 


HATE SPEECH zine 

Część chłopaki! Na początek przedstawcie się ładnie i 
opowiedzcie co się obecnie dzieje z waszym zinem? 
To prawda, że zmienił się skład redakcji? 

M: Elo! Elo! Z tej strony Maciej, Ci którzy mnie znają 
mnie znają wiedzą czym się zajmuję a reszty niech to 
nie obchodzi! Zin ma się dobrze, podejrzewam że z 
chwilą ukazania się tego wywiadu na rynku dostępny 
będzie 3 numer. Gdzie go będzie można znaleźć? 
KMWTW!!! He he. Co do składu redakcji... hmm no 
cóż z pewnych przyczyn musiałem podziękować pewnej 
obywatelce za współpracę. Dodam tylko że wyszło to 
obu stronom na dobre. Życzę jej wszystkiego dobrego 
ale na oczy niech mi się lepiej nie pokazuje 

A: Mam na imię Adam i mieszkam w bardzo zajebistym 
mieście na Górnym Śląsku. Dodam tylko, że do redakcji 
dołączył imiennik „naczelnego” o ksywie Guziec. 
Mamy też małą grupę współpracowników, dla których z 
tego miejsca duże pozdro. 




Czy w związku z tym, że wasza była redakcyjna 
koleżanka opuściła szeregi H.S. utraciliście część 
materiałów przygotowanych do 
następnego numeru? Będzie 
zapowiadany wywiad z 
Bissonem, szwedzkim wokalistą i 
muzykiem „Oi!”, hehehe? 

M: Niczego na szczęście nie 
utraciliśmy, były tam jakieś 
zgrzyty ale nie chce mi się o tym 
pisać bo to jest naprawdę tak 
żenujące i nadaje się bardziej do 
Pudelka niż Waszej gazety. Jeśli 
chodzi o wywiad z Bissonem to 
podjąłem już odpowiednie kroki, 
na tyle skuteczne że to czy wywiad będzie w czwartym 
numerze naszego pisemka zależy od dobrej woli samego 
Bissona, a z tym jak sam wiesz bywa różnie. Tyle już 
nam "gwiazd" obiecywało odpowiedzi... 

A: Jednak coś utraciliśmy. Wywiad z bardzo dobrym 
zespołem The Corps. Był on przeprowadzony przez 
byłą „redakcyjną koleżankę”, ale na odchodnym 
powiedziała, że możemy go wykorzystać, gdyż „nie 
będzie pasował do profilu jej nowopowstającego pisma” 
i takie tam bla bla bla. Dlatego troszkę się zdziwiłem, 
gdy po zakupieniu jej zina jednak znalazłem w środku tę 
rozmowę. No cóż, jak to śpiewała Budka Suflera, nie 
wierz nigdy kobiecie. . . 

Jak oceniacie obecną sytuację zinów w Polsce? Nie 
uważacie, że koniec „Produktu Polskiego”, który był 
jednym z najciekawszych zinów pozostawił duża lukę 
na scenie? 

M: Szkoda że PP zakończył swą działalność, choć jak 
powiedział mi jeden z redaktorów Produktu po prostu 
nie mieli z kim juz robić wywiadów. Zauważ że oni 
kręcili się wokół sceny Oi! i pankowej w Polsce i w 
swoich 3 numerach przepytali chyba wszystkich z 
którymi w owym czasie warto było porozmawiać, im 
także zagraniczne pierdolone gwiazdy nie odpisywali 
mimo zapewnień. Szkoda , choć HS tez miał być zinem 
oi!/RAC a ostatecznie kapel Oi! u nas jest jak na 
lekarstwo bo po prostu nie ma już z kim gadać. Jeśli 
chodzi o ziny w Polsce to sam dobrze wiesz jak jest, 
dziś tradycyjny papierowy zin wyparty jest przez 
różnego rodzaju błogi itp. Może to fajne i zawsze można 
liczyć na szybki przepływ informacji ale gdzieś uciekł 
klimat i błoga nie postawisz sobie na półce ,nie 
pójdziesz z nim do kibla itd. Co papierowy fanzin to 
papierowy. 

A: 

Sytuacj 
a nie 
jest 

najlepsz 
a, ale 
inna 

być nie 
może, 
takie 
czasy. 

Choć 
niektóre 
fora, 
błogi, e- 
ziny 
wypiera 
jące 
słowo 
druków 

ane też są całkiem ok. Ja, jako fanatyk papierowych 
zinów cieszę się, że jest jeszcze kilku maniaków, 
którym chce się w to bawić, oby jak najdłużej. 

Kiedy można się spodziewać nowego numeru H.S. i 
jakie atrakcje będą tam do przeczytania? 


M: Jak już wspomniałem wcześniej praktycznie zin już 
jest gotowy, a czego można oczekiwać? Udało mi się 
zrobić wywiad 

Albertem z Glory 
Days of RAC, poza 
tym dzięki pomocy 
zaprzyj aźnionych 
osób Grumpy z 
Avalon odpowiedział 
na kilka pytań. Będą 
także wywiady z 
PWA, Tormentią, 

Irydionem, Lemovice, 
Bastionem. 


spowiedź Tomka z 
Agressivy i Bandziora z Ali Bandits. Nie umknęło mojej 
uwadze zjawisko zwane Autonomicznymi 
Nacjonalistami. Fani HC mogą liczyć na krótkie story o 
B4B. Myślę, że numer się spodoba kilku osobom. Jak 
zwykle muszę zaznaczyć że znalazły się gwiazdorskie 
parowy, którym nie chciało się skrobnąć odpowiedzi ani 
nawet o tym nas powiadomić. Niech się pierdolą. 


Jakie kapele najbardziej lubicie? 

M: No to dojebałeś pytankiem. Chyba byś musiał wydać 
osobny numer gazety z odpowiedzią na to pytanie he 
he...ale tak w skrócie, podstawa to oczywiście Oi! i 
RAC no i stary punk rock. Moją kapelą namber łan był, 
jest i będzie Condemned 84, poza tym oczywiście 
Skrewdriver, Sex Pistols, 4skins, Decibelios, Brutal 
Attack, Close Shave, No remorse, Bunker 84, Nabat, 
Midgard Soner, Skullhead, The Vibrators, Bohse 
Onkelz, Last Resort, Ultima Thule, London Branch, The 
Ovaltinees, Orlik, Kolovrat, Klasse Kriminale, Uk Subs, 
Freikorps, Razors Edge, One Way System, Cockney 
Rejects, Section 5 i o kurwa i jeszcze trochę... Jeśli 
chodzi o Polskę to cała nasza klasyka, nie będę 
wymieniał, poza tym słucham dużo hard rocka i metalu, 
królowie rock & roiła jak AC/DC i Motorhead, Iron 
Maiden do tego Dokken, Krokus, Airboume, Saxon itd, 
ech poza tym ciężka jazda jak Slayer, Cannibal Corpse, 
Sodom, Kreator, Onslaught, Tankard, Pungent Stench i 
te wszystkie wspaniałe kapele thrash metalowe z lat 80- 
tych, że o polskich klasykach takich jak chociażby Kat, 
Dragon, Wilczy Pająk itp nie wspomnę. Kurwa 
urodziłem się chyba za późno he he... nie zadawaj mi 
takich pytań bo mógłbym tak bez końca 

A: Słucham bardzo różnej muzyki, pewnie parę osób 
dostałoby zawału serca po obejrzeniu mojej płytoteki, 

he he. 
Ale 
jebać 
to, taka 
absolut 
na 

podstaw 
a dla 
mnie to: 
Misfits, 
Ramonę 
s, The 
Carpett 
es, Toy 
Dolls, 
Another 
Man’s 
Poison, 
Cock 
Sparrer, 
Evil 

Skins, Orlik, Skrewdriver, Cross, Mistreat, Brigad 
Wotan/Somalia Kickers, Soccer Hoolys, The Pride, 
Chinese Bum, The Mace Lads, Sloppy Seconds, 
Screeching Weasel/Riverdales, Operation Ivy/Rancid, 
Volund Smed, Klamydia, Hairikot, Eddie Cochran, 
Queen, Sweet, Eddie Meduza, Dr Albonista... he he, na 
tym lepiej poprzestanę. . . 


Namówiłem też na 
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Najlepsze koncerty na których byliście? Jakie kapele 
byście jeszcze chcieli zobaczyć? 

M: Najlepszy koncert mam nadzieję jest przede mną, w 
końcu AC/DC wpada do Polski. Tych koncertów 
widziałem już tyle że trudno spamiętać. Zajebiste 
wrażenie zrobił na mnie DRI w Krakowie, dobrze 
wspominam The Damned w Pradze. Rozkurwił mnie na 
części pierwsze Brutal Attack w Budapeszcie, poza tym 
polskie występy Cockneyów, Section 5 i Adicts tez 
należy zaliczyć do rewelacji. Antifest 2002 mimo 
inwazji lewactwa wśród publiki dobrze wspominam, na 
jednej scenie Angelicy bez żadnych czerwonych szmat, 
Red Alert-rewelacja-gwiazda tamtego wieczoru jak dla 
mnie, Guitar Gangsters też nie zawiedli. Zeszłoroczny 
występ Hate For Breakfast mnie rozpierdolił w 29 
sekund, mimo że na płytach ten zespół jest dla mnie nie 
słuchalny to na żywca absolutny killer, tego samego 
wieczoru wystąpił także Lemovice, który dla mnie był 
gwiazdą numer jeden. A co chciałbym zobaczyć? 
Wiadomo, że Skrewa już nie zobaczę, ale jeszcze No 
Remorse, Sparrera i 4skins bym oblukał, nie wspomnę 
oczywiście o Condemned 84. 

A: Parę koncertów się zaliczyło, bardzo miło 
wspominam samotny wypad z października’ 05, na 
tydzień przed zasileniem szeregów armii, do Stalowej 
Woli na The Jinx, Rezystencję i Awanturę, szkoda że 
ten świetny klub Ultima nie zaistniał dłużej; 
wykurwiście było też na Green Dayu w Spodku, 
podczas ich występu cofnąłem się w czasie do 1994, 
gdy jako dziesięcioletni szczyl odkładałem grosik do 
grosika na, pierwszą absolutnie świadomie kupioną, 
kasetę „Dookie”, eh te sentymenty...; rewelacyjnym 
przeżyciem było też obejrzeć na żywo Bogów 
punk’n’rolla z The Bones; cieszę się również, że udało 
mi się być (i poudzielać na scenie) na koncercie Kill 
Baby Kill, którego historia skończyła się niestety tak 
chujowo. Jeśli chodzi o to, co chciałbym jeszcze 
zobaczyć, to najwięcej jest zespołów, których z różnych 
względów już nigdy nie uda się zobaczyć: Misfits 
(chodzi oczywiście o oryginalny skład, lub chociaż z 
Gravesem, bo to co wyrabia teraz Jerry to małe 
nieporozumienie, chociaż ostatnia epka jest całkiem ok), 
Ramones, Skrewdriver, Another Man’s Poison etc. Z 
kapel istniejących, to mam nadzieję w lecie zobaczyć na 
żywo Toy Dolls, nie pogardziłbym też rozpierdalaczami 
z The Grit, którzy są dla mnie największym odkryciem 
od czasu The Bones. No i czekam na Ultima Thule w 
Polsce... J 

Nie macie wrażenia, że scena skins w PL po różnych 
analogowych modach obecnie znowu wróciła na 
dobry, poprawny, patriotyczny tor i coraz rzadziej 
można spotkać ewenementy w stylu „ojowców” co 
nie lubią słowa skinheads i „łysych” z brudstocku, a 
kapele tekstowo już nie śpiewają o pierdołach, tylko 
ważnych rzeczach? 

M: Widzę, że jesteś optymistą. Wg mnie poziom syfu w 
polskim Oi! wzrósł nieporównywalnie. Kiedyś nie do 
pomyślenia były oi! bandy na gigach GNWP, typy z 
dredami wykrzykujące oi!, brudne haringtony, 
przekreślone hakenkrojce na przepoconych szmatach... 
Internet przyciągnął masę smrodu tam, gdzie nie 
powinien. Jest tylko kilka zespołów, które można z 
powodzeniem nazwać Oi!owymi kapelami, nie będę 
wymieniał bo każdy wie o co chodzi. Być może takie 
gigi jak w Lublinie obrzydzą tej całej bandzie 
pederastów na zawsze Oi! bo po takim spędzie jak 
ostatnio widziałem w Żorach, to wręcz się załamałem. 
Zastanawiałem się nawet czy nie trafiłem na łudstok. 
Naprawdę nie wiem gdzie Ty widzisz tą poprawę. 

A: No cóż, nie podzielam Twojego optymizmu i wydaje 
mi się, że w tej kwestii jest raczej chujnia, za dużo 
dziwnych ludzi na falach jakichś popierdolonych mód 
wpierdala się tam, gdzie nie trzeba i później mamy 
jakieś ścierwo typu Skinhead Revolt zine, czy też 
składankę trybut dla The Oppressed z hasłem 
reklamowym, że to najważniejsza kapela skins, pfff. Na 


szczęście jadąc na koncert typu, jak te mające ostatnio 
miejsce w Lublinie, czy też na jakiś dobry gig tylko dla 
wtajemniczonych, można zobaczyć sporą grupę 
konkretnych osób trzymających fason. A tym wszystkim 
„dobrym skinom”, którym chuj wie co się wydaje, 
polecam wnikliwe przestudiowanie zajebistego błoga o 
nazwie Glory Days of RAC...J 

Wiem, że bardzo lubicie forum „Antifaskins” i 
pewnego starego skinheada słuchającego dobrego 
punk rocka. Jaka jest wasza opinia o tym całym 
wynalazku. Spotkaliście w ogóle kiedykolwiek kogoś 
na żywo określającego się jako „antifaskin” hehehe? 

M: Stary skinhead jest oficjalną maskotką Hate 
Speech... Jak długo żyję takiego osobnika jeszcze nie 
widziałem. Nie mam w zwyczaju nabijania się z 
inwalidów, ale on przekracza wszelkie dopuszczalne 
normy. Facet, który dziś wypisuje na jakichś 
lewicowych stronach bajki o tym jak został aresztowany 
pod zarzutem podkładania bomb jeszcze nie dawno 
jeździł w śląskich autobusach i śpiewał „urodzony 
białym”, co więcej, chciał się nawet wbić na koncert wp 
a już nie wspomnę o jego wychwalaniu zespołu Honor 
na forum konserwowych panków. Widzieliśmy z 
Adamem (i nie tylko my) jego transformację, z 
brudnego obleśnego panka, nieumytego agroskina. Nie 
ma co pierdolić. Ten facet ma coś z głową. Na Górnym 
Śląsku jest gwiazdą, tyle, że nieco trudno go spotkać. 
Ponoć siedzi gdzieś po jakichś skłotach i melinach a tam 
porządni ludzie nie chodzą. Jeżeli zaś chodzi o całe 
forum antifaskins, na początku myślałem, że to 
prowokacja jakiegoś starego działacza Blood & Honour, 
ale pan Antifaskin i Klasłorior okazali się prawdziwymi 
przygłupami znanymi z imienia i nazwiska. Myślę, że 
raczej nie spotkamy się nigdy w realu, chociaż kto go 
tam wie. Bo przecież góra z górą się nie zejdzie, a 
człowiek z ciotą zawsze. 

A: Ja już nie lubię tego forum, bo mnie jakiś czas temu 
zbanowali... a tak całkiem serio, to pisałem tam czasem 
incognito i szybko zorientowałem się, że moja wiedza 
na temat kapel skins jest większa niż ich wszystkich 
razem wziętych. Co z nich za antyfaszystowskie skiny, 
które nie znają nawet takiej SHARPidrutowej kapeli 
(skądinąd bardzo zajebistej), jak Guttersnipe, a 
dyskutują o jakimś pierdolonym rapie, he he. A co do 
starego skina, to chyba z powrotem został starym 
pankiem... jest on jednym z wielu przykładów na to, że 
sporo małolatów ma zmienny „światopogląd” w 
zależności od tego, jakiej kapeli empetrójki się danego 
dnia ściągną, kiedyś jego ulubioną kapelą był Honor, 
dziś jest to Opcio K-95, ogólnie 
patologiczny przypadek, z którego 
można się pośmiać, choć swego 
czasu jego konfidencka natura 
narobiła nieco syfu, ale co nas nie 
zabije, to nas wzmocni... 


We Wrocławiu były aresztowania. 

Nie macie wrażenia, że dzisiaj 
bycie aktywistą w szeroko pojętym 
ruchu „RAC” wiąże się z coraz 
większym ryzykiem? 

M: Raczej trudno nazwać Nas 
aktywistami. Po prostu obracamy się 
w pewnym środowisku, mamy 
zbieżne poglądy na pewne sprawy no 
i kochamy muzykę o której piszemy. 

Co do aresztowań, to taka sytuacja o 
ile dobrze pamiętam była zawsze. 

Nasze wejście do UE tylko pogłębiło 
sytuację, a poza tym pismaki z 
politycznie poprawnych gazet 
kochają niusy o rasistach, klonowanym Hitlerze itd., 
itd... poza tym, przecież dziewczyny z Nigdy Więcej 
muszą z czegoś żyć. Troszkę mnie to wkurwia, bo skoro 
za byle jaki tekst uznany za rasistowski według widzi mi 
się jakiegoś prokuratora ludzie idą pierdzieć do puchy, 


to dlaczego ostatnio pojawiły się plakaty ze Stalinem i 
wyśmiewające mord katyński, nie wzbudzając żadnej 
reakcji władz. No ale, kurwa, są równi i równiejsi. 

Coś kolekcjonujecie? Winyle owszem można 
wymienić... Adam - zbierasz różne ciekawe wycinki 
z gazet na temat subkultur itp. Opowiedzcie coś 
ciekawego o swoich pasjach. 

M: Mam talent do zaśmiecania swego domu. Poza 
zbieraniem winyli zbieram także kasety i z konieczności 
kompakty (dla mnie to gówno mogłoby nie istnieć). 
Poza tym zbieram dorobek polskiego kina. Najbardziej 
kręci mnie wszystko nakręcone przed 1990 rokiem. 
Lubię też peerelowskie kryminały. Poza tym mam 
jeszcze podstawki do piwa i styknie. :) 

A: Przede wszystkim winyle i komiksy. Dość zabawny 
jest fakt, że kupiłem gramofon dopiero jak miałem już 
coś około 500 winyli, ale tak to jest jak się nieustannie 
przegląda portale aukcyjne i sklepy internetowe zamiast 
odkładać kasę na sprzęt. Co do komiksów, to miłość do 
nich pozostała od małolata i jak mi się wydaje 
pozostanie już na zawsze. Moje ulubione komiksy to 
m.in. Kaznodzieja (absolutnie genialna rzecz), Dylan 
Dog (zajebiście się cieszę, że Egmont niedawno wrócił 
do publikacji polskiej edycji, bo już myślałem, że będę 
musiał zacząć uczyć się włoskiego...), no i sporo rzeczy 
z dzieciństwa, do których pozostał duży sentyment, jak 
Transformers (szkoda, że w Polsce potraktowano temat 
tak pobieżnie wydając tylko 24 zeszyty w latach 91-95, 
pomijając wiele przygód z oryginalnej serii) czy Thorgal 
(seria powinna się zakończyć wraz z odejściem Van 
Hamme’a, ale i tak kupuję z przyzwyczajenia...), dobra 
dość o komiksach, mógłbym tak godzinami. Tak poza 
tym, to mam sporo peerelowskich kryminałów (Jerzy 
Edigey, Albert Wójt, Zygmunt Zeydler-Zborowski 
rządzą), zagranicznymi też nie gardzę (Agatha Christie, 
Henning Mankell, łan Rankin...), no i posiadam też 
„trochę” kufli i szklanek do piwa, jak coś wpadnie w 
łapy to dokładam do zbioru. A z tymi wycinkami to jest 
tak, że mam darmowy dostęp do paru pisemek i jak ktoś 
tam sobie to już dokładnie obczyta, to ja czasem 
poprzeglądam i jak natrafię na coś zabawnego albo 
ciekawego, to sobie wyrywam. 

Adam - wiem, że rysujesz różne rzeczy. Czy Twoje 
malunki trafiają gdzieś poza HS/VOP? 

A: Moje rysunki pojawiały się przede wszystkim w 
szkolnych zeszytach, bo zwykle strasznie się nudziłem 
na lekcjach, kilka razy nawet owe zeszyty były 
głównym tematem 
szkolnych 
wywiadówek, he he. 
Miałem też swoje 
epizody w szkolnej 
gazetce i pisemkach 
z dowcipami, 

później tak jakoś 
wyszło, że 

porzuciłem na jakiś 
czas bazgranie po 
papierze. Obecnie 
jak mnie najdzie 
wena to coś tam 
sobie narysuję i w 
sumie to tyle. 

Kolekcjonujecie 
sporo winyli. Ze 
zdobycia jakich 
rzadkich 
naleśników 
jesteście 
najbardziej 

dumni? Zdarza się wam sprzedawać czasem coś ze 
swoich zbiorów? 

M: Jakichś specjalnych ultra-rarytasów to nie mam. No 
chyba, że do takowych można zaliczyć single wydane 
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niegdyś przez Urka. Całkowicie szczęśliwy będę wtedy 
kiedy będę miał cały katalog ROR i RE. 

A: Jestem dumny ogólnie z całej kolekcji, którą udało 
mi się do tej pory zebrać. Zainspirowałem nawet mojego 
sąsiada metala, który po obejrzeniu moich płyt sam 
zaczął zbierać winyle, ciekawe kiedy zacznie mnie 
przeklinać za to, he he. Jeszcze nic nie sprzedawałem i 
mam nadzieję, że nigdy nie będę musiał. 

Maciek - co się dzieje z kapelą Dewastators? Wieść 
gminna niesie, że nie dzierżysz już majkrofonu w tej 
grupie... 

M: Niestety chłopaki mieli nieco inną wizję zespołu niż 
ja, dlatego podziękowaliśmy sobie za współpracę. 
Oczywiście nadal jesteśmy dobrymi kumplami i zawsze 
chętnie do wódeczki razem usiądziemy, tym bardziej, że 
wszyscy nie znamy umiaru. Dodam tylko, że dosłownie 
kilka dni temu chłopaki poprosili mnie bym zaśpiewał 
na ich demówce stary materiał, bo ich obecny wokalista 
ćwiczy nowy. Także jakaś pamiątka pozostanie. 

Panie Adamie - zbierasz różne śmieszne wycinki z 
wszelakich gazet - min. różne totalne bzdury o 
subkulturach. Czy w kolejnych numerach ponownie 
będzie można zobaczyć różne ciekawostki z Twojej 
„szafy Lesiaka”? 

A: Oczywiście. Znając wybujałą wyobraźnię polskich 
dziennikarzyn materiałów starczy na bardzo długo. A co 
do Lesiaków, to uznaję jedynie Staszka Lesiaka ze 
„Zmienników”, he he. 

Rynek winylowy w ostatnich 2 latach ruszył w Polsce 
ostro do przodu. W wydawaniu winyli obecnie 
przodują u nas Olifant i Nadsat. Jest na pewno coraz 
lepiej. Czy waszym zdaniem dobór kapel, które 
wyszły na analogach jest całkiem trafny, czy może 
niektóre kapele mogły nie wyjść na 7” bądź LP i 
zwolnić miejsce innym? Jak oceniacie pod względem 
wydawniczym poziom współczesnego polskiego 
rynku winyli w klimacie skinheads? 

M: Winyli nigdy za wiele. Moim marzeniem jest to by 
cała klasyka Oi/RAC w Polsce została wydana na 
winylach. Dobrze, że płyty się ukazują, choć moim 
skromnym zdaniem należałoby skupić się na 
wznawianiu starych rzeczy a dopiero potem na 
wydawaniu nowych. Ja bym najpierw wydał winyl 
Rezystencji a dopiero gdzieś tam potem Werwolfa, ale 
to tylko moja opinia :) Szkoda tylko, że u nas pederaści 
dalej wolą ściągać empeczi niż kupić sobie płytę. 
Szefostwo Nadsat i Olifanta mają u mnie po zero- 
siódemce za swoją robotę. 

A: Dobór kapel jest jak najbardziej trafny, a patrząc na 
zapowiedzi, będzie równie zajebiście! Duży szacunek 
dla panów wydawców! 

Teraz sprawa mniej przyjemna. Pijaństwo kapel na 
koncertach. Nie uważacie, że dzisiaj to obciach i wieś, 
a mimo to nadal niestety dość często się w Polsce 
pojawia? 

M: To kurwa brak profesjonalizmu. Oznacza to, że taki 
najebany pizduś jeden z drugim nie szanują tego, że ktoś 
przyszedł na ich pierdolony koncert i zapłacił za 

zasyfiony bilet, nie po to by oglądać jak te pijane geje z 
ledwością trzymają się na nogach. 

A: Ja żeby zagrać swój jedyny w życiu koncert 
musiałem najpierw wypić sporo piw, bo miałem tremę, 
he he. Ale to był darmowy koncert z okazji urodzin 
basisty, więc jestem kryty. Co do najebanych kapel, to 
przeważnie trafiam na takie, które, czy nakurwione, czy 
trzeźwe i tak są chujowe, więc mała strata. 

Wolicie neta i redtube’a, świerszczyki w wersji 
papierowej, czy może DVD (ewentualnie VHS), 

haha? J 


M: Każda forma jest dobra :) dają ludziom Noble za 
jakieś nudne wiersze a nikt nie dal Nobla wynalazcy 
Redtuba. Świerszczyki jak najbardziej a do VHS mam 
sentyment. Pamiętam jak w szkole miałem ksywę 
'krytyk filmowy' i mówili mi, że zamiast mózgu mam 
wideo z porno lami :( ehh... to były czasy :) 

A: W tym przypadku chyba jednak Redtube, choć trochę 
Catsów sprzed kilkunastu lat jeszcze mi w szafie 
zostało. 

Nie macie takiego wrażenia, że obecnie rządzi nami 
jeden z najgorszych rządów postkomunistycznej 
Polski? Macie już jakichś faworytów na wybory 
2010, czy pierdolicie to wszystko? 

M: Jak dotychczas nie było rządu, który byśmy jakoś 
szczególnie kochali. Nam na Górnym Śląsku, o wiele 
bardziej dała w pizdę koalicja AWS/UW, zmieniając 
niektóre części naszego regionu w sracz. To oni 
zamykali działające kopalnie i wciskali reszcie Polski 
kity o tym ile to ryle kosztują polskie państwo. Zresztą 
ekipa Donalda ze swoimi Lewiatanowymi pedziami robi 
dokładnie to samo. To za rządów Buzka bezrobocie 
wzrosło do 3 milionów i nigdy mu tego nie zapomnimy. 
PO chce byś bardzo trendi i bardzo europejskie ale jak 
każdy to wie za tą gadką nic innego nie stoi. Chociaż nie 
mogę uwierzyć, że te kurwy w niektórych sondażach 
mają ponad 60% poparcia. 

A: Ktokolwiek by nie rządził zawsze będę na nie, tak 
już mam i chyba weszło mi to w krew. Na wybory 
chodzę, ale zawsze oddaję nieważny głos, ostatnio 
postawiłem na Johna Rambo. Teraz chyba pora na 
Ryśka Ochódzkiego. 

Wychodzi ostatnio sporo dobrych płyt. Ja osobiście 
mam wrażenie, że zwłaszcza RAC i klimaty 
znajdujące się blisko niego przeżywają obecnie swój 
renesans, niczym w latach 90-tych. Jest to spore 
obciążenie dla budżetu hehehe. Nie uważacie, że 
wydawanie płyt w takiej częstotliwości jak robi to np. 
Jonesy to trochę przesada? 

M: Chyba przesadzasz z tym renesansem RAC. Dziś to 
raczej na topie jest hatecore i jakieś black metalowe 
popierdółki. Wydawanie zbyt wielu płyt zawsze jest 
szkodliwe. Wypalił się Sniper, wypalił się Kolovrat. 
Nawet śp. Dieter na ostatniej płycie KBK dał po sobie 
poznać zmęczenie. Co do Jonesy'ego to jemu powoli też 
się to udziela. Choć cieszę się, że powrócił z Bulldog 
Breed na scenę. 

A: Żadnego odrodzenia raczej nie zauważyłem, a 
sporym obciążeniem budżetu u mnie jest nabywanie 
różnych staroci. Wiadomo, że zbyt częste wydawanie 
płyt przez jednego wykonawcę kończy się często 
wypaleniem, lepiej wydać killera raz na kilka lat, niż 
serwować przeciętne płyty co roku. 


Czy współczesna polska scena Oi! idzie w dobrą 
stronę? Jest dużo bardziej patriotyczna niż ta sprzed 
kilku lat, a i teksty są bardziej przemyślane... 

M: Co o tym myślę zawarłem już w odpowiedzi na 
pytanie nr 7. Kurwa, Ty naprawdę jesteś optymistą :) 

A: Czy te kilka kapel na krzyż można nazwać sceną? 

Planujecie w przyszłości robić jeszcze inne 
przedsięwzięcia niż tylko zin? 

M: Jak tylko los będzie mi sprzyjał, postaram się zająć 
wydawaniem oczywiście płyt winylowych pod nazwą 
Hate Speech. Myślałem tez o branży porno, ale czegoś 
mam za dużo a czegoś za mało he he :) Ogólnie plany są 
w realizacji ale na razie nie chce zapeszać. 


A: Póki co mam trochę problemów osobistych, ale jak 
sprawa wyjdzie na prostą, to o czymś się pomyśli. 

Na koniec parę słów do czytelników 

M: Nie przepuśćcie żadnej panience i nie zmarnuje ani 
kropli wódki. 

Dzięki za wywiad, tym bardziej że jesteście dla nas 
„konkurencją”. Pozdrowienia dla was i czekam na 
wasz nowy numer! 

M: Jaką tam kurwa konkurencją. W Polsce powinno 
jeszcze ze 20 zinów wychodzić. Dość pierdolenia. 
Dzięki za zainteresowanie, całuski 102. PUNKS NOT 
RED!!! 


A: Również 

dzięki. 

Pozdro 

666+88. 

KONIEC 
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HOMOSEKSUALNY BUDDYSTA TWORZĄCY 
TECHNO - KEV TURNER 

Plotka jest słabą podstawą do pisania artykułów. 
Jednak gdy plotka zostanie potwierdzona w kilku 
niezależnych źródłach staje się pogłoską mniej lub 
bardziej wiarygodną. A o pogłosce można w artykule 
napisać zaznaczając, że każdy w swoim zakresie 
powinien ją zweryfikować. I takie właśnie „pogłoski” 
dotyczące KEVA TURNERA stosunkowo niedawno 
zaczęły docierać do tych wszystkich którzy pamiętają 
jeszcze SKULLHEAD : KEV TURNER zawarł związek 
małżeński a ponieważ tak się złożyło że jest to związek 
z mężczyzną to pewnie nazywa się to troszeczkę inaczej 
□ . W zasadzie fakt ten nie był by w obecnym czasach 
niczym wielkim, gdyby nie rola jaką KEV odegrał 
swego czasu jako lider SKULLHEAD... 

Z butem wytatuowanym na twarzy zamiast 
bokobrodów, mający wieczne problemy z prawem, 
nigdy nie unikający bójek , określający się jako odynista 
KEV, otwarcie krytykujący kapitalizm szukał dla 
swojego zespołu trzeciej drogi. Gdy rozpadała się 
stworzona przez YOUNG NATIONAL FRONT 
organizacja zwana WHITE NOISE CLUB - KEV 
TURNER przebywał w więzieniu. Nie zakłócało to 
jednak jego realnej oceny sytuacji panującej na scenie, 
ponieważ na częstych weekendowych przepustkach, 
koncertował ze SKULLHEAD gdzie się dało. Wiedział 
więc co się dzieje. Zdecydował, że jego SKULLHEAD 



nie będzie brał udziału w przepychankach miedzy 

NATIONAL FRONT (w tym czasie niektórzy 

członkowie NF szukali wsparcia u Kadaffiego - 

najlepszy dowód na to, że pieniądz nie śmierdzi □) a 
zespołami które odchodząc z WNC stworzyły własną 
organizację pod nazwą BLOOD & HONOUR ( 

generalnie Rock-o-Rama oferowała SKREWDRIVER 
& CO lepsze warunki finansowe bez pośrednictwa NF a 
jak to bywa do dzisiaj, politykom słabo szło rozliczanie 
się z kasy którą powinni oddać wytwórni za przekazane 
do dystrybucji płyty - chodziło o mało imponującą 
obecnie kwotę 3000 funtów, ale widocznie w tamtych 
czasach była to skórka warta wyprawki □ ). 

Generalnie zespoły z południa takie jak 
SKREWDRIVER, NO REMORSE, SUDDEN IMPACT 
i BRUTAL ATTACK utworzyły B&H a zespoły z 
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północy w tym SKULLHEAD i VIOLENT STORM 
pozostały przy WNC która przynajmniej w oficjalnych 
założeniach miała nie być organizacją nazistowską. 

Niektórzy uwierzyli w to, że ten podział się utrzyma 
a rywalizacja między zespołami przerodzi się w 
konflikt. Pamiętam tekst w jednym z brytyjskich 
skinzinów z tego okresu w którym autor zapowiadał co 
KEV zrobi z ISD gdy wyjdzie z pudła... były też próby 
zorganizowania panom ustawki fi □□ o których sami, 
co ciekawe, zainteresowani nic nie wiedzieli. 

Jak to w takich wypadkach bywa para poszła w 
gwizdek, KEV po wyjściu z więzienia (czyli w przerwie 
miedzy wyrokami ©) utworzył własną organizację pod 
nazwą UNITY PRODUCTIONS. Zapewne decyzje 
ułatwili mu panowie z NF którzy w międzyczasie 
zlikwidowali WNC powołując na to miejsce Counter 
Culture która z założenia miała byś organizacją 
multikulturową a członkom zespołów z byłego WNC 
zasugerowano zmianę wizerunku (garnitury i takie 
tamn ). 

UNITY PRODUCTIONS nie wspierała żadnej 
organizacji politycznej, była raczej projekcją fascynacji 
KEVA mitologią nordycką dzieloną przez jakiś czas z 
zinem „UNITY”. Współpracowała z B&H w zakresie 
organizacji koncertów oraz innych muzycznych 
płaszczyznach. Musimy sobie jednak coś definitywnie 
wyjaśnić - nikt w ten sposób nie próbuje wybielić 
KEVA TURNERA - gdy oglądamy zdjęcia koncertów 
z tego okresu na scenie nie brakuje żadnego z 
elementów „ornamentyki” tak bliskiej B&H D 
zaznaczyć jedynie trzeba, że B&H współpracował z 
wieloma organizacjami politycznymi UNITY 
PRODUCTIONS nie. 

Doszliśmy więc w tej opowieści do momentu gdy na 
scenę wrócił duch współpracy jak z okresu 
poprzedzającego rozpad NF w 1986 ( w intemecie 
można odszukać nagranie z 1986 r. gdy na jednej scenie 
w trakcie październikowego koncertu SKULLHEAD w 
NEWCASTLE 

KEV TURNER wspólnie z ISD śpiewają ENGLAND 
BELONGS TO ME) z tą jednak różnicą, że po 
utworzeniu B&H (1987r.) nikt się już nie bawił w żaden 
kamuflaż... 


W jednym z 
nielicznych 
wywiadów z tego 
okresu K.T. 

odpowiada na tak 
postawione pytanie: 

„Jesteśmy z 

powrotem, bo 

kocham muzykę. 
Poza tym pojawiło 
się ogromne 

zapotrzebowanie na 
nasz powrót.” 

Ciekawe czy 

pragnąca powrotu 
SKULLHEAD 


Wywiad który prezentuje poniżej pochodzi z 1989 ( 
dokładniej o ile dobrze pamiętam pytania do niego 
wysłałem pod koniec 1989 odpowiedź otrzymałem na 
początku 1990r.). W wywiadzie znajdziecie wszystkie 
wątki które do tego czasu podjąłem w tym artykule, 
oprócz małżeńskich bo do głowy w tamtym czasie by mi 
nie wpadło pytać charyzmatycznego wokalistę o 
preferencje ©. 

Zanim jednak przytoczę wywiad w całości warto 
zająć się tym co ze SKULLHEAD oraz z KEVEM 
działo się później. Zespół istniał w latach 1984 - 1994 
(początkowo nazywając się SKULLHEAD 
U.K.).Zaczynali w składzie: 

Kevin Turner - śpiew 

Tim Ward - gitar 
Spin Brown - bass 

Nick Shaw - perkusja (o 
zmianach w składzie 
przeczytacie w wywiadzie). 

W tym czasie grupa przeszła drogę 
od czystego Oi! musie do brzmień 
bardziej rockowych, jednak nigdy 
nie straciła swoich korzeni 
skinheads. Zapewne nie bez znaczenia był fakt, obok 
ogólnie panujących w tym czasie tendencji, że w 
zakresie produkcji nagrań przez pewien okres 
współpracowali z MARTINEM CROSSEM. W tym 
czasie nie minęła ich oczywiście coverowa zaraza - w 


repertuarze SKULLHEAD znalazł się utwór grupy 
HAWKWIND „SILVER MACHINĘ” (na pocieszenie 
można dodać, że swego czasu coverowało go również 
SEX PISTOLS). Zespołu nie ominął również flirt z 
REBELLES EUROPEENS co czyni ich winyl 
„VICTORY OR VALHALLA”(RE 1992r.)- z 
kolekcjonerskiego punktu widzenia płytą najbardziej 
wartościową ( równie poszukiwane są 2 splity: z 
PALAZARD -1988r oraz z VIOLENT STORM - 
1989r.).Co ciekawe sam KEV za muzycznie najlepszą 
płytę SKULLHEAD uważa „A CRY OF PAIN”(1991r.) 
niedoceniając dość dobrej „ODINS LAW” (1989r.) 
oraz debiutanckiego „WHITE WARRIOR”(1987r.). Z 
tym ostatnim zgadza się zapewne większość słuchaczy 
choć moim zdaniem, głównie ze względu wokal KEVA 
nie jest to zła płyta. 

Zespół wrócił na krótko w 200 lr. płytą „RETURN 
TO THUNDER” oraz trasą koncertową ją promującą 
(Niemcy, Szwajcaria, Czechy, Słowacja). W takich 
wypadkach pojawia się pytanie co dla KEVA było 
motywacją do reaktywowania grupy w nowym składzie: 

Kevin Turner śpiew 

Frazer Robinson, gitara (ex-Warhammer) 
Russ, bass (ex-Toy Dolls & ex-The Meteors) 
Sticks, perkusja (ex-Strikeforce UK & ex-The 
Whisky Priests) 


2003r.)autorstwa pierwszego basisty SPINA BROWNA 
( który jako GERDIE BROWN gra w CRASHED OUT 
- swoja drogą ciekawe co na to MENSI? © © © ). 

Przez chwilę było jeszcze głośno o TURNERZE gdy 
Sunderland Echo oraz rzecznik "Tyne and Wear Anti- 
Fascist Association" we wrześniu 2001 ogłosili, że 
popularny Dj techno kryjący się pod pseudonimem MC 
T TECHNO jest równocześnie frontmanem 
popularnego zespołu WP. Nie wiem czy ubyło mu od 
tego fanów wśród zwolenników techno, 

Słyszałem jedynie, że przez jakiś czas pracował jako Dj 
na Ibizie. . .może można te fakty połączyć© 

Przeczytajcie więc co homoseksualny buddysta 
tworzący techno, wykreowany na wroga publicznego nr 
1 przez "Tyne and Wear Anti-Fascist Association” miał 
do powiedzenia na przełomie 1989-1990r. (na 
marginesie: mimo wszystko uważam, że LOOK 
AHEAD jest świetnym utworem. Ciekawi mnie tylko, 
czy homoseksualizm TURNERA wywinduje tak ceny 
winyli SKULLHEAD jak to się stało w przypadku 
gejostwa NICKY CRANE i singli AFFLICTED z jego 
udziałem © © ©). 

Z drugiej strony może trzeba na to spojrzeć inaczej? 
Może to kim obecnie jest KEV TURNER jest wynikiem 
skutecznej resocjalizacji w angielskich zakładach 



publiczność 
wiedziała czyjego 
powrotu się domaga? W tym czasie KEV TURNER był 
już znanym w Dj techno występującym w wielu dużych 
angielskich klubach pod pseudonimem MC T 
TECHNO. Pozbył się już tatuażu przedstawiającego but 
z twarzy i od dawna nie miał żadnych kontaktów ze 
skinheadami (chyba, że któryś pojawił się w salonie 
tatuażu w NEWCASTLE którego był właścicielem ). 
Został również buddystą. Jeśli dobrze poszukacie 
znajdziecie w necie fragment wywiadu z KEVEM w 
którym mówi, że „techno przeniosło muzykę na nowy 
poziom i ludzie muszą to zrozumieć”... na całe 
szczęście „RETURN TO THUNDER” jest płytą, jak 
sam zainteresowany określa, rockową co w połączeniu z 
charakterystycznym wokalem daje przyzwoity efekt... 
po dawnej charyzmie nie ma już jednak śladu. Jak więc 
doszło do nagrania tej 
płyty? Kontakt z 
niemieckim wydawcą 
NOISE 

BACKSTREET 
miał FRAZER jeszcze 
z czasów gdy grał w 
' WARHAMMER 
(wcześniej NORDIC 
WARRIOR) a skoro 
było 

zapotrzebowanie . . . 

Powrót SKULLHEAD na scenę spotkał się z 
aprobatą byłych członków zespołu o czym świadczy 
historia grupy zamieszczona na winylowej wersji 
„RETURN TO THUNDER” (PC RECORDS - 



KEYA 


Wywiad z KEVEM TURNEREM który 
przeprowadziłem na przełomie 1989/1990. 

K.C.D. - Kev, kiedy i dlaczego powstał Twój zespół? 

K.T. - SKULLHEAD powstał w 1984 po śmierci 
mojego dobrego przyjaciela PETERA 
MATHEWSONA. PETER został zamordowany w 
czasie rasistowskiego ataku. Jednak media odrzuciły 
uznanie tego faktu ponieważ trudno im się przyznać do 
tego, że jest inaczej niż to przedstawiają. Założyliśmy 
zespół aby wszyscy dowiedzieli się jakie były 
prawdziwe przyczyny śmierci PETERA. Zmieniliśmy 
się od tego czasu, nasze uczucia są inne, jednak 
SKULLHEAD zawsze będzie dedykowany pamięci 
PETERA MATHEWSONA (na debiutanckim albumie 
grupy tym wydarzeniom poświecony jest utwór 
MURDERED BY SCUM - przyp.K.C.D.) 

K.C.D. - Czy skład grupy uległ zmianie i jakie były 
tego przyczyny? W jakim składzie obecnie 
występujecie? 

K.T. - Przez lata skład zmieniał się z różnych przyczyn. 
Obecny skład jest następujący: KEV TURNER - śpiew, 
SPIN BROWN - bass, CRAIG BOND - gitara, ANDY 
THOMPSON - gitara, NEIL CARTER - perkusja. 


peniten 

cjamyc 

h?©© 

© 

wygląd 
a na to, 
że 

niektóre 
przyzw 
yczajeni 
a z pod 
celi 
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K.C.D. - Jakie jest Twoje zdanie na temat WHITE 
NOISE CLUB? 

K.T. - WHITE NOISE CLUB rozwiązał się w 1988r. 
SKULLHEAD był jego członkiem ale kiedy 
odkryliśmy, że promotorzy W.N.C. kradli pieniądze 
grup i ich zwolenników wtedy opuściliśmy tą 
organizacje i utworzyliśmy własną którą nazwaliśmy 
UNITY PRODUCTIONS . Dzięki innym grupom z 
UNITY PRODUCTIONS oraz B&H scena skinheads 
umocniła się. 

K.C.D. - Jakimi cechami charakteru powinien wg. 
Ciebie odznaczać się skinhead? 

K.T. - Honor i lojalność. Skinhead powinien być 
zawsze gotowy. 

K.C.D. - Co było powodem Twojego ostatniego 
uwięzienia? Co robiłeś podczas odbywania kary? Co w 
tym czasie robił zespół? 

K.T. - Przyczyną mojego uwięzienia była bójka w 
moim rodzinnym mieście CONSETT. Mój czyn był 
zagrożony karą 12 miesięcy pozbawienia wolności ale 
ponieważ byłem kojarzony z WP dostałem 4 lata. 
Podczas pobytu w więzieniu pozostawałem aktywny na 
tyle na ile to możliwe w tych okolicznościach. 
SKULLHEAD był w tym czasie jak uśpiony, choć 
nawet w tych okolicznościach czasami udawało nam się 
cos zrobić. Zaczęliśmy aktywnie działać gdy tylko 
wróciłem. 

K.C.D. - O czym są Wasze teksty? 

K.T. - Głównie traktują o filozofii i odyniźmie . 
Wierzymy w protekcję sił natury, w prawa natury i 
aspekty z tym związane. Śpiewamy również o 
doświadczeniach jakie niesie nam życie. 

K.C.D - Jakimi tendencjami muzycznymi kierowaliście 
się nagrywając „ODINS LAW”? 

K.T. - Lp. „ODINS LAW” jest bardziej „muzyczny” niż 
„WHITE WARRIOR”. Jest nieco cięższy, jednakże nie 
heavy rock. Czuję, że nasze przyszłe płyty mogą być 
bardziej rockowe ale nigdy nie zatracimy naszych 
korzeni skinheads. 

K.C.D. - Który z Waszych koncertów uważasz za 
najlepszy? 

K.T. - Graliśmy wiele koncertów. Zbyt wiele aby 
wszystkie pamiętać. Jest również rzeczą ciężką 
powiedzieć który był najlepszy, ponieważ każdy był 
dobry pod różnym względami. Uczestniczyło w nich 50 
lub 500 osób. Graliśmy z wieloma grupami takimi jak: 
SKREWDRWER, BRUTAL ATTACK, NO 
REMORSE, SQUADRON i wieloma innymi. 

K.C.D. - Jaka jest Twoja pozycja polityczna? 

K.T. - Nie zajmuje żadnej konkretnej pozycji 
politycznej. Jestem odynistą - reszta członków zespołu 
wie o tym i akceptuje to. 

K.C.D. - Jaka jest obecna sytuacja w NATIONAL 
FRONT? 

K.T. - Od dawna nie mam już żadnego interesu w NF. 
Prawdziwy NF jest już przeszłością a „FLAG” FN jest 
czymś o czym wiem niewiele. 

K.C.D. - Co myślisz o Zjednoczonej Europie? 

K.T. - Byłbym szczęśliwy widząc Zjednoczoną Europę, 
ale nie jako zlepek kultur multikapitalistycznej. 
Chciałbym widzieć prawdziwą Europę w której ludzie z 


różnych krajów zachowali by swoja tożsamość pracując K.T. - Dziękuje za zainteresowanie SKULLHEAD. 

wspólnie dla korzyści wszystkich. Może któregoś dnia zagramy dla Was. Czekam na ten 

dzień. 

K.C.D. - Co myślisz o zmianach w Europie 


K.T. - Były one długo oczekiwane. Ostatecznie 
komunizm upadł. Niebezpieczeństwem które widzę jest 
zauroczenie ludzi zachodnim stylem demokracji. Jest 
ona skorumpowana, bezduszna i zła jak komunizm. 
Jeżeli szukamy prawdziwej wolności to należy dążyć do 
trzeciego rozwiązania. 

K.C.D - Więc czym jest dla Ciebie kapitalizm? 

K.T. - Myślę, że odpowiedziałem na to pytanie. Mogę 
tylko powtórzyć: kapitalizm jest wrogiem. Pozbawia 
ludzi ich duszy. Jedyną ważną rzeczą w życiu stają się 
pieniądze. Przejście z jednej skrajności w drugą jest 
pozbawione sensu. Są inne rozwiązania lecz one muszą 
być poszukiwane. 

K.C.D - Jak wygląda muzyczna scena skinheads w 
U.K.? 

K.T. - Scena brytyjska jest bardzo dobra. Istnieje wiele 
dobrych grup mających cały czas cos do powiedzenia, 
co jest dobre ponieważ chroni scenę przed 
zmieniającymi się trendami. 

K.C.D. - Które brytyjskie grupy są najlepsze Twoim 
zdaniem? 

K.T. - Jest wiele grup które „robią dużo dobrej roboty”. 
To dobrze jeśli ludzie chcą razem robić coś 
konstruktywnego. 

K.C.D. - Nagraliście dwa single dla STREET 
ROCK’N’ROLL. Czy możesz cos więcej powiedzieć o 
tej inicjatywie? 

K.T. - Single wydawane przez SR’n’R są zapowiedzią 
płyt które mają się ukazać w przyszłości. Jest to dobra 
inicjatywa dla grup z naszego kręgu. 

K.C.D. - Na singlu który nazywa się „THIRD WAY” 
znajduje się jeden utwór SKULLHEAD („ BLAME 
THE BOSSES”) oraz dwa utwory VIOLENT STORM 
(„CELTIC WARRIOR” oraz „UNEMPLOYED 
VOICE”). Czy singiel ten był elementem współpracy 
czy jedynie epizodem? 

K.T. - Był on jednym z wielu powodów dla których 
zerwaliśmy z WHITE NOISE. Singiel został wydany 
przez nieistniejący już COUNTER CULTURE 
RECORDS. Grupy nie otrzymały wynagrodzenia za to a 
utwór SKULLHEAD został wykorzystany bez naszej 
zgody. Osoba która odeszła z WELSH LEAK jest jedna 
z głównych współuczestników tego wydarzenia. 
Bądźcie ostrożni, unikajcie WELSH LEAK ZINE i 
wszystkich innych powiązań z WHITE NOISE. 

K.C.D. - Co myślisz o konflikcie miedzy B&H a 
WHITE NOISE CLUB? 

K.T. - Jako że W.N.C. już nie istnieje nie ma konfliktu. 
Kiedy jednak był prawda była po stronie B&H. Byłem 
wtedy w więzieniu kiedy konflikt się zaczął. Byłem 
wtedy w W.N.C. Kiedy zostałem uwolniony wszystko 
było już jasne więc wszelkie kontakty z W.N.C. zostały 
zaprzestane. Stworzyliśmy UNITY PRODUCTIONS. 

K.C.D - Jakie są Twoje plany na przyszłość? 

K.T. - Nagrywać więcej, grać koncerty w tak wielu 
miejscach świata jak tylko się da. 

K.C.D. - Czy chciałbyś cos dodać? 
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Na początku lat 80 pierwsza fala punk rocka 
dotarła do Polski, jak wspominasz tamten 
czas? 

Kiedy punk rock dotarł do Polski, ja byłem 
jeszcze w szkole podstawowej. Punkowcami 
byli, wtedy ósmoklasiści, stylizujący się na Sex 
Pistols. Zresztą wszyscy słuchaliśmy Pistolsów, 
GBH czy Exploited. Zdobycie nagrań tych kapel 
było nie lada wyczynem, jednak znajdowały się 
osoby, które przegrywały muzykę i robili t- 
shirty. Kosztowało to krocie, ale to nie miało 
znaczenia, bo pół szkoły chodziło w koszulce z 
logo „Never Mind the Bollocks” .... ja miałem 
bluzę z napisem U.K. Subs i tak małą wpinkę... 
W latach 1984-87, była to subkultura niemalże 
masowa, ale i hermetyczna. Punkowcy się 
pojawiali i znikali, część z nich dość mamie 
skończyła, inni wyszli poza subkulturę, żyją, są... 

Kiedy pojawili się pierwsi skinheads we 
Wrocławiu? 

O ile pamiętam, miało to miejsce ok. 1985 roku, 
kiedy to w piśmie Magazyn Polski, ukazał się 
artykuł z niemieckiego Sterna „O skinheadach w 
RFN”. Felieton zawierał kilka kolorowych fotek. 
Część punkowców oszalała na tym punkcie i z 
dnia na dzień stała się skinami. 

Jak wyglądały początki ruchu skins, czy od 
początku był on ukierunkowany politycznie? 

Na początku nie było żadnej polityki, 
codzienność PRLu toczyła się wokół awantur, 
alkoholu i usilnych starań zdobycia ciuchów, co 
w tamtych czasach nie było łatwe. Natomiast 
wszyscy punkowcy, którzy ogolili głowy i 
podwinęli jeansy do rumuńskich butów, byli 
naelektryzowani energią. Upolitycznienie mchu 
nastąpiło, na skutek dwóch ideologii, głównie 
nazistowskiej w oparciu o wzorce zachodnie, 
których nigdy nie brakowało. Alternatywą była 
opcja narodowa, wymagająca pewnego wysiłku 
intelektualnego. Pod koniec lat osiemdziesiątych, 
ukazała się tendencyjna, jak większość literatury 
tamtego okresu książka Szymona Rudnickiego 
"Obóz Narodowo-Radykalny", która mimo 
subiektywizmu, dawała wiele informacji o mchu 
narodowym. Nic, więc dziwnego, że niektórzy 
widzieli w niej połączenie subkulturowości z 



Widoczny podział wśród subkultury pojawił się 
dopiero w latach dziewięćdziesiątych, na co 
złożyło się wiele czynników. Moim zdaniem 
pojawienie się nazizmu pośród skinów, to nie był 
przypadek. Była to manipulacja tajnych służb, 
która chciała tak pokierować 
ruchem, by zapędzić go w 
ślepą uliczkę. Co się zresztą 
udało. Subkultura była 
podatna na wiele wpływów, 
co przejawiało się w łatwości 
przyswajaniu nazizmu czy 
pogaństwa, to nie wzięło się 
znikąd. W końcu subkultura 
skinheads była najbardziej 
radykalną grupą i 
jednocześnie najbardziej 
uświadomioną. W swych 
założeniach występowała 

przeciwko narkomanii, wszelkiej lewicy 
kosmopolityzmowi. I to było zagrożenie, więc 
wszelkiej maści agenci i mąciciele, zatruwali 
umysły skinów Hitlerem i Zadrugą. Po drugiej 
stronie, pośród skinów nacjonalistów, też starano 
się sprowadzać działanie tylko to efektywnej 
aktywności. Te skutki, takie jak podziały, 
niesnaski, potwarze, mnożenie organizacji i 
frakcji - to wszystko dawało znać o sobie. 

Czy kiedy część punków w latach 
osiemdziesiątych zgoliło irokeza na łysa pałę 
dochodziło do spięć? 

Nie od razu, bijatyki pojawiły się, dopiero kiedy 
punkowcy poszli w stronę anarchii i ruchu 
lewicowego. Wtedy musiało dojść do konfliktu, 
koniec lat osiemdziesiątych wykrystalizował ten 
podział. Chociaż skinheadzi niczym się od 
punków poza wyglądem nie różnili. Nawet 
słuchało się tych samych kapel i chodziło na te 
same koncerty. 

Mówi Ci coś ekipa "Punk Brigaden 
Banditen"? 

PBB napadali w dziesięć osób na jedną, czy dwie 
osoby, takie mieli sukcesy. Były dzielnice we 
Wrocławiu, gdzie można się było na nich naciąć. 
Wszystko się jednak z czasem wypaliło, 
wiadomo: wiek, narkotyki, nałogi - skutecznie 
zweryfikowały całe towarzystwo. Jednak 
niektórzy, nieliczni, którzy zrozumieli więcej, 
udzielają się teraz na portalu nacjonalista.pl. To 
cieszy, bo świadczy, że intelekt oraz rozsądek 
weryfikuje rzeczywistość. 

Opowiedz skąd na początku braliście muzykę, 
ubrania, ziny? 

Zdobywanie muzyki w tamtych czasach 
graniczyło z cudem. Na początku słuchało się 
kapel Oi!, powszechnie było dostępne m.in.: 
Cockney Rejects, Sham69 czy Infa Riot. Co do 
moich gustów to uwielbiałem Angelic Upstarts, 
do dzisiaj mam do nich ogromny sentyment 
muzyczny. Potem doszło 4 Skins, a na końcu 
Skrewdriver. Miałem u siebie ich analog 
"Blood&Honour". Potem doszła muzyka Bóhse 
Onkelz. To była wiosna dla wielu z nas. 

Skąd pomysł na założenie Legionu? 


To był przypadek, zastąpiłem wokalistę, który 
wstydził się śpiewać moje teksty. Od początku 
chcieliśmy mieć jeden, charakterystyczny styl. 
Chodziło o przekaz w formie jak i treści. 


Jak doszło do nagrania "teledysku" do 
młodzieżowego programu Luz? 

To również był przypadek, rzecz korzystna tylko 
w tej kwestii, aby zaistnieć. Nikt z nas nie miał, 
wtedy doświadczenia w konfrontacji z mediami 
czytaj: „z zawodowymi manipulatorami obrazem 
i dźwiękiem”. Jeśli pojawiały się propozycję na 
obecność w mediach, to tylko po to, aby nas 
ośmieszyć i manipulować. 

Opowiedz jak wyglądała sprawa popularności 
Legionu, ile wynosiły nakłady kaset, jak często 
graliście koncerty, iłu ludzi na nie 
przychodziło? Czy mieliście jakieś pokaźne 
zyski ze sprzedaży nagrań? 

Było więcej sławy niż pieniędzy :) :). Koncerty 
graliśmy, najczęściej jednak były to spontaniczne 
imprezy, przyjeżdżało masę ludzi z różnych 
zakątków Polski. To były czasy "pospolitego 
ruszenia". Na jedno hasło, pojawiało się kilkaset 
osób. 

Dzisiaj Legion wydaje się trochę 
zapomnianym zespołem. Czy uważasz, że 
dobrze wykorzystaliście swoją niegdysiejszą 
pozycję na scenie czy zmarnowaliście jakieś 
szanse? 

Zmarnowano wiele szans. Jestem świadomy 
wszystkich tych błędów, bowiem były nie do 
uniknięcia. 

Co uważasz o zjawisku konserwatywnych 
punków? 

Wiesz, mnie cieszy, że ludzie cenią tożsamość 
Polską, są wierni wartościom, które wynikają z 
naszej podmiotowości. Jeśli jest taki ruch, jak 
CP-DP, to niech będzie, bo stanowi on część 
naszej różnorodnej populacji narodowej. 

Czy dzisiaj, po latach możfesz nadal o sobie 
powiedzieć "jestem skinem"? 

Nigdy nie uważałem się za skina. Są pewne 
rzeczy, które zbliżają ludzi, ja jednak daleki 
jestem od subkulturowego postrzegania świata. 
Można to zamknąć w formie, owszem, ale 
światopoglądowo, według mnie to się nie da. 
Należymy w Polsce do formacji zwanej 


Narodem. To jedyna przynależność, w nas jest 
tożsamość narodowa, a nie subkulturowa, 
chociaż możemy ja ubierać w jeansy, martensy, 
kurtki MAI, bluzy Thor Steinar czy Ramoneski. 

Dlaczego Legion nie poszedł tak jak 
Konkwista 88 w stronę narodowego 
socjalizmu? 

Ponieważ LEGION dążył do Prawdy. Dla mnie 
jest rzeczą niegodną, gloryfikowanie wrogów 
mojego Narodu, hołdowanie systemom 
antypolskim. Mamy zbyt bogatą historię i zbyt 
wiele wycierpieliśmy, aby ulegać nazi- 
bolszewizmowi, w jakiejkolwiek formie. 

Co sądzisz o zjawisku rocka katolickiego w 
Polsce, o nawróceniach muzyków i ich 
późniejszej twórczości związanej z tym 
nurtem? 

Konsekwencją złego życia jest nawrócenie. 
Znam wielu ludzi, których zawiłe drogi 
sprowadziły do Kościoła. Rock chrześcijański 
jest zjawiskiem, w moim mniemaniu jak 
najbardziej pozytywnym. 

Co sądzisz o Wojciechu Cejrowskim, wierzysz 
w jego szczere intencje? Czy może uważasz go 
za idiotę bez butów? 

Lubię Wojciecha Cejrowskiego. Trudno wierzyć 
w ludzi, niech o człowieku świadczą czyny. 
Uprawia ciekawą formę dziennikarstwa i ma 
sprecyzowane poglądy, a to już wiele w tych 
czasach :) 



Historia Street Dogs jest 

nierozerwalnie związana z Bostonem. Mikę 
McColgan, który założył zespół, wyrobił sobie 
markę grając w Dropkick Murphys. Razem z 
Dropkick Murphys zdobywał coraz większą 
popularność, aż w końcu wspólnie nagrali 
debiutancki krążek „Do Or Die”, który dla mnie 
jest ich najlepszym dziełem. Trzeba mieć 
naprawdę wielki jaja, żeby w momencie, kiedy 
kapela osiąga swój pierwszy sukces powiedzieć, 
że odchodzisz, bo poczułeś powołanie i idąc w 
ślady wuja, wstępujesz do straży pożarnej, aby 
ratować ludzkie życie, a to właśnie zrobił Mikę 
opuszczając Dropkick Murphys w 1998 roku. 
Wydawało się, że na tym muzyczna przygoda 
Mike'a się zakończy, ale jak przystało na 
strażaka, ciągle tliła się w nim iskierka pasji i 
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nadal pisał kolejne piosenki, które początkowo 
lądowały w szufladzie. W 2002 roku Mikę 
spotkał basistę - Johnny'ego Rioux, który 
pogrywał wcześniej z Al'em Barr'em w The 
Bruisers i razem postanowili zrobić coś z 
nagromadzonym materiałem. Na perkusji 
wspierał ich Jeff Emma, który podobnie jak Mikę 
odszedł wcześniej z Dropkick Murphys. 


tak skwitował całą sprawę: „Ciężko 
pracowaliśmy na ten sukces i staraliśmy się 
zdobywać własnych fanów, zamiast bazować na 
rozpoznawalności Mike'a McColgana z Dropkick 
Murphys”. 

W lutym 2008 roku Street Dogs podpisują 
kontrakt z Hellcat Records, a ich następny album 


imprezach, atakujących każdego kto nie śmierdział, 
często żebrali i żarli ze śmietników tylko dlatego, że tak 
było ok, mając przy tym w kieszeniach pełno siana. To 
przeważyło szale do końca. Znów byliśmy "nielegalni" 
hehe... 

Jaka była reakcja punkowego środowiska na Twoją 
transformacje? 



Początkowo miał to być tylko studyjny projekt i 
w 2003 roku panowie zarejestrowali debiutancki 
album zatytułowany „Savin Hill”, którego nazwa 
odnosiła się do dzielnicy Bostonu, w której 
muzycy się wychowali. Po jego wydaniu Street 
Dogs zdecydowali się zagrać koncert w Axis, 
miał to być tylko chrzest płyty, ale kiedy muzycy 
zobaczyli nabity do granic możliwości klub i 
fanów, którzy śpiewali razem z nimi każdy wers, 
coś pękło i Mikę zdecydował się powrócić na 
scenę. Czas był ku temu najlepszy, bo 
zapotrzebowanie na dobrą muzykę było 
ogromne. Świetne, socjologiczne i często 
odwołujące się do etosu klasy robotniczej teksty, 
w warstwie melodycznej, doprawione 
chwytliwym Street punkiem, stały się wizytówką 
grupy. Płyta została wydana przez Crosscheck 
Records i Street Dogs zaczął regularnie 
występować u boku gigantów Celtyckiego punka 
- Flogging Molly. Ciekawostką jest fakt, że w 
tym czasie Marcus Hollar - młody gitarzysta z 
maleńkiego Pilot Point w Teksasie tak zakochał 
się w „Savin Hill”, że postanowił zostać 
członkiem zespołu. Zaczął bombardować Mike'a 
i kolegów e-mailami i płytami demo, aż Ci 
porażeni jego determinacją, ulegli i wciągnęli go 
do swoich szeregów. W kilka miesięcy Hollar z 
nikomu nieznanego dzieciaka z Teksasu, stał się 
gitarzystą Street Dogs i wyruszył na trasę ze 
swym ukochanym zespołem. 


wreszcie można bez problemu kupić na całym 
świecie. „State Of Grace” bo o nim mowa, zebrał 
kolejne pochwały, a „uliczne psy” wyruszyły na 
następne trasy po USA i Europie. 

Obecnie Street Dogs to grupa, która zasłużenie 
znalazła się w gronie najlepszych 
streetpunkowych kapel z USA. Reasumując 
jeżeli chcecie zobaczyć charyzmatycznego 
leadera ze szczerym przesłaniem, niesamowicie 
sprawny technicznie band, usłyszeć ostry, 
aczkolwiek bardzo melodyjny gitarowy punk ze 
szczyptą folku i sporym bagażem 
zaangażowania, to Street Dogs z przyjemnością 
Wam to zapewnią. W dobie, gdy Dropkick 
Murphys wyglądają na zmęczonych, Pogues na 
zbyt pijanych, a Flogging Molly na zbyt 
folkowych, STREET DOGS jawią się jako 
najlepszy zespół koncertowy w tym gatunku! ! ! 

Marek Jurczenko 

vvvvwvvwvvvvwvwvvvvvvw 



W 2005 roku ukazał się następca debiutu, album 
„Back To The World” tym razem wydany przez 
własną wytwórnię Brass Tacks. Kontynuuje on 
linię poprzednika i utwierdza pozycję bandu, 
który w lecie tegoż roku wyrusza na Vans 
Warped Tour, gdzie dzieli scenę z Bad Religion, 
Social Distortion, The Bouncing Souls, Pogues i 
Rancid. Do grupy dołącza młody gitarzysta - 
Tobe Bean III, a na perkusji gra, Joe Sirois, 
znany z wcześniejszej współpracy z Mighty 
Mighty Bosstones. 


Maszyna o nazwie Street Dogs zaczyna poruszać 
się coraz szybciej i już w rok później Brass Tacks 
wypuszcza trzeci krążek o nazwie „Fading 
American Dream”. Ta płyta to miażdżąca 
krytyka administracji Busha i niesprawiedliwości 
na amerykańskim rynku pracy. Przejmujący 
„Finał Transmission” traktuje o wojnie w Iraku, a 
„Not Without A Purpose” idealnie oddaje kredo 
życiowe grupy. Ten album toruje grupie drogę do 
pierwszej ligi, tras koncertowych na całym 
świecie i wysokich nakładów płyt. Johnny Rioux 


Zacznijmy od pytania dotyczącego 
nazwy zespołu, skąd taki wariacki 
pomysł, żeby zespół nazwać 
„Baranki Boże”? 

Nazwa jest przekorna, dobrze trafiona, 
nie chcieliśmy mieć odstraszającej 
nazwy. 

Kiedy oglądam Wasze stare zdjęcia 
mam wrażenie, że nie byliście od 
początku zespołem skinowskim. 

Od początku byliśmy zespołem 
"skinowskim", nie było innych 
Baranków Bożych. 


Ci którzy byli kumplami nie byli zbytnio zaskoczeni 
"przejściem" do skinheadów, zresztą tak się działo w 
całym kraju, może były małe konflikty, ale raczej 
spowodowane nieznajomością tematu, koledzy do 
dzisiaj są kolegami, reszta mnie nie interesuje. Zresztą 
najbardziej lubiliśmy Oi-music, które zawsze było 
kojarzone ze skinami. 

Pojawiłeś się w filmie „Fala” o Jarocinie, jak 
wspominasz ten festiwal? 

Jarocin to była zajebista impreza wakacyjna, pełna 
dobrej muzyki, na tamte czasy w Jarocinie trzeba było 
być, albo tańcować przy Modern Talking nad morzem. 

Słupsk oprócz Karceru i Baranków Bożych znany 
był z działalności hipisów z zespołu Ewa Braun, masz 
coś do powiedzenia o tych ludziach, to byli Twoi 
znajomi, koledzy? 

W Słupsku było kilka fajnych zespołów punkowych, 
choćby znowu grające ZERO - nie wiem czy nie starsze 
od WC lub zespół Klotz, Salt III czy Karcer. Ewa Braun 
to był jakiś produkt uboczny Ciacha - lekko 
sfrustrowany, bujał się z nami na początku po mieście, 
trochę na mecze, ale on nie nadawał się do "brojenia" i 
musiał odbić. Potem zaczął sobie muzykować z 
grzecznymi chłopakami, słyszałem, że jakąś tam karierę 
robił, ale mnie to nie interesuje... 

Jak obecnie wygląda sytuacja miedzy Tobą a 
Ramzesem, dalej masz do niego pretensje? Wyjaśnij 
może niezorientowanym o co chodzi. 

Jeśli chodzi o Ramzesa, to zajebał nam „Niedziele” - w 
sensie opowiadał, że to jego kawałek, gdzie muzyka to 
Cockney Rejects a tekst nasz, do tego lekko przestrzelił 
śpiewając "oi,oi łyse pały..." ja tam dla pał nie 
śpiewałem i 

zamierzam. Taki 
głupi konflikt, bo 
mógł sobie grać 
ten numer 
szkoda, że w ten 
sposób. Nawet 
ostatnio gdy byłem 
mocno pijany 
napadł mnie jakiś 
jego błędny rycerz 
z pretensjami, 
jakby to 

przynajmniej o 
cnotę panny 

chodziło, 
zaskoczył mnie 
zaangażowaniem. 

Czy ” Nigdy 

Więcej” jest 
przeróbką Cock 
Sparrera, czy to 
zupełny 
przypadek? 



Wiem, że zaczynałeś jako punkowiec, co było 
przyczyną przejścia w szeregi skinheads? 

Punk przestał nas interesować jako jakiś ruch w 
momencie, kiedy przestał być buntem i zaczął zmierzać 
w lewo. Do tego hordy niemytych sezonowców na 


„Nigdy Więcej” to 
zupełny przypadek, wykorzystaliśmy muzykę z naszego 
bardzo starego kawałka z 89 roku (chyba), no a tekst 
napisany przekornie z myślą o szmatławcu "Nigdy 
Więcej" dość słaby, żeby zapchać materiał na kasecie, 
przecież bratnia wojna z prującymi się do nas 
Niemcami, to sól tej ziemi, hehe. 
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Czy jest jakaś szansa na trwałą reaktywacje zespołu? 
Może powrót z innym materiałem pod inną nazwą? 

Niestety, historia Baranków Bożych akurat potoczyła się 
tak, że tylko tyle materiału zrobiliśmy. Po drodze były 
jeszcze jakieś kawałki, których nie zarejestrowaliśmy, 
cały czas się staramy coś nowego zrobić, ale „są tacy co 
wbijają nam szpilki, to nie ludzie, to wilki". Jakoś lepiej 
nam szło, gdy nie było takich technicznych możliwości 
jak teraz, ale plany są i mamy nadzieje wydać kilka 
starych najlepszych kawałków na CD, do tego kilka 
nowych w niedługim czasie. 

Miałeś nagrać z chłopakami z Awantury jakieś 
kawałki, opowiedz coś o tym. 


Na temat nagrywania z Awanturą nic nie wiem, był 
jakiś temat z koncertem - fakt, ale szczegółów nie znam. 

Czy jest jakiś nieznany materiał Baranków Bożych, 
poza tym z kasety? TVP zarejestrowało kiedyś 
koncert Baranków, na którym można było usłyszeć 
kawałek "Czternaście słów". Czy jest więcej 
niezarejestrowanych numerów, które graliście na 
koncertach? 

Tak, jak już mówiłem, po drodze mieliśmy kilka 
kawałków, które nie zostały przez nas uwiecznione na 
żadnym nośniku, nagrywała nas telewizja, ale to chyba 
nie było TVP, tylko jacyś Szwajcarzy, dokładnie nie 
wiem. Pojawił się później jakiś fragment z próby w 
filmie grozy, gdzie biegał pijany małolat podtrzymując 
se połamaną wite oraz jeden fragment z koncertu, ale to 
chyba był kawałek „Niedziela”. 

Trwają spory na temat politycznego oblicza zespołu. 
Jak to z wami w końcu było: rasiści, faszyści, 
jaj carze, prowokatorzy? 

O politycznym obliczu zespołu też różne rzeczy 
słyszałem, a jest ono takie jak rzeczywistość. Politycy to 
szmaty i zawsze tak było, ale trudno żebyśmy śpiewali 
„Widziałem orła cień". Teksty są takie jakie są, ważne 
że trafiają w cel i nie podobają się wielu pedałom, w 
zeszłym roku we Wrocławiu przed hardcorowym 
koncertem słyszałem jak kilku pijanych typów z 
naszywkami H/C "Jacksona" śpiewało przed wejściem, 
czyli nasze piosenki docierają do różnych ludzi. 
Jesteśmy typowo taneczno-dancingowym zespołem, co 
widać wyraźnie po publice na nielicznych występach i 
to jest polityka zespołu. 

Przez pewien czas na stronie Słupskiego domu 
kultury można było odsłuchać wasze mp3, obecnie 
nie ma już tej możliwości, skomentujesz to? 

Z tym materiałem na stronie ośrodka kultury to jajca 
były, chłopina nikogo nie pytając umieścił materiał na 
stronie wraz z innymi zespołami jako historia ośrodka, 
zrobili mu z tego aferę łącząc nas z tarczą 
antyrakietową. Dzięki tak potężnej reklamie w Nigdy 
Więcej i innych szmatławcach, zaczęliśmy znowu 
poważnie myśleć nad nowym materiałem, przecież to 
woda na młyn, dzięki temu młodzi ludzie usłyszeli o 
nas. 

W związku z powyższym planujemy wydać wszystko na 
płycie. 

Bohaterowie waszych kawałków mają tendencje do 
opuszczania naszej planety, najpierw Kotański, 
niedawno Majkel, czy to jakaś klątwa? Może warto 
zrobić kawałek o nowym "bohaterze"? Kto by nim 
był? 

Jeśli chodzi o bohaterów naszych piosenek co już 
wysprzęglili, to Kotański akurat zginał w wypadku, 
Jackson natomiast się rozpadł z własnej woli, co 
przewidzieć mógł każdy. Jeśli będzie następny kawałek 


o kimś i historia się powtórzy, zaczniemy się 
zastanawiać nad proroczym potencjałem tekstów i 
wystąpimy w Mam Talent. 

///////////////////////////////////////////////////////////////////////////////// 
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Kiedy mam motywację i twórczą wenę piszę 
teksty albo wydaję albumy. A później wy 
'biedacy' będziecie musieli tego słuchać, albo 
zrobicie inaczej i kupicie sobie płyty ostatnich 
ikon popu albo gwiazdek rapu. Cóż, narkomani 
szukają tylko następnej działki, pijacy 
następnego drinka, a mnie inspiruje nienawiść, i 
zastanawiam się kogo by jeszcze zranić czy 
obrazić następnym razem. 

W tekstach TMF poruszane są tematy takie jak 
sex i imprezy, prawie jak 'sex,drugs and 
rock'n'roll', haha. A w życiu wolisz niekończące 
się 

'balety' czy stałe związki? 




Gdyby tak się dało żyć jak to pięknie opisujesz 
byłoby ekstra, ale gdzie tak jest w 
rzeczywistości? Dla mnie życie jest ciągłym 
chaosem, i pewnie lepiej nie będzie, ale nie 
narzekam na to co mam. Nie obchodzi mnie 
moda naokoło, mam piękną dziewczynę, 
podobnie jak inni z TMF. Jesteśmy dobrze 
wyglądającymi s.. synami, jednak już zajętymi, 
haha! 


Dlaczego nosisz taką świecącą klamrę, podobnie 
jak Britney Spears? 


Britney ma taki wielki wpływ na mnie i na moje 
całe życie. Klamerka wygląda świetnie i dodaje 
mi odwagi 

na ulicy, inne gangi muszą wiedzieć, żeby nie 
zadzierać z gościem który nosi coś takiego, haha. 
Możliwe że dostałem tą 

klamrę na 40 urodziny i nosiłem ją z 
taką duma tego wieczora, ale 
dokładnie nie pamiętam, zaniki 
pamięci na stare lata! 


Jakie są różnice między English 
Rosę a TMF? Czy English Rosę 
można bardziej określić jako zespół 
polityczny, a TMF jako zabawowy 
rock'n'roll z lżejszym przekazem? 
Czy możecie TMF nazwać zespołem 
'skinhead rock'n'roH'? 


Kim są kurwa English Rosę??? 

Hahaha. Mamy oczywiste związki z 
English Rosę, ale oddzielam te dwa 
zespoły. TMF odzwierciedla 
prawdziwe moje oblicze, punkowego ducha, 
pijaństwo, chuligankę i nonkonformizm. Nie 
jesteśmy zespołem skinhead, ani innego typu, 
jesteśmy po prostu TMF. Ludzie albo nas kochają 
albo nienawidzą za to co robimy i jacy jesteśmy. 
Wydaje się, że w naszym kierunku zbliża się 
strumień nienawiści, haha. English Rosę mieli 
polityc 
zne 

przęsła 
nie, ale 
to był 
zespół 
skinhe 
ad, 

grający 
'skinhe 
ad 

musie'. 


Właściwie moje życie to muzyka, cholernie to 
lubię. Energię biorę właśnie stąd, z życia, z ludzi 
którzy mnie otaczają, muzyków z którymi 
pracuję. 


Jakie są wasze inspiracje, jeżeli chodzi o TMF? 
Może klasyczna 'skinhead musie' jak Ol! czy RAC, 
a może seksistowski, 

szowinistyczny i pijacki rock'n'roll? 


Po prostu cholerne życie! To nasza główna 
inspiracja. Nie piszemy piosenek żeby się 
komuś podlizać czy przypodobać. 
Muzycznie 

pozostajemy pod różnymi wpływami; Ol!, 
hardcore, metal, punk i tym podobna 
muzyka, która pasuje do naszych 
poważnych, wysoce intelektualnych i 
wysokich lotów tekstów, hehe. Nie chcę 
powiedzieć, że nie mamy swoich 
politycznych poglądów, chyba każdy jakieś 
tam ma. Jako zespół jednak mamy to 
wszystko w dupie i TMF jest pewną 
odskocznią od cholernej codzienności. 


Z jaką inna kapelą chciałbyś zagrać koncert 
albo nagrać splita? 


Z kapelami o podobnym charakterze jak 
nasza, i z ludźmi którzy postawią piwo lub dwa. 
My właśnie pracujemy nad spilitem z 'The 
London Diehards', bardzo fajne chłopaki. 
Chętnie mógłbym współpracować z zespołami 
takimi jak Hatebreed, Cockney Rejects i The 
Exploited, postaraj się nam to załatwić? Obecnie 
granie koncertów jest pewnym problemem. 
Poprawni politycznie nigdy nas nie zaakceptują, 
a 'prawa strona świata' nie może zrozumieć 
kiedy im mówimy że nie chcemy dla nich grać. 
Pozostajemy sami sobie. 


Jonese 


y, 

ostatni 
o dużo 

pracujesz nad muzyką, wydajesz też różne płyty 
kompaktowe, itd. Skąd się bierze u ciebie tyle 
siły i energii, 

gdzie znajdujesz inspirację do swojej twórczości? 
A oprócz grania muzyki, czy zostaje jeszcze czas 
na inną działalność w twoim życiu? 
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Czy słuchasz kapel lewicowych, antifascist Oil, 
skinhead reggae & SKA? 

Nie jestem wielkim ich fanem, ale uczciwie mogę 
powiedzieć, że w kolekcji mam płyty takich kapel 
jak; 'Pennywise', 'The Oppressed', 
'Angelic Upstarts' i wiele im podobnych z 
politycznie poprawnym przesłaniem. Ale czy to 
źle? Jeżeli lubię w jaki sposób zespół gra, albo 
nawet podoba mi się tylko ich jeden utwór 
kupuję ich cd. Nie oznacza to wcale że zgadzam 
się z ich przesłaniem i poglądami. Odnosi się to 
też do 'drugiej strony barykady'. Jestem pewien, 
że wiele znanych twarzy sceny muzycznej ma 
kolekcje płyt, które mogą szokować. 

Jaki zespół według twojej opinii jest największą 
nadzieją sceny RAC/WP dziś? 

Bardzo ciężko odpowiedzieć, pewnie wszystkie w 
pewnym sensie przyczyniają się do tworzenia 
sceny. Jeżeli istnieją kapele w stylu Brutal Attack, 
tworzące świetną muzykę i inteligentne, choć 
prowokujące 
teksty, jest 

nadzieja na 

przyszłość. 

Czy 

zaakceptujesz 
zaproszenie na 
politycznie 
poprawny 
Ol/punkowy 
festiwal czy 

koncert? 

A ty myślisz, że nas ktoś zaprosi na politycznie 
poprawny festiwal czy koncert? Drzwi są 
zamknięte na klucz przed nami, ale wali nas to. 
Tworząc zespół postanowiliśmy być 
bezkompromisowi i tacy jak dotąd jesteśmy. 
Chcemy grać z zespołami które lubimy i nie 
zadawać się z tymi ludźmi, którzy chcą tylko 
ciągnąć od nas kasę albo chcą propagować 
pewne poglądy polityczne. A w skrócie co 
reprezentujemy to wolność, która nie oznacza, 
że wyprzedajemy się, albo idziemy drogą 
powiedzmy Bohse Onkelz. Wolność nie oznacza 
też, że odetniemy się od naszych przyjaciół. 

W jakich krajach /oprócz Wielkiej Brytanii/ 
chcielibyście koncertować.? Czy są jakieś szanse 
na wasz koncert w Polsce? 

Chcielibyśmy zagrać gdzie to tylko możliwe i w 
większości krajów, także w Polsce, o ile czas i 
warunki pozwolą. Naszym marzeniem jest 
wypad do Australii, choć scena jest tam 
niewielka, bardzo chcemy tam zagrać. Także 
wizyta w Japonii byłaby wielce interesująca, więc 
jeśli jakiś japoński organizator koncertów to 
czyta, niech napisze do nas, i sprowadzi tam 
nasze małe białe owłosione dupska. 

Jakie dziewczyny wam się podobają, co się liczy 
wygląd, styl czy charakter? 

Dziewczyny, które nas rozumieją, dziewczyny 
prowadzące podobny do nas styl życia, 
dziewczyny inteligentne, tak naprawdę tylko one 
nas interesują. Sorry chłopaki, żaden z was nie 
ma, nie miał w przeszłości i nie będzie miał szans 
u nas, praktykujemy normalną orientację. 


Wasz najgorszy i najlepszy koncert? 



Nie jestem pewien czy był ten najgorszy, chociaż 
kiedy graliśmy w Kent z 'The Cops' z Australii, tej 
nocy byłem na antybiotykach, a oni trochę robili 
sobie ze mnie jaja. Także kiedy graliśmy w Belgii 
na koncercie pt 'This is Belgium' było tak 
strasznie zimno, a ja nie doświadczyłem tak 
niskich temperatur wcześniej, atmosfera 
koncertu uciekła i entuzjazm publiczności też. 
Jeśli chodzi o najlepsze koncerty w naszym 
wykonaniu, zagraliśmy 
świetny, spójny set w moim 
rodzinnym mieście Leicester, 
niestety niezbyt dużo ludzi 
się pojawiło. Bardzo udany 
był nasz drugi występ na 
'Kungass Festival' w Szwecji. 

Standardowe pytanie, wasze 
ulubione piwo, film, cd 
aktorka porno...? 

Nie piję już więcej piwa, 
ostatnim razem po 
popijawie obudziłem się w szpitalu, więc 
zdecydowałem z tym skończyć. Moim ulubionym 
filmem pozostaje 'Żulu', po latach wciąż go 
uwielbiam. Ulubiony CD, zbyt trudno 
odpowiedzieć, bo słucham dużo muzyki, może 
jednak wybrałbym 'Hatebreed'. A ulubiona 
aktorka, pewnie twoja matka, taka dobra i taka 
nieprzyzwoita. haha. 

Czy któryś z was ma nietypowe hobby jak, 
zbieranie znaczków, jadowitych węży, pająków, 
etc? Jestem prostym człowiekiem, zbieram 
tatuaże, muzykę i blizny czyli to co prawdziwy 
facet powinien zbierać. OK z tymi bliznami 
trochę przesadziłem, ale ja nie kolekcjonuję 
miniaturowych figurek jak nasz perkusista, ani 
nie jeżdżę na spotkania miłośników Stertreka jak 
nasz były basista. 

Której drużynie kibicujesz? Czy lubisz futbol 
i chodzisz na mecze? A może wybierasz 
inne dyscypliny sportowe? 

Hey, jesteśmy Brytyjczykami, oczywiście że 
kochamy futbol. Obecnie niezbyt często 
chodzimy na mecze. Disturbed jest fanem 
Leicester City F.C najlepszej drużyny w 
środkowej części kraju. Flash jest fanem 
Coventry City F.C., którzy pochodzą z miasta 
sąsiadującego z naszym, więc jak można się 
domyślać reszta ma z tego powodu niezły 
ubaw. Hammered woli pewną drużynę z 
południa Anglii, czyli West Ham United, a 
Deranged, który pochodzi ze Szkocji, tam gdzie 
faceci chodzą w spódnicach, kibicuje Rangers 
F.C. 

Za co kochasz swój kraj i z czego jesteś dumny? 


Kocham go z prostego powodu, bo tu jest moje 
miejsce, tu się urodziłem i wychowałem, mamy 
wspaniałą historię. Czy to zbrodnia, że tak 
uważam? Oczywiście nasza historia to nie tylko 
pasmo wspaniałych wydarzeń i nie zawsze 
rodzina królewska czy politycy otwierając usta 
mówią w moim imieniu. Mamy za to naszą 
słynną potrawę - fish and chips, prawdziwe 
puby, piłkę nożną i bezmyślną przemoc w 
miastach każdej piątkowej i sobotniej nocy, no i 
oczywiście TMF. 

Co sądzisz o internecie, portalach dla skinów i 
dla porównania o starych 'papierowych' zinach? 
Które tytuły uważasz za najlepsze? 

Brakuje nam tych starych dobrych zinów na 
papierze i mamy nadzieje, że znajdą się jeszcze 
tacy którzy ruszą tyłki i zrobią porządnego zina 
po angielsku. Wydaje mi się, że to znak czasu, ta 
cała nowa technologia i komputeryzacja. Ale czy 
możesz czytać z komputera kiedy siedzisz na 

kiblu? Chyba nie. 

* 

Coś do dodania na koniec... 

Dzięki za takie długie czekanie na odpowiedź, 
mógłbym obarczyć tym resztę kapeli, ale to 
właściwie moja wina, sorry. W sumie to jestem 
chory na głowę, haha. Wszystkiego najlepszego 
w 2011, pozdrowienia dla fanów TMF i 
wszystkich pozostałych z naszej pie... rodzinki. 
Bądźcie silni, zwycięstwo albo śmierć. 
'Disturbed Mother Fucker' & the boys! 

www.tattooedmotherfuckers.com 

<http://www.tattooedmotherfuckers.com>; 

www.myspace.com/tattooedmotherfuckers 

<http://www.myspace.com/tattooedmotherfuc 

kers>; 

www.myspace.com/motherfuckingsounds 

<http://www.myspace.com/motherfuckingsoun 

ds>; 

WWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWW 

Koniec lat siedemdziesiątych obfitował 
powstaniem setek punkowych kapel na całym 
świecie, oto wywiad z jedną z nich THE 
ACTION. 

Na wstępie powiedzcie coś o zespole The 
Action. Kiedy został założony i jaki jest jego 
obecny skład? 

The Action oficjalnie powstali w 1977 roku w 
Ottawie /Kanada/, choć ja i gitarzysta Paul 
graliśmy razem już wcześniej bo w 1975. 



Zostaliśmy okrzyknięci 'pierwszą kanadyjską 
punkową kapelą' . Obecny nasz skład to; ja - Ted 
Axe - wokal, Paul Fenton - gitara rytmiczna, 
John Fenton - gitara prowadząca, Michael Fenton 
- bass, oraz jedyny spoza oryginalnego składu 
czyli Glen Russell - perkusja. 

Jakie były powody by grać w zespole typu The 
Action? Jakie inne kapele ciebie inspirowały? 
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Przyznać trzeba, że na początku byliśmy zwykłą 
kapelą rockową, grającą przeróbki Stonesów, 
Thin Lizzy , Queen, Nazareth i Golden Earing, 
nawet ZZ Top i wiele innych. W 1976 roku 
występowaliśmy w pewnej francuskiej knajpie 
dla dziwek i bikersów. W tym samym roku 
wyjechałem do Londynu i zobaczyłem na własne 
oczy jak rodzi się PUNK. Kiedy wróciłem do 
Kanady do naszej muzyki zaczęły przenikać 
dźwięki The Pistols,The Ramones,The Boys, The 
Tuff Darts oraz The Vibrators. Wtedy jeszcze nie 
było w Kanadzie zespołów punkowych, to co 
działo się w Londynie czy Nowym Jorku miało 
dopiero nadejść. Taka była potrzeba chwili, coś 
wisiało w powietrzu. Punk porwał nas bo był to 
głos ulicy, a tworzący ją ludzie nie utracili 
kontaktu z rzeczywistością. W tym była agresja, 
a my byliśmy podekscytowani i gotowi na 
działanie. To był dobry czas dla mnie, poza tym 
nasza kapela przyciągała wiele dziewcząt! 
Stonesi /pewnie pierwszy punkowy zespół/ miał 
na nas duży wpływ. Brian Jones był moim 
idolem, a dla Johna i Paula ważnym był i wciąż 
jest Keith Richards. Kochałem The NY Dolls, 
Mott The Hoople, Alice Cooper i The Sweet, 
ponieważ uwielbiam Glam Punk! Kocham też 
The Sex Pistols, The Ramones, The Damned, 
The Tuff Darts plus Robert Gordon, Iggy and 
The Stooges, The Doors, The Vibrators oraz The 
Beatles. The Beatles w 
Hamburgu byli 

całkowicie punkowi. Bo 
Punk to postawa! Byłem 
też wielkim fanem Alice 
Cooper Band, 

odwiedziłem ich koncert 
w Ottawie w trasie 'Killer 
Tour' i przyznam, że był 
to najlepszy koncert który 
widziałem! 

Zbyt wiele nie wiem o 
kanadyjskiej punkowej 
scenie. Czy możesz ją 
nam trochę przybliżyć? 

Kanadyjski punk pojawił 
się po jego eksplozji w 
Anglii, Nowym Jorku i 
Los Angeles. Co ciekawe 
w Kanadzie większy 
wpływ miała muzyka z 
Anglii, z racji bycia 
brytyjską kolonią. Ale 
jesteśmy tutaj twardsi, bo zimy są u nas brutalne. 
Kanada była i jest bogatym krajem, ale są takie 
miejsca jak Toronto, gdzie prawie każdy korzysta 
z pomocy społecznej, a narkomania i przemoc na 
ulicach są codziennością. Byliśmy w kraju 
pionierami punka razem z Teenage Head, The 
Viletones i DOA z zachodniego wybrzeża, którzy 
prowadzili wytwórnię 'Sudden Death', dla której 
zresztą wydawaliśmy płyty. Jako żart można 
uznać istnienie punka w Kanadzie w 1976 roku, 
tak uważam. W stolicy, konserwatywnej Ottawie 
media zajmowały się tylko hokejem i polityką, 
nagle z dnia na dzień zaczęli interesować się 
naszym zespołem. Nowe zagrożenie czyli punk, 
zostało utożsamiane ze mną i The Action, więc 
musieliśmy wypełnić to zapotrzebowanie na 
sensację. Byliśmy jak dzieci których poziom 
agresji zależał od pobłażliwości rodziców. 
Później w każdym mieście zaczęły powstawać 
kluby promujące punka, takie jak Crash and Bum 
w Toronto, czy The Rotters w Ottawie, który był 
naszą rezydencją. 

Na stronie My Space mogłem przeczytać o 
waszym powrocie na scenę. Który z was wpadł 
na ten pomysł? Czy przez lata po rozpadzie 
nadal kumplowaliście się? 

Ja byłem zawsze w kontakcie z Paulem, a on 


ciągle namawiał mnie do powrotu i żałował że 
The Action już nie istnieje. Wtedy mieszkałem 
dwadzieścia lat w Stanach, pewnego dnia Paul 
zadzwonił do mnie i powiedział, że mamy 
kontrakt płytowy, a właściwie dwa plus 
zarezerwowany koncert i zapytał czy nie 
przyjadę. Pierwotnie miał to być jedyny koncert, 
ale wyszło na to że reformowaliśmy zespół. 

Jakie były powody rozpadu oryginalnego 
składu? 

The Action rozpadli się z wielu powodów. Nasza 
trasa z Ramones po Stanach Zjednoczonych 
została odwołana i wtedy morale siadło. Coś się 
popsuło i instynktownie wiedzieliśmy, że to już 
koniec. Pierwszym który chciał odejść był John, 
szukał czegoś odmiennego, poza tym niezbyt 
lubił perkusisty zespołu. Paul i ja jeszcze 
próbowaliśmy 'walczyć' do 1981 roku, ale Paul 
był pod wpływem wciąż tych samych kapel, a 
mnie fascynowało to co nowego dzieje się na 
scenie w Wielkiej Brytanii. Chciałem odejść od 
grania prostego rock'n'rolla, a Paula leniwe 
dźwięki ala Stonesi i te nudne długie solówki 
utwierdziły mnie w przekonaniu, że to zła droga. 
Poza tym chciałem wynieść się z Ottawy, a 
pozostali nie, nawet niezbyt chciało im się 
podróżować nie mówiąc już o emigracji. 
Denerwowało mnie siedzenie w tym 'dusznym' 

mieści 
e, 

kiedy 
świat 
uciekał 

Jestem 
zadów 
olony , 
że w 
młody 
m 

wieku 
wynios 
łem się 
stamtą 
d i 
zamieś 
zkałem 
w 

Toront 
o! 

Co 

porabialiście przez ostatnie lata? Czy 
ktokolwiek pogrywał w innych zespołach? 

Kiedy przeprowadziłem się do Toronto, 
założyłem ze swoją dziewczyną na wokalu 
Khroma Key. Była to mieszanka Niny Hagen, 
Bauhaus, Roxy Musie w połączeniu z 
Manudebango, Fela Kuti, James Brown i Sly. Tą 
muzykę nazwałem 'eryptie funk', graliśmy w 
okolicach Toronto do 1986 , w tym roku 
przeniosłem się do Montrealu. Kiedy wróciłem 
do Toronto miałem kapelę Teddy Dan and The 
Zoo. W 1991 zamieszkałem w Los Angeles, 
gdzie spędziłem wiele lat - moje dwie kapele 
nosiły nazwy The Big Picture oraz Bardot. 2001 
następna zmiana miejsca zamieszkania, rok w 
Vancouver, a później Seattle i kapela Sister 
Hyde. Pozostali muzycy The Action też mieli 
swoje solowe projekty muzyczne. Bracia Fenton 
przenieśli się do Toronto na 'rok czy dwa, ale 
wrócili już do Ottawy. 

Jak wygląda skład The Action obecnie? Czy 
po latach są jakieś zmiany? 

Paul, John i Michael są częścią oryginalnego 
składu, tak jak ja. Nasz pierwszy perkusista 
zagrał po reaktywacji tylko jeden koncert. Gość 
mieszka w Vancouver na zachodnim wybrzeżu i 
jest szefem firmy robiącej aparaty słuchowe /jaka 


ironia/. Glen Russell jest naszym nowym 
perkusistą. W 1980 roku czasami grał u nas na 
gitarze Freddy G, dziś kiedy John nie jest w 
stanie z powodu spraw zawodowych grać 
koncertów, Freddy zastępuję go. 

Co się dzieje w sprawie koncertów? Jakie są 
wasze plany koncertowe? Może zawitacie do 
Europy? 

Nasz zespół ma podpisaną umowę z Sudden 
Death tu w Kanadzie, ale oni niewiele robią i nie 
mamy wsparcia z ich strony. Na Starym 
Kontynencie nasz lp "The Action - Complete 
punk Recordings 1977-1978" wydał Rave Up. 
Chcielibyśmy bardzo zagrać koncerty w Europie 
na przykład Niemczech, Włoszech, Hiszpanii, 
Wielkiej Brytanii czy Francji, ale na dziś 
żadnego koncertu potwierdzonego nie mamy. 
Potrzebujemy promotora na Europę, nasz kontakt 
: ted axe@vahoo.com . Chciałbym także zawitać 
do Japonii, kraju kolekcjonerów płyt. Nasza Ep z 
roku 1978 jest poszukiwana przez fanów i osiąga 
ceny kilkuset dolarów! W maju mamy jechać do 
Chicago kręcić dokument o naszym zespole, plus 
zagrać kilka koncertów, które będą rejestrowane. 
W Stanach mamy swojego menedżera. Najwięcej 
jednak kursujemy z koncertami między Toronto 
a Montrealem. W planach są też występy na 
kilku większych festiwalach. 

Czy po reaktywacji nagraliście już nowy 
materiał? Jeśli tak to czy pojawi się on na 
LP/CD? 

Obecnie pracujemy nad nowym materiałem, 
który pojawi się na singlu a nosi tytuł 'Back in 
action'. Mamy też w zanadrzu trochę nagrań z lat 
1979-81 które nigdy nigdzie nie zostały wydane. 
Niektóre z nich dodajemy do naszego setu 
koncertowego. Nowy album jest niewykluczony, 
może zdążymy w 2010roku. Szukamy nowego 
producenta, już kilka ofert do nas napłynęło. The 
Action ma obecnie zdobywać listy przebojów, a 
nie stać się kolejnym starym nostalgicznym 
punkbandem. Ja chcę być znany jako jeden z 
najlepszych frontmenów na świecie, hehe. Nasz 
nowy album pewnie będzie się też nazywał 'Back 
in action'.!! 

Ile koncertów zagraliście po reaktywacji? 
Jakiś specjalny gig albo zespół zachował się w 
waszej pamięci? 

Po reaktywacji zagraliśmy jak dotąd 10 
koncertów, a za najlepszy uznaję ten pierwszy, 
został całkowicie wyprzedany i odbywał się w 
dużym ścisku. Porównać go można do jakiegoś 
wideo z MTV, szaleństwo na scenie, lanie litrów 
piwa na publikę, skoki ze sceny, ostry taniec. Tak 
samo niesamowite wrażenia mam po naszych 
występach w Montrealu, który jest 
francuskojęzyczny, bardziej zaludniony i 
przyciąga więcej dziewczyn. 

Czy w latach 70tych mieliście problemy 
podczas koncertów? 

Kiedyś podczas trasy z Ramones w 1978 roku 
próbowaliśmy przejechać granicę z USA. 
Niestety zostaliśmy zatrzymani za brak 
odpowiednich wiz, niech to będzie testament dla 
ówczesnego menedżmentu. Próbowaliśmy potem 
w innym miejscu koło Detroit, skończyło się 
wycelowaną w nas bronią. Na koncercie z The 
Stranglers wdaliśmy się w bójkę z ich 
menedżerem bo wypiliśmy całe piwo 
przeznaczone dla nich. W 1978 w Toronto goście 
z The Viletones chcieli nas obić ponieważ 
mieliśmy... za długie włosy. Innym razem 
uszkodziłem na koncercie mikrofon, paru gości 
chciało dorwać się do mnie, nawet musiałem 
wezwać policję żeby ostudziła ich zapędy. W 
Montrealu mieliśmy bójkę w hotelu Windsor z 
kudłatymi ochroniarzami, chyba członkami 
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motocyklowego gangu. A kiedyś na koncercie 
jeden z fanów przykuł się kajdankami do stojaka 
od mojego mikrofonu. 

Na zakończenie, zostawiam trochę miejsca na 
wasze podsumowanie. 

Jak już pisałem jestem świetnym frontmanem, a 
w zespole gra dwóch znakomitych gitarzystów. 
Oceniam nasz zespół jako jeden z lepszych w 
dzisiejszych czasach i nadeszła chwila by 
wreszcie zająć miejsce na tronie królów 
rock'n'rolla. Jesteśmy czymś dużo większym niż 
przeciętny zreformowany punkowy zespolik, 
chcemy osiągnąć pozycje podobne jak The 
Rolling Stones czy Sex Pistols. Nazywani 
zostaliśmy 'kanadyjskim odpowiednikiem 
Ramones', jednak w odróżnieniu od nich nie 
osiągnęliśmy podobnego splendoru. Chcemy po 
latach posmakować wielkiego sukcesu, który 
ominął nas w 1978 roku. Możecie zobaczyć 
naszą stronki w intemecie, na Facebook oraz 
Myspace, znajdziecie tu więcej informacji 
dotyczących zespołu, klipy wideo i terminy tras 
koncertowych. Chciałbym także spopularyzować 
mój drugi działający glitter punk band - Sister 
Hyde. Jako Sister Hyde podpisaliśmy umowę we 
Włoszech z Heart of Steel, więc istnieje szansa 
występów w Europie. Coś dla Ciebie jeżeli jesteś 
fanem takich gwiazd jak: T Rex, Ziggy 
Stardust, Iggy Pop czy Alice Cooper. Sukcesem 
dla mnie jest danie słuchaczom szansy 
zapoznania się z naszą muzyką , a wnioski 
wyciągniecie już sobie sami. The Action dziękuje 
za zainteresowanie naszą kapelą, może kiedyś 
zagramy dla was i spotkamy się na koncercie. 
Pozdro !!! 

LLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLL 



Adverse Society: 


Opowiedzcie, jak powstał wasz zespół... 

Został założony w 2009 roku przez Clive’a i 
Clarkey’a. Stary kumpel Clarkey’a zasiadł za 
bębnami i kilku miesiącach ćwiczeń zagraliśmy 
t nasz pierwszy koncert supportując: Breakout i 

jakiś Tribute band Sex Pistols. 

Dlaczego taka a nie inna nazwa kapeli? 

Mieliśmy kilka nazw w głowach i zmusiliśmy 
naszych kumpli do zagłosowania na tą, która do 
nas pasuje. Wygrała ta, lubimy ją i jesteśmy na 
nią skazani. 

Opowiedzcie o waszych inspiracjach i 
fascynacjach muzycznych. 

Cliv lubi C84 i starą szkołę Oi!, a Clarkey siedzi 
raczej w punku i ma bardziej otwarte gusta 
muzyczne. 

Znacie jakieś polskie kapele? 

Niestety do dziś nie słyszeliśmy wiele ale 
czekamy, żeby to nadrobić 


Najgorszy był w Gateshead, gdzie jeden z nas 
postanowił się nawalić i spierdolić cały set, po 
czym został zwolniony. 

Co sądzicie o mieszaniu spraw politycznych w 
muzykę? 

Polityka to część życia, więc będzie używana w 
piosenkach. 

Cofnijmy się w przeszłość. Jak zaczęła się 
wasza przygoda ze skinheads? 

Clarkey siedział w scenie punkowej od 13 roku 
życia, Clive w wieku 14 lat był bardziej pod 
wpływem książki “Skinhead with character 
called Joe Hawkins”, a Sham 69 był jego 
pierwszym skinhead- bandem 

Co sądzicie o aktualnej kondycji sceny 
skinheads w waszym kraju? Uważasz, że 
sprawy idą w dobrym czy w złym kierunku? 

Biorąc pod uwagę, jak dawno temu to wszystko 
się zaczęło, ruch jest nadal silny. 

Czy uważasz się za patriotę? Jeśli tak to co to 
dla ciebie znaczy? 

Tak, nawet bardzo i dlatego nie jestem 
zadowolony z tego co widzę. Sprawy mogłyby 
mieć się dużo lepiej. 



Lubicie tatuaże? 

Tak, Kochamy tatuaże i mamy wiele wzorów. 

Piwo, wódka czy coś jeszcze mocniejszego? 

Clarkey jest piwnym potworem, pije też Bacardi 
lub cokolwiek, co stoi na stole, Clive lubi wódkę 
i kilka butelek Korony do tego. 

Wasza drużyna piłkarska? 

Newcastle United jest najlepszą drużyną w 
Europie 

Co porabiacie poza graniem w kapeli? 

Zapierdalamy niestety lub wkurwiamy się 
oglądając inne kapele, a kiedy sami nie możemy 
zagrać, to chodzimy obejrzeć Newcastle. 

Co myślicie o skinzine’ach? Czy takowe są 
potrzebne w erze internetu? 

Tak, bo wszystko na świecie ma swoje miejsce i 
nie każdy ma w domu Internet. 

Jedno zdanie, którym kierujecie się w życiu? 

Baw się dobrze, bo życie jest za krótkie Oi!, Oi! 

Kilka słów na koniec... 

Trwajcie silni, trwajcie dumni i brońcie tego w 
co wierzycie. 


Jak dużo koncertów zagraliście? Który był immiimiIIIIIIIIIIIlIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIII 
najlepszy? 

Około 20 koncertów... Najlepszy chyba był w 
Szkocji w Bathgate z Alongside, Skinfull, 

Pressure 28 i Bakers Dozen - świetna atmosfera. 


SECTION 5 



13 marca 2010 roku odbyła się kolejna 
„urodzinowa impreza” Marty, znanej szerzej jako 
KRAV. Tegoroczna edycja odbyła się w 
zabrzańskim Wiatraku a główna gwiazdą 
wieczoru, oprócz jubilatki, była angielska, nieco 
zapomniana gwiazda oi!: Section 5. Wiadomość 
o koncercie rozeszła się już kilka miesięcy 
wcześniej i nie wiadomo dlaczego, tym razem 
publika wyjątkowo nie dopisała. Ciężko 
doszukiwać się winy w terminie gdyż była to 
sobota. Bilety też uważam, że nie były zbyt 
drogie. W przedsprzedaży za 42 a w dniu 
koncertu za 55 zł. Może chodziło o skład, a może 
o inne imprezy odbywające się w ten weekend - 
ciężko wyczuć. W każdym razie można było 
mieć wrażenie, że było pusto. Jedynie na samym 
Section 5 się lekko zagęściło, ale na suportach 



można było luźno hasać po sali. Co do zestawu 
kapel... Gwiazda - jak już wspomniałem: 
Section 5, które powinno być znane wszystkim, 
ale chyba niekoniecznie łubiane. Zagrali 
naprawdę dobry koncert. Bardzo dobrze 
nagłośniony, z dobrym kontaktem z publikom, 
dynamiczny. Zagrali kawałki ze wszystkich 
krążków, również z ostatniego, który nabyłem 
dopiero po ich koncercie i muszę przyznać - jest 
niezły. Występ swój poprzedzili złożeniem 
życzeń organizatorce i odśpiewaniem jej „happy 
birthday”. Towarzyszyła im grupka angoli, 
którzy stawali się powoli upierdliwi i niewiele 
ich dzieliło od zapoznania się z polską służbą 
medyczną. Jeden z tych panów otrzymał strzał 
ostrzegawczy w czoło, co było mu potrzebne do 
uspokojenia swych kolonialnych zapędów ;). 

Przed wyspiarzami zagrał Tower Blocks. Ta 
berlińska kapela... fakt, technicznie na koncercie 
wypada poprawnie, ale myślę, że przejadła się 
swymi częstymi występami w naszym kraju 
wszystkim (no może oprócz fanów Analogów). 
Dwa ich pierwsze występy w Polsce mnie nawet 
interesowały a teraz ... jest to dla mnie przerwa 
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na piwko i pogaduchy ze znajomymi. Nie mają w 
sumie żadnego hiciora. Dla mnie ich kawałki 
zlewają się w jedna papkę. W dodatku może 
tylko to moje wrażenie, ale jakoś śmiesznie 
napinają się na scenie. Kładę na tą kapelę tzw. 
LAGĘ. 

Przed Niemcami wystąpił Skunx. Najgorsze 
nagłośnienie tego wieczora. Wokalu nie szło 
zrozumieć. Nie, nie to co myślicie - Bifik był 
trzeźwy. Sprawę ewidentnie zajebał akustyk... 
Oby mu się czkało i zgaga go paliła! Ciężko więc 
ocenić występ tej kapeli. Na końcu, jak to na 
występie tej kapeli w Zabrzu bywa: kawałek 
KSG! 

Na początku całej imprezy wystąpiła gwiazda z 
Lubina (hehehe) PRAWY PROSTY! Pierwotnie 
wystąpić miała Parafraza z Ustki, ale na forach 
ludzie raczej krzywili się na ich występ i zmiana 
na Lubinian była miłym zaskoczeniem. Nie była 
to ich pierwszyzna, a Pirania już w niejednej 
kapeli koncert grał, ale o dziwo zżerała go trema 
i było to widać. Zagrali wszystkie kawałki 
(chyba oprócz „Polaczka” - bo tego nie 
pamiętam) ze wszystkim znanej demówki oraz 
kilka kawałków nowych, które podobno mają się 
ukazać na płycie (w przyyyyyyyszłości). Mimo 
małej ilości osób pod sceną, było wesoło i 
kameralnie. Z kilku gardeł docierały słowa 
znanych wcześniej kawałków. Była dedykacja 
dla BRYGADY REMONTOWEJ ;), byłu 
kawałki „rocko polo” „Czy ty wiesz...”, które 
porwały publikę i ośmieliły muzyków. 

Pojawiło się wielu znajomych, wielu niestety nie 
dojechało, fajna atmosfera, niestety nagłośnienie 
gorsze niż na poprzedniej imprezie w Wiatraku 
(Cockney Rejects). 

Dzięki wszystkim za zabawę, Piranii za 
dedykację. Marcie jeszcze raz 100 lat i chęci do 
organizowania kolejnych imprez. 

zzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzz 

No Bollox Just Oi Zine: 

1. Czy możesz opowiedzieć nam nudną 
historię Twojego zina? Kiedy wszystko się 
zaczęło i kto tym wszystkim rządzi? 

NBJOZ: Jestem głównym redaktorem i udało mi 
się wydać tylko 3 numery, bo muszę przyznać, że 
jestem leniwym złamasem, hahaha. Gdyby nie 
moich kilku autorów w każdym z numerów, 
możliwe, że byłby to nadal szalony pomysł, jaki 
miałem pewnej nocy, po wypiciu zbyt wielu piw. 
Również moja żona, Cristina zajmuje się 
wszystkimi rysunkami, recenzjami oraz 
poważniejszymi wywiadami, ale to ja nadal 
jestem oczywiście szefem. Jeśli ona to przeczyta, 
oczywiście będę miał ogromne kłopoty, haha. 
Nasze dwa pierwsze numery wyszły w 2007 
roku, a numer trzeci powstał w 20 10. Wszystkie z 
nich wyszły na papierze błyszczącym i z 
darmowym CD/DVD zawierającym zespoły 
znajdujące się w piśmie lub extra wywiady w 
postaci filmików. Pracujemy nad numerem 4tym 
i miejmy nadzieję, że pojawi się w tym roku. To 
bardzo trudne, by znaleźć czas na to wszystko, a 


w szczególności pieniądze, by wydać to na 
papierze, ale po informacjach od znajomych 
prowadzących distra, sklepy czy wydawców 
zinów, warto poczekać, więc bądźcie czujni! 

2. Dlaczego wybrałeś akurat tą nazwę i czy 
ona symbolizuje coś szczególnego dla Ciebie? 

NBJOZ: Kiedy w 2006 roku zacząłem pracę nad 
pierwszym numerem, scena była (i nadal jest) 
mocno popierdolona z powodu polityki. Byłem 
już znudzony zinami krążącymi w tamtym 
czasie, które jak jeden, nie potrafiły zaoferować 
nic ciekawego w środku, były pełne syfiastych 
kapel lub skupiały się na tematach jak 
wyzwolenie zwierząt, feminizm, prawa gejów, 
akcje anty - faszystowskie etc. Jebać to, na 
koncertach było wystarczająco dużo hippie 
punków rozdających ulotki, np. o tym jak zostać 
weganinem czy zawierające inne pierdoły i to 
zadziałało wkurzaj ąco. Pomimo, że były to 
tematy mniej lub bardziej ważne, niszczyło to 
moje plany na dobrą zabawę, picie i śmiech z 
moimi znajomymi, a nawet zobaczenie jakiegoś 
dobrego zespołu. Więc musiał zrodzić się Super 
Cezar, by ocalić świat, wydając zina, którego 
każdy Skinhead może zaaprobować i przeczytać 
z radością bez natykania się na pierdoły, które go 
nie dotyczą. Gdybym grał na jakimś jebanym 
instrumencie, pewnie założyłbym kapelę z 
jakimś ważnym przekazem, etc. ... Jednak Bóg 
obdarzył mnie innymi talentami. Ale nie 
wszystko stracone, dzięki brzmieniu dzisiejszych 
kapel. Pewnie dałoby to jakoś radę ogarnąć, w 
końcu to punk rock do jasnej cholery, więc nie 
może być trudny?! Hahaha. W każdym razie, 
jako, że dorastamy, zine oprócz tego, że ma 
bawić, porusza także poważne tematy, o których 
warto mówić! 
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3.0powiedz nam o swoich muzycznych 
inspiracjach. Czy są jakieś kapele, które 
szczególnie wpłynęły na Twoje życie? 


NBJOZ: Myślę, że Oi! jako całość najbardziej 
wpłynął na to jaką jestem osobą dziś, jak 
odczuwam i gdzie przynależę. Kapele, które jako 
pierwsze odcisnęły piętno na mojej psychice to: 
Condemned 84 czy Last Resort. Słucham dużo ( 
głównie melodyjnych ) szwedzkich i włoskich 


kapel. Muszę wymienić Control, jako piekielnie 
dobrą kapelę. 

4. W Polsce też mamy kilka dobrych kapel, 
czy miałeś okazję słyszeć jakieś? 

NBJOZ: Ze wstydem muszę stwierdzić, że 
niewiele wiem o scenie w Polsce, poza The 
Analogs, The Gits i oczywiście The Junkers. 
Słyszałem więcej polskich kapel RAC niż Oi! 

5. Czy w Twojej okolicy jest duży ruch Oi! czy 
punk? 



* THE <iUV NOHiS 

.. HHEH/.ONE. 

* VII* CONDliCTl 
l HATThKSCAKKj 

the hhO(»o mm 

" VOt.XSTUR\l W. W 
SC>t M 

1 i oKumni s iiisr.sH 

* I | H \ 

4 M.YKCHINfi OKDliKiil 

■ K thl AUUAS r 


NBJOZ: Nie specjalnie! Była kapela oi/punk - 


Skandal, ale rozwiązali się, bo basista - Vlad 


wyjechał tatuować do Anglii. Teraz ma pewnie 


masę polskich klientów, jeśli wiesz co mam na 


myśli hahaha. Poza tym mamy tu masę pop- 
punkowych kapel i crustowych hardcorowców no 
i masę hipsterów. Jest zaledwie kilku skinów i 


punków, ale trudno to nazwać ruchem. 


ó.Jaką postawę przedstawiasz jako osoba? Co 
myślisz o polityce przemycanej do punk 
rocka? 


NBJOZ: Jestem na prawdę przyjaznym kolesiem 
i mogę przebywać wśród ludzi prezentujących 
zarówno prawicowe jak i lewicowe poglądy, tak 
długo jak oni nie próbują mi narzucać swoich 
idei w życiu prywatnym czy muzyce. 
Nienawidzę polityków, wiem, że są 
skorumpowani i człowiek, który zaangażuje się 
politycznie może również zostać kupiony. 

7.Wróćmy do korzeni - co pchnęło Cię do 
przygody z Oi/punkiem i całym ruchem? 

NBJOZ: Kiedy byłem dzieckiem, miałem te 
same zainteresowania co inni. Dorastałem w 
blokowiskach Bukaresztu, w biednej rodzinie, 
gdzie wszystko było poukładane, od ulubionej 
drużyny piłkarskiej po muzykę. Kopiowaliśmy 
od siebie kasety, często kosztem tragicznej 
jakości nagrań, ale ceniliśmy ponad wszystko 
nasze kolekcje. Chodziliśmy na koncerty z 
najgorszym elementem do najohydniejszych 
logów, co było fajne i czuliśmy, że to jest coś do 
czego przynależymy. Strzelić kogoś w pysk lub 
samemu dostać, było frajdą. Gonitwy z policją, 
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ucieczki ze szkoły, bycie nieakceptowanym 
społecznie, malowanie po murach - to była 
zabawa! Udawanie, że umiesz grać na gitarze - 
to było super, hahaha. Nie było dla nas polityki, 
wszyscy nienawidziliśmy komuny i systemu. 
Poza tym nie było innych powiązań z polityką. 
Dziś, kiedy patrzysz na scenę, to nie jest już 
zabawne. Masz tych bogatych gnojków 
popijających herbatkę i wygadujących wszędzie 
te polityczne brednie. Wyobrażają sobie sceny 
walk, o których jedynie słyszeli, noszą ciuchy z 
logiem AC AB, gdy ich ojcowie są policjantami i 
płacą za ich mały bunt czy za zajęcia w szkole 
plastycznej. Szansę dostają te wszystkie pop- 
punkowe kapelki, grające w modnych klubach i 
dostające za to pieniądze, kiedy prawdziwe 
kapele nie dostają szansy, żeby zagrać, bo nie ma 
prawdziwych punków, którzy przyszliby na ich 
koncert. Dlatego większość kapel rozpada się 
zanim zdążą wymyślić sobie nazwę. 
Gdybym był biednym dzieciakiem z klasy 
robotniczej, dziś w Bukareszcie, nie zostałbym 
punkiem, bo po prostu nie było by mnie na to 
stać. 

8. Czy myślisz, że jest szansa, że punk wróci na 
miejsce jakie zajmował w latach 70/80tych? 
Co sądzisz o obecnej kondycji ruchu? 

NBJOZ: Kiedyś byłem promotorem sceny i 
mogę otwarcie powiedzieć, że większość ludzi to 
pozerzy, którzy szybciej zapłacą fortunę za ciuch 
Lonsdale czy Fred Perry, żeby móc się pokazać 
w znanych miejscach, niż wydać 5 euro na 
koncert. Dla wielu ludzi Oi! to faza w życiu, z 
której wcześniej lub później wyrosną, a teraz 
wolą raczej ubierać się w drogie ciuchy niż 
kupować CD swojej ulubionej kapeli. Nie idzie 
ku lepszemu to jest pewne. 

9. Czy czujesz się patriotą? Jesteś zadowolony 
z sytuacji w kraju, w którym żyjesz? 

NBJOZ: Oczywiście, że czuję się patriotą. 
Jestem dumny ze swojego pochodzenia i 
przeszłości mojego kraju. Nienawidzę 
teraźniejszości (jak mówią, 90% populacji nadal 
żyje tylko dlatego, że zabijanie jest nadal 
nielegalne) i martwię się o przyszłość mojego 
kraju. To bardzo źle, że bardzo wielu ludzi, 
których znam, wyjechało stąd szukając lepszej 
pracy na zachodzie. Nie jestem zadowolony z 
sytuacji w kraju, w którym żyję, ale nie 
chciałbym urodzić się w innym kraju. 

10. Lubisz tatuaże? Masz jakieś? 

NBJOZ: Oczywiście, że lubię tatuaże. Na razie 
mam tylko 5, ale planuję kolejne. Mam je nawet 
narysowane przez moją żonę, ale to jest jak 
zwycięstwo w loterii, więc może się w ogóle nie 
wydarzyć w tym życiu. 

1 l.Piwo czy coś mocniejszego? 

NBJOZ: Najczęściej piję piwo, dużo polskich 
marek, bo są tanie i dobre, a supermarkety są 
pełne polskich piw jak Van Pur czy Herman 
Mulle. Nie lubię tutejszego piwa, bo używają do 
jego produkcji kukurydzy, co niszczy cały smak. 


Z innych trunków pijam wino własnej roboty i 
tuica (pędzone ze śliwek) 

12. Ulubiona drużyna piłkarska, boxer, 

zawodnik MMA i aktorka porno? 

NBJOZ: Wspieram FC Dinamo Bukareszt, choć 
nie byłem na stadionie od dawna. Jestem 
kanapowym chuliganem i jedyne rozpierduchy w 
jakich uczestniczę to rozrzucanie orzeszków 
ziemnych i miotanie pustymi pojemnikami po 
nich przed telewizorem, hahaha. Co do boksu, 
lubię Yitalija Klitchkę, ale również oglądam 
większość walk rumuńskich pięściarzy, choć nie 
jestem jakimś zagorzałym kibicem. Wolałbym 
pooglądać kobiecą gimnastykę czy piłkę ręczną, 
hahaha. Nie oglądam również MMA. Porno 
odpada - jestem żonaty!:) 

13. Co porabiasz w chwilach wolnych od pracy 
nad zinem? 

NBJOZ: Kiedyś pracowałem dla firmy 

ochroniarskiej, gdy mieszkaliśmy w stolicy, ale 
przeprowadziliśmy się na wieś i nasza rodzina 
obecnie wspiera agrokulturę. W wolnym czasie 
hoduję amerykańskie stafford - teriery, jestem 
właścicielem Perkele Kennel(hodowla psów), 
zarejestrowanej w FCI. Mamy 6 dorosłych psów, 
z którymi jeździmy na pokazy. W tym momencie 
mamy nowy miot , szczeniaki możecie obejrzeć 
na naszej stronie internetowej. Moja żona 
zajmuje się również rzeźbiarstwem, tworzy 
najróżniejsze rzeźby przedstawiające skinheadów 
czy psy. I tak jakoś to leci. 

14. Niby wszystko jest dostępne w sieci. Czy 
uważasz, że ziny drukowane mają jeszcze 
rację bytu? 

NBJOZ: Fanzine to nie tylko gazeta, w której 
możesz znaleźć wszystkie informacje jednym 
kliknięciem myszki. Drukowany zine to coś 
osobistego, reprezentuje okolicę z której 
pochodzi i ludzi, którzy za tym stoją, dużo 
bardziej niż jakakolwiek strona internetowa. Gdy 
czytasz drukowanego zina, możesz współtworzyć 
go z autorem i kapelami, przynajmniej ja to tak 
odbieram. Pewnie każdy z nas ma profil na 
facebook’u, ale to nie będzie trwało wiecznie, 
kiedyś to zniknie tak jak stało się to w przypadku 
innych portali ( hi5, myspace, etc.) i nie damy 
rady zapisać na dysku profili wszystkich ludzi i 
kapel. W przypadku fanzinów z prywatnych 
kolekcji, schowanych gdzieś na strychu, nie ma 
opcji, żeby ktoś mógł je skasować jednym 
klawiszem. 

15. Twoja ulubiona sentencja życiowa? 

NBJOZ: Łatwiej znaleźć człowieka, który na 
ochotnika zgodzi się na śmierć niż człowieka, 
który zgodzi się znosić' cierpliwie ból - 
powiedział to Juliusz Caius Cezar. Bo tylko ci, 
którzy przetrwają, będą zwyciężać! :) 

ló.Ostatnie słowo... 

NBJOZ: Dzięki za zainteresowanie zinem i za 
ciekawe pytania. Szkoda, że Polska została 


wykopana z EURO, ale w sumie to pieprzyć 
nowoczesny futbol! 



zzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzz 


Generation 69: 


Czy możesz przybliżyć nam historię zespołu, 
od kiedy gracie? I coś o ludziach, którzy tam 

grają? 

Obecny skład: Kojack (głos), Amin (gitara 
prowadząca), Hairi (bas) and Fahmie (perkusja). 
W połowie 1997 zebraliśmy skład i zaczęliśmy 
jako 4 osobowa ekipa, zabieraliśmy się za to od 
początku 1996. W tym czasie byliśmy młodzi i 
świeży w scenie podziemnej. Zdecydowaliśmy 
się przyłączyć do subkultury Skinheads. 
Oryginalny skład tworzyli: Kojack (głos), Wan 
Shah (gitara), Kim(bas) i Faizal (perkusja). 
Zdecydowaliśmy się na przyjęcie tymczasowego 
gitarzysty (Ismail). Na początku ’98 nasz 
bębniarz musiał spędzić trochę czasu w zakładzie 
poprawczym, więc mieliśmy przerwę w 
działalności. Amin został naszym nowym 
perkusistą. Przez te lata część składu pozostała 
niezmienna, a część odchodziła z osobistych 
powodów, ale teraz nadszedł czas na nasz 
powrót! 

Dlaczego wybraliście akurat taka nazwę 
kapeli i czy ma ona dla Was jakieś głębsze 
znaczenie? 

G69:hahahaha... Zastanawialiśmy się jak się 
nazwać, było wiele sugestii, niektóre bardzo 
śmieszne lub wręcz głupie. Niektóre były bardzo 
krytyczne lub pozytywne w stosunku do nas. 
Szukaliśmy nazwy, która czerpałaby z klimatów 
obecnych oraz generacji skinhead’ów z 1969 
roku. 

Opowiedz nam o swoich inspiracjach 
muzycznych. Czy są jakieś kapele, które 
wywarły silny wpływ na Waszą muzykę? 

W przeszłości większość z nas słuchała kapel 
Oi! z UK jak The Last Resort, Peter and the test- 
tube babies, The Oppressed, The Business, The 
4- Skins, Condemned 84, żeby wymienić kilka. 
Jesteśmy pod wielkim wrażeniem, jak Oi! 
ewoluował przez te lata. Nowe zespoły jak 
Ultima Asalto, Braindance, Oxymoron, Perkele, 
tylko utwierdziły i zmotywowały nas do dalszego 
brnięcia w ten gatunek muzyczny. 

W Polsce mamy kilka dobrych kapel Oi. Czy 
słyszałeś może jakąś kapelę od nas? 

Tak, słyszeliśmy kilka, ale wiem, że trudno 
znaleźć dziś nie-polityczny zespół skinhead ’s, a 
większość z nich to poplecznicy prawej lub lewej 
strony politycznej. 
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Jaką postawę reprezentujecie jako zespół? Co 
myślicie o mieszaniu polityki w muzykę? 

Jesteśmy ludźmi, którzy kochają i wspierają 
muzykę. Nasze życie jako skinheadów idzie w 
parze z naszą muzyką, życiem z naszymi braćmi 
i siostrami, naszymi rodzinami. Lubimy futbol i 
bijatyki z słusznej sprawie, aby przetrwać. 
Polityka jest obok nas, ale zawsze dziali nas na 
punków, skinów, czy kogokolwiek innego. 
Każdy ma jakieś swoje poglądy, w które wierzy, 
i o które walczy. Nie byłoby w porządku 
dyskryminować kogoś za jego własne. Po prostu 
Ty masz swoje poglądy, a ja swoje. 


Wróćmy do korzeni - co pchnęło Was do 
przygody z muzyką punk i całym ruchem? 

Każdy z nas miałby do opowiedzenia swoją 
historię. Jedni zaczęli dzięki muzyce, inni dzięki 
ludziom, których spotkali na swojej drodze, a 
jeszcze inni mieli to po prostu w sercu. Cały 
świat, polityczne gówno, które istnieje na tym 
świecie, powoduje, ze musimy walczyć o słuszne 
sprawy. Robimy to dla zabawy, oczywiście także 
i dla naszej nowej rodziny, która stworzyła nas 
takimi jakimi jesteśmy dziś. 


Wszystko można znaleźć w inetrnecie. Czy 
myślicie, że fanziny są nadal potrzebne? 

Oczywiście, że są potrzebne, bo część z nas lubi 
mieć coś, co może potrzymać w ręku i 
kolekcjonować na przyszłość. 

Twoja ulubiona mądrość życiowa to... 

Zaciągnąłem to z filmu Rocky - Chodzi o to jak 
mocno jesteś w stanie oberwać i iść na przód. O 
to, jak wiele jesteś w stanie znieść i iść naprzód. 
Po prostu, żeby nigdy się nie poddawać w walce 
o to w co wierzysz: „Keep the fighf ’. 

Ostatnie słowo... 

Śledźcie wydarzenia na naszym facebook’u. 
Trwajcie w wierze i zdrówko chłopaki!! ! 


Jak dużo koncertów graliście? Który był 
najlepszy oraz najgorszy, dlaczego? 

Zagraliśmy sporo koncertów w latach 1998- 
2005, ale później to się pogorszyło. Żyjąc w 
Singapurze musimy ciężko zasuwać, żeby 
związać koniec z końcem. Najdalej byliśmy w 
Malezji. Smutne jest to, że mieliśmy kilka 
propozycji z zagranicy, ale musieliśmy z nich 
zrezygnować z powodów finansowych. 
Najgo 


wspo 


mina 


końce 


rt, 

który 

odbył 


się w 
2000 


roku 


Kuala 


Lump 


uj, w 
Malez 


ji- 

Końce 


rt był 
świetn 


y, ale 
organi 
zator 


nas przekręcił... Za najlepszy uważam każdy, 
który gramy, bo każdy jest niepowtarzalny i my 
mamy z grania wielka frajdę. Niedawno, w lipcu 
2012, zagraliśmy na Musie for the Working 
Class w Kuala Lumpuj w Malezji. To był na 
prawdę świetny koncert, tłum wspierał kapele, 
wszyscy bawili się świetnie - to była 
niesamowita noc. 


Każdy z nas służy swojemu krajowi, jak każdy 
człowiek powinien. Jesteśmy dumni, że 
urodziliśmy się i dorastaliśmy w Singapurze. 
Nasz kraj jest mały, ale powinniśmy wznieść 
naszą flagę wysoko, żeby inni mogli ją zobaczyć. 
Wysoką cenę płacimy za to , że żyjemy tutaj. 
Wydatki tutaj są wysokie, ale dzięki temu 
Singapur jest czysty, bezpieczny i jest dobrym 
miejscem na rozkręcenie interesu. 


Czy 
lubicie 
tatuaż 
e i czy 
macie 
jakieś 
? 

Tak, 
lubimy 
, to 
sztuka 
ciała. 

Ja 
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inni 
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owie 
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Piwo czy coś mocniejszego? 

Piwo zawsze będzie najlepszym kumplem w 
potrzebie, ale ja wolę szoty - są mocniejsze. 
Zdrówko przyjaciele! ! ! 


Ulubiona drużyna piłkarska, bokser lub 
zawodnik MMA i aktorka porno? 

Zbyt wiele tego przyjacielu... Gdybym miał 
wymienić nazwiska aktorek porno, zabrakłoby 
miejsca na resztę wywiadu. Większość z nas 
kibicuje drużynom z angielskiej Premier League. 
Pozwól, że odpowiem w ten sposób - 
uwielbiamy walkę w ringu. 


Co porabiacie, gdy nie gracie muzyki? 

Gdy nie gramy, normalnie spędzamy miło czas, 
niektórzy ze swoimi kochankami, a ich lista jest 
bez końca. 


Czy myślisz, że punk ma szanse wrócić na 
miejsce, jakie zajmował na przełomie lat 
70/80tych? Jak oceniasz obecną kondycję 
sceny? 

Wierzymy, że to co robimy i co wspieramy, 
będzie dla nas na przyszłość. Esencją tego w co 
wierzymy i o co walczymy od zarania, jest 
pamięć o naszych korzeniach i o tym jak i gdzie 
to wszystko się zaczęło. 

Czy czujecie się patriotami? Czy jesteście 
zadowoleni z sytuacji w kraju, w którym 
żyjecie? 


XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 



Czy możesz przybliżyć nam historię zespołu. 


Tak, mogę... Zanim zaczęliśmy z Klassenkampf, 
graliśmy pod nazwą Exterior Voice - zespół, 
który powstał w 2008 roku jako trio. Pierwszy 
skład tworzyli Jonas - perkusja, Spiker - gitara, 
śpiew i ja, Dennis, na gitarze basowej. W tym 
składzie nagraliśmy demo, ale było słabiutkie... 
Zagraliśmy wtedy również trzy koncerty z czego 
dwa były do dupy, a zaledwie jeden wypadł ciut 
lepiej. Na ostatnim gigu byłem tak pijany, że 
wziąłem mikrofon i zacząłem śpiewać. 
Wyglądało na to że publice podoba się mój 
śpiew, więc przebudowaliśmy skład. Reszta 
pozwoliła mi śpiewać, a bas przejął nasz dobry 
kumpel. Skład wyglądał następująco: Dennis - 
śpiew, Spiker - gitara, Wolle - bas i Jonas - 
bębny. Zagraliśmy nasz najlepszy koncert, jak do 
tej pory przed wspaniałą publicznością. Jednak 
pojawiało się więcej różnic w zespole, więc się 
rozstaliśmy. Po roku Wille i ja zaczęliśmy próby 
w moim mieszkaniu. Napisaliśmy kilka piosenek 
i chcieliśmy grać znowu. Wziąłem na siebie 
partie gitarową, ale śpiew i granie na gitarze 
równocześnie, były dla mnie zbyt trudne, więc 
dołączyli do nas znowu Spiker i Jonas. Zbyt dużo 
tych historii, aby to wszystko teraz opowiedzieć. 
Kapela nie powinna stać w cieniu Exterior Voice, 
więc zdecydowaliśmy się nadać jej nową nazwę, 
żeby zacząć wszystko od nowa, więc znaleźliśmy 
nazwę Klassenkampf. Pod koniec 2011 
zaczęliśmy nagrywać nowe piosenki na demo, 
które ukazało się w 2012 w Skinhead Beat 
Records. O członkach zespołu mogę opowiedzieć 
wiele historii, ale pewnie nie będą one 
interesujące dla Waszych czytelników, więc 
powiem tylko kilka słów o każdym. Jonas miał 
22 lata i pracował jako mechanik na lotnisku. 
Gitarzysta Spider ma 27 lat i pracuje jako 
magazynier. Basista Wolle ma 25 lat i jest 
mechanikiem. Ja, Dennis mam 32 lata i jestem 
dziadkiem w zespole. Pracuje również jako 
robotnik. 

Dlaczego nazwaliście się Klassenkampf i czy ta 
nazwa znaczy dla Was coś specjalnego? 

Naszą pierwszą nazwą było Exterior Voice i to 
była nazwa z okresu, zanim dołączyłem do 
kapeli. Po naszym rozstaniu stwierdziliśmy, że 
musimy zacząć wszystko od początku pod nową 
nazwą. Obowiązkowo miała to być niemiecko - 
języczna nazwa, bo 90% naszych piosenek jest 
w języku niemieckim. Nazwa Klassenkampf była 
moim pomysłem, ale reszta zgodziła się, iż jest to 
dobra nazwa dla kapeli robotniczej. Najpierw 
chcieliśmy prowokować nazwą, ale biorąc 
pozytywy i negatywy obecnej nazwy, uważamy, 
że wybraliśmy dobrze. Klassenkampf może 
znaczyć zarówno wiele jak i nic. Jesteśmy 
czwórka z klasy robotniczej i przez pryzmat 
robotniczy widzimy walkę klas. 

Opowiedzcie nam o waszych fascynacjach 
muzycznych... 

Każdy z nas ma swoje ulubione kapele i 
nagrania, które bardziej lub mniej, świadomie lub 
nie, przenikają do naszej muzyki. Ja dla 
przykładu lubię stare francuskie kapele Punk, Oi 
i RAC jak: Brutal Combat, Skinkorps, Kamera 
Sileni, Snix, Reich Orgasm, Tolbiac Toads, Evil 
Skins i wiele innych. Również słucham rzeczy 
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takich jak: Vengeance, stary Public Eremy, The 
Stooges, Raw Power, the Damned... Mógłbym 
tak wymieniać i wymieniać. . . Jonas lubi 
klimaty: Evil Conduct, Cock Sparrer i kapele w 
stylu Misfits. Faworytami Wollego są: 
Skrewdriver, Storkraft, Last Resort, Midgards 
Sóner i wiele innych ze Szwecji. Spiker lubi: 
Endstufe, Skrewdriver, Last Resort i Evil 
Conduct. 

Czy znacie jakieś kapele z Polski? 

Oczywiście, że znam kapele z Polski. Znam 
Lumpex’75 i mam płytę The Junkers. 

Opowiedz coś o waszych koncertach, czy 
często gracie i który był najlepszy, a który 
najgorszy i dlaczego? 

Z Klassenkampf byliśmy tylko raz na scenie. 
Graliśmy z Schusterjungs (Niemcy), Rampage 
(Niemcy), Prideful (Finlandia) i Tammerfist 
(Finlandia).To był najlepszy koncert w ogóle. 
Dobra, mówimy tak, bo udało nam się poskładać 
wszystko do kupy, ale dla nas był to naprawdę 
świetny koncert. Publiczność wydawała się być 
zadowolona, a to był 
najważniejszy cel. Inne 
koncerty nie wypadały 
zbyt dobrze. Trzy były 
odwoływane a jednego 
nie zagraliśmy z powodu 
urazu perkusisty. Mamy 
nadzieję, że nadejdą dla 
nas lepsze czasy! 

Co myślicie o 
wplataniu w muzykę 
treści politycznych? 

Błędem było 

twierdzenie, że Oi czy 
Punk musi być 
polityczny. Jeżeli 

piosenka ma dobry tekst, 
to może mieć również przesłanie polityczne. Jako 
słuchacz, nie muszę w 100% utożsamiać się z 
tekstem, aby stwierdzić, że piosenka jest dobra. 
Znam wiele dobrych, politycznych piosenek z 
którymi się jednak nie utożsamiam... Lubię 
Country choć nie jestem kierowcą ciężarówki i 
nie noszę kowbojskich butów, hahaha... W 
naszych piosenkach chcemy pokazać co jest dla 
nas gówniane oraz co nas śmieszy i nic więcej. 
Mamy prostą receptę na nasze piosenki - gramy 
prymitywny, dziki i nieczysty styl muzyczny 
prosto z ulicy. Nic dodać, nic ująć... Myślę, że 
słuchacze usłyszą inspirację latami 80 i 90tymi. 

Co sprawiło, że związaliście się z muzyką 
punk? 

To dobre pytanie... Spiker od maleńkości miał 
fioła na punkcie gitar. Grał w szkolnej kapeli. 
Kilka lat później grał w dość znanej, lokalnej 
kapeli, która nie miała nic wspólnego z punkiem 
czy Oi!. Reszta tamtej kapeli nie chciała skina w 
kapeli, więc Spiker został wykopany. W głębi 
serca Spiker chciał grać Oi! i stało to się w 
momencie kiedy Spiker spotkał Jonasa na jakimś 
koncercie. Jonas nie grał na bębnach wcześniej, a 


inne instrumenty znał tylko z telewizji, ale obaj 
bardzo chcieli grać w zespole, więc Jonas kupił 
zestaw perkusyjny. Moja historia była dość 
podobna. Zawsze byłem muzycznym świrem. 
Pierwsze kroki z gitarą i basem stawiałem 
nieudolnie już w szkole. Po latach dostałem od 
babci w prezencie świątecznym gitarę i zacząłem 
tyranizować rodzinę różnymi dźwiękami. Chyba 
zawsze chciałem grać w kapeli i teraz to się 
spełniło. W 2008 roku dwóch kolesi szukało 
basisty, więc wstąpiłem do kapeli. Historia 
Wolle jest ciut inna. Był naszym dobrym 
kumplem i odwiedzał nas w salce prób i na 
koncertach. Namawiałem go na grę na basie, ale 
nie chciał tego. Pewnego razu zostawiłem swoją 
basówkę w salonie i tak właśnie Wolle i gitara 
basowa stali się przyjaciółmi. Chłopak ćwiczył 
bez końca. Jak staliśmy się częścią sceny? Mogę 
przedstawić tylko moją historię, która oczywiście 
będzie niekompletna. Mówiłem, że jestem 
muzycznym świrem i słuchałem wszystkiego co 
wpadło mi w uszy. Mój ojciec również słuchał 
Sex Pistols, The Damned, Johnny Thunders & 
The Heartbreakers i innych rzeczy. Tak właśnie 
otarłem się pierwszy raz o punkrock. W wieku 1 2 

lat 

niszczyłem 
swój pokój 
dziecinny 
dźwiękami 
Sex Pistols, 
co moja 
mama 
opowiedzia 
ła mi lata 
później. 
Później w 
szkole, mój 
stary 
kumpel 
podarował 
mi kilka 
kaset. Od 
niego 

zdobyłem również moje pierwsze glany, dużo za 
duże i bardzo stare, haha. Teraz wyruszam w 
drogę w koszulce Motorhead i nowych butach, 
ale wtedy wyglądałem jak idiota bez 
jakiegokolwiek pomysłu i planu... W szkole 
nauczyliśmy się, że punki to lewacy, a skinheadzi 
to naziści. Uwielbiałem punkrocka, ale 
równocześnie kręcił mnie styl Skinhead i jego 
twarda postawa. Wtedy nie wiedziałem jeszcze, 
co mam ze sobą począć, więc po prostu nie 
robiłem nic. Później kumpel zabrał mnie na 
skinowską balangę. On był skinem od jakiegoś 
czasu i tam spotkałem starych skinów. Nie 
mogłem uwierzyć, gdy na imprezie po kolei 
leciał punk, Oi! i RAC. Wtedy nawiązałem 
kontakty ze starszymi skinami i nauczyłem się 
wielu rzeczy związanych z muzyką, sceną i 
innymi tematami. To było zanim nastały czasy, 
kiedy każdy może kupić na e-bay’u „zestaw 
młodego skinhead’ a” i wyczytać wszystko o 
skinach w Internecie. To był mój pierwszy krok 
na nowej drodze życia. 

Jak postrzegacie obecną sytuację ruchu i 
sceny punk/oi i czy wg. Was ma ona jeszcze 
szansę wrócić na miejsce, jakie zajmowała na 
przełomie lat 70/80tych? 


To dobre pytanie i bez zastanowienia mogę 
powiedzieć, że nie. Nie wierzę, że punk, Oi! czy 
RAC zajmą pozycję w jaką miały dawno temu. 
Scena jest teraz zupełnie inna. Dziś wszystko jest 
prostsze. Każdy może być Skinheadem. Bunt 
można zamówić w Internecie. Ludzie zamawiają 
Martensy, T-shirty i myślą, że są wielkimi 
buntownikami. Wpadają na dwa czy trzy 
koncerty, a potem odsuwają się od sceny. To już 
nie jest na dłuższy czas, a jedynie na chwilę. To 
nie jest dla nich sposób na życie, ale oni o tym 
nie wiedzą... Kolejny problem to to, że muzykę 
ściąga się z sieci lub to, że punk czy Oi! można 
kupić w sieciach sklepów muzycznych w 
mieście. W latach 90tych to by nie przeszło... 
Było ciężko zdobyć cokolwiek a teraz możesz to 
zdobyć bez problemu w Internecie... Inny 
problem to podział sceny, która niszczy się sama. 
Rash i Sharp wyznaczają trendy, lub chcieliby je 
wyznaczać. Wszystko co mówią, jest w 
porządku, a zdanie innych jest złe. Na scenie 
RAC nikt nie nosi wysokich glanów, nosi się 
ubrania niewyróżniające się... Deskorolkowcy 
noszą koszulki Sparrera i szerokie portki, co 
wygląda chujowo. Możesz kupić koszulkę 
Ramones w sklepach H&M - czy to jeszcze jest 
bunt? 

Czy czujecie się patriotami? 

Naturalnie, że jesteśmy patriotami i nie jest to 
faza związana z futbolem. Mam na myśli, że tutaj 
czuję, że to mój dom. Niemcy to moja ojczyzna - 
co w tym złego? 

Co sądzicie o tatuowaniu się? 

Wszyscy członkowie Klassenkampf są 
wytatuowani, jedni bardziej, inni mniej. Wolle i 
ja często robimy nowe wzory. Spiker chciałby 
mieć więcej, ale nie da się tego zrobić w krótkim 
czasie. A Jonas jest zadowolony z tych które już 
ma... 

Wolicie piwko czy mocniejsze trunki? 

Trudno odpowiedzieć jednoznacznie. Piję 90% 
piwa, ale gdy jadę w trasę z przyjaciółmi i oni 
piją coś mocniejszego, to też muszę to pić. Wolle 
pije wódkę i piwo. Jonas lubi wódkę. Spiker pije 
kiedy może oba trunki, ale upija się zbyt szybko, 
więc nie powinien pić niektórych rzeczy, haha. 

Ulubiona drużyna piłkarska, bokser lub 
zawodnik MMA i aktorka porno? 

Wolle: Drużyna piłkarska: TSV Niendorf / 

Halligdorf! ! ! Bokser: brak odpowiedzi, Aktorka 
porno: Vivian Schmitt, Zawodnik MMA: Brak 
odpowiedzi. 

Jonas: Drużyna piłkarska: brak odpowiedzi, 
Bokser: wszyscy niemieccy bokserzy, Aktorka 
porno: Vivian Schmitt, Zawodnik MMA: Brak 
odpowiedzi. 

Dennis: Drużyna piłkarska: TSV Niendorf / 
Halligdorf!!! Bokser: Jurgen Blin (jedna z 
największych gwiazd boksu z Hamburga 
wywodzący się klasy robotniczej), Aktorka 
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porno: Vivian Schmitt, Zawodnik MM A: Brak 
odpowiedzi, 

Spider: Drużyna piłkarska: Hamburger SV, 
Bokser: brak odpowiedzi, Aktorka porno: brak 
odpowiedzi, Zawodnik MMA: brak odpowiedzi. 

Czym zajmujecie się poza grą w zespole? 

Większość czasu spędzam w pracy. Gdy nie 
pracuję, piszę do niemieckiego zina. Jestem 
również uzależniony od zbierania winyli, więc 
zbieram wszystkie wydawnictwa pojawiające się 
na scenie i poza nią. W weekendy chodzę i 
wspieram naszą regionalną drużynę TSV lub 
spędzam czas w pubach. Koncerty są też spoko, 
jtylko czy wszystkie są dla skinów? 

A co z zinami? Czy w erze internetu jest 
jeszcze sens ich wydawania? 

Oczywiście wszyscy używamy internetu. Jeżeli 
korzystasz z niego jak trzeba, jest bardzo 
pomocną rzeczą. Jak w przypadku innych rzeczy, 
używanie go ma swoje zalety i wady... Najgorsze 
isą fora dla scenowych złamasów i pozerów. Co 
jsię tyczy zinów, to ja, Dennis jestem w to 
zaangażowany, ponieważ współtworzę zina. 
Poza tym wciągam wszystkie ziny, jakie jestem 
jw stanie zdobyć. Podobnie mają Spiker i Wolle, 
jedynie Jonas nie specjalnie interesuje się zinami. 
Ziny internetowe nie mogą równać się z 
drukowanymi!!! Kult Skinhead opiera się na 
konserwatywnej tradycji i drukowane ziny są 
tego częścią! Małą, ale znaczącą! 

Ulubiona maksyma życiowa, która Ci 
towarzyszy? 

O, to dobre pytanie!!! Byś szczerym w stosunku 
do siebie, lojalnym w stosunku do moich 
przyjaciół i nikogo za nic nie przepraszać. 
iPrzeżyć życie najlepiej, jak się tylko da... Iść 
przed siebie, nieważne czy dni są lepsze czy 
igorsze. 

Kilka słów na zakończenie... 

Na początku muszę podziękować za 
zainteresowanie naszym zespołem i za sam 
wywiad! Jeśli Wy lub czytelnicy macie jakieś 
dodatkowe pytania, piszcie na: 
Klassenkampf201 l@gmx.de 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

Dim Rec: 

Czy możesz opowiedzieć nam historię Twojego 
zina? Kiedy się to wszystko zaczęło i kto tym 
rządził? 

Mój zine: ”Clockwork Orange” powstał w 1983 
roku. Wypuściłem ponad 20 numerów przez te 
lata. Mój label Dim Records zaczął działalność w 
1991 roku. Label, wysyłki i wydawanie zina - to 
wszystko na raz przerosło mnie, więc 
zaprzestałem wydawanie zina. 


Dlaczego wybrałeś tą nazwę dla swojego zina? 
Czy jej znaczenie jest w jakiś sposób ważne 
dla Ciebie? 

Po prostu bardzo lubię „ Mechaniczną 
Pomarańczę”. 

Opowiedz nam o swoich muzycznych 
inspiracjach. Czy są jakieś kapele, które miały 
szczególny wpływ na Twoje życie? 

Ramones, The Jam i wczesny Clash były 
najważniejszymi kapelami, gdy byłem 
dzieciakiem. To one sprawiły, że punkrock stał 
się jedną z najważniejszych rzeczy w moim 
życiu. Z obecnie grających kapel, moją ulubioną 
jest Ultima Thule ze Szwecji. Znam ich od czasu 
wydania ich pierwszej T w 1984 roku i nadal 
mnie kręcą po około 30 latach. 

Mamy też kilka kapel oi/punk w Polsce. Znasz 
lub miałeś okazję słyszeć jakąś? 

Oczywiście. Długo wcześniej nim otworzono 
granice znałem kapele i ludzi z Polski i 
Czechosłowacji jak: Polska, Ramzes & 
Hooligans, Orlik i kilka innych, których nazw nie 
jestem w stanie przeliterować. 

Czy w twoim regionie jest duży ruch oi/punk? 

Nie wydaje mi się. Mieliśmy małą, ale za to 
bardzo dobrą scenę od połowy lat 80tych do 
wczesnych lat 90tych, ale teraz nie wiem 
dokładnie co się tutaj dzieje. Większość 
skinheadów i punków dziś jest młodsza ode mnie 
o jakieś 25-30 lat, więc wolę oglądać fiitbol w 
towarzystwie moich starych znajomych oraz 
synów. 

Jaka postawę reprezentujesz i czy uważasz że 
mieszanie polityki w muzykę jest potrzebne? 

Dziś nie ma już prawdziwej polityki w scenie 
punk. Są tylko poprawni politycznie tchórze, 
którzy chcą być lizusami dla wszystkich, a tak 
naprawdę są tylko przydupasami. 

Wróćmy do korzeni - co pchnęło Cię w 
przygodę z muzyką oi/punk i całym ruchem? 

Zacząłem słuchać punkrocka jako 12- letni 
dzieciak. W późnych latach 70-tych i wczesnych 
80-tych, punk w Niemczech zaczął być sceną dla 
ćpunów i meneli. Zostałem skinheadem w 1982 
wraz z wieloma ex-punkami zawiedzionymi tym 
syfem. Był to również okres, kiedy styl 
skinheads spopularyzował się na stadionach 
piłkarskich w sobotnie popołudnia. Piłka, piwo i 
Rock&Roll były bardziej w moim stylu niż 
ćpanie i dyskusje z hippisami i pracownikami 
socjalnymi. 

A więc ile masz lat? 
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Czy myślisz, że jest szansa, aby oi/punk wrócił 
na miejsce jakie zajmował na przełomie lat 70- 
80tych? Co sądzisz o dzisiejszej kondycji 
ruchów punk i skins? 


Nie, stare czasy minęły. Punk i Skinhead są zbyt 
popularne teraz, a Internet zmienił wszystko. 
Część sceny to nic więcej jak publika dla 
mainstream’ owych festiwali. Jest wielu 
„poprawnych” skinów i punków, ale na szczęście 
to mniejszość. 

Znalazłem kilka kapel nie do końca PC w 
katalogu twojej wytwórni. Czy miewasz jakieś 
problemy w związku z tym? 

Tak, bojkot ze strony PC-wytwómi, głównych 
wydawców, oraz problemy z prawem, które 
przysyła Ci kary w wysokości 3000 euro, gdy 
jakiś oficer źle przetłumaczy teksty punkowych 
kapel... 

Czy czujesz się patriotą? Czy jesteś 
zadowolony z kraju, w którym żyjesz? 

Tak, jestem patriotą i dlatego nie jestem 
zadowolony z sytuacji w moim kraju. 

Mam dziwne wrażenie, że niektórzy Niemcy 
czują wstyd z powodu bycia Niemcami. Wasza 
flaga na kurtce jest wręcz grzechem na 
niektórych festiwalach jak choćby Punk and 
Disorderly. Czy może się mylę? 

Większość nonnalnych Niemców nie ma 
żadnego problemu z eksponowaniem naszej 
flagi. Od 2006 roku możesz zauważyć więcej 
niemieckich flag na mistrzostwach piłkarskich. 
Punk and Disorderly to festiwal w Berlinie, 
organizowany przez agencję koncertową 
mieszczącą się na Kreuzberg’u. Może to ostatni, 
niemiecki sklep w tej okolicy, więc mogą mieć 
również problemy z tego powodu. 

Lubisz tatuaże? Posiadasz jakieś? 

Tak, wiele. Zacząłem od małego wzorku, gdy 
miałem 19 lat i kilka lat temu wytatuowałem całe 
przedramiona. 

Piwo czy coś mocniejszego? 

Piwo i czasem whisky, ale miewam i całe 
tygodnie bez alkoholu. 

Ulubiona drużyna piłkarska? 

FC. Niimberg. Gdy nie jestem na stadionie, 
oglądam ich mecze w tv w pubie ze znajomymi. 

Co porabiasz, gdy nie pracujesz nad zinem łub 
wydawnictwami? 

Przestałem wydawać zina w 1994 roku. Mam 
żonę i trójkę dzieciaków. Weekendy spędzam z 
nimi lub ze znajomymi na stadionie. Moim 
innym hobby jest nadal Punkrock, klasyczne 
motocykle i skutery. 

Opowiedz nam jeszcze o twoim łabelu. Czy to 
tylko hobby czy sposób na zarabianie 
pieniędzy? 

Utrzymuję się z wydawnictwa. 
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Niby wszystko mamy w internecie. Czy 
według Ciebie wydawanie zinów jest nadal 
potrzebne? 

Oczywiście. Do zinów możesz wracać rok po 
roku, kiedy to internetowe błogi już dawno nie 
istnieją. 

Twoja ulubiona maksyma życiowa? 

Wspieraj ludzi, którzy Cię wspierają. 

Ostatnie słowo... 

Dzięki za wywiad. Trwajcie w wierze! 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

SKUNX 

Na pytania autorstwa Mr.B. odpowiadali Cham 
’C' i Jaca 'J', błędy wydają się być zamierzone... 


Jesteście nowi w zespole, więc na początek 
przedstawcie się, jak to się stało, że gracie w 
Skunx’ie i czy graliście gdzieś wcześniej, jak 
wygląda obecny skład? 

'C'- Cham, w Skunx'ie gram od kwietnia 2010. 
Wcześniej grałem w Defence (hc), Faul 
(oi!/punk) i jeszcze jednej kapeli (hc/punk). Jak 
trafiłem do Skunx’a? Bifik zrobił casting i 
okazałem się bezkonkurencyjny :D (nikt więcej 
się nie pisał na granie z tym czubkiem). Obecny 
skład to: Bifik - voc./git. Jaca - dr. Cham - 
bass/banking voc. i nasz nowy nabytek Seba - 
git. T- Siemanko, Jaca, perkusja. W zespole 
znalazłem się w dość prosty sposób. A 
mianowicie były perkusista Bazyl wyjechał do 
holandi za robotą wiec postanowiłem się zapytać 
Bifika czy nie potrzebuje perkusisty i tak się 
znalazłem w Skunxie. 

Nagraliście nową płytę "Oi! Punx atak!", 
trzecią z kolei, jak brzmi czego możemy się 
spodziewać, powiedzcie coś więcej? 

'C- Chujowej okładki i tytułu, które zawiodą nas 
na szczyty popularności i sprawią że o Skunxie 
będzie się mówiło ;). Tak serio to nowy skład to 
nowe brzmienie, każdy wnosi swój styl i 
przemyca jakieś tam smaczki. Na bank będzie 
troszkę inaczej niż na poprzednich płytach.. Nie 
zabraknie 
melodyjnych 
zagrywek, 
romantycznyc 
h ballad i 
pierdolnięcia 
w stylu HC. 

T- Na pewno 
możecie się 
spodziewać innego brzmienia. Wg mnie bardziej 
profesjonalnego, dobre solówki, ciekawe aranże i 
oczywiście gitarowy ogień. 

Czy na nowej płycie są jakieś covery i czemu 
akurat padło na te zespoły? i dlaczego nie ma 
przeróbki Condemned84 i Endstufe? :D 

'C- Są 2 covery, będzie to kawałek Ramzesa - 
Clockwork orange, który rzekomo potrafimy 
zagrać lepiej niż CS (nie ja to powiedziałem, 
pozdro Pawcio!) i jeszcze jeden troszkę dziwny 
numer, ale przekonacie się sami (pewnie paru 
osobom się nie spodoba). Mnie to powinieneś 
zapytać dlaczego nie ma coverów Sick Of It Ali 
albo Agnostic Front, a nie np. Condemned 84 czy 
Endstufe. Każdy z nas słucha innej muzyki i nie 


mogliśmy się dogadać co do coverów, więc są 
jakie są. 

T- Tak, na płycie są covery dwa dość sprzeczne 
ze sobą bo cover The Offspring - Ali i want i 
Ramzes - Mechaniczna Pomarańcza. Padło na te 
zespoły bo je po prostu lubimy. Nie ma tu 
specjalnej idei, którą się kierowaliśmy tak jest po 
prostu. A Condemed84 i Endstufe nie leży nam 
za bardzo do grania wiec tego nie 
zcoverowaliśmy i tyle. 

Czy macie problemy z jakimiś kawałkami 
granymi na koncertach? 

'C'- Chyba nie, ponieważ gramy dość neutralny 
set, może jedynie Patriotic punx komuś nie 
pasować, ale mam to w dupie, bo jesteśmy 
patriotic, chociaż w moim przypadku 
niekoniecznie „punx”. Na pewno będziemy grać 
ten numer. Nie wiem jakie jeszcze kawałki 
mogłyby komuś nie pasować, może KSG? :D 
Nie jestem kibicem żadnej drużyny i z tego co mi 
wiadomo Jaca też, więc nie gramy tego kawałka. 
T- Wg mnie wszystkie kawałki grane są bez 
większych problemów na koncertach. 

Kto przychodzi na wasze koncerty, czy są 
jakieś podziały między publiką, jak wygląda 
zabawa? 

’C’- Przychodzą różni ludzie, wiadomo punki i 
skini (włącznie z tymi co machają ręką), ale też 
hc, hipisi, sezony i wszelkiej maści inne 
dziwolągi. Podziały były zawsze i zawsze będą. 
Ważne że ludzie przychodzą się bawić, a jak 
chcą się lać po ryjach to ich sprawa. To nie lata 
'90 i na koncertach jest teraz dużo spokojniej. 

T- Jeszcze nie zdarzyło nam się zagrać koncertu, 
na którym by zaistniał jakiś podział chyba, że ze 
względu na subkulturę, a na koncertach można 
zobaczyć cały przekrój kulturowy ale najwięcej 
oczywiście jest punk’ów. 

Jesteście z różnych miast, kibicujecie klubom 
piłkarskim? Jak taka sytuacja ma się do 
grania w zespole, czy są jakieś zgrzyty? 

’C- Może odpowiem tylko za siebie. Ja nie 
jestem i nigdy nie byłem kibicem żadnego z 
klubów i nie interesuje mnie piłka nożna, ani to 
czy ktoś ma jakiś tam konflikt. Mam lepsze 
zajęcia. W sumie to nie chcę być kojarzony z 
jakimkolwiek klubem. Gramy razem i jako tako 
się dogadujemy, może bardziej różnią nas sprawy 
pochodzenia, bo na chwilę obecną jest nas 50% 
hanysów i 50% goroli. 

T- Nie mam zdania bo nie kibicuję, a w zespole 
z Bifika poglądami piłkarskimi radzimy sobie 

dobrze. 


Jako zespół 
punkowy 
konsekwentn 
ie wydajecie 
się w 

Olifant.rec 
wytwórni 

stricte nastawionej na skinheads, jak wygląda 
współpraca, macie z tego powodu jakieś 
problemy? Podobno antifa was bojkotuje? :D 

’C- Jesteśmy raczej kapelą skunx (takie 
określenie na punx and skins), a tak z osobna to 
każdy z nas ma swoją wizję świata i obraca się w 
swoim towarzystwie. Olifant konsekwentnie nas 
wydaje więc chyba jest takie zapotrzebowanie. 
Nie widzę w tym nic dziwnego, Pure Impact też 
wydaje różne kapele, np. Kampfzone, 
H8machine czy Kolovrat, z drugiej strony Tech 
9, Crashed Out czy Perkele i nikt jakoś nie ma z 
tym problemu. No może w Olifant nie ma takiej 
przepaści (chociaż Horrorshow i KBK to jednak 
ostry kontrast). Współpraca wygląda dobrze, to 
kolejna płyta w Olifant więc o czymś to 
świadczy. Nie wiem czy bojkotuje nas antifa, bo 


raczej mnie to nie interesuje, jak szukają sensacji 
to zapraszam do lektury Faktu, albo oglądania 
Uwaga TVN. Gramy bo lubimy, a nie po to żeby 
nam ktoś przyczepiał etykietki i klasyfikował nas 
wg swojego chorego myślenia, lub oceniał na 
podstawie tego kto nas wydaje. Przepychanki kto 
jest naziolem, a kto z antify w ogóle mnie nie 
interesują. Uważam, że określenie „streetpunk 
silesia/zagłębie” w całości oddaje to co robimy. 
T- Jeśli wytwórnia nas akceptuje i co za tym 
idzie wydaje to już samo za siebie mówi, że 
współpraca jest dobra miedzy nami i nie ma 
żadnych problemów. Jeśli chodzi o antife to nic 
mi o tym bojkocie nie wiadomo. 

Wróćmy jeszcze do nowej płyty, jako że 
jesteście nowi czy wnieśliście coś od siebie do 
brzmienia zespołu czy zespół dalej będzie 
przez niektórych kojarzony z oilpolo ? :D 

ł C- Jesteśmy kojarzeni z oilpolo? No ok, skoro 
ktoś tak twierdzi. Nowa płyta będzie 
zróżnicowana, jest melodycznie dla fanów np. 
Rancid, jest old schoofowo, surowo dla fanów 
np. Dezertera, jest też jeden numer hc, myślę że 
każdy znajdzie na tej płycie coś dla siebie. Są 
chórki, jest ło oo ooo, ale do oilpolo temu 
daleko. Najbliżej nam chyba do amerykańskich 
kapel oi!/punk, jak The Forgotten, The Unseen 
czy Combat Ready.(a może po prostu chciałbym 
żeby tak było). 

T- Na pewno coś tam wnieśliśmy ale ogółem 
styl kapeli został ten sam. Brzmienie ewentualnie 
trochę mocniejsze i świeższe. 

Na koniec chcielibyście dodać jeszcze coś od 
siebie , kogoś pozdrowić? 

’C- Pozdrawiam wszystkich o których 
zapomniałem na płycie. 

T- Wiec zapraszam na koncerty i pozdrawiam 
wszystkich ludzi, którym punk rock nie jest 
obojętny. Na zdrowie! 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

BRACIA KIJANOWSCY 

Co u was słychać? Co porabiacie na co dzień? 

Aktualnie jestem bezrobotny od 2 tyg. 

Swego czasu byliście bardzo znani, czuliście 
się jak reprezentanci ruchu skinheads? 

Nigdy! nigdy nie byliśmy reprezentantami 
żadnego ruchu, byliśmy tyko reprezentantami 
własnego zdania, własnych opinii, niczego 
więcej ! 



Jak do tego doszło, ze to właśnie was 
zapraszano do telewizyjnych programów i 
pisano o skinach opierając się o wasze zdanie? 
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A to z tego powodu, że był to początek lat 90- 
tych. Grupa skinheadów, która działała tak 
aktywnie w Wa-wie była dosyć wąska i co tu 
dużo ukrywać, iloraz inteligencji wielu naszych 
kolegów był dosyć niski, więc to my 
wypowiadaliśmy się w naszym i ich imieniu. 
Byliśmy znani także z racji naszej aktywności w 
S.N. Szczerbiec. Jeszcze raz podkreślam ,że był 
to początek lat 90-tych, zupełnie inne czasy. 

Jak oceniacie, z perspektywy czasu ruch 
skinheads w latach '90-tych? 

Jak oceniamy. ... Z tego co wiem to pozostało 
paru wartościowych chłopaków, którzy jeszcze 
są aktywni, reszta to była to moda mocno 
wykreowana przez media. Myśmy załapali się 
jeszcze na początek, na czas kiedy ten ruch nie 
był kreowany, nie mówiono o nas bo był to 
koniec komuny, zupełnie inna rzeczywistość. 

Lata 90’te to czas gdy media podbijały bębenek, 
gdy w szczytowym okresie było koło 2000 
skinów w Wa-wie, tylko że 1800 z nich to byli 
typowi debile, którzy tylko ogolili głowy, 
zakładali flyers’y i nie wiedzieli za bardzo o co 
chodzi w tym wszystkim. 

Czy nadal uważacie się za skins, co to w ogóle 
dla was oznacza? 

Nie no skinem jest się na zawsze albo jak śpiewał 
Skrewdriver: „no tuming back”. Mogę nie mieć 
ogolonej głowy, ale zawsze jest to w sercu. A co 
dla mnie znaczy skinheads? Pewien system 
wartości, muzyka, sposób ubierania (jeżeli nawet 
nie na co dzień, to pewne określone marki: Fred 
Perry, Ben Sherman, Lonsdale). 

Czy nadal udzielacie się politycznie? 

Nie, jestem daleki od polityki. Uważam, że 
miejsce skinheadów nie jest w polityce! 

Jakie jest wasze zdanie o dzisiejszych 
ugrupowaniach prawicowych? 

A są takie?!?!?! Dziś w Polsce jest pewna 
prawidłowość: „prawica” jest sfrajerzona, 
spedalona. Dzisiaj nie toczy się żadnych sporów 
ideowych. Tzw. ”prawica” walczy o prawa dla 
mniejszości: seksualnych, narodowych, 
rasowych. Mówią tym samym językiem jak cały 
lewacki establishment. Jest to jedna banda, 
przybierają tylko wygodne dla siebie etykiety 
żeby zagospodarować część elektoratu, który nie 
jest w pełni świadomy co się naprawdę dzieje na 
scenie politycznej. Prawicą to może jesteśmy 
MY aleja nie wiem czy jestem prawicowy? Co 
oznacza prawica? System wartości jak 
najbardziej konserwatywny. Powiem tak, jestem 
biały, jestem aryjczykiem, jestem Polakiem, 
jestem katolikiem, ale czy to znaczy, że jestem 
prawicowy? Jestem zupełnie normalnym 
człowiekiem. . . 200 lat temu po kuli ziemskiej, a 
na pewno pod kilkoma szerokościami 
geograficznymi chodzili tacy sami ludzie, którzy 
nie uważali się za prawicowców, a mieli talie 
same poglądy jak Ja czy Ty. 

Co myślicie o pomyśle obniżania emerytur dla 
byłych ubeków? 

No co można myśleć. . . Ja to bym ich chętnie 
rozstrzelał. Przynajmniej tych, którzy byli w coś • 
uwikłani... Prawda jest taka, że system był 
kurewski, do 56 roku zabijano Polaków za to, że 
byli Polakami za to, że walczyli o Polskę. Mój 
dziadek przedwojenny oficer 8 dobrych lat 
spędził w kryminale za to ze walczył o Polskę. 
Wyszedł z więzienia bez problemów 
stomatologicznych, ubecy wybili mu wszystkie 
zęby... 

Patrząc na swoje działania w latach '90-tych, z 
czego jesteście dumni, a co byście zmienili? 
Czy jest coś, czego się dziś wstydzicie? 


Czyja się czegoś wstydzę. . . Nie, bo bym 
przekreślił swoją przeszłość, a to byłoby 
absurdalne. Nie wstydzę się niczego. Pewnie 
parę rzeczy bym zmienił. Na pewno lepiej byśmy 
się zorganizowali. Trafiliśmy na kurewskie 
czasy. Najbardziej mi się chce śmiać kiedy 
słyszę, że byliśmy manipulowani przez tzw. 
prawicowych przywódców. Gówno prawda, nie 
ta kategoria ludzi, nie ten poziom intelektualny, 
to byli zwykli debile, którzy byli dla nas 
wygodni i użyteczni, bo np. dawali lokal, kasę na 
browar po demonstracji, etc. Nikt nami nie 
manipulował, przynajmniej nie mną i moimi 
kolegami. Może gdzieś w innych organizacjach, 
choć tam też było paru bystrych chłopaków, 
którzy wiedzieli o co w tym wszystkim chodzi. 

Czym dziś jest dla was patriotyzm, 
nacjonalizm? 

Patriotyzm to takie wyświechtane słowo .Trudno 
to zdefiniować bo patriotyzm jest w każdym z 
nas, w naszym sercu i każdy rozumie go inaczej, 
więc nie można stworzyć definicji 
podręcznikowej lub encyklopedycznej. 

Natomiast nacjonalizm traktuję jako pra idee. 

Jakie jest wasze 
zdanie na temat 
UE? 

Fajna idea powołania 
wspólnego państwa, 
wszystkich białych 
Europejczyków. 

Próbował zrobić to 
Napoleon, próbował 
pan z wąsem i teraz z 
kolei biurokraci z 
Brukseli, ale nie w tej 
formie. Albo na 
zasadzie podboju 
totalnego, że ktoś nas 
podbija, wszystkich 
pod jednym berłem, 
wszystkich 
Europejczyków i 
dogadujemy się 
tworzymy wspólny 
konsensus. Na pewno 
nie w takiej formie 
jak jest to robione 
teraz. Jesteśmy 
również obywatelami 
UE ale czy mamy 
takie same prawa jak 
zamieszkali np. za 
Odrą??? Nie łudźmy 
się. Moja pensja jest czterokrotnie niższa od 
zasiłku w UE dla jakiegoś bezrobotnego 
gastarbeitera, który przyjechał gdzieś z krajów 
Maghrebu lub czarnej Afryki. No bez przesady. 
To jest poroniona idea i uważam, że przyjdzie 
taki czas, że to wszystko padnie. W kategoriach 
geopolitycznych natomiast mamy potęgę USA 
którą trzeba zniszczyć używając wszystkich 
możliwych sojuszy, bo to jest zło, które zagraża 
dzisiaj całemu światu. To jest też efekt II Wojny 
Światowej. Potęga USA to owoc II Wojny. 

Czy religia odgrywa istotną rolę w waszym 
życiu? 

Tak, jestem człowiekiem wierzącym, 
bogobojnym, jednak zawsze by^em 
zwolennikiem poglądu, że Kościół, wspaniałą 
instytucję, należałoby oddzielić od działalności 
bieżącej , trywialnej. Polityka nie jest 
powołaniem kościoła. Tak więc, gdyby ludzie o 
moim światopoglądzie przejęli władzę, 
oddzieliłbym kościół od państwa. Religia jest 
metafizycznym spoiwem światopoglądowym dla 
Narodu, spoiwem łączącym nasze: wczoraj, dziś 
i jutro. A kiedy trzeba by było, zawsze można by 


się odwołać do inwestytury, bo jak mówił pan 
Zagłoba miejsce klechów jest w kruchcie. 

Co myślicie o islamizacji Europy, czy ona 
rzeczywiście ma miejsce? 

Zazdrośćmy muzułmanom jednego: pełnego 
oddania sprawie. Tego można im pozazdrościć. 
Tak fanatycznie oddanych idei ludzi. Są jeszcze 
na świecie ludzie, którzy chcą ginąć dla Boga i 
za idee. Gdzie nam do tego. Przede wszystkim 
świetna organizacja, kupa kasy, ale czy nam 
zagraża? Z tego co się dowiedziałem w tamtym 
tygodniu w Warszawie powstają dwa meczety z 
minaretami i buduje się je tak naprawdę 
cichaczem za pieniądze z Arabii Saudyjskiej. 
Budują je Wahabici, którzy są prawdziwymi 
fanatykami, w końcu są strażnikami świętych 
miejsc dla islamu: Mekki i Medyny. To jednak o 
czymś świadczy prawda? Islamizacja Europy jest 
faktem. Jest bezspornym faktem, że kilkanaście 
milionów obcych rasowo, etnicznie, religijnie i 
kulturowo ludzi, którzy żyją w Europie, ma się 
bardzo dobrze. Lepiej żyją na garnuszkach 
państw europejskich. Jeszcze lepiej, często ich 
organizacje są sponsorowane przez te państwa. 


Jakiej 
muzyki 
dziś 

słuchaci 
e? 

Śledzici 
e to co 
dzieje 
się na 
scenie 
RAC, 
Oi!? 
Jakie są 
wasze 
ulubion 
e 

zespoły 

Jestem 
skazany 
na 

przegląd 
anie 
internet 
u, nie 
mam 
zbyt 
wielu 
kontaktó 
w. 

Czasami mam coś od Ciebie /kopacz/. Swoje 
płyty i kasety pozostawiłem w domu dawno 
temu.. A tak na bieżąco przeglądam sobie 
internet, choć cenzura już działa, np. youtube 
zdjęło utwór Skrewdriver’a: White Power. 
Przypomina mi się pełna uznania i estymy 
recenzja muzyki lana Stewarta pióra red. 

Gabisia w Stańczyku z końca lat 90, który 
napisał ze mija 20 lat od czasu gdy łan Stuart 
Donaldson odważył się wejść na scenę i zawołać: 
„White Power for England, White Power for 
Europę”. Gdzie te czasy, gdy można było pisać 
takie recenzje, bez strachu, że oskarżą cię o 
PROPAGOWANIE itp. ?? 

Dobrze, że się coś dzieje. Prawda jest taka ze my 
jesteśmy prawdziwym undergroundem, muzyka 
skinowska to jest prawdziwy underground. 
Spotkałem się z lewakami, z punkowcami, którzy 
twierdzą, że nie mają złudzeń, że to muzyka 
skins jest prawdziwym, autentycznym 
muzycznym podziemiem. 

Jakiej muzyki słuchaliście kiedyś? Co Was 
inspirowało? Jakie kapele lubiliście(za co?), a 
jakie od razu przekreślaliście? 
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Kanon jest jeden od Ska ,Glamrocka, poprzez 
Punk 77 tj.: Sex Pistols, Clash, Sham 69, 
Cockney Rejects, Blitz, Bussines, Skrewdriver, 
Ramzes. Z polskich zespołów będę twierdził po 
grób, że TZN Xenna to była oi-owa kapela, nie 
punkowa. 

Można wymieniać długo. Screw, Addicts, z 
polskich Sex Bomba, znam zresztą Bamusa i cala 
ekipę z Legionowa osobiście, grała fajny oi 
musie. BTM, Ramzes, Konkwista, Honor, 
Legion, Polska itd. 

Co 

myślicie 
o 

polskich 
kapelac 
h 

śpiewaj 
ących o 
Hitlerze 
, Waffen 
SS, 

Hessie, 
itp. ? 

W kraju 
tak 

dotknięt 
ym 
przez 
wojnę 
nie jest 

właściwym opiewanie idei, które z założenia dla 
nas Polaków były wrogie. Nie łudźmy się, jest to 
mało medialne, kiedy całe massmedia są w 
rękach żydów, masonów , lewaków. Cóż, nie 
przysporzy nam to popularności. Zresztą czy 
mamy w tym przypadku do czynienia z 
fascynacją ornamentyką, estetyką, rytuałami czy 
z wiarą w ideologie, która moim zdaniem jest u 
progu trzeciego tysiąclecia ideą martwą. 

Czy prawdziwemu Polakowi przystoi 
wychwalanie narodowego socjalizmu? Kim w 
ogóle jest "prawdziwy Polak", jak byście go 
scharakteryzowali? 

Jak może wyglądać prawdziwy Polak?? No 
chyba siedzą tu sami prawdziwi Polacy, hahaha. 
Jeżeli chodzi o N.S. w skrajnej postaci łącznie z 
Panem z wąsem, to jest tak samo anachroniczny, 
jak antyfaszyści 60 lat po wojnie. Rzesza Pana z 
wąsem istniała tylko 1 2 lat, a miała trwać 1 000, 
mija od wojny ponad 60 lat ale odnoszę 
wrażenie, że Ci, którzy ciągle walczą z 
faszyzmem nie mogą się uporać z tym faktem 
historycznym, że będą walczyć kolejne 1000 lat. 
Czasami słuchając tych dramatycznych relacji 
zawodowych antyfaszystów odnoszę wrażenie, 
że dywizje SS stoją już pod Warszawą. 

0 sobie mogę powiedzieć że jestem narodowy w 
treści, a socjalistyczny, ba nawet bolszewicki w 
formie. Dlaczego? Ponieważ uważam, że aby 
cokolwiek zmieniło się w naszym pięknym kraju 
należało by aresztować ludzi odpowiedzialnych 
za ostatnie 20 lat, ich rodziny uczynić 
zakładnikami, majątek skonfiskować i 
znacjonalizować, a tych łotrów rozstrzelać bez 
sądu. Dlatego, że taki jest imperatyw historyczny 

1 tak trzeba zrobić. Pewnie jestem socjalista bo 
pracowałem długo jako robol i mam pełną 
świadomość tego czym są dzisiaj prawa socjalne 
pracowników. 

Czy to prawda, że mieliście "przygodę" z 
narkotykami i ludźmi z tzw. "półświatka"? 

Wychowałem się w takiej dzielnicy, a nie innej 
czyli na warszawskim Grochówie i trudno mi 
było nie mieć takich znajomych. Mogłem ich 
potępiać z pobudek moralnych czy ideowych, ale 
nie powodowało to, że przestawali być moimi 
znajomymi. Nadal byli to kumple, których się 


znało z podstawówki, z boiska, z podwórka. Ja 
nie wiem czym się zajmowali, zresztą czyja się 
musze tłumaczyć. . . Dziś nie wiem o czym 
mówisz. . . 

Jak wam się żyje w dzisiejszej Polsce? Czy 20 
lat po upadku komunizmu zostało dobrze 
wykorzystane? 

Czy mi się żyje dobrze??? Nie...! Wystarczy 
zobaczyć jak po tych 20 latach wyglądamy w 
stosunku do innych krajów, to jest smutne. 

Dwadzieścia 
pierdolonych lat 
rozczarowania. 
Choć ja 
rozczarowany 
życiem byłem już 
na porodówce. W 
końcu to był PRL, 
wiedziałem, że 
nie będzie łatwo, 
ale czas od ‘89 to 
jest zwykłe 
skurwysyństwo na 
które wszyscy nie 
zasłużyliśmy. 

Jak widzicie nasz 
kraj za następne 
20 lat? 

To jest science 
fiction. Zresztą 
zobaczmy jak wygląda to teraz, z samych 
definicji afer z poprzednich 20 lat można by 
napisać książkę, wielkości książki telefonicznej. 
Wyobraźcie sobie co będzie za 20 lat. Będzie 
można wydać wielotomowe dzieło dla 
prawników. 


Minęło już kilka ładnych lat od wydania 
książki. Jak po latach oceniacie Krucjatę 
Łysogłowych i swoje wypowiedzi w niej? 

Zawsze to powtarzam i będę powtarzał, że nigdy 
nie autoryzowaliśmy wypowiedzi zawartych w 
tej książce. Z samych recenzji, to mimo wszystko 
trzyma się to kupy ,choć nie redagowałem tej 
książki. Uważam, że autorka nie skrzywdziła nas, 
dała nam się w pewnym stopniu wypowiedzieć, 
nie była tendencyjna i chamska w ocenie naszych 
wypowiedzi. Z treści przebija nawet swego 
rodzaju sympatia autorki do nas. Było to ponad 
pół roku pracy, regularnie spotykaliśmy się z 
naszymi kolegami na browarki, jeździliśmy po 
Polsce, byliśmy w Gdyni u chłopaków, itp. Jak 
na tamte czasy, a były to rządy UW wydalają 
NOVA, czyli żydowska oficyna wydawnicza, ale 
generalnie nie zrobili z nas debili, a raczej dali 
możliwość oceny czytelnikowi. . . Zresztą my 
mieliśmy wtedy po 20 lat, dziś mam 37, teraz 
pewne rzeczy powiedziałbym inaczej. 

Jaki wpływ na Wasze życie wywarła ta 
książka? 

Wiesz kurwa, tak naprawdę bardzo zły. . . Mam 
nadzieje, że kiedyś otworzą archiwa służb 
specjalnych, rzucą one nowe światło na pewne 
wydarzenia sprzed lat. Zdaje sobie sprawę, że 
mieliśmy wielu wrogów w środowisku i z tego, 
że ludzie podkładali nam kłody pod nogi. Sporo 
było też zwykłej zazdrości, nawet w bliskim 
kręgu kolegów. Moją matkę np. wypierdolono z 
kancelarii sejmu za to, że jak to powiedział 
człowiek Geremka: „Pani synowie są zbyt 
aktywni”. To było akurat po promocji książki. 

Czy będąc mądrzejsi o tyle doświadczeń 
dzisiaj zgodzilibyście się ponownie na udział w 
taldm przedsięwzięciu? A może ktoś pokusiłby 
się o napisanie dalszego ciągu? 



No na taki epilog, podsumowanie to jeszcze za 
wcześnie. Mam dopiero 37 lat, może tak koło 
60ki kiedy to jako zramolały skin będę 
opowiadał teksty jak to fajnie onegdaj było. 
Krucjata była napisana awansem, można by rzec. 
Biografia dwóch młodych ludzi u progu ich 
życia, to paradoksalne i absurdalne zarazem. 
Myśmy niewiele dokonali. Zazdroszczę 
wcześniejszym pokoleniom, że brali udział w 
czymś ważnym, np. wojnie, rewolucji. Wtedy 
mógłbym jako 20 letni bohater opowiadać o 
braterstwie broni, itp. Nasze braterstwo broni 
poległo na tym, żeśmy komuś ryja skopali na 
ulicy. . . 

Jak narodził się pomysł napisania tej książki i 
na ile była ona autoryzowana przez Was? 

Sam pomysł książki narodził się w 92 roku na 
Sejmie Ruchu Narodowego. Fotoreporter agencji 
GAMMA Jarek Stachowicz chciał nam zrobić 
zdjęcia, które później ukazały się w tygodniku 
„Spotkania”. Cała sesja, którą nam zrobił na 
kongresie i po kongresie, to słynne pozowanie w 
kościele, które było mocno krytykowane. Zdjęć 
było kilkaset, a wyboru dokonała redakcja. 
Podczas rozmowy padł pomysł, że fajnie było by 
zrobić jakiś większy tekst, od słowa do słowa. 
Kilka spotkań kontrolnych i przedstawił nas 
przyszłej, jak się potem okazało autorce Ewie 
Wilk. Ona nawet nie miała na początku pomysłu 
jak to ma wyglądać. Byliśmy zaproszeni do 
siedziby Nowej na Truskawieckiej i tam nas 
wydymali z umową, która zawierała klauzule że 
dopiero po sprzedaży 7 000 szt. dostaniemy 1 0 
%. Po pół roku spotkałem koleżankę która była 
kierowniczką jednej z hurtowni książkowych w 
Wa-wie i powiedziała, że 70 000 to ona miała u 
siebie na stanie, a nam wmawiano, że nie 
sprzedano 7 000. Nie zarobiliśmy na tej książce 
nawet grosza. . . Jedynie dostaliśmy trochę 
egzemplarzy i podczas promocji pierdolnęliśmy 
sobie po 100 następnych, hahaha. 

Okazało się że były jeszcze później dodruki, po 
latach się o tym dowiedzieliśmy. Robiła to jakaś 
łódzka drukarnia, ale też nie udało się ich w 
żaden sposób „ugryźć” . 

Czy dzisiaj nadal wierzycie w ideały, które w 
niej propagowaliście? Co dzisiaj porabiają 
Bracia Kijanowscy? 

Co porabiają bracia Kijanowscy??? Jeden jest 
aktualnie bezrobotny, a drugi kończy prawo. 

Opowiedzcie jak w tamtych czasach 
wyglądała warszawska scena skinheads. 

Nie było warszawskiej sceny skinheads. Sex 
Bomba przestała już grać dla skinheadów, 
przestała być zespołem oi-owo-skinowskim, a 
zaczęła być zespołem rockendrolowo „fajnie” 
grającym. Jeśli chodzi o ludzi to byliśmy grupą 
trzymających się razem koleżków, których 
kręciło to samo: muzyka, walka, piwo, 
dziewczyny, football. Była też małolateria, my 
po byciu 5, 6, 7 lat skinami traktowaliśmy się jak 
starzy skini, utrzymywaliśmy w wąskim gronie 
kontakty, a ci małolaci się koło tego kręcili. 
Czasem się z jakimiś NS przy piwie 
posprzeczaliśmy, jak to między kumplami. 
Piękne czasy, safari po mieście, wolny odstrzał 
punków, lewaków, arabusów, bambusów. Ach, 
ech łza się w oku. . . Czasami się na Legie 
chodziło. Wszystko opierało się na układach 
towarzysko-personalnych. 

Czy książka, która dokumentowałaby 
działalność polskich skinheads w latach 90- 
tych, ma waszym zdaniem sens i czy 
chcielibyście, aby był tam rozdział poświęcony 
waszym osobom? 

Nie no, dlaczego naszym??? Generalnie niczego 
wielkiego nie dokonaliśmy, może tylko tyle, że 
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nagłośniliśmy naszą sprawę. Była to forma 
promocji idei. Pisano o nas, ale też o naszych 
poglądach. Chcąc nie chcąc byliśmy takim 
symbolem „nazioli”, „faszystów”. 

Książka tak, jako chronologia, kronika, przegląd 
tamtych czasów. Dokument rozwoju subkultury, 
która mimo wszystko od 40 lat trwa i się 
odradza!!!!! 

Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

NITTON - część ostatnia. 

Koncert białej siły w Niemczech 

Była godzina wpół do ósmej wieczór, w telewizji 
zaczynał się raport. W tym momencie zaczął 
dzwonić telefon. "Kto kurwa musi właśnie teraz 
dzwonić?"- pomyślałem podnosząc słuchawkę. 
-„Słucham, tu Nitton." 

-„Cześć! Tu Marcel, jak się masz?” 

Oczywiście... na linii była mafia z 
Halsingborgu, od razu poznałem głos i 
odpowiedziałem: 

-"Zajebiście, a Ty?” 

-„Ja również, biznes tęż idzie bardzo dobrze. 
Właśnie wydaliśmy nasze nowe: ns 88 wideo.” 
-„Naprawdę? Zajebiście!” 

To był Marcel, szef video wydawnictwa ns88. 
Jeździł on po całym świecie i filmował 
nazistowskie koncerty, bardzo fajny koleś, 
gdybym go nie znał, to nie uwierzyłbym, że był 
jednym z ważniejszych propagatorów ideologii 
nazistowskiej na Szwecję i Danię. Spotkaliśmy 
się kilka razy. Pierwszy raz chyba na koncercie w 
Finlandii i nie sprawił na mnie wrażenia 
"partyjniaka", nie marudził non stop o polityce, o 
propagandzie, tylko żartował i śmiał się zdrowo. 
-„Czy takie zakręcone chłopaki jak Wy, chcą 
zagrać w Niemczech w następnym tygodniu? 
Organizatorzy bardzo was chcą!” 

-„Kurwa, nie wiem... reszta chłopaków ma prace 
itp.” 

-“Żaden problem. Organizatorzy płacą za bilety 
samolotowe, hotel i oczywiście DARMOWE 
piwo!” 

Darmowe piwo? Hmmm, ale nadal nie byłem 
przekonany. . . 

-"Nie wiem... Reszta chłopaków to punki i coś 
czuje, że mogą z tego wyjść problemy z 
niemieckimi skinami!” 

-"Nie, nie, nie. Cały czas macie ochronę! Ich 
ochrona jest najlepsza! Zadzwonię za parę 
godzin i musisz dać mi odpowiedź!” 

-"Ok, nara." 

Midgard 
s Sóner 
działał 
już kilka 
lat. Ja i 
kilku 
punków 
z 

podwórk 
a od 
dawna 
planował 
iśmy 
założenie 
kapeli. 

W 1993 
roku 
wzięliśm 
y się w 
garść 
zrealizo 
waliśmy 
nasze 
marzenia 

W pierwszym składzie graliśmy: Ja, Fabbe, 
Robban i Jim. Jim miał salę prób w Taby, tam 


właśnie graliśmy pierwszy raz. Nie szło nam za 
dobrze wiec daliśmy sobie spokój na jakiś czas, 
ale byłem przekonany, że prędzej czy później 
nam się uda. Gdy człowiek tylko chciał to dzięki 
punk rockowi mógł przebić się na sam szczyt co 
udowodnili chłopaki z Ultima Thule. Fabbe 
wcześniej próbował uczyć się grać na basie, ale 
bez żadnych rezultatów. Jim dostał zadanie 
pokazać mu jak to się robi. Jim oraz Robban byli 
jedynymi, 
którzy 
mieli 
jakieś 
doświadc 
zenie w 
graniu w 
punkowy 
m 

zespole. 

Jim był 
dobrym 
gitarzystą 
, dorabiał 
w 

wolnym 
czasie 
chałturzą 
c w 
restauracj 
ach. 

Natomias 
t Robban 
nie był 

wirtuozem perkusyjnym, ale przynajmniej 
potrafił utrzymać takt. Największym 
beztalenciem byłem ja, dlatego zostałem 
wokalistą. Minął długi czas zanim przestałem 
wyć i moje porykiwania od biedy można było 
nazwać śpiewem. Po trzech miesiącach prób 
nagraliśmy singla "Sverige vikingland" w Last 
resort rec. Mimo, że byliśmy kiepscy to udało się 
sprzedać ponad trzy tysiące egzemplarzy. Po 
roku grania pozbyliśmy się z zespołu Jima. 
Ciągle były z nim problemy, dużo pił i nie 
przychodził na próby. Kiedy już zdarzyło mu się 
przyjść to najczęściej był tak pijany, że nie 
potrafił grać, mylił akord za akordem. W końcu 
dostał kopa z zespołu. Na jego miejsce trafił Dp, 
znaliśmy go wcześniej z koncertów i imprez ale 
trzymał on do tej pory z ekipą z osiedla Sergel. 
Szybko się do nas dopasował, był bardzo dobrym 
muzykiem. Po tym jak nagraliśmy "Ny tid" 
wkręcił do zespołu swojego kumpla Sweet’ a. 
Sweet to był kudłacz i nie miał z nami za dużo 
wspólnego, słuchał raczej hard rocka. Z jego hard 
rockowymi riffami 
udało nam się 
stworzyć muzykę, 
która nas wyróżniała z 
pośród całej masy 
podobnych 
szwedzkich kapel, 
które po reaktywacji 
Ultima Thule zaczęły 
wyrastać jak grzyby 
po deszczu. "Ny tid " 
było sukcesem, 

sprzedało się ponad 
siedem tysięcy 

egzemplarzy. 
Wydawca Ultima 
Thule rec. byli bardzo 
zadowoleni, ledwie 
kilka miesięcy grania i 
taki nakład! UT 
zgarnęli połowę 
zysków, bo 

finansowali nagrania i 
inne koszy. Resztę pieniędzy przepiliśmy. Teraz 
nadszedł czas zagranicznych koncertów, na 
pierwszy ogień Niemcy. Nie byłem do końca 


przekonany czy był to dobry pomysł. Chodziło 
mi o antagonizmy miedzy punkami i 
skinheadami. W tamtym czasie byli w 
Niemczech prawicowi punkowcy, a my dwóch 
takich mieliśmy w zespole, ale czy niemieccy 
skini zrozumieją, że nie są to zwykłe komucho 
punki? Dużo się nasłuchałem opowieści 
ociekających krwią o przemocy miedzy 
tamtejszymi ekipami. Niemieccy skinheadzi 
znani byli ze swojego 
zaangażowania. 
Naprawdę, coraz 
mniej chciałem tam 
jechać, ale po tym jak 
przedstawiłem 
chłopakom z zespołu 
wizje bycia 

gwiazdami 
rocka, powiedziałem o 
hotelach i darmowym 
piwie, zapomnieliśmy 
o wszystkich 

niebezpieczeństwach ! 
Kiedy Marcel 

zadzwonił ponownie 
zgodziliśmy się na 
wyjazd. 
Zastrzegliśmy tylko, 
że ma zająć się 
wszystkimi 
telefonami w związku 
z tym i załatwić 
bilety. Marcel obiecał 
wszystko zrobić. Nordland był zadowolony i 
wszystko szybko uregulował. Nie wiem skąd 
mieli na to pieniądze. Było to jeszcze przed 
konfliktem miedzy Nordland, a Ns88. 
Spotkaliśmy się na centralnym. Fabbe jak zwykle 
się spóźnił i musieliśmy biec aby zdążyć na 
autobus jadący na lotnisko Arlanda. -"co ty sobie 
myślisz pieprzony idioto!?" krzyczałem na niego, 
byłem wściekły. 

Fabbe’a poznałem gdy pojawił się na Sergel. 
Pomyślałem wtedy o nim co za dziwny typ. Miał 
zielona wojskowa kurtkę i długie kudły, 
wyglądał jak hipis. Powiedzieliśmy mu z 
Peterem, że jak chce być w ekipie, musi ściąć 
włosy, ale on się uparł i nosił te kudły, aż został 
zaakceptowany. Nasza ekipa składała się w dużej 
mierze z punkowów, ale przede wszystkim 
byliśmy buntownikami, przeciw wszystkim i 
przeciw wszystkiemu. Kiedy Fabbe się tak 
upierał przy swoim uznaliśmy, że jest twardy i 
ma zasady, dlatego został zaakceptowany. 
Niedługo później zrobił sobie punkową fryzurę. 
Kiedy Fabbe był w pobliżu, wszystko mogło się 
zdarzyć. Pamiętam jak kilka lat temu miałem już 
iść spać, nagle zadzwonił telefon. 

-,,Oi, co robisz?" 

-„Kto mówi?" 

-„Masz hak w samochodzie?" 

-„Kto mówi?!" 

-„Kurwa, potrzebny mi hak. Znasz kogoś kto 
ma?" 

-„Fabbe idioto! O co Ci kurwa chodzi?!"- 
spytałem i zacząłem się śmiać. Tylko Fabbe 
mógł dzwonić o tej porze i pytać się o cos tak 
niedorzecznego. 

-„Słuchaj o co Ci chodzi? Jestem zmęczony po 
weekendzie, spać mi się chce" 

-„Przecież mówię. Potrzebuje haka!" 

-„Po chuj ci hak? Wyprowadzasz się? Kupiłeś 
sobie przyczepę kampingowa?" 

-„Nie, kupiłem krowę i musze ja wywieźć dziś 
wieczór, a nie mam haka w samochodzie" 

-„Co Ty pierdolisz!?" 

-„No przecież mówię, że kupiłem krowę i musze 
ja dziś wieczór wywieźć, a nie mam haka"- 
zrozumiałem, że on mówi serio i zapaliłem 
światło. 
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-„Hak się przydaje, dzisiaj nie każdy ma, dobrze 
mieć...."- bełkotał Fabbe i odłożył słuchawkę. 
Zgasiłem światło i zacząłem się zastanawiać co 
on wyprawia. On był znany ze swojego 
wariactwa, czasami robił jeszcze dziwniejsze 
rzeczy. 

Teraz siedzieliśmy w autobusie, w drodze do 
Niemiec i byłem poważnie wkurzony. Uciszyłem 
chłopaków. 

-„Słuchajcie jedziemy zagrać koncert dla całej 
masy skinów, musi dobrze pójść. Musimy od 
tego momentu wsiąść się w garść, nie 
odpierdalać numerów i ograniczyć alkohol, aż do 
koncertu! Zgoda?!"- Wszyscy w zrozumieniu 
pokiwali głowami. 

Wszystko co wiedzieliśmy to, że jakieś skiny 
mają się z nami spotkać na lotnisku Tempelhof. 
Uważałem, że jest ważne żebyśmy wyglądali na 
poważną ekipę, w końcu mieliśmy spotkać 
skinów, którzy mieli się nami zając podczas 
naszego pobytu w Niemczech. Ważne było 
pokazanie fasonu, żeby nas później nie 
lekceważyli. 

-„Żadnego chlania w samolocie i żadnych 
wygłupów! Obiecujecie?!"- znowu pokiwali 
głowami i zamyślili się w momencie gdy autobus 
skręcił na lotnisko. 

Oczywiście cały mój plan chuj strzelił, pijani 
byliśmy już w samolocie lecącym do Kopenhagi. 
Ja byłem najbardziej napierdolony. Nie 
wytrzymaliśmy nerwowo, zżarła nas trema, a 
może tak właśnie miało wyglądać rockowe 
tourne. Tak czy inaczej zaczęliśmy kłótnie z 
personelem po tym jak odmówili nam 
serwowania alkoholu. Dp wstał wkurwiony i 
wyzywał stewardesy od faszystek. Fabbe wdał 
się w jakąś bełkotliwą dyskusje z 
współpasażerami. Sweet i Robban wznosili 
jakieś toasty. Ja siedziałem i upijałem się dżinem 
z tonikiem. 

-"To się na pewno źle skończy"- myślałem i 
pociągnąłem porządnego łyka. Reszta 
podróżujących patrzyła się na nas z oburzeniem, 
ale żaden nie odważył się odezwać. Pomimo 
całego chaosu stewardesy zachowały się bardzo 
spokojnie i profesjonalnie. Pozwoliły nam pic ile 
chcemy pod warunkiem, że będziemy spokojni 
do końca podroży Ich plan zadziałał i byliśmy 
spokojni jak aniołki. Nie mam pojęcia jak 
wylądowaliśmy w Niemczech, urwał mi się film, 
nie wiem jak udało nam się wysiąść z samolotu. 
Pamiętam tylko, że na lotnisku śpiewaliśmy 
kawałki Midgards Sóner i machaliśmy prawymi 
rękami. Niemcy byli przerażeni gdy najebany 
darłem ryja: "Sieg Heil!". Ci co po nas przyszli 
nie podzielali naszego humoru, rozglądali się 
niepewnie wokoło, w panice poprosili nas 
mieszaniną angielskiego i niemieckiego: - 
"Kurwa, bądźcie cicho. Zaraz tu wpadnie policja 
i pójdziecie siedzieć !"-| zrozumieliśmy, w 
Niemczech można pójść do więzienia za 
heilowanie, a nie mieliśmy na to ochoty, Z 
drugiej strony było bardziej ekscytujące heilować 
gdy człowiek miał świadomość tego, że jest to 
zabronione. W końcu uspokoiliśmy się i 
wpakowaliśmy auta, tam przywitaliśmy się z 
kierowcą. Miał na imię Marco, wyjaśnił nam, że 
zawiezie nas do Brandenburga, gdzie 
przenocujemy, a na drugi dzień pojedziemy do 
Chemnitz. Zaczęło nas suszyć, więc poprosiliśmy 
żeby gdzieś stanąć aby się odlać i kupić trochę 
piwa. Po piwnych zakupach usiadłem z przodu 
obok Marca, nie był skinem, ale mam 
podejrzenia, że kiedyś nim był. Miał tyle lat co 
ja, ale był normalnie ubrany. Nosił czapkę z 
daszkiem i okulary. Fabbe jest poł Niemcem i 
trochę zna niemiecki, wiec służył nam za 
tłumacza bo nasi opiekunowie prawie w ogóle 
nie znali angielskiego. Tylko Marco znał 
angielski i mówił cockneyem. Zastanawiałem się 


gdzie jedziemy, wiec wyjaśnił, że jedziemy do 
Brandenburga. 

-„Jaka masz tu role? Jakaś organizacja robi ten 
koncert?"- zastanawiałem się. 

-„To prywatny koncert, organizatorzy są 
zwykłymi kolesiami, nie stoi za tym żadna 
organizacja, 

ja tez nie jestem polityczny"- odpowiedział 
Marco. 

Marco był w dobrym humorze, opowiedział, że 
znał nasz zespól i jednego z organizatorów, więc 
zgodził się pomóc nas przywieźć. 
Dyskutowaliśmy na różne, niepolityczne tematy i 
szybko okazało się, że tak jak my woli imprezy i 
alkohol, niż politykę. Zgodziliśmy się z nim, że 
chujowo będzie jak przyjdzie za dużo 
zakręconych małolatów w brunatnych koszulach 
i czarnych krawatach. W międzyczasie 
wjechaliśmy w szare przedmieścia i opuszczone 
industrie. Dookoła nas jeździły stare pierdzące i 
trąbiące trabanty, czułem się jak w latach 
pięćdziesiątych. Jedynie stacja benzynowa 
przypominała dzisiejsze czasy. Fabbe znowu się 
najebał i babiał o swojej krowie, o rachunkach za 
oborę i o swojej niemieckiej rodzinie. Marco 
spojrzał się na mnie pytająco i zaczął się śmiać 
gdy mu wyjaśniłem, że Fabbe jest od niedawna 
właścicielem krowy. Zaczęliśmy rozmawiać o 
pracy, byłem wtedy bezrobotny, a Marco 
pracował w jakiejś firmie zajmującej się reklamą. 
Dużo przez to jeździł, mieszkał wcześniej kilka 
lat z ojcem w Chinach. Po jakimś czasie spytał 
czy chcemy w Brandenburgu pójść na punkowy 
koncert. 

-„A kto gra?".- spytałem. 

-„Taka angielska grupa punkowa, Braindance" 
-„Braindance! Kurwa byliśmy z nimi na jednej 
składance, będzie fajnie ich spotkać !"- 
krzyknęliśmy. Fabbe siedział z tylu i nic nie 
powiedział, usnął. Gdy wylądowaliśmy w 
Brandenburgu ruszyliśmy ekipą na koncert, 
nawet Fabbe się obudził, był spragniony piwa. 
To była wielka hala koncertowa z 
profesjonalnym nagłośnieniem i światłami. 
Publika składała się z około trzystu punków i 
skinów. Jebało potem i piwem, dym z maszyny 
drażnił nos. Braindance miało zagrać za godzinę, 
dowiedzieliśmy się tego od kogoś z ochrony, 
którą tworzył gang motocyklowy- wielkie byki, 
zrozumiałem co miał na myśli Marco mówiąc, że 
przeważnie na koncertach jest spokojnie. Z 
takimi typami nie każdy ma odwagę zadzierać, 
Dp kiwnął im przyjacielsko głową, wyjaśniliśmy 
kim jesteśmy i po chwili wpuszczono nas za 
scenę. Tam spotkaliśmy chłopaków z 
Braindance, poznali nas od razu i uścisnęliśmy 
sobie ręce. 

-„Cześć, co Wy tu robicie?!" 

Odpowiedzieliśmy im, że gramy jutro koncert w 
Chemnitz, kiedy przywitanie się skończyło 
usiedliśmy z nimi w jakimś małym pokoiku, było 
tam jeszcze kilku typów, patrzeli się na nas z 
nieudawaną wrogością. Jeden z nich wyraźnie 
nas nie lubił, usłyszał ze będziemy grać na 
nazistowskim koncercie i uważał, że powinniśmy 
wypierdalać. Wypluł peta i powiedział: -„cioty", 
ale reszta z Braindance się nie przejmowała, 
kazali mu się uspokoić. Usiedliśmy i piliśmy do 
momentu, w którym musieli wyjść na scenę. 
Niestety zbyt dużo alkoholu spowodowało, że 
kompletnie nie pamiętam co się później działo, 
zdaje się, że była jakaś szarpanina pomiędzy Dp i 
jakimiś skinami. Do poważniejszej bójki nie 
doszło, ale z tego co się orientuje zostaliśmy 
wyrzuceni. 

Kiedy się obudziłem nie mogłem zrozumieć 
gdzie jestem. Poprzedniego dnia schlałem się w 
trupa i prawdę mówiąc nadal byłem pijany. 
Kiedy zsunąłem kołdrę z twarzy zrozumiałem, że 
leżę na podłodze zawinięty w kołdrę, na kanapie 
obok spało kilku skinów. Próbowałem sobie 


przypomnieć co się działo, ale przed oczami 
miałem tylko czarna ścianę. Co jest grane? 
Niema tu nikogo więcej z zespołu! Na podłodze 
leżał worek z piwem i połowa flaszki 
Jagermaister, spanikowany rzuciłem się na 
butelkę. Nie pierwszy raz urywał mi się film, 
wcześniej też zdarzało mi się budzić w 
dziwnych, obcych miejscach, ale tym razem było 
to w obcym kraju i to było dla mnie za dużo! 
Wkurwiony na siebie przełknąłem ostatni łyk 
słodkawego jagera i padłem znowu. Kiedy się 
obudziłem jakaś skinówa klepała mnie po 
policzku mówiąc w tym samym czasie: -„dzień 
dobry", próbowałem odpowiedzieć ale z mojego 
gardła wyszło tylko jakieś bulgotanie. "Za dużo 
pijesz"- powiedziała sprzątając w tym czasie 
puste butelki. Znalazłem się w mieszkaniu z 
trzema pokojami i kuchnia, leżałem na podłodze, 
a na kanapie leżało jeszcze dwóch kolesi. 
Dziewczyna, która mnie obudziła nazywała się 
Vicky, a jej chłopak Peter. Na ścianie wisiał 
plakat z bejzbolem i napisem Combat 18- 
terrormachine. Było to ładne i czyste mieszkanie, 
w kącie dużego pokoju spał kot, chłopaki na 
kanapie obudzili się, a Vicky łamanym 
angielskim wyjaśniła, że zaraz wrócą jej rodzice i 
musimy po sobie posprzątać. Spojrzałem w dół i 
zobaczyłem, że rozlałem na podłodze jagera, ale 
nie miałem siły się tym przejmować. Byłem 
ciągle zakręcony, spytałem się Vicky gdzie ja 
właściwie jestem. -,,W Dreźnie"- usłyszałem 
odpowiedz, nic nie rozumiałem, w jakim kurwa 
Dreźnie? 

-„Daleko to od Brandenburga?"- spytałem. 
-„Niedaleko, jakieś dwieście, kilometrów"- 
odpowiedziała z uśmiechem. 

-"O kurwa, ja nic nie pamiętam. Gdzie jest reszta 
zespołu?" 

-"Nie wiem, może nadal są w Brandenburgu? 
Musicie już iść moi rodzice zaraz przyjdą!" 
Wyniosłem się więc z mieszkania razem z 
dwoma skinami, nie odzywaliśmy się do siebie 
po drodze, bo oni nie rozumieli ani słowa po 
angielsku. Czułem się okropnie, kaca miałem już 
nie pierwszy raz, ale nigdy wcześniej nie 
zgubiłem się w Niemczech, a to już była kacowa 
katastrofa. Znajdowałem się na dzielnicy, która 
przypominała mi betonowe getto. Domy były 
wielkie i szare, tak jak szara była pogoda. 
Próbowałem się jakoś dogadać ze skinami, 
gestykulując chciałem się ich spytać w jaki 
sposób mam się dostać do Brandenburga, ale ja 
byłem zbyt pijany żeby to jakoś mądrze pokazać, 
a oni kompletnie mnie nie rozumieli, więc 
zrezygnowałem z prób komunikacji. Poszliśmy 
do jakiegoś wielkiego sklepu, tam tych dwóch 
usiadło na skrzynkach z piwem, otworzyli puszki 
i zaczęli pić. Kurwa, zaraz będzie zadyma, 
przyjadą pały i zwiną nas za kradzież. Ja kurwa 
nie mam paszportu, myślałem spanikowany. 
Tamci podali mi puszkę piwa, pomyślałem, że 
gorzej wpierdolić się i tak już nie mogę, a jedyne 
moje usprawiedliwieniem jest to, że byłem 
kompletnie pijany, więc wziąłem piwo i 
pociągnąłem kilka porządnych łyków. 
Siedziałem tak na piwie, gdzieś w Niemczech, 
dwieście kilometrów od miejsca gdzie miałem 
być, zgubiłem paszport, nie miałem bagaży i nie 
wiedziałem gdzie jest reszta chłopaków. 

-„Nieźle Patryk, znowu się wpierdoliłeś, a tych 
dwóch idiotów nie rozumie co chcesz im 
powiedzieć". Chuj z tym jedyne co mogę zrobić 
to najebać się, i tak nie wiem jak wyjść z tej 
pojebanej sytuacji. Dwie godziny później 
siedziałem na parkowej ławce, przyszli Vicky z 
Peterem i powiedzieli, że skontaktowali się z 
moimi kolegami, a oni już po mnie jadą, to była 
jedna z najszczęśliwszych chwil mojego życia, 
co za ulga! Uczciłem moją radość wypijając 
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kilka kolejnych piw. Godzinę później pojawił się 
Fabbe i reszta załogi, wymęczeni i skacowani. 
-„Gdzieś Ty się wczoraj podział?"- spytał Sweet. 
-„Nie pytaj mnie, nic nie pamiętam" 

-„Była jakaś bójka?"- spytał Dp kopiąc łeżącą 
przed nim puszkę po piwie. 

-„Nie wiem" 

Analizując wczorajszy wieczór, doszliśmy do 
wniosku, że położyłem się w złym minibusie, co 
reszta uznała za zabawne. W końcu poznaliśmy 
nowych przyjaciół, wszyscy oni: dziewczyny i 
chłopaki okazali się ulepieni z tej samej gliny co 
my. Idioci są w każdej grupie, miedzy skinami 
jest ich pewnie więcej, niż gdzie indziej, ale ci 
wszyscy Niemcy których spotkaliśmy okazali się 
bardzo miłymi ludźmi, Zupełnie innymi od tych 
niemieckich skin potworów pokazywanych w 
telewizji. Kiedy my Szwedzi spotykamy 
rodaków za granicą jest nam łatwo nawiązywać 
ze sobą kontakty, coś co nie zdarza się nam już z 
taką łatwością w swojej ojczyźnie. Tak samo 
skini gdy się spotkają to pomogą sobie znaleźć 
dach nad głową i poratują pieniędzmi w 
kryzysowej sytuacji. Pamiętam raz miałem 
podobna sytuacje, wlazłem napierdolony na 
fiński okręt i obudziłem się w Albo. Uratowali 
mnie skinheads z Halsingborgu, pożyczyli mi 
pieniądze, żebym mógł wrócić do domu. Dlatego 
nie jest dziwne, że pomogli mi niemieccy 
koledzy jak się zgubiłem. 

Gdy w końcu znaleźliśmy się w lokalu, w którym 
mieliśmy grać koncert, poczuliśmy się znacznie 
lepiej. Pospaliśmy kilka godzin w samochodzie i 
wypiliśmy trochę piwa, więc samopoczucie 
mieliśmy lepsze. Poszliśmy pełni oczekiwań 
obejrzeć salę koncertową, trochę nam mina 
zrzędła gdy zobaczyliśmy ruderę przypominającą 
stary teatr z kurtynami i tym podobnym gównem, 
spodziewaliśmy się nowoczesnej sali rockowej z 
barem i tak dalej. 

-„Bedzie wieczorem dużo ludzi"- powiedział 
Marco. 

Dp i reszta zaniepokoili się, w miarę jak sala 
zaczęła się wypełniać, coraz więcej ludzi krzywo 
się patrzyło na Dp i Fabbe. Niełatwo jest być 
anonimowym i mieć kolorowego irokeza gdy 
otaczają cię setki skinów. Dlatego poszliśmy do 
kanciapy za scenę. 

-„Kurwa, nie jest najlepiej "-powiedział Dp. 
-„Widziałeś tego wielkiego typa z pajęczyną 
wydziaraną na twarzy?" spytał Fabbe. 

-„Tak, patrzył na mnie jakby chciał mnie zaraz 
zajebać, pierdole nie wyjdę na scenę"- zrzędził 
Dp i wyglądał na naprawdę przestraszonego. 

Ja też zacząłem się obawiać, sam byłem ogolony 
i wszyscy się ze mną serdecznie witali, ale 
niepokój chłopaków z zespołu zaczął się mi 
udzielać. Zapowiadał się ciężki wieczór i 
zacząłem się obwiniać za przyjazd tutaj. 

Pierwszy zespól Adll22 z Włoch zaczął grać i 
kiedy zaczęła się zbliżać nasza kolej zrzygałem 
się z nerwów. Usłyszeliśmy, że na sali jest 
osiemset osób, oprócz zwykłej tremy bałem się, 
że polecą na nas butelki gdy wyjdziemy na scenę. 
Jeden z niemieckich ochroniarzy spytał się czy 
chcemy być przedstawieni zanim wyjdziemy, nie 
bardzo wiedziałem co ma na myśli, ale 
zgodziłem się. Gość wszedł na scenę, wziął 
mikrofon i zaczął mówić, że jesteśmy ze Szwecji 
i tam są inni punkowcy, że punkowcy z 
Midgards Sóner nie maja nic wspólnego ze 
skurwielami, którzy atakują nacjonalistów. 
Wyszliśmy na scenę, a wokół panowała zupełna 
cisza. 

Kurwa, jaka presja, trząsłem się z nerwów i 
strachu, obok stał Dp i bełkotał: -„ Kurwa, 
kurwa, kurwa...” 

-„Do chuja zaczynamy, kurwa na początek: 
"fight for victory"!"- krzyknąłem do zespołu. 

No i popłynęło: "The govemment putting us 
down because of our love to our nation! but we 


keep on going we're fighting against this evil 
conspiration. the nationalism is growing strong!" 
To był nasz najbardziej polityczny kawałek i 
miałem nadzieję, że zjednamy nim sobie 
skinowska publikę. Myślałem też, że 
powinienem heilować, tak dużo jak tylko to 
możliwe. Wiedziałem, że koncert jest filmowany 
i będzie krążył po całej Europie, ryzykowało się 
wylądowaniem w niemieckim więzieniu, ale 
wtedy uważałem, że nie mam wyjścia i musze 
jak najlepiej sprzedać kapelę, musimy ujść z 
życiem. Kiedy graliśmy pierwszy kawałek 
publiczność nadal milczała, większość była nadal 
niezdecydowana, ale po trzecim kawałku 
większość zaczęła tańczyć i heilować. Czuliśmy 
się zajebiście łubiani i nikt w nas nie rzucał 
butelkami, byliśmy na drodze do sukcesu w 
Niemczech. Niemieccy skini nas pokochali, po 
czwartym ekstra numerze oni cały czas wołali 
naszą nazwę. Pomyśleliśmy, że najlepiej zrobimy 
wychodząc na scenę jeszcze raz, ale skończył 
nam się nasz własny repertuar. Byliśmy pijani, 
zmęczeni i zakręceni wcześniejszymi obawami, 
doszliśmy wspólnie do wniosku, że zagramy 
cover "Watch your back" oi! punkowego zespołu 
Cock Sparrer. często kończyliśmy koncerty tym 
kawałkiem. Był to dobry kawałek i hołd dla 
wszystkich skinheadów. Zapomnieliśmy tylko, 
że Cock Sparrer dostali łatkę komunistów po tym 
jak odcięli się od wszystkich ekstremistów, tych 
z prawa i z lewa, a jakby tego było mało zagrali 
w Niemczech na anty faszystowskiej gali. Już 
zaczęliśmy grać, więc musiałem zaśpiewać: 
"Everybody is talking about the revolution, 
everybody is talking about smashing the State. 
Sounds to me like a finał solution, but the right 
wing, left wing is just fuli of hate. We don’t want 
to fight because you tell us to, so what’s your 
back when you attack, we might just tum on you, 
they're just climbing on the backs of the working 
class" 

Sens kawałka był jasny, ekstremalne partie 
wykorzystują klasę robotniczą do swoich celów, 
ale niech się odpierdolą, bo prawdziwy robotnik 
ma w dupie ich propagandę. Nie było to zbyt 
inteligentne zagrać ten numer, ale na szczęście 
nic się nie stało, większość sali śpiewała z nami 
refren, okazało się, że większość publiczności 
była bardziej zainteresowana stylem, niż 
ideologią, w przeciwnym razie mszyli by na 
scenę i wykopali by nam gówno z dupy. Było 
tylko kilkudziesięciu skinów, którzy stali 
sztywno i pokazywali nam paluchy. Co za 
paradoks, zagrać antyfaszystowski kawałek na 
koncercie białej siły. Po koncercie Dp 
powiedział: - „To tylko dowód na to jaka ta 
polityka jest pojebana, ale fajnie jest grać." 

Dp miał ojca Serba i nie przejmował się polityką, 
pozostali przejmowali się jeszcze mniej. To ja z 
moimi tekstami wpakowałem zespól w 
rasistowską scenę i teraz byliśmy w samym 
środku tego zamieszania. Wykończeni i 
spragnieni, zebraliśmy się na odwagę i 
mszyliśmy w tłum, szedłem z podniesiona 
głową, wokoło było spokojnie, wtedy 
zobaczyłem tego wielkiego bydlaka z pajęczyną 
na twarzy. Przez moment miałem nadzieje ze nie 
idzie do mnie, ale szedł. „Chodź tu!”- krzyczał 
starając się przekrzyczeć kapele Neue Werte, 
którzy właśnie zaczęli grać. Złapał mnie za ramie 
i pociągnął za sobą do pomieszczenia, w którym 
był bar. Nie wiedziałem czy zaraz nie zacznie się 
bojka, więc byłem przygotowany na walkę, ale 
gdy ten się do mnie odwrócił to trzymał w ręku 
duże piwo i wycharczał: -„Dobry koncert, bardzo 
dobry!” 

-„Dzięki"- odpowiedziałem trzymając w ręku 
piwo, które było podziękowaniem za dobry 
koncert, wtedy nadszedł Dp. „Czekaj”- krzyknął 
pajęczyna, przesunął kilku skinów, i krzyknął do 
Dp, „Chodź do nas”. Dp krzyknął: „Kurwa, 


nigdy!”. Uderzył w wyciągniętą rękę wielkoluda 
i uciekł. Pajęczyna odwrócił się do mnie ze 
zdziwiona, pytającą miną. 

-„Punki"- odparłem, -„Szalone punki"- 
powtórzyłem wiercąc palcem wskazującym przy 
skroni. 

Koleś próbował się uśmiechnąć, ale humor mu 
tego wieczoru już nie wrócił. Tak jak w Szwecji, 
ktoś musiał naodpierdlać na koncercie. Kilku 
skinów ojebało stacje benzynową, która była 
obok sali koncertowej, ktoś w kiblu namalował 
krwią wielką swastykę, kilka szyb zostało 
rozbitych. Policja stała na zewnątrz, ale ani razu 
nie weszli do środka, mimo ze mnóstwo ludzi 
heilowało przed nimi to ci nie reagowali. „To tak 
wygląda ten ich zakaz"- pomyślałem. 

Zostaliśmy po koncercie i piliśmy ze skinami z 
połowy Europy. Było darmowe piwo i wódka. 
Zajebiście było poczuć się jak gwiazda rocka, 
nawet jeśli było się gwiazdą nazi skinheads. To 
było nowe doświadczenie zagrać koncert za 
granicą, nawiązaliśmy dzięki temu mnóstwo 
kontaktów. Chłopaki, których tam poznaliśmy 
nie byli partyjniakami, to byli załoganci tacy jak 
my, wypiliśmy z nimi morze alkoholu. 

W międzyczasie poszedłem do pomieszczenia za 
barem, siedziało tam kilku kolesi i liczyli kasę, 
stałem cierpliwie w drzwiach i czekałem na 
swoje pieniądze. Chłopaki liczący kasę śmiali 
się, oczy im błyszczały gdy patrzyli na 
porozrzucane na stole banknoty i monety, 
miałem dziwne przeczucie, że kasa z koncertu 
nie zostanie przeznaczona na polityczną walkę. 
Późno w nocy zawlekliśmy się do naszego 
hotelu, wdrapaliśmy się po schodach pijani i na 
wpół śpiący, wtoczyliśmy się do naszych pokoi. 
Byłem wykończony, ale szczęśliwy, że nasz 
pierwszy koncert w Niemczech poszedł tak 
dobrze. Zagraliśmy naszą muzykę, zostaliśmy 
docenieni, poimprezowaliśmy i było wesoło. 
Niektórzy zarobili dużo pieniędzy, nie my. 
Nienawiść się rozprzestrzeniała, ale ja się wtedy 
tym zupełnie nie przejmowałem, albo jak śpiewał 
Cock Sparrer " Theyre just climbing on the 
backs of the working class". 

THE END 

LLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLL 

Operace Artaban 



Czy moglibyście przedstawić w skrócie 
historię zespołu? Od kiedy gracie? W jakim 
składzie? 

Gramy od 1 997 roku i członkowie kapeli, poza 
Miloskiem i mną zmieniali się wiele razy. 
Zagraliśmy około 200 koncertów i wydaliśmy 6 
CD plus jeden „Best of. . .”, oraz gościliśmy na 3 
kompilacjach(Czech & Slovak Streetkids). 
Obecni muzycy: 

- Ja (Kabanos) - gitara basowa - 37 lat - jestem 
właścicielem sklepu Hardset. Sprzedajemy 
odzież uliczną, płyty CD i inne akcesoria. Oprócz 
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Dlaczego taka, a nie inna nazwa kapeli? 

Nazwa pochodzi z filmu Fantomas, produkcji 
francuskiej i jest bardzo ważna, ponieważ 
Fantomas to prezydent wszystkich skinheadów!:) 


Są bardzo różne i obrazują moje życie: logo 
Rabiat Records, Smoki z Bma splątane z 
wieńcem wawrzynu, Klaun grający w kości, 
partia szachów, jaskółki, logo Hardset, SKINS na 
wardze i to na razie wszystko. 



Czy uważasz się za patriotę? 
Jeśli tak to co to dla ciebie 
znaczy? 

Oczywiście, że jesteśmy 
patriotami, a sytuację w naszym 
kraju uważamy za dość chujową. 
Kiedy przejmiemy władzę, 
naprawimy wszystko! 
Odwiedźcie „Nasrany chlapy” 
na zasranym fejsbuku:) 


Kilka słów o Twoich 
tatuażach. 


tego znajduje się tam studio tatuażu. Posiadam 
swoją markę ubrań „RebeFs Wear” , oraz 
wytwórnię Rabiat Records. Organizuję również 
koncerty w Brnie oraz coroczny Streetkids Party. 

- Milosek - perkusja - 37 lat - pracuje jako 
dowódca ochrony, oraz zajmuje się produkcją 
ubrań dla kapel i ciuchów ze sloganami pod 
nazwą „Rewolt Wear”. 

- Udavac (Kapuś) - gitara i śpiew - 26 lat - 
pracuje jako administrator w firmie budowlanej. 


Co sądzicie o aktualnej kondycji sceny 
skinheads w waszym kraju? Uważasz, że 
sprawy idą w dobrym czy w złym kierunku? 

Trudno powiedzieć. Mogę powiedzieć, że 
kondycja jest OK. Jeżeli organizujesz koncert, 
musisz uważać, aby jakiś “poprawny” złamas nie 
próbował poinformować “kogoś” czego efektem 
będzie odwołanie koncertu. Informowanie 
policji, zastraszanie właścicieli klubów i pubów, 
oraz kapel, które mają występować. . . Wielu 
młodych obecnie jest zarażonych hip-hopem i to 
co się im serwuje to „święta 
prawda”. Wielu kretynów siedzi 
też na fejsbuku i narzeka, że nie 
zorganizowałeś koncertu w ich 
mieście, mieszkaniu czy wręcz 
w salonie. 


Jakich kapel słuchacie na co dzień? Które 
kapele najmocniej odbiły na Was swe piętno? 

Inspirują mnie klasyczne kapele, szczególnie 
takie jak 13th Century, oraz czescy twórcy 
piosenek jak Sverak i Uhlir. 

Czy znacie jakieś zespoły z Polski? 

Znam i lubię polska scenę. Wiele płyt polskich 
kapel posiadam w swojej kolekcji i czasami 
zdarza mi się zapraszać polskie kapele do Czech. 
Mam również wielu znajomych wśród członków 
kapel m.in.iHorrorshow, Bulbulators, Skunx, 
Zbeer, Junkers, Skampararas, Analogs, 
Rezystencja, Contra Boys, Horytnica i wielu 
innych. 

Jak dużo koncertów zagraliście? Który był 
najlepszy? 

Około 200. Wiele było wspaniałych, a tych 
fatalnych staram się nie pamiętać. Grasz taki 
koncert na jaki Cię stać w danym momencie, 
zależnie od umiejętności. 

Co sądzicie o polityce w muzyce oraz na 
stadionach? 

Nasza postawa to Oi! 

Polityka w muzyce to gówno! Niemniej jednak 
zawsze staliśmy przeciwko politycznej 
poprawności, która coraz mocniej dominuje na 
naszej scenie. Mam wrażenie, że ten opór to 
pewien rodzaj postawy politycznej, ale nikt nie 
jest w stanie narzucić nam kto jest naszym 
przyjacielem, kogo powinniśmy słuchać i czego 
się wstydzić. Oto nasza postawa. . . 

Cofnijmy się w przeszłość. Jak zaczęła się 
wasza przygoda ze skinheads? 

Od 14-15 roku życia, więc prawie 22 lata żyję w 
ten sposób, więc co miałbym robić innego w 
przyszłości? 


Piwko czy coś mocniejszego na rozgrzewkę? 

Piwo, dobre wina i domowej roboty śliwowica, 
brandy brzoskwiniowe lub z moreli! 

Ulubiona drużyna, zawodnik MMA, bokser 
czy cizia z pornosa? 

F.C. Zbrojovka Bmo, Lukas Konećny i bracia 
Klitchko. Nie wiem, kto zapamiętuje nazwiska 
dziwek z pornosów?:) 

Czym zajmują się członkowie waszego zespołu 
na co dzień, poza graniem w kapeli? 

Fitness, pływanie, szachy, ale głównie spędzamy 
czas z naszymi przyjaciółmi i rodzinami! 

Co sądzicie o skinzinach? Czy w dobie 
internetu są już tylko reliktem przeszłości? 

Myślę, że są potrzebne, bo jak cegły i zaprawa 
budują scenę! No i co masz na piśmie to masz na 
piśmie. 

Macie coś do dodania na koniec? 

Dzięki za zainteresowanie naszym zespołem i do 
zobaczenia kiedyś, gdzieś na koncercie w Polsce. 

LLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLL 

AGENT BULLDOGG 

l.Hey! Nie musicie się dokładnie przedsta- 
wiać, ale kto faktycznie gra w zespole? Który z 
was jest nowy a który stary w Agent Bull- 
dogg? 

- Obecnie, to ja, Thomas - śpiew, Jens - Bass (był 
już w kapeli od 1988 do 92, i brał udział w sesji 
nagraniowej płyty Livsstil i nie tylko). Następnie 
jest 3 nowych członków:. Robert - gitara + b / 
wokal, Radar - gitara + b / wokal i Johan - perku- 
sja. Wszyscy trzej z nich grają również w Antipa- 
ti. 


2.Dlaczego postanowiliście przestać grać i 


czemu przerwa trwała tak długo? Czy byłeś 
może aktywny w innych projektach muzycz- 
nych? Co spowodowało, ze zdecydowałeś się 
zagrać jeszcze raz w Agent Bulldogg? 

- Cóż, nigdy formalnie nie postanowiliśmy 
rozwiązać zespołu, jednak muzycy zespołu 
podążali w różnych kierunkach, tak po prostu 
przerwaliśmy próby na chwilę. Dość długi czas 
to trwało, ale jesteśmy. Przerwa koncertowa 
trwała w latach 2002-2008, jak sądzę, ale do tego 
czasu robiliśmy koncerty raz na jakiś czas. 
Dlatego rzadko graliśmy na żywo w tym okresie 







ponieważ Olof przeniósł się do Szwajcarii z 
powodów zawodowych zobowiązań. Magnus 
rozpoczął własną działalność gospodarczą, co 
oznaczało, że brakowało mu wolnego czasu. 
Johan zaczął budować swoje własne studio, i to 
pochłaniało większość jego czasu, to również 
oznaczało, że nie miał gdzie ćwiczyć. Co więcej, 
nie mieliśmy żadnych stałych gitarzystów, 
Daniel, którzy grał kilka koncertów z nami miał 
swój własny zespół i trudno było mu grać w 
dwóch naraz. Ale jak powiedziałem wcześniej, 
nigdy nie rozpadliśmy się, byliśmy tylko bardzo 
mało aktywni. Jednak gdy mieliśmy ofertę 
koncertu dla bliskich przyjaciół, nie było pro- 
blemu, a najbardziej Jens chciał zagrać jeszcze 
raz. W rzeczywistości to on, mniej lub bardziej 
namówił mnie na granie. Potem okazało się, że 
ani Magnus ani Johan ze starego składu nie byli 
zainteresowani (Olof siedząc za granica nie 
wchodził w rachubę), więc poprosiłem kilku 
znajomych. To ci trzej wyżej wymienieni. 


3.Jeżeli chodzi o Twoją osobę, od kiedy jesteś 
skinheadem i dlaczego nim zostałeś, co możesz 
nam powiedzieć o tych starych czasach? 


- Dorastałem w małym przedmieściu zwanym 
Taby na obrzeżach Sztokholmu. W tym czasie 
miałem około dwanaście lat, mój sąsiad, który 
był dwa lata starszy ode mnie zaczął słuchać 
Punka. Ja wtedy jak wielu rówieśników lubiłem 
kapele Two-Tone, zarówno Madness i Specials 
traktowałem jako ulubione firmy. Ten mój 
sąsiad, Peter, był swego rodzaju starszym bratem 
dla mnie, pod jego wpływem zacząłem słuchać 
tego co on słuchał, jak również przekonałem się 
do takich zespołów jak Sham 69, Stiff Little 
Fingers, Cockney Rejects i Angelic Upstarts aby 
wymienić tylko kilka. Też uświadomiłem sobie, 
że w rzeczywistości słuchałem Punkrocka z kaset 
/na przykład Ramones/, zanim jeszcze się dowie- 
działem, że coś o nazwie Punk istnieje (to musia- 
ło być około 78). W każdym razie, kiedy Piotr 
stał się punkiem doszedłem do wniosku, że nie 
mogę kopiować go we wszystkim i od czasu, 
kiedy pochłonęło mnie Ska zostałem Skinheadem 
i wydawało się to naturalnym krokiem dla mnie. 
Kiedy to nastąpiło czyli na początku '84 w ruchu 
Skinheads panował regres. Było kilka małych 
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załóg Skinheads które trzymały się swoich 
dzielnic na przedmieściach. Ja też mieszkałem w 
jednym takich przedmieść, ale zamiast gnić tam, 
wolałem przesiadywać w centrum Sztokholmu. 
W tym czasie większość Skins starszej generacji 
zapuściła włosy i odpuściła scenę. Było jeszcze 
kilka starych twarzy wokół, ale aby zostać 
przyjętym jako członek w ich szeregi, trzeba było 
przejść różnego rodzaju rytuały, co zazwyczaj 
oznaczało bęcki lub na przykład wrzucenie do 
morza. Jako miejsce naszych spotkań wybrali- 
śmy platformę lądowań śmigłowców która 
znajdowała się przy stacji metra Gamla Stan 
(Stare Miasto). To nie było miejsce dla osób 
przypadkowych lub dla kogoś kto nie należał do 
Skinheads. Niektórzy starsi chłopcy jednak byli 
bardzo przyjacielscy, a ja i paru 
kumpli założyliśmy załogę (nazywała się Norra 
Firman - Northern Firm). Zostaliśmy przyjęci 
przez resztę bez większych problemów, mimo, że 
byliśmy nieliczni. Wydaje mi się, że bycie Skin- 
headem obecnie nie jest tak piętnowane jak 
kiedyś na początku lat 80, przynajmniej jest tak 
w Szwecji. Kiedyś policja była stale na nas cięta. 
Nękali nas za wszystko, co mogli wymyślić lub 
zatrzymywali nas i poszukiwali raz na godzinę. 
A jeśli nie było policji to jakieś inne gangi ata- 
kowały nas kiedykolwiek i gdziekolwiek, 
zwłaszcza kiedy było ich więcej. Weekend bez 
zadymy lub bez przeszukań raczej się nie trafiał. 
Również media publikowały przerażające opo- 
wieści o skinheadach, i o ich przestępczości, 
nieważne czy prawdziwe czy (częściej) fałszywe 


1992 roku. Dlaczego to trwało tak długo ?- są 
dwa główne powody. Po pierwsze Jens musiał 
się przenieść z powodu obowiązków zawodo- 
wych, co oznaczało, że musimy poszukać nowe- 
go basistę. Również musieliśmy zdobyć pienią- 
dze aby ją wydać, skończyło się na produkcji 
DIY. Innym aspektem niestety pozostaje nasze 




historie, choć czasami się nam obsmarowanie 
należało. 

Przed osiągnięciem wieku pełnoletności, nie 
mogliśmy pić legalnie w barach, więc albo ktoś 
ukradł piwo, albo ktoś starszy kupował go dla 
nas, a my plątaliśmy się po ulicach lub kierowali- 
śmy się w stronę lądowiska helikopterów (o 
którym wspomniałem wcześniej), które było 
naszym miejscem spotkań. Jednak ukończenie 18 
lat w żaden sposób nie gwarantowało, że zosta- 
niesz obsłużony w barze. W dzisiejszych czasach 
to dość łatwo dostać się do pubów i napić, ale nie 
wtedy. Zwykle trzeba było stracić połowę piąt- 
kowego wieczoru zanim trafiło sie do wodopoju. 
Kiedy to się udawało siedzieliśmy tak długo jak 
to możliwe. Zwykle po około dwóch tygodniach 
włodarze lokali mieli dość naszej obecności i 
trzeba było sobie szukać nowej knajpy. 

4. Dowiedziałem się, że na dwa albumy utwory 
zostały napisane dużo wcześniej, dlaczego CD 


ukazał 


się 


tak 


pozno : 


Fakt, że późno, nasz pierwszy album został 
nagrany w 1 990 roku w większości składał się z 
piosenek napisanych w latach 1986/88, chcieli- 
śmy żeby pozostał dokument tamtych czasów i 
naszego zespołu. Faktycznie album ukazał się w 


lenistwo, może lepiej wydać zarobione pieniądze 

w pubie zamiast płacić za nowowydany album? 

5.Trudno było kupić wasze płyty CD, możesz 

mi powiedzieć, czy istnieje sposób, aby je 

obecnie kupić? 

Kiedyś je sprzedawałem osobiście, jeszcze trochę 

egzemplarzy gorszej 
niemieckiej reedycji 
mi zostało. Jednak 
zamierzam ponow- 
nie wydać dwie 
pierwsze płyty w 
najbliższej przyszło- 
ści i najprawdopo- 
dobniej znajdą się na 
nich utwory bonu- 
sowe. 

ó.Gracie utwory 
patriotyczne, co 
sądzisz o patrioty- 
zmie, co wyjątko- 
wego sprawia, że 
jesteś dumny z 
bycia Szwedem, co 
oznacza dla was 

patriotyzm? 

To ciekawe pytanie, ale raczej trudne do odpo- 
wiedzi. Postaram się wyjaśnić. Tak długo, jak 
patriotyzm nie jest skierowany przeciwko komuś 
myślę, że jest to pozytywne zjawisko. Dla mnie 
patriotyzm nie ma nic wspólnego z fanatyzmem, 
ksenofobią, a widząc swój kraj i jego mieszkań- 
ców nikt nie może się wywyższać. Także pa- 
triotyzm niewie- 
le ma wspólnego 
z bezpośrednimi 
przekonaniami 
politycznymi. 

Co sprawia, że 
jestem dumny z 
tego kraju to 
ludzie i ich 
osiągnięcia w 
ten czy inny 
sposób. Patrio- 
tyzm należy 
kultywować, 
budować i 
rozwijać na 
różne sposoby. 

Można to zrobić 
dzięki pewnym 


przekonaniom i / lub sposobem myślenia, po- 
prawianiem rzeczywistości aby wszystkim 
mieszkańcom żyło się lepiej. Możemy nie zau- 
ważać tego teraz, ale niektórych zjawisk się nie 
dostrzega we współczesnym świecie. Istnieje 
pewien nastrój, który nazwałbym narodowym 
charakterem (co o czywiśc ie może przekraczać 
granice danego 
państwa). Pewne 
myślenie że 

wszyscy ludzie / 
kraje mają wspól- 
ną tożsamość jest 
rzeczą która daje 
mi pewien rodzaj 
dumy, tak wygląda 
patriotyzm. Może 
mi łatwiej mówić 
o takich rzeczach, 
bo choć ja nie 
jestem w 100% 
Szwedem, widzę 
sprawy właśnie w 
ten sposób. 

7.Czy masz jakieś 
LP poza tymi dwoma płytami, które są dość 
dobrze znane? Opowiedz nam o swojej dysko- 
grafii? 

Pozostają tylko dwa albumy, oprócz tego istnieje 
kilka piosenek na niektórych składankach i kilka 
piosenek na płytach bootlegowych. Prawie cały 
stary materiał, w tym większość nagranych 
utworów, będą na nowym krążku lub dwóch w 
reedycji. 

8. Kiedy związałeś się z Agent Bulldogg i co 
było powodem, aby rozpocząć granie w kape- 
li? Czy grasz w innym z zespołów lub czy 
inaczej angażujesz się w działalność na scenie? 

Wystartowaliśmy już w '86 po około roku poszu- 
kiwań odpowiednich ludzi, założyliśmy zespół 
żeby mieć co robić i aby uwolnić się od nudy 
życia na przedmieściach. Byliśmy tylko czwórką 
znajomych, którzy przebywali często ze sobą, 
pili piwo i powodowali zamieszanie wokół 
siebie, tak więc uważaliśmy, że bycie w zespole 
oznaczać będzie zabawę. Zaczęliśmy ćwiczyć w 
mojej sypialni, ku przerażeniu moich rodziców. 
Wcześniej Magnus grał na perkusji w zespole 
Paranoid, a Jens w Moonstomp. Poza tym nikt z 
pierwszego składu nie miał żadnego doświadcze- 
nia w grze w zespołach. 
Osobiście byłem DJ-em i robiłem fanzin. Oczy- 
wiście pomagałem w organizowaniu koncertów i 
w działalności klubów. 

9. Ponieważ nie rozumiem szwedzkiego, 
chciałbym abyś poinformował nas o treści 
tekstów Agent Bulldogg, i czy jest jakiś utwór, 
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którego nie zagracie już na koncertach? Jeśli 
jest ... to dlaczego? 

Nie będziemy grać Staden Vaknar ze względów 
praktycznych. Poza tym możemy wykonywać 
większość naszych utworów, czasem tylko mogę 
czuć się nieco dziwnie gdy dawna piosenka jest 
ściśle związane z konkretnym członkiem zespo- 
łu. 

Większość naszych tekstów jest o naszym życiu 
lub naszych przyjaciół. Niektóre z nich są w 
lżejszym tonie, na przykład kawałki dotyczące 
wyjścia do knajpy i co może się stać potem. Inne 
są specyficzne; opisują jak działa wymiar spra- 
wiedliwości, jak wygląda codzienność w więzie- 
niu, gdy na kimś się zawiedziesz lub o czymkol- 
wiek co przychodzi mi na myśl. 

10. Rampage Records ma teraz wznawiać stare 
rzeczy. Jak się pracuje z nimi? 

Właściwie to jest Records Randale, którzy po- 
nownie wydana nasze albumy na picture dysku. 
Oni sami skontaktowali się z nami. Są to osoby 
prawdziwie oddane scenie i mamy nadzieję, ze 
jest to idealny wybór. 

11. Jakie były wrażenia z ostatnich koncertów 

na których grałeś? 

Ja rzadko wspominam byłe koncerty, ponieważ 
jestem zbyt skoncentrowany kiedy gramy. Jed- 
nak oczywiście widzę zmiany postawy wśród 
publiczności. Jest dużo bardziej przyjacielsko 
teraz. W dawniejszych czasach częściej wystę- 
powały pewne napięcia lub bójki, pomimo że 
kiedyś przychodziło na występy mniej widzów. 
Myślę, że wielu z nich po prostu wydoroślało. 
Obecnie czasem tylko zdarzają się drobne prze- 
pychanki. 

12. Czy masz już nagrane nowe rzeczy? 

Nie, jeszcze nie. Choć chodzi mi po głowie kilka 
pomysłów. 

13 Jednak niektórzy z was grają w innych 
zespołach, możesz coś dodać na ten temat? 

Tak, Radar, Robert i Johan pogrywają w Antipa- 
ti. Johan gra również na gitarze w nowo utwo- 
rzonym zespole Projekt 9. Radar jest zawsze 
zajęty. On coś próbuje z folkiem, dochodzi do 
tego także jego solowy projekt. Miał też swój 
zespół pop / punkowy Radary, ale o ile mi wia- 
domo to się rozpadli. 


14. Co możesz nam powiedzieć o sytuacji w 

Sztokholmie, mieście, gdzie się urodziłeś i 
śpiewasz o skinheadach? 

Nie jestem pewien, co masz na myśli? Uważam, 
że scena wygląda zdrowiej niż kiedykolwiek 
wcześniej, chodzi mi o kluby, zespoły, modę. 
Ponadto wydaje się, że polityka nie jest teraz 
zbytnio związana z muzyką, moim zdaniem jest 
to dobra sytuacja. Wiele osób zaangażowanych 
dzisiaj stanowią młodzi, a tych zaczynających w 
latach 80-tych pozostało niewielu. Czasy się 
zmieniają obecnie panuje zupełnie inny klimat 
niż , kiedyś. 

15. Jakie są twoje plany na przyszłość? 

Tak, planujemy nagrywać coś wkrótce, jak tylko 
Jens zostaje zwolniony z więzienia. Czy będzie 
to singiel lub coś dłuższego nie jest jeszcze 
przesądzone. Również były jakiejś plany, żeby 
powstał split z inną kapelą, ale jak już mówiłem 
nie jestem pewien co z tego wyjdzie. 


ló.Dziękuję za rozmowę, teraz tutaj masz 
ostatnie słowo do powiedzenia. 

Tak, przepraszam za opóźnienie z odpowiedzia- 
mi! Byłem bardzo zajęty, ale to małe usprawie- 
dliwienie. Również dziękujemy za zainteresowa- 
nie i Witam wszystkich naszych polskich przyja- 
ciół, zarówno w Polsce, Szwecji i gdzie indziej. 
++++++++++++++++++++++++++ 

GAMĘ OVER 

Siema chłopaki, zacznijmy od początku kiedy 
postanowiliście utworzyć zespół? 

Wojciech : Hahaha, to było tak dawno ze najstarsi 
górale tego nawet nie wiedzą. 

Gdzieś w głębokim okresie ustawicznego 

kształcenia na poziomie szkoły 

średniej. 

Łukasz: Pod koniec 2008 roku zespół został 
reaktywowany na skutek ustaleń poczynionych 
przy okazji różnego rodzaju biesiad. Nie trzeba 
dodawać, że były to przeważnie deklaracje 
padające w stanie chwiejnym, tym bardziej 
cieszy, że nie skończyło się tylko na słomianym, 
a może powinienem powiedzieć, zakrapianym 
zapale. Po kilku próbach i mini secie w 
Zakopanym przyszedł czas na nagrania. Nie ma 
się co czarować, szły one początkowo jak krew z 
nosa, po drodze narobiliśmy problemów naszemu 
wydawcy, ale finalnie jednak udało się wypuścić 
krążek. Jesteśmy z niego zadowoleni. 

Dlaczego zatem tak późno podjęliście decyzje 
o nagraniu płyty? 

Wojciech’. No tak faktycznie. Nie zajęło nam to 
mało czasu. Musieliśmy zdecydować 
kto na czym ma grać no i oczywiście oswoić się 
z trudna sztuką wydobywania dźwięków z 
poszczególnych instrumentów muzycznych. 

Co z koncertami, czy gracie je często, 
gdzie można Was zobaczyć? 

Chmielu: Raczej kameralnie, południowa 
Polska dla grona zajadłych fanów. Zawsze 
dobra zabawa i pijackie figle na after party. 
Serdecznie zapraszamy. Każdy koncert to 
spora dawka emocji, nierzadko 

przypominająca jazdę bez trzymanki. 

Wojciech: Grunt, że to dobra zabawa dla nas 
no i oczywiście zawsze tłumnie 
zgromadzonych entuzjastów punk rocka i 
hard córa. 

Skoro wspomnieliście już o nagrywaniu 
muzyki to jakie są wasze inspiracje? 

Łukasz: Są bardzo różne, jest to szeroko 
rozumiany hardcore punk, inna sprawa, że 
każdy z nas ma w tym względzie swoje 
ulubione klimaty. Chmielu na ten przykład lubi 
różnego rodzaju zespoły punkowe, hard core nie 
interesuje go aż tak bardzo, u mnie jest 
praktycznie odwrotnie. Wojtek to chyba tak 
pośrodku, podobnie z resztą jak Hubert, który 
jednak doświadczenie sceniczne zdobywał 
głównie w kapelach HC, takich jak Blindside czy 
Hardwork. Oczywiście są jeszcze tematy 
poboczne, ale chyba nie ma sensu o nich 
specjalnie tutaj wspominać, nie mają one obecnie 
żadnego wpływu na twórczość Gamę Over. 

A co z meczami, wszakże dużo osób postrzega 
Was właśnie jako kapela kibicowską? 

Chmielu : Streetpunk w Polsce często, niejako z 
definicji, kojarzy się z klimatem kibicowskim, 
więc w przypadku Gamę Over pewnie nie jest 
inaczej, każdy z nas w mniejszym lub większym 
stopniu był zaangażowany w takie czy inne 
formy wspierania swojego klubu. Natomiast 


obecnie klimat kibicowski nie odgrywa w 
naszym życiu dużej roli, na pewno pozostał duży 
sentyment, mnóstwo przeżyć i wspomnień, ale 
jeśli mielibyśmy spróbować określić, dajmy na 
to, charakter Gamę Over to na pewno nie byłby 
on kibicowski, może w jakimś stopniu tak, ale 
nie dużym. 

Wojciech: Za mnie na mecze chodzą koledzy, 
hehe. 

Jakie jest wasze Hobby? 

Łukasz: W zasadzie naszym głównym hobby jest 
właśnie... muzyka ;) ale oczywiście są jeszcze 
inne, w moim przypadku to oczywiście piłka 
nożna, do tej pory gram po różnych amatorskich 
ligach, na duże boisko nie zamierzam wracać. 
Wojciech: dobra zabawa. 

Chmielu: Ostatnio praca, ale to takie wymuszone 
przez życie hobby hehe 

Jakieś plany nagraniowe? 

Łukasz: Wyjdą w praniu jak zwykle w najmniej 
oczekiwanym momencie. 

Chmielu: O ile się do tego czasu Gamę Over 
utrzyma w tym lub innym składzie hehe 

Dzięki !!! 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
16-18.07. 2010 Letiste Capuv Dvur Tabor 

MIGHTY SOUND FESTIVAL 2010 

Celując w jakiś wyjazd na festiwal w pasującym mi 
okresie nie miałem wielkich możliwości wyboru. 
Ostatecznie padło na Mighty Sounds w czeskim 
Taborze. 


Znając smutną prawdę o stanie polskich dróg 
wybraliśmy trasę teoretycznie dłuższą ale jak się 
okazało szybszą. Po przebiciu się do granicy w 
Kołbaskowie mogłem spokojnie lecieć już w kierunku 
Czech. I jak zwykle trasa przez Niemcy okazała się 
najprzyjemniejszym odcinkiem podróży bo już na 
wysokości Pragi natknęliśmy się na gigantyczny korek 
na 3-pasmowej autostradzie (!) - może przez roboty, 
może to 1 6 w piątek -nie wiem, fakt, że straciliśmy tam 
masę czasu. Próba objechania skończyła się na tym, że 
parę kilometrów dalej wyskoczyliśmy przed TIRA za 
którym jeszcze przed chwilą staliśmy. Ostatecznie udało 
nam się dotrzeć do Taboru około godziny 18. Nie 
marnując czasu wbiliśmy się na płatny parking i 
ruszyliśmy po bilety. Po chwili uzbrojeni w opaski i 
krótkim stwierdzeniu, że na polu namiotowym to my 
spać nie będziemy zawinęliśmy się w poszukiwaniu 
jakiegoś rozsądnego lokum. Wszystkie wcześniej 
spisane lokalizacje okazały się lipne i po kilku próbach 
udało nam się zakotwiczyć w Sport Pension. 


MAP 5jK 



37 


Piątek 

Tego dnia postanowiliśmy podjechać autem. Na miejscu 
spotkaliśmy dwóch Polaków (jeden nawet był tydzień 
wcześniej na Warhead w Ustce) i udaliśmy się w 
poszukiwaniu trunków. 

Dzień był bardzo ciepły i kolejki po piwo nalewane z 
kija były sporym wyzwaniem dla ludzkiej cierpliwości 
więc zakupiliśmy jakieś puszkowe. Pierwsze, 

energetyczne dźwięki, które do mnie dotarły były 
wywołane występem francuskiego La Phaze - 

mieszanka Reggae, Dub, elektroniki i mocnego 

gitarowego grania (jak to francuskie "wynalazki"). 
Powiem szczerze ich występ wprowadził mnie w 
pozytywny nastój, który potem skutecznie 

podtrzymywałem hitem tego wyjazdu Jagebullem (kto 
pił to wie:)). 

Może jeszcze kilka słów na temat samej organizacji. 
Festiwal znajdował się praktycznie w "szczerym polu" 
co nie oznacza ze były jakieś problemy z komunikacją - 
wręcz przeciwnie - blisko przystanki autobusu, kolei a i 
taxi do drogich nie należało. 

Przed wejściem na teren festiwalu mijało się 
gigantyczny plac parkingowy po czym wchodziło na 
właściwy teren (już ogrodzony z bramkami). Po lewej 
stronie mijaliśmy namiot o nazwie Bandzone Stage 
gdzie prezentowały się głównie zespoły punkowe 
(podczas kolejnych dni, gdy pogoda nie dopisywała 
było to miejsce szczególnie chętnie oblegane). Dalej 
zlokalizowano dwie główne sceny - pierwsza - Jan Hus 
Stage była oddzielona od drugiej punktem info, sceną 
Infol, namiotami z alkoholem, punktami 
gastronomicznymi. W sumie aby dotrzeć so Jan Zizka 
Stage trzeba było poświęcić ok lOminut. I tu pierwszy 
zasadniczy problem - zawsze trzeba było wybierać 
ponieważ na tych scenach potrafiły grać równocześnie 
dwie petardy. W piątek akurat wybór był prosty ale już 
w sobotę nie do końca. 

Generalnie w piątek chciałem zobaczyć The Busters 
(wcześniej słowacki Polemic solidarnie olaliśmy) i nie 
zawiodłem się na ich występie. Można im zarzucić 
przelotny flirt z dużym przemysłem muzycznym ale ten 
występ tylko 
potwierdził 
wielką klasę 
zespołu. Na 
scenie 
ujrzeliśmy 
nowego 
wokalistę, 
który 
doskonale 
radził sobie 
zarówno z 
nowym jak i 
znanymi, 
starymi 
numerami. 

Nie zabrakło 
wiec hiciorów 
typu "Summertime" czy "Mickey Mouse in Moskow" w 
ciekawych aranżacjach. Generalnie z tego co słyszałem 
dobór przebojów (a mają ich trochę) był bardzo 
przekrojowy - praktycznie przez wszystkie znane mi 
albumy. 

Potem przenieśliśmy się już na scenę Ziżki aby pozostać 
już w mroczniejszych klimatach. Około północy na 
scenę wyskoczyła banda wariatów w strojach clownów i 
zaczął się szalony set sajkowców z Klingonz. Obok 
warstwy muzycznej, która kręciła się wokół szalonego 
rock'n'rolla z napierdalającym niemiłosiernie 
kontrabasem na scenie mieliśmy pokaz cyrkowych 
sztuczek - żonglowanie na rowerku jednokołowym, 
ognie i takie tam. Wokalista w pewnym momencie dość 
mocno się obnażył ( u nas na drugi dzień byłoby 


zgłoszenie do prokuratury, hehehe) i tak chyba 
paradował przez cały jeden numer. Zespół ma w swoim 
reperaturze mocne szlagiery, które zostały przez nich 
rozwalcowane doszczętnie - i taki "Grat Balls Of Fire" 
nabierał zupełnie nowej jakości:) 

Po występie Klingonz chyba coś zjedliśmy , udało nam 
się też odszukać zgubionego towarzysza i wreszcie w 
pełnym składzie mogliśmy wysłuchać kolejnego 
wyczekiwanego, mocnego punktu programu 
francuskiego Banane Metalik. Zespół określa się jako 
grający GoreWRoll. Na pewno image pasuje do 
pierwszego członu - chłopaki (+ apetyczna "tancerka") 
wyszli na scenę ucharakteryzowani na gwiazdy 
drugiego planu z "Nocy Żywych Trupów". Już samo 
wejście było nieźle wymyślone, połamane ruchy, 
bandaże, ociekające krwią czaszki - wszystko to 
powodowało, że muzyka dostawała ciekawej oprawy. 
Myślę, że dla większości czeskiej publiczności musiało 
być to silne przeżycie tym bardziej, że zapach palonej 
marihuany właściwie czuć było przez cały czas. 

Przed koncertem nie znałem szczegółowo dorobku 
zespołu ale na pewno odegrali dużo numerów z nowej 
płyty "Nice To meet You" .Szczególnie utkwiły mi w 
pamięci "hiciory" "Strip Or Die" czy "Pussycat". Należy 
dodać, że nie za bardzo ubrana tancerka (czasem 
śpiewała jako chórek) cały czas cieszyła oczy swoim 
połamanym tańcem:) 

No i powrót był niesamowity bo idąc już do stojącej 
przy bramce taksówki natknęliśmy się na poznanego 
wcześniej koleżkę z Polski (pozdrownia!), który 
zaproponował, że nas odwiezie. Niestety nasz stan 
spowodował, że musiał trochę pokluczyć po Taborze aż 
trafiliśmy do naszej noclegowni. 

Sobotę postanowiliśmy przeznaczyć na 
zwiedzanie miasta i w sumie to nie było specjalnie 
czego:) Z ciekawszych rzeczy to o mało nie rozjechałem 
wokalisty SKA-P na przejściu dla pieszych, jak 
kierował się z resztą zespołu do jakiegoś 
pięciogwiazdkowego hotelu:). 

Po zaprawieniu się rumem zamówiliśmy miejscowe 
"Kiss taxi". Za kółkiem o dziwo 201etnia dziewczynka 
odstawiona jak na disco. Nawet nie 
zapytała gdzie jechać, opaski na naszych 
rękach były bardzo jednoznaczne. 

Jako pierwsze po dojechaniu na miejsce 
zobaczyliśmy Church Of Confidence, który 
okazał się niezłym kąskiem (potem okazało 
się, że już na płytach nie słucha się tego tak 
dobrze). Ze względu na jakieś przesuniecie 
nie zobaczyliśmy jedynego polskiego 
akcentu na imprezie czyli "Bladych 
Loków". Niestety komentarze innych 
uczestników imprezy na temat ich występu 
sprowadzały się do lakonicznego: "Fucking 
mistake!" W następnej kolejności na scenie 
Żiżki zaprezentowała się gwiazda 
słowackiego exploited-punka Konflikt. Ich 
"Taki sme" jest bardzo dobrą, świeżą 
pozycją - niestety nie jest już fanem późniejszej 
twórczości. Pomimo to trzeba przyznać, że zespół 
potrafił porwać publikę do dobrej zabawy pomimo tego, 
że już powoli zapowiadało się, że pogoda się może 
poważnie zepsuć. 

Tego dnia na dwóch największych scenach miały się 
zaprezentować SKA-P, prawie równocześnie z Frantic 
Flintstones oraz Mad Sin (do wyboru z francuskim 
Skarface). SKA-P zebrało chyba większa część 
uczestników imprezy i zaczęło szaloną zabawę na scenie 
wciągając do niej także publiczność. Mam wrażenie, że 
grana przez nich przaśna odmiana ska mogłaby 
uświetnić niejedno polskie wesele:) więc bez żalu 
udałem się na drugą scenę gdzie już zainstalowali się 
rockabillowcy z Frantic Flintstones. I nadal uważam, że 



był to jedyny poprawny wybór ponieważ pomimo 
niedużej frekwencji i padającego deszczu koncert był 
tego wart. Wokalista, już nie za młody dał niezły popis 
obycia scenicznego. 

W związku z coraz większymi opadami musieliśmy się 
ukryć do namiotu z piwskiem. Zresztą na podobny 
pomysł wpadła spora część publiki :). Po jakimś czasie 
upijania się w sporym ścisku przypomnieliśmy sobie, że 
chyba to już czas na Mad Sin. No i tym razem okazało 
się mojemu sercu bliżej do psycho niż ska, ponieważ 
nawet nie chciało mi się podejść popatrzeć na występ 
Skarface, który miał miejsce na sąsiedniej scenie. Mad 
Sin rozpoczęli występ od pierwszych numerów z 
najnowszego krążka "Bum And Rise" czyli: "Last Gang 
Standing" a zaraz po nim szalony "Cursed". Koefte, 
wielki wokalista wyglądał jakoś inaczej - chyba schudł z 
20kg! Skandal - to już nie ten sam zespół...:) 
Posłuchałem jeszcze z połowę setu gdy wreszcie mój 
kaptur od zwykłej, niekoniecznie nieprzemakalnej bluzy 
był już tak ciężki, ze przygiął mi niżej głowę ziemi a 
wiejący wiatr spowodował poważny dyskomfort. 
Ukryliśmy się aby trochę przeczekać, potem rzuciliśmy 
jeszcze okiem na występ HelWisa, który to już jest 
stałym elementem występu berlińczyków. Niestety nie 
daliśmy rady dotrzeć do końcówki, nie mówiąc już o 
Bom To Lose a szkoda... Niestety pogoda położyła tą 
sobotę.. 

Niedzielny poranek spędziłem na 
poszukiwaniach czegoś na tą zjebaną pogodę. Trochę 
spanikowałem widząc jak policja zatrzymuje auta i bada 
kierowców alkomatem, tym bardziej, że w Czechach 
podobno można mieć zero.. No ale jakoś udało się nam 
wrócić autem tak jak wyjechaliśmy. Niedziela pod 
względem koncertów nie wyglądała już tak dobrze jak 
poprzednie dni, publiczność wyraźnie się przerzedziła. 
Po przyjechaniu na miejsce nasze uszy znowu 
zaatakowało ska i to takie, którego nie trawię 
najbardziej. Na scenie Husa szalał austriacki band o 
swojskiej nazwie Russkaja. Generalnie kupa z 
przebojami typu: Psychotraktor. W międzyczasie 
pogapiliśmy się trochę na Civet - zespół dziewczynek, 
jeden z tych co to lepiej wyglądają niż grają. Z nudów 
zaczęliśmy spędzać więcej czasu przy stoiskach 
Growshopów z ich nasionkami, lufkami i ulotkami. Był 
tez spory wybór różnych gadżetów, kolczyków czy 
koszulek ale ceny zdecydowanie odstręczające. W 
płytach nie można było się doszukać też jakichś 
perełek.. Podczas przemieszczania się po obrzeżach 
festu dotarliśmy wreszcie do Bandzone gdzie rozkładał 
się właśnie szwedzki Misconduct. Pokładałem w nich 
duże nadzieje bo jak wiadomo Szwecja to wylęgarnia 
talentów muzycznych punkowego światka. Generalnie 
na tle tej smutnej niedzieli z przyjemnością 
wysłuchałem ich występu choć zespół sprawiał 
wrażenie jakby grał dla 1000 widzów a nie 100. 

Z niedzieli zaliczyliśmy jeszcze gig H 2 O, którego to 
nigdy wielkim fanem nie byłem i pewnie nie zostanę. 
Występ poprawny, energetyczny, wszystko jak się 
należy. No i na deser została Pauline Black, wokalistka 
słynnego Selectera, jednej z podwalin ery 2Tone. 
Wreszcie miałem okazję usłyszeć na żywo takie hity jak 
"3minute hero" czy "On My Radio". Kto nie widział i 
nie słyszał niech żałuje. Jako podsumowanie w dwóch 
zdaniach. Wnioski są smutne ponieważ w Czechach, w 
których mieszka 10 razy mniej ludzi niż w Polsce 
możliwe jest zorganizowanie takiego festiwalu z obsadą 
najlepszych bandów z całej Europy ( i nie tylko) 
uprawiających z powodzeniem poletko ska-punk- 
psycho. I co z tego, że pewnie połowa z publiczności po 
prostu urwała się na wakacje nie patrząc nawet co 
będzie oglądać... 

Sąsiad 
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TRZECI TIK TAK MEMORIAŁ - 
LESZCZYNY CZERWIONKA 23.10.2010 
WERWOLF 77, THE FIALKY, 

BULBULATORS i CELA NR 3 

Ten koncert miał się odbyć w kwietniu, ale 
prezydenciunio nam się był rozbił w swoim 
pięknym radzieckim samolociku i z powodu 
żałoby narodowej trzeba było imprezę odwołać. 
Pamiętam, że jak rozmawiałem w ten dzień z 
Burakiem, to skomentował całą sprawę zdaniem: 
„Prezydent pomimo tego, że nie żyje to nadal 
wkurwia”. Na szczęście „co się odwlecze to nie 
uciecze” i w październiku udało się całą sprawę 
doprowadzić do końca. Jak zwykle impreza 
odbyła się w domu kultury, który w tym roku 
gościł ponad trzystu zwolenników dobrego, 
punkowego grania. Rozpoczął Werwolf 77, 
normalnie nie ci sami ludzie, Darek trzeźwy, 
kapela zgrana, wszystko jakieś takie dynamiczne 
i lepiej zagrane, nowe numery, do tego drugi 
wokalista, „normalnie tatuś”, wzięły się chłopaki 
do roboty. Bardzo dobry set z polskojęzycznym 
coverem Johnny Thundersa na deser. Po nich 
weszli kompletnie mi nieznani Czesi z The 
Fialky i tu kolejne miłe zaskoczenie. Zajebisty, 
mocno energetyczny punk rock w starym stylu na 
najwyższym poziomie. Chciałem nawet zakupić 
ich album, ale skończyło się na EPce, bo 
chętnych okazało się więcej i już się nie 
załapałem. Ich występ „uświetniała” jeszcze 
pani, która zdecydowanie miała niedobór w 
dziedzinie tańców erotycznych i widać, że 
brakowało jej rury na scenie. Nadrabiała to 
dzielnie wieszając się na muzykach kolejnych 
kapel, ewentualnie okupując stół w tylnej części 
sali. The Fialky zostały też docenione przez 
publiczność, która zgotowała im świetne 
przyjęcie i bawiła się na całego. Po nich 
wystąpili panowie z Bulbulators, którzy 
rewelacyjnie czują się na własnym podwórku i 
wiedzą jak rozruszać zgromadzoną ekipę. Ze 
sceny popłynęły kolejne hity, ale także kilka 
nowych utworów, które zapowiadają następny 
album tego zacnego bandu. Były chóralne śpiewy 
i frenetyczne pogo. Podczas ich występu 
rozmawiałem z chłopakami z The Fialky, którzy 
wyrażali się w samych superlatywach zarówno o 
organizatorach jak i żywiołowej publice. Cieszy 
fakt, że tyle osób przyszło na ten koncert, choć 
nieco smutna to okazja do spotkania. Myślę 
jednak, że Tik Tak duchem był tam z nami i 
bawił się równie dobrze jak wszyscy. Ostatnim 
akordem był występ Celi Nr3. Ja jakoś nigdy za 
nimi specjalnie nie przepadałem, ale na żywo 
wypadli przynajmniej dobrze i zasłużyli na bisy. 
Atmosfera była na tyle fajna, że aż nie chciało się 
opuszczać sali i sporo osób gawędziło jeszcze 
długo po zakończeniu koncertu. Potem w 
piwniczce pod domem kultury odbywało się after 
party, ale to już osobny rozdział, który pomińmy 
zasłoną milczenia. 

Marek Jurczenko - Urko 
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Żory 30.10 Gitness 2010 THE END, ALL 
BANDITS, BOOZE & GLORY, THE 
HORRORSHOW 


Koncert miał miejsce w klimatycznej knajpce w 
centrum Żor i moim zdaniem jest to idealne miejsce dla 
klubowych koncertów. Niezbyt duża sala, gdzie 
odbywały się koncerty, do tego ciasna scena i wrażenie 
przytulności było wszechobecne. Brak dystansu 
pomiędzy kapelami i publicznością powodował tą 
specyficzna atmosferę jedności i może tylko przydałyby 
się jakieś minimalne chociaż barierki, żeby pogująca 
publiczność nie demolowała sceny. Zaczęła nieznana mi 
bliżej kapela The End, która zagrała energetycznego 
punka z naprawdę fajną panną na wokalu. Myślę, że 
jeżeli nadal będą się ze sobą dogadywać to niedługo 
będziemy mieli kolejną dobrą polską kapelę (i to nawet 
eksportową, bo większość tekstów śpiewali po 
angielsku). Po nich na scenie zainstalowali się koledzy z 
Ali Bandits. Bandziorowi i pozostałym muzykom 
chumory jak zwykle dopisywały, a ich występ to esencja 
punk rocka, czyli nierówno i nieczysto, ale za to fajnie i 
z sercem. Do tego chóralne śpiewy publiki i przyśpiewki 
poszczególnych delikwentów przydawały kolorytu temu 
przaśnemu widowisku. Pomimo okrojenia składu do 
trzech osobników, chłopaki dały radę i tylko przydałoby 
się większe zgranie, ale jak słyszałem, przed tym 
koncertem mieli tylko dwa tygodnie prób, więc wpadki 
można im litościwie wybaczyć. Po nich małe 
zawirowanie na scenie i ostatecznie Booze & Glory 
zaczęło rozkładać graty. Kiedy rozpoczęli od razu 
pomyślałem, że to zespół, który wie czego chce i mocno 
pracuje na swój sukces. Brzmieli zdecydowanie lepiej 
niż na płycie i mam nadzieję, że następne produkcje 
studyjne oddadzą ogień, jaki potrafią wykrzesać z siebie 
na scenie. Naprawdę dobry show i tylko szkoda, że 
malutka scena nie pozwalała na większe szaleństwa. 
Zagrali kawałki z debiutanckiego albumu, do tego sporo 
nowych, cover Ramzesa, który wzbudził gorący odzew 
publiki i jeszcze dobrze zagrany cover Cock Sparrer. 
Troszkę szkoda, że ich anglojęzyczne kawałki nie 
wzbudzały takiego aplauzu, na jaki zdecydowanie 
zasługiwały. Mi szczególnie spodobał się utwór 
„London” zaśpiewany przez Liama, angielskiego 
gitarzystę kapeli. Swoją drogą to zabawne, że obecnie 
nadzieją brytyjskiego Oi!-a jest kapela złożona głównie 
z emigrantów z Polski. Myślę, że jeszcze 
niejednokrotnie zobaczymy ich na polskiej ziemi i będą 
to przynajmniej równie dobre koncerty jak ten w 
Żorach. Po nich rozpoczął swój set The Horroshow, 
kapela, której nikomu przedstawiać nie trzeba. Banan i 
spółka to świetnie zgrana paczka przyjaciół i fajnie, że 
chłopaki znowu grają swój chwytliwy mix Oi! i ska. 
Wprawdzie podczas ich występu było kilka niesnasek na 
linii Sosnowiec - Śląsk, ale skończyło się na utarczkach 
słownych i atmosfera wróciła do normy. The 
Horrorshow zagrali obowiązkową dozę swoich 
żelaznych hitów oraz kilka nowszych kompozycji, co 
zmęczona już mocno publiczność doceniła i pomimo 
późnej pory wszyscy bawili się świetnie. Koncert 
zgromadził około 200 fanów Oi! musie, w dużej mierze 
starych kumpli i weteranów. Dla mnie była to bardzo 
udana impreza oraz okazja do wielu towarzyskich 
spotkań i rozmów. Wielkie podziękowania dla 
organizatora imprezy - Małpy, któremu pomimo 
upływu lat nadal się chce i który potrafi zadbać o dobrą 
atmosferę i porządek w klubie. 

Marek Jurczenko - Urko 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

PILZNO 25.10.2010 COCK SPARRER, 
ZONA A, LOUSY, GAUNERI, PILSNER 
OIQUELL 

Miałem nie jechać na ten koncert. Kompletnie nie 
miałem kasy, nie miałem dojazdu i tylko bilet miałem 
wykupiony wcześniej. Okazało się, że koledzy ze 
Stalówki mają komplet w busie i nie mam z kim jechać, 
w dodatku byłem lekko przeziębiony, więc 
postanowiłem, że odpuszczam. W piątek wieczorem 
usłyszałem dzwonek telefonu, a po chwili głos Jacka K. 
„jedziesz? Mamy dla Ciebie miejsce”, cóż było robić, 


zgodziłem się momentalnie i około trzeciej w nocy 
wesoły bus ze Stalowej Woli pochłonął mnie witając 
mnie wonią petów i alkoholu. Wesoła ekipa w osobach 
Kiwiego(król muzyki biesiadnej), Krzyśka, Jacka, 
Maćka Chomika, była już nieźle znieczulona i podróż 
zapowiadała się bardzo rozrywkowo. W mocno 
knajpianych nastrojach dojechaliśmy do Pilzna około 
dziewiątej rano. Zwiedziliśmy okolice rynku, a potem 
poszliśmy do hotelu odespać nockę. Po południu 
okazało się, że Maciek cierpi na totalną niestrawność i 
w końcu nieco spóźnieni z trudem dowieźliśmy go na 
koncert. Przyznam szczerze, że nie byłem specjalnie 
zainteresowany kapelami, które grały w przedbiegach. 
Gdy weszliśmy grali jacyś Czesi, ale byli naprawdę 
nieciekawi. Potem Lousy, jak dla mnie zespół bez 
image’ u, zbyt szybki i chaotyczny, więc wyszedłem po 
trzech kawałkach. Sporo działo się w kuluarach, gdzie 
było kilka ciekawych stoisk z płytami i gadgetami 
poszczególnych kapel, masa ludzi i ciekawe pogaduchy. 
Do tego osobna sala z barem, gdzie koncentrowało się 
życie towarzyskie. Jak zwykle spotkałem sporo 
znajomych z różnych części świata. Pojawiła się ekipa z 
Londynu, Czesi z kapeli Stare Puszki, znajomi Niemcy, 
świeżo poznani Austriacy, Słowacy, Szyszka i polska 
ekipa, a nawet przedstawiciele Pirate Press Records z 
USA. Konik i jego Zona A jak zwykle dali fajny show, 
ale wszyscy czekali już na gwiazdę wieczoru. Po 
dłuższej przerwie na zmianę sprzętu i stopniowym 
zapełnieniu się sali, na scenie pojawili się starsi panowie 
z mało znanej kapeli - Cock Sparrer. Od pierwszych 
chwil wyczuwało się, że zespół jest w świetnej formie i 
chce im się grać. Nie wiem, czy to wyśmienite czeskie 
piwo sprawiło, że granie przychodziło im z taką 
łatwością, czy też żywo reagująca publika, w każdym 
razie był to jeden z lepszych koncertów Cock Sparrer, 
jaki widziałem. Pomimo wieku, Micky i Steve szaleli na 
scenie prezentując fajne rockowe patenty. Daryl nie 
dosyć, że sporo schudł to jeszcze cieszył się grą jak 
dzieciak, Steve Bruce pompował rytm, a Colin bawił się 
jak nigdy. Wydaje się, że panowie przeżywają drugą 
młodość i koncerty wychodzą im jak nigdy. Usłyszałem, 
że w przyszłym roku planują kolejny album, więc 
atmosfera musi być dobra, a plany zakończenia 
działalności odeszły do lamusa. Koncert był dosyć długi 
i dopiero na bis dane nam było usłyszeć „England 
Belongs To Me”, za to wcześniej były żelazne hity, w 
tym dedykowany Amerykanom z Pirate Press - „Take 
‘em Ali”, zresztą kawałki z „Shock Troops” poleciały 
prawie wszystkie. Kiedy po jakichś 140 minutach 
skończyli wreszcie grać, poczuliśmy wszyscy 
spełnienie, warto było tłuc się taki szmat drogi, żeby 
zobaczyć Cock Sparrer w tak dobrej formie. Po 
koncercie pojechaliśmy do hotelu. Mięliśmy wprawdzie 
zaproszenie na after party, ale zmęczenie przeważyło 
szalę i udaliśmy się na zasłużony odpoczynek. Późnym 
rankiem wygrzebaliśmy się z pieleszy, koledzy ze 
Stalówki poczynili potężne, alkoholowe zakupy i 
zakupili też obowiązkowe „utopence” (parówki w 
marynacie), i po pełnej przygód podróży dotarłem 
wreszcie do domu. To był zwariowany wyjazd w 
doborowym towarzystwie i byłbym naprawdę 
zawiedziony, gdyby ominęła mnie taka przygoda. 

Marek Jurczenko - Urko 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

MARKY RAMONĘ ’S BLITZKRIEG - 
28.10.2010 KRAKÓW 

W czwartek wieczorem razem z Korkiem i 
Martyną stawiliśmy się w krakowskim klubie 
Loch Ness, gdzie spotkaliśmy od razu masę 
starych znajomych z całej południowej Polski. 
Miło było spotkać ludzi, których od dawna nie 
widywałem na koncertach, a których 
przyciągnęła legenda ostatniego czynnego 
koncertowo Ramonesa. Ledwo weszliśmy, a już 
zaczął The Dumbs, polski cover band Ramones. 


39 


Widać było, że na początku chłopaki były trochę 
stremowani występem przed gwiazdą wieczoru, 
ale ostatecznie dali radę. Potem dłuższa chwila 
przerwy na rozstawienie sprzętu i na scenę 
weszło dwóch nieznanych mi bliżej gitarzystów, 
Michael Graves na wokalu i sam Marky Ramonę 
na perkusji. Graves nazwisko wyrobił sobie 
śpiewając w latach 90-tych w odrodzonym 
Misfits i wiele się spodziewałem po tej 
konfiguracji. Ruszyli ostro od kolejnych coverów 
Ramones. Wszystkie kawałki zagrane dużo 
szybciej od wersji oryginalnych. Marky 
pompował rytm, gitarzyści grali świetnie i tylko 
Graves nie mógł się popisać melodyjnym 
śpiewem, przy tak szybkim tempie. Ze sceny 
leciały kolejne hity legendy, a ja czekałem na 
jakiekolwiek utwory z którejś z dwóch płyt 
Marky Ramonę & The Intruders, czy choćby 
Misfits, ale nic z tego nie dane mi było usłyszeć. 
Jedyne poza ramonesowskie kawałki to 
Wonderful World i R.A.M.O.N.E.S. które jednak 
sami Ramonesi niegdyś grali. Młodszej publice 
to nie przeszkadzało, gdyż wiedzieli, że to jedyna 
szansa żeby ogrzać się w cieniu legendy tej 
wielkiej kapeli, która już nigdy dla nas nie zagra. 
Ja cały czas czułem lekki niedosyt i zawód, że 
Marky nie zdecydował się włączyć do 
koncertowego setu przynajmniej paru swoich 
kawałków, czy coverów Misfits, kapeli, w której 
spędził przecież parę dobrych lat. Wbrew 
pozorom to gitarzysta przykuwał największą 
uwagę, gdyż pokazywał, że dobrze się bawi i 
„czarował” publikę zarówno grą jak i 
rock’n’rollowymi pozami. Graves jakby nie do 
końca odnajdował się na scenie i przede 
wszystkim bardziej skandował, niż śpiewał 
poszczególne kawałki. Ja uwielbiam jego 
melodyjny śpiew na płytach Misfits, czy choćby 
ostatni wspólny hit z Markym - When We Were 
Angels, a tu troszkę tego zabrakło. Zresztą tego 
ostatniego doczekaliśmy się dopiero podczas 
bisów i był to w zasadzie jedyny nowy kawałek 
w koncertowym zestawie. Ogólnie rzecz biorąc 
koncert był OK, ale OK to odrobinę za mało jak 
na spotkanie z prawdziwą legendą punk rocka. 
Fajnie, że Marky Ramonę’ s Blitzkrieg przetoczył 
się, niczym walec po krakowskim klubie, ale 
chcemy więcej, chcemy nowych piosenek i 
większego zaangażowania!! Marek Jurczenko - 
Urko 

Na tym koncercie pojawił się Mariusz Jop 
ówczesny piłkarz ekstraklasy i nie trafił tam 
przypadkowo, :> , stąd wniosek, nie wszyscy 
kopacze to wyżelowane panienki, zwłaszcza, że 
Jop jest łysy... /p/ 
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KRYZYS, DE PRESS 
ROTUNDA Kraków 
5 lutego 2010. 

Koncert pod patronatem szefa kancelarii 
Prezydenta RP. 

Najpierw oficjalnie.... Celem organizatorów 
koncertu było przypomnieć młodemu pokoleniu 
o żołnierzach podziemia niepodległościowego, o 


których pamięci komunistyczne władze starały 
się ukryć. Tego roku mija 65 rocznica 
wyzwolenia Krakowa spod niemieckiej okupacji, 
kiedy to Armia Czerwona 17 stycznia 1945 roku 
wkroczyła do miasta. Dla wielu nie był to jednak 
koniec wojny, a zamianą jednej okupacji na 
drugą. Właśnie dla tych wszystkich którzy wtedy 
nie złożyli broni, żołnierzy Armii Krajowej, 
Narodowych Sił Zbrojnych, Zrzeszenia Wolność 
i Niezawisłość, Konspiracyjnego Wojska 
Polskiego i innych niepodległościowych 
organizacji nie godzących się na władze 
komunistów zadedykowano ten koncert. 
Tysiącom z nich nie było dane doczekać końca 
PRL, wielu nie ma nawet własnych grobów, a 
pamięć o nich starano się wymazać czyniąc ich 
„żołnierzami wyklętymi”. Koncert skierowano 
do tych, którzy nie znając ich trudu i ofiary, 
poprzez muzykę poznać mogli wydarzenia 
tamtych dni. 

A teraz nieoficjalnie... Ostatnie koncerty w 
Krakowie /GBH, UK Subs../ przyciągnęły 
niewielką liczbę widzów, więc jadąc tu niczego 
zaskakującego się nie spodziewałem. 
Przyjechałem punktualnie a tu przed klubem taka 
kolejka jak w 1981 do sklepu mięsnego, szok. 
Wbijam do środka Rotundy, każdy dostaje 
naklejkę Polski Walczącej, wejścia do głównej 
sali jeszcze zamknięte, więc ludzie tłoczą się w 
holu i na schodach. W holu piosenki 
partyzanckie śpiewa duża grupa przebrana za 
żołnierzy i to w pełnym rynsztunku. Koncert nie 
zaczyna się punktualnie, czekamy jak wejdą inni. 
Ludzi bardzo dużo, przedział wiekowy od 8 do 
70 lat, czyli np pracownicy EPN, studenci, paru 
skinów, kibice wiadomych klubów krakowskich. 
Jako zgred mogę powiedzieć, że najwięcej 
przyszło konspiratorów, uczestników 
manifestacji i zadym z lat 80tych z Krakowa. 
Pamiętam ich całkiem dobrze z dawnych czasów. 



Pamięci 
Żołnierzy Wyklętych 


Klub Rotunda 

5 luty 2010 godz. 19.00 


ir 7 . bilet** : 

todzietnia 


Wreszcie otwierają drzwi do §ali koncertowej, 
która szybko całkowicie się wypełnia. 

Swego czasu Kryzys grał kilkakrotnie w 
Krakowie, pierwszy raz właśnie w Rotundzie w 
1980 roku razem z ... Kombi. Słychać muzykę, 
zaczyna się występ, a Brylewski nie wygląda tak 
źle, jak gdzieś ostatnio wyczytałem, haha. 
Nagłośnienie bez zarzutu. Lecą ich najbardziej 
znane utwory np Telewizja, Mam dość, Wojny 
gwiezdne, przeróbka Marleya, itd. Zaczęli nieźle, 


ale później grali mniej znane kawałki, które 
mniej się podobały. Kryzys dosyć blado pasował 
do całej koncepcji koncertu - 'Pamięci Żołnierzy 
Wyklętych', bo nie mają repertuaru 
nawiązującego do tematu. Grając jednak, mam 
nadzieję, stoją po właściwej stronie barykady, a 
świadczy o tym fakt, że dochody z koncertu mają 
zostać przekazane na pomoc dla kombatantów 
podziemia antykomunistycznego, a zespoły 
zagrały charytatywnie. Krótka przerwa, można 
było pogadać, zobaczyć wystawę dotyczącą 
Federacji Młodzieży Walczącej, albo stanąć w 
kolejce po piwo... Kto jeszcze nie miał, mógł 
kupić ostatnią płytę De Press. Warta swojej ceny. 
Po zainstalizowaniu się na scenie do boju ruszyli 
De Press, ich profesjonalny występ nie miał 
słabych punktów. Na repertuar składały się 
przede wszystkim utwory z ostatniej płyty 
'Myśmy rebelianci' i w mniejszym stopniu 'Błock 
to błock'. Dodatkowo usłyszeliśmy parę piosenek 
o stanie wojennym i 'wojtku'. Wokalista, czyli 
Andrzej Dziubek urozmaicał występ włączając 
piłę elektryczną i jeżdżąc nią po metalowej 
beczce wywoływał iskry, które leciały ze sceny, 
tworząc ciekawy efekt wizualny. A pod sceną 
szał, powiewające flagi narodowe, taniec. 

Między utworami , co dziś chyba się nie zdarza 
odchodziło skandowanie całej sali, i na całe 
gardło, cytuję ' Precz z komuną', 'Andrzej 
Dziubek' i ' Raz sierpem, raz młotem, czerwoną 
hołotę'. Poczułem się jak przed laty, atmosfera 
fantastyczna. Duch w narodzie nie ginie, mimo 
nachalnej propagandy większości 
polskojęzycznych mediów. Jeżeli ktoś chce 
zobaczyć fragmenty występu może zajrzeć na 
'you tubę'. Kończąc relację, to na jednym z 
plakatów widniała informacja, że to jedyny taki 
koncert w kraju. Oby nie. W paru miastach jak 
Gdańsk, czy Wrocław atmosfera mogłaby być 
równie świetna, /p/ 
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VIKING FEST KUGGNAS 08.2010 

Miały być wielkie przenosiny do Skavsta i się 
„zesrały”. Ostatecznie miasto pod presją mediów 
nie odkupiło Kuggnas od festiwalowej ekipy i 
impreza pozostała w tym samym miejscu. 
Przyzwyczaiłem się do tego miejsca, więc 
bynajmniej mi to nie przeszkadzało. W tym roku 
polska ekipa stawiła się w naprawdę silnym 
składzie. Z różnych stron świata przyjechali 
starzy znajomi i atmosfera zrobiła się mocno 
zabawowa. Ja zaraz po przylocie spotkałem się z 
kolegą Filipem z Paryża, potem dotarli Maciek z 
Jackiem i Miską ze Stalówki, Darek z Torunia, 
Misiek z Nidzicy, Lipa z Inowrocławia, Bosy z 
Gdańska, Witek z Chicago, Janusz z Przemkiem i 
żoną z Niemiec, stała warszawska ekipa i jeszcze 
koledzy ze Szkocji, słowem naprawdę „silna 
grupa pod wezwaniem”. Zapomniałbym o nieco 
spóźnionej gwieździe festiwalu, czyli koledze 
Plasticu z Londynu. Ja pierwszy raz 
przyjechałem dzień wcześniej i od razu spotkała 
mnie nagroda w postaci kameralnego koncertu 
Hot Rod Frankie, który odbył się w festiwalowej 
knajpie, w czwartkowy wieczór. Około 200 osób 
mocno stłoczonych w niewielkiej knajpce, 
bawiło się setnie przy dźwiękach psychobilly. 
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Najpierw na scenie zainstalował się cover band, 
w którym udziela się basista Bla Brigader, do 
tego sympatyczna wokalistka i mieliśmy zbiór 
punkowych i rockowych coverów od Johnny 
Cash’a do Misfits. Po nich na scenie pojawił się 
Janne z reszta ekipy i zaczęła się rock’ n’ roiło wa 
jazda. Mam nadzieję, że Janne zapomniał już o 
swych kłopotach, w każdym razie na koncercie 
bawił się wyśmienicie i wspólnie z załogą 
odśpiewał większość piosenek. Oprócz 
repertuaru z obu płyt Hot Rod Frankie znalazło 
się miejsce na mały koncert życzeń i dostaliśmy 
First Time z repertuaru The Boys, Little Red 
Ridding Hood, oraz sporo innych klasyków 
rock’n’rolla. Ja robiłem za kierowcę, więc nie 
piłem alkoholu, ale w tym zbożnym dziele 
zastępował mnie Filip, który z chłopakami z 
Heroes pił niemalże do rana. Zabawnie było 
licytować się z Johanem, który z nas był na 
jakich koncertach i wzajemnie komentować 
poszczególne kapele. To cudowne uczucie, gdy 
mówisz o czymś, a Twój rozmówca wie 
dokładnie o co Ci chodzi i podziela twoje opinie. 
Wreszcie nad ranem zebraliśmy się do hotelu. 
Odespaliśmy trochę, a tu już ekipa z Bosakiem 
na czele przyleciała i trzeba było dzików 
wpakować do Jajka” w postaci Toyoty Yaris i 
dowieźć do hotelu. Potem wszyscy pojechaliśmy 
na koncert i oczywiście na początku 
zaatakowaliśmy stoisko Ultima Thule, przy 
którym spotkaliśmy Petera z Pure Impact i 
jeszcze paru zacnych koleżków. Parę 
pamiątkowych fotek i poszliśmy posłuchać 
Heidrun, bo tenże band właśnie pojawił się na 
scenie. To młoda ekipa, w której składzie 
znajduje się m.in. znany z S.O.T. gitarzysta. 
Koncert wypadł nieźle, więc warto rozejrzeć się 
za ich albumem. Po nich jacyś młodzi punkowcy 
i wreszcie Heroes. Panowie wyszli na potężnym 
kacu i troszkę się to odbiło na samym występie. 
Wprawdzie Johan szalał z megafonem, a 
chwilami chwytał za banjo, czy gitarę 
akustyczną, a Jouni dwoił się i troił z solówkami, 
ale „znawcy tematu” twierdzą, że Heroes należy 
spoić przed koncertem, a nie jak nam się to udało 
dzień wcześniej. W międzyczasie mieliśmy 
jeszcze przygodę z zawiedzionym w uczuciach 
Szwedem. Późnym popołudniem dołączyła do 
nas młoda Polka, która mieszka na stałe w 
Sztokholmie, a koleżka, z którym przyjechała 
poczuł się oszukany i zdecydował, że nienawidzi 
Polaków. Zaczęło się od prowokacji na polu 
namiotowym, gdzie zawiedziony samiec puścił 
„Polaken Tango” na widok Polaków i odgrażał 
się, że zrobi z nami porządek. Potem razem z 
zebraną ekipa wyruszył na wojnę szwedzko- 
polską. Zaatakował wraz z koleżkami na tarasie 
knajpy, gdzie siedzieliśmy. Trzeba było to 
widzieć, jak kolega Lipa ze stoickim spokojem 
przefasonował mu facjatę za pomocą skrzynki po 
piwie, którą próbował posłużyć się napastnik. Po 
krótkiej przepychance, w której uczestniczyło 
paru nieświadomych Szwedów, sprawa została 
wyjaśniona. Piwo na zgodę zostało wypite i tylko 
ośmieszony rogacz domagał się rewanżu, ale 
jakoś nie zebrał popleczników. Cała akcja nieco 
zważyła atmosferę, ale stopniowo zaczęło się 
robić coraz fajniej, choć trzymaliśmy się nieco na 
baczności. Heroes zagrał dobry set, a po nich 
wyszli mocno zaangażowani The Glory Boys z 
Hiszpanii. Ci młodzi skinheadzi grają 



posiwiały, Ulf wygląda niczym Ryszard Kalisz i 
coraz bardziej upodabnia się do spasionego 
chomika. I tylko Thomas i Niklas wyglądają 
wciąż tak samo. Widać, że pomimo tego, że wiek 


ich nie oszczędza, to granie cieszy ich jak 
dawniej. Parę miesięcy wcześniej wydali dobry 
album studyjny i to chyba poprawiło morale w 
szeregach, bo czuło się radość grania i luz na 
scenie. O dziwo uraczyli nas spora dawką starych 
piosenek, a mnie uskrzydlił już początek, czyli 
mój ulubiony Ragnarok. Drugi raz widziałem ich 
na żywo i byłem tak samo zafascynowany jak za 
pierwszym razem. Mam nadzieję, że w końcu 
uda się ich sprowadzić do Polski i polscy fani 
docenią ich muzykę. Ten wspaniały występ 
zakończył Viking fest 2010 i pozostało tylko 
porozwozić wszystkich do hotelu. Zostaliśmy 
tym razem nieco dłużej i w niedzielę razem z 
Filipem i Witkiem pojechaliśmy pozwiedzać 
Sztokholm. Potem odwieźliśmy Witka do hotelu 
przy lotnisku, pogadaliśmy jeszcze godzinkę o 
muzyce i czas było wracać. Wieczorem jeszcze 
rockowa knajpa w Nykoping i powrót do domu 
nazajutrz. Reasumując był to kolejny fajny 
wyjazd i nawet awantura nie wpłynęła zbytnio na 
jego ocenę. 

Marek Jurczenko - Urko 
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Live & Loud - Leffinge - Belgia - 06.XI.2010. 
Skinfull, Headcase, T.M.F., Steelcapped 
Strenght, Endstufe 


Gdy tylko dowiedzieliśmy się, że na tegorocznej 
edycji Live & Loud wystąpią Endstufe oraz 
Steelcapped Strenght, decyzja o wyjeździe 
podjęła się jakoś sama. Do Leffinge, dotarliśmy o 
18, z pewnymi obawami, że imprezka zacznie się 
o czasie i przegapimy występ pierwszego zespo- 
łu. Jednak zgodnie ze staroświecką tradycją nie 
obyło się bez obsuwy. Czas przed startem spędzi- 
liśmy na rozkminianiu przybyłych dystrybucji, 
załatwianiu talonów na piwo (o jego jakości 
potem), oraz przywitaniu się ze wszystkimi 
znajomymi, z zagranicy i z Polski. Polacy przy- 
byli w liczbie około 25 osób. Część tak jak my z 
ojczyzny, część z obczyzny. Już wtedy na sali 
było bardzo tłoczno, mimo iż miejsca w klubie 
było sporo - na zewnątrz zresztą też. Zajęliśmy 
strategiczną miejscówkę z kawałkiem kanapy 
gdzie zakotwiczyliśmy kurtały i fanty zakupione 
na gigu. Opóźnienie zaczęło dawać się we znaki. 
Jego powodem, jak się później okazało, były z 3- 


ortodoksyjnego Oi!-a na bardzo dobrym 
poziomie i na każdym kroku widać, ich 
przywiązanie do skinowej tradycji. Zakończenie 
wieczoru to koncert nieco zlekceważonego przez 
nas Volund 
Smed. 

Znudzony ich 
koncertem z 
poprzedniego 
roku, tym 
razem 

postanowiłem 
sobie odpuścić, 
ale kiedy 
kolejny raz 
przyjechałem 
aby zawieźć do 
hotelu 

następną partię 
znajomych. 

Przystanęliśmy 
żeby posłuchać 
i okazało się, 
że w tym roku Volund Smed gra naprawdę 
dobrze i motorycznie, w dodatku do grupy 
powrócił Jocke, który ponownie nadał jej ognia i 
oczywiście kolorytu. Kolejny dzień zaczęliśmy 
od spotkania z Plasticem, potem z częścią ekipy 
poszliśmy pozwiedzać port i przeszliśmy się po 
molo. Dowiedzieliśmy się też jakie perypetie 
mieli Bosy i towarzystwo, które spało w hotelu w 
centrum Nykoping. Okazało się, że w nocy 
moich drogich kolegów zaatakowała spragniona 
seksu, szwedzka maszkara, która na ofiarę 
upatrzyła sobie kolegę Boskiego, ale szczęśliwie 
udało mu się uniknąć spełniania 
pozamałżeńskich obowiązków i ostatecznie 
nagiego maszkarona, razem z jej partnerem, 
skasowała szwedzka policja. Podobno ta para 
skuta kajdankami i stojąca w środku nocy, nago 
przed hotelem, stanowiła widok wyjątkowo 
kuriozalny. Tyle o nocnych przygodach, a teraz 
wracajmy do koncertów. Drugi dzień rozpoczął 
band Nidhoggs Vrede, który po raz kolejny 
nieźle się zaprezentował, grając ciekawego 
Viking Rocka, choć na płytach jakoś mnie nie 
przekonują. Niespodzianką był fakt, że w jednym 
z utworów wspomagał ich Eddie - wokalista 
Rode Orm. Po nich zagrał Njord, band, który 
zdecydowanie stoi w miejscu i z roku na rok, 
podoba mi się coraz mniej. Wreszcie Forbidden 
Ragę, grupa, na którą wszyscy czekaliśmy. 
Wprawdzie z projektów Bissona, najbardziej 
lubię Stecapped Strength, ale Ragę też z 
przyjemnością obejrzałem. Bisson to zwierzę 
sceniczne i po raz kolejny to udowodnił. Dał 
świetny show i zagrał większość utworów z obu 
płyt kapeli. Do tego cover Steelcapped Strength i 
ja przynajmniej byłem usatysfakcjonowany. 
Zajebisty show i energia aż tryskała ze sceny. 
Kolejny był Bla Brigader, już niestety bez 
gitarzysty Ultima Thule. ^ Nowy gitarzysta 
wymaga jeszcze dotarcia, ale ten zespół gra z 
taką lekkością i ma spory dystans do siebie, więc 
ogląda się ich z przyjemnością. Dalej Kategorie 
C, Niemcy, którzy powinni grać same szybkie, 
ostre kawałki, bo jak zaczynają smucić 
balladowo, to robi się sennie i dennie, a jak dają 
czadu to jest o niebo lepiej. Jako clou imprezy 
zobaczyliśmy Ultima Thule. Panowie się mocno 
postarzeli, Janne nabrał zmarszczek i włosy mu 
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4 steki fryców których organizatorzy nie za 
bardzo mieli gdzie wpuścić. Jednak widmo 
zamieszek, które by niechybnie wywołało 400 
skinistów nie wpuszczonych na koncert po 
przebyciu kilku setek kilometrów przeważyło 
szale. Weszli wszyscy. Spodziewano się około 
600 gości, biletów sprzedano ponad tysiąc! 
Później ludzie wchodzili też za darmo więc 
frekwencja gruba.Około 20, zainstalował się 
angielski Skinfull. Do końca nie było wiadomo 
czy zagrają 
bo jakieś 
flety pogro- 
ziły im, że 
jeśli wystą- 
pią z ESE to 
mogą zapo- 
mnieć o 
dzieleniu 
sceny z 
Cock Spar- 
rer'em we 
Francji czy 
gdzie tam 
mieli razem 
grać. Chło- 
paki wyka- 
zali się 
jednak charaktemością i zagrali mimo to. Ich 
muzyka to porządnie zagrany Oi !, który nie 
wykracza za bardzo poza ramy gatunku. Granie 
naprawdę przyzwoite, ale jako, że nie jestem 
specjalnie fanatem klasycznego Oi! to po nodze 
mi nie pociekło. Po solidnym występie synów 
Albionu, belgijski Headcase. Przyznam szczerze, 
że kapelę tę wcześniej słyszałem tylko na jakiejś 
składance piłkarskiej obok Battle Scarred i 
innych wypocin. Wtedy jakoś mnie nie powaliło. 
To co dziadki pokazały na żywo, to jednak 
mistrzostwo. Jeżeli zapamiętałem tytuły niezna- 
nych kawałków w celu obczajenia płyt w domu 
to musiało być dobrze, zazwyczaj mnie nie stać 
na takie przemyślenia. Proszę pana ja jestem 
umysł ścisły. Mnie się podobają melodie, które 
już raz słyszałem. Po prostu. No... To... Po- 
przez... No reminiscencję. No jakże może podo- 
bać mi się piosenka, którą pierwszy raz słyszę? A 
jednak. Oprócz swoich numerów zagrali tez 
sporo świetnie znanych standardów, jak "Back 
with a Bang”, czy Oi! meadly, 5 minut poklejo- 
nych ze sobą kawałków The Business, Shame 69, 
Cockney Rejects, Srok Sparrera i czegoś tam 
jeszcze, oraz "Pass The Ammunition" w Polsce 
spopularyzowane przez warszawskiego Triglava. 
Ktoś gadał mi przed koncertem, że to pożegnalny 
gig, jednak wokalista ze sceny zapewnił tłum, że 
na pewno jeszcze się spotkamy. Fajnie by było 
bo zagrali na piątkę. 

Tutaj należy nadmienić 2 rzeczy. Do tej pory 
nagłośnieniowcy i sprzęt sprawdzali się wyśmie- 
nicie, oraz to, że wszystko oglądałem w zasadzie 
na trzeźwo, jako, że talon za 2 homodolary (euro) 
można było wymienić na, plastikowy kubeczek 
0,21, cieczy która pobierana była chyba prosto z 
pisuaru. Miało to swoje plusy, nie widziałem 
ludzi przesadnie zworkowanych, poza nielicz- 
nymi przypadkami, hehe. 

T.M.F.: jeśli chodzi o ich występ to na początku 
muszę uczciwie ostrzec, że nigdy tego zespołu 
nie lubiłem i nie za bardzo rozumiałem i rozu- 
miem podnietkę ich produkcjami. Podczas ich 
występu pojawiły się pierwsze problemy z 
nagłośnieniem. Basówka zagłuszała wszytko, 
gitara brzmiała jak szlifierka kątowa w pokoju 
obok, a to wszystko dopełniono perkusistą, 
którego przejścia można z czystym sumieniem 
porównać do przewracającej się perkusji, ewen- 
tualnie do wysypywania na bębny kartofli z 
worka. Dziad Jonsey dawał jednak radę i ludzie 
się bawili, ale raczej też bez szału. Z mojej strony 
najlepsze podsumowanie tego występu, to cytat 


starodawnego dissu N.A.S. "Wal się na ryj i 
kurwa twoja stara, Przy twoich tekstach można 
ciąć komara". 

Teraz na scenie instalowała się jedna z dwóch 
kapel na, które tu przybyłem. Steelcapped Stren- 
ght! Już na starcie nie wszystko brzmiało jak 
trzeba, basu praktycznie nie było, gitara tez nie 
brzmiała tak jak moim zdaniem powinna w SS. 
Brzmienie gitarki to przecież znak charaktery- 
styczny tego zespołu. Nie mniej jak zaczęli swój 
set sala oszalała. Na 
pierwszy ogień 

poszedł numer "Sons 
Of Glory", później 
odśpiewany chóralnie 
z całą salą "Bring 
Back Our Land". 
Generalnie przez 
pierwsze 4 numery: 
szał. Wielki szacunek 
dla Puncca, który 
siedząc za perkusją 
świetnie wyrabiał się 
z graniem tych szyb- 
kich ósemek, które to 
również są charakte- 
rystyczne dla stylu 
SS. Niestety tutaj ich 
gwiazda przygasła i zagrali trochę mniej chwy- 
tliwe kawałki, i przyznam szczerze, że zaczęli 
trochę zamulać. Ożywiło sie dopiero jak zagrali 
cover Skullhead, "Wish The Lads Were Here" 
dedykowany Dieterowi z Kill Bejbi, Kill. W tym 
numerze na scenie pojawili się Suck z Lewilą, i 
Sreun z Schort Cropped z wielkim bannerem 
KBK. Wszyscy sie wzruszyli bo byli dobrymi 
kumplami D. Ale koniec smutów i poleciał 
jeszcze jeden kower Skulhead "Victory Or 
Vallhala". Nie pamiętam całej set-listy, ale 
towarzystwo i muzycy chyba też najlepiej bawili 
się przy "Enharjama's Armee" z repertuaru 
wikingowego zespołu Bissona. Ogólnie występ 
poprawny, ale nie równy, kwałki świetne i nie- 
które trochę przymulające. Szkoda też, że nagło- 
śnieni nie byli jak potrzeba. Ogólnie był to 3 
występ Bissona i jego projektów jaki widziałem, 
i chyba był jednym z najgorszych, występ z 
Enhaijamą jaki widziałem rok temu wypadł dużo 
lepiej. Nie ma jednak co płakać bo na scenie 
pojawił się Brandy i spółka. Na sali kulminacja 
emocji. Ścisk był niesamowity. Endstufe ma 
zakaz grania w faterlandzie, więc trzeba korzy- 
stać z okazji jak zdecydują się gdzieś wybrać. Po 
wspomnianej wcześniej frekwencji, więcej ludzi 
rozumuje w ten sposób. Co tu dużo pisać, uwiel- 
biam tę kapelę, mimo iż ich granie balansuje na 
granicy między muzyką prostą, a prostacką. Na 
płytach, oprócz ostatnich, jest też mnóstwo 
niedociągnięć technicznych. Śladu po tym nie ma 
w tym co pokazują na żywo. Już od pierwszego 
numeru szał pizdy. Wszystkie utwory odśpiewa- 
ne razem z tłumem. I tu ciekawostka, po 2 albo 3 
kawałku siadła połowa nagłośnienia. Słychać 
było tylko z odsłuchów dla zespołu i połowy 
głośników. Grosstad Patrioten, nie przejęli się 
tym i kontynuowali występ. Ludziom też jakoś to 
nie przeszkadzało i zabawa trwała w najlepsze. Z 
tego co wiem, mieli przygotowane ok. 25 kawał- 
ków. Organizatorzy poprosili ich jednak żeby 
skończyli trochę wcześniej, więc stanęło na 
około 20 numerach. Dokładnej set listy i ilości 
kawałków nie podam bo kumplowi padła bateria 
w kamerze i wszystkiego nie nagrał. Nie zabra- 
kło jednak największych hitów, jak np: In Die 
Eier, Wir Kriegen Euch Alle, Glatzenparty, Ober 
Kopper Frei, Skinhead, Trinken, i szeregu in- 
nych, których nie wymienię z tytułu bo się 
brzydzę ich językiem. Z mojej strony mogę 
powiedzieć, że nie widziałem jeszcze skinhea- 
dowskiej kapeli, która rozkręciłaby większy 
młyn pod sceną. Występ pierwsza klasa choć 


zabrakło mi numeru Skinhead Rock 'n' Roli, 
który uwielbiam. 

Podsumowując, wyjazd udany pod każdym 
względem, i muzycznym i towarzyskim. Więk- 
szych awantur nie zanotowano poza paroma 
nieuniknionymi w takim tłumie. Oprócz skinów 
zanotowano trochę punków, jednego mongoła i 
Hiszpana w czerwonych skarpetach i mokasy- 
nach. Wszyscy, którzy nie zdecydowali się na 
wyjazd niech żałują. Jest czego, a przy obecnych 
cenach biletów lotniczych można było tam się 
zjawić w miarę po taniości. Pozdro dla wszyst- 
kich znajomych, którzy się dotoczyli. 

Kuba 

HHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHH 

RECENZJE 

Street Dogs - "ST” Hellcat Records 2010 

Gdy zespół, po latach działalności wypuszcza kolejną 
produkcję nie nadając jej żadnego tytułu wysyła sygnał 
do fanów: "oto wreszcie materiał, który jest naszą 
najlepszą wizytówką". W przypadku tego wydawnictwa 
muszę się zgodzić, ze Uliczne Psy są w najwyższej 
formie. Widziałem ich parę miesięcy wcześniej w 
Berlinie i ich występ był jednym z lepszych jakie 
uraczyłem na obecnej edycji Punk And Disorderly 
(podobno potem gig we Wrocławiu nie gorszy). Co do 
płyty - powiem krótko dla mnie hit 2010! Słucham jej 
na okrągło i nie mam dość. Już od pierwszych 
dźwięków słychać, że nie będzie litości! "Rattle And 
Roli", "Up the union", "Punk And Roli" to same hity o 
niespotykanej mocy! Trudno jest uniknąć porównań do 
pierwszego zespołu wokalisty -Dropkick Murphys. O ile 
kolejne płyty DM coraz bardziej mnie nudzą to Street 
Dogs mają tendencje zdecydowanie zwyżkową czego 
uwiecznieniem jest krążek, który trzymam w rękach. Co 
prawda zdjęcie umieszczone na tyle okładki wygląda 
jakoś znajomo (odsyłam do Do Or Die DM :)) ale 
świadczy to tylko o dużym poczuciu humoru 
McColgana. Krótko - bomba - kto nie zna oddaje 
legitymację. /Sąsiad/ 

Angel City Outcast - „ST” Sailor's Grave Records 2010 

Kolejne wydawnictwo A.D. 2010, które nie nosi tytułu:) 
Tym razem kowboje rock'n'rolla Angel City Outcast 
znani z dwóch pełnowymiarowych płyt i jednej EPki 
kazali nam czekać na kolejną produkcję kilka dobrych 
lat. Materiał, który tutaj nam serwują jest naturalną 
kontynuacją stylu, który mieliśmy okazję usłyszeń na 
"Deadrose Junction". Nie brakuje tutaj solówek rodem z 
westernów. W ogóle cała oprawa graficzna sprowadza 
się do czasów "dzikiego Zachodu" - ot taka stylistyka. 
Zresztą promujący płytę teledysk do "Five Guns West" 
(oczywiście zapraszam zainteresowanych na YouTube) 
nie pozostawia nam złudzeń co do zawartości krążka. 
Całość bardzo poprawna, raz szybciej, raz wolniej ale 
zawsze melodyjnie tylko brakuje mi trochę tego 
punkowego kopa z nich debiutanckiego "Let It Ride". 
Fani na pewno nie będą zawiedzeni - to kawałek 
dobrego rock'n’rolla rodem z Texasu. /Sąsiad/ 

Booze & Glory - „Always on the wrong side”, LP, 84 
Records 

Polacy na Wyspach Brytyjskich od paru już lat robią 
zawrotne kariery. Jak się okazuje nie tylko na budowie 
czy zmywaku. Otóż branża muzyczna i 
międzynarodowa sława stoją otworem przed trójką 
naszych rodaków. Panowie Marek, Bartek i Mariusz 
powinni być wam znani nie tylko z internetowych for, 
gdzie często można ich spotkać, ale przede wszystkim z 
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takich grup jak Zbeer, The Gamblers i Anana Kofana. 
Grając w Booze & Glory bez wątpienia wspięli się na 
wyższy poziom punkowej sceny, ale kurcze nie mogę 
się oprzeć wrażeniu, że gdyby ten materiał został 
nagrany w naszym pięknym kraju, to znalazłby co 
najmniej tylu krytykantów ilu np. wspomniany Zbeer. A 
to, że grają jak setki innych kapel, że tekstowo to już 
wszystko było, że wokal ma dziwny akcent i w ogóle to 
nic nowego. Tak, narzekania pewnie byłoby sporo. Na 
szczęście angielskie drużyny już z klucza startują z 
wyższej półki więc pochlebstwa w kierunku zespołu 
płyną z całej Europy. Czy zasłużenie? Zdecydowanie 
tak! Ta płyta to nie jest kamień milowy w historii punk 
rocka, nie jest też niczym odkrywczym ale kurcze jej 
naprawdę chce się słuchać! Coś w tym albumie jest 
takiego, że wprawia w dobry humor, że chce się 
otworzyć piwo i śpiewać razem zespołem. Zawsze przy 
tej płycie mam ochotę wskoczyć w glany i lecieć na 
koncert. Ona po prostu nastraja do dobrej zabawy, a 
jedynym minusem jest to, że tak jak przy innych 
dobrych rzeczach czas przy niej mija zbyt szybko. Na 
szczęście fani winyla dostali dwa bardzo dobre bonusy, 
„We're the boys” i „Swinging fuckin hammers”. Z 
podstawowego zestawu natomiast na wyróżnienie 
zasługują: „We dont wanna change the world”, 
„Working class hero”, „Antisong”, „London” i mój 
ulubiony „Couse we're skinheads”. Choć szczerze 
mówiąc reszta utworów znacząco nie odbiega 
poziomem od tych najlepszych. Jedyne na co 
zwróciłbym uwagę to, że śpiewający w „SFH” i 
„London” Liam, powinien robić to na pełny etat, bo 
wychodzi mu to lepiej niż Markowi w reszcie utworów. 
Uzupełnieniem autorskiego repertuaru kapeli jest tu 
cover The Oppressed „Joe Hawkins”, który akurat nie 
porywa mnie zupełnie, no ale może przez to, że ta 
piosenka jakoś nigdy z nóg mnie nie zwalała. Wydanie 
albumu bardzo ładne i wszystko ok, ale kurcze brakuje 
mi tu jakichś polskich akcentów. Liczę, że znajdę je na 
kolejnych wydawnictwach, bo przecież jest się czym 
pochwalić. Nie codziennie Polacy wydają płytę w Stępi. 
8/10 Włodek 

DE PRESS Myśmy rebelianci CD 

De Press zaskoczyło wszystkich i po piętnastu latach 
wydawania (jak dla mnie) mało porywających i mocno 
przewidywalnych płyt z serii „góralsko-rockowo- 
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piosenki Żołnie^ Wyklętych 
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postpunkowej”, wróciło z przytupem. I to przytupem 
„historyczno-politycznym”, składając hołd Żołnierzom 
Wyklętym z Armii Krajowej, WiNu i Narodowych Sił 
Zbrojnych. Koncert z Muzeum Powstania 
Warszawskiego (świetny zresztą) transmitowała TVP1, 
a Andrzej Dziubek i spółka przypomnieli Polsce i 
światu o postaciach takich jak Józef Kuraś „Ogień”, 
Hieronim Dekutowski „Zapora” czy Zygmunt 
Szendzielorz „Łupaszka” i innych bohaterach walki z 
„czerwoną zarazą”. Przy okazji odkurzono stare 
piosenki partyzanckie, czyli de facto ocalono od 
zapomnienia ten heroiczny fragment polskiej historii 
najnowszej. Tyle o kontekście ideowo-politycznym 
całej sprawy. Co do samej muzyki: De Press, mimo 


nowej warstwy tematycznej, pozostał jednak tym 
samym De Pressem z charakterystyczną manierą 
głosową Dziubka i postpunkową stylistyką. Płyta, jak 
dla mnie, jest nieco monotonna jako całość i pewnie 
lepiej by się sprawdziła jako dwudziestominutowa 
EPka. Są tu kawałki wybitne, takie jak: „Czerwona 
zaraza”, „Wicher od Turbacza”, „Patrol” czy ocierająca 
się nawet o stylistykę kapel narodowych ballada 
„Wiernie iść”, ale giną trochę w jednowymiarowej 
realizacji materiału. A niektóre pomysły 
muzyczne pachną niestety 

przypominaniem konceptów z 
poprzednich płyt. Tak czy inaczej, to 
jednak ważna płyta jednego z 
najważniejszych polskich zespołów. Ale 
przełom na miarę „Błock to Błock” czy 
„On The Other Side”, a nawet „3 
Potocków” to to nie jest. Niemniej: De 
Press ma klasę. 7/10 . A dla mnie płyta 
jest rewelacyjna pod każdym względem 

10/10 /p/ 

V/A TWARDZI JAK STAL - 
MUZYCZNY HOŁD DLA 
NARODOWYCH SIŁ ZBROJNYCH 
CD 

Cóż, laurki nie będzie. Historia i polityka to jedno, a 
muzyka drugie. Na tej płycie pięć, słowem PIĘĆ 
utworów nadaje się do słuchania. Są to w pierwszym 
rzędzie dwie mroczne neofolkowe ballady Dawida 
Hallmana „Gloria Tibi Domine” i „Skazani na śmierć”. 
Surowa akustyczna muzyka i przejmujące, proste teksty 
godnie upamiętniają beznadziejną walkę i późniejszy 
dramat żołnierzy Narodowych Sił Zbrojnych. Jest też 
oczywiście Schmaletz ze swoją anarchistyczną miejską 
balladą „Rewolucyjna NSZ”. Wreszcie bardowie: lepszy 
czyli Tadeusz Sikora i nieco gorsi, bo bardziej 
„kaczmarsko-gintrowskie” trio 

Molik/Piętak/Własnowolski. I to już koniec. Reszta, 
„rockowa” część płyty (wyjąwszy pseudoindustrialne 
przerywniki i kawałek Nawii o „mazowieckich 
zbożach” na tle „odwiecznego polskiego fatum”) 
wystawia miażdżące świadectwo polskiej „scenie 
tożsamościowej”, którą z mozołem niektórzy chcą 
budować. Są w tych utworach niemal wszystkie gatunki 
rocka, których nie trawiłem i nigdy nie strawię: 
pseudoamerykański nu-metal (Forteca, Husaria), 
wiejski rock w stylu Perfectu (Bastion!!!), jakieś 
koszmary heavymetalowe, poprockowe, skinrockowe, 
„kompozycje instrumentalne” (Interzone)... Szczytem 
iście barokowej eksplozji złego smaku jest 
wykonywany przez Irydion kower piosenki Czerwonych 
Gitar „Biały krzyż”. Zresztą, posłuchajcie sami. 
Dyskusyjne jest zresztą same kowerowanie piosenki 
tego „peerelowskiego boysbandu” na składance-hołdzie 
dla NSZ. Do tego dochodzą jeszcze grafomańskie teksty 
i elementarny brak umiejętności śpiewania u większości 
wokalistów (Husaria!!!), co w przypadku punk rocka 
bywa zaletą, ale rzekomo „bardziej zaawansowanych” 
gatunków muzycznych już nie. To samo tyczy 
„twardego” a la skinowego wokalu, który dobrze 
sprawdza się w repertuarze oi!, ale na tej składance już 
niekoniecznie. Skoro chcieli twardego wokalu 
śpiewającego o NSZ, to dziwię się, że brak na tej 
składance utworu Szczerbca z 1993 roku, który był 
chyba pierwszym, autentycznym i w swej punkowej 
surowiźnie porywającym hołdem dla tej formacji 
partyzanckiej. Chyba że były jakieś przeszkody 
formalne co do umieszczenia tego numeru na składance, 
to przepraszam. Reasumując: szlachetna, pionierska 
inicjatywa, ale muzycznie bez ładu i składu. Z takiej 
mąki chleba nie będzie. A upamiętniać poległych należy 
w bardziej godny i przemyślany sposób. 3/10 

DDT Fundament socjalizmu CDR DDT 

Powroty po latach bywają bolesne i mieliśmy już nie raz 
i nie dwa okazję przekonać się, jak bardzo można 
rozczarować się współczesną kondycją niegdysiejszych 


„legend” sceny punkowej. Pierwsze przesłuchanie tego 
niskonakładowego CDRa też nie natchnęło mnie 
optymistycznie, zwłaszcza w kontekście nowej wersji 
kultowego „Pracownika”, według mnie zresztą chyba 
najlepszej piosenki w dziejach rodzimego punk rocka. 
Ale... DDT jednak powraca bez obciachu. Na tej płytce 
muzycy przypominają tylko stare numery z lat 
osiemdziesiątych. Jest więc wspomniany, nieco 
przekombinowany „Pracownik” (ale można się do tej 


wersji przyzwyczaić), ale jest też „Armia”, „Nuda”, 
agresywna, krótka „Lechia”, genialne „Garusy”, a 
wszystkie te kawałki zagrane szybko, sprawnie, z 
polotem i dobrym warsztatem. Najwierniej w stosunku 
do starej wersji zagrany jest chyba „Psychopata”, 
utrzymany w specyficznej stylistyce „miejskiej 
ballady”, coś trochę a la Bielizna czy nawet T.Love z lat 
80. Ogólnie rzecz biorąc: dobrze, że ta płyta wyszła, ja 
złapałem się na tym, że słucham jej dość często i z 
przyjemnością. 7/10 

BIKINI Dokument CD Noise Annoys 

Nie samą Rejestracją punkowy Toruń stał na początku 
lat 80. i wydawca tego CD stara się nam właśnie to 
przypomnieć, odświeżając archiwalne nagrania jednego 
z najbardziej oryginalnych zespołów polskiej nowej fali. 
Przy odrobinie szczęścia Bikini mogło nawet stać się 
kolejną Republiką (również toruńską) czy nawet 
Maanamem, bowiem muzycy łączyli udatnie pierwiastki 
nowofalowe, punkowe i przebój owo-popo we (patrz np. 
„Pieniądze”, „Taki jak ja” czy „Nocne Ulice”), a do tego 
jeszcze piosenki miały całkiem zgrabnie napisane 
teksty. Zespół brzmiał świeżo, absorbując muzyczne 
wpływy takich nowofalowych gigantów jak B-52s, The 
Cure, PiL, Stranglers. Zresztą kawałek „Dokąd tak 
biegniesz” brzmi dla mnie jak idealne połączenie stylów 
wczesnych edycji zespołów Roberta Smitha i Johna 
Lydona. Niestety, stało się inaczej i zespół przetrwał 
jedynie w pamięci jego rówieśników i poszukiwaczy 
muzycznych ciekawostek. Ale pozostawił po sobie masę 
świetnych nagrań z lat 1982-1986 takich jak moje 
ulubione „Fikcyjne wycieczki”, „Święty”, „W kawiarni” 
czy wszystkie wyżej wymienione. Nagrań świeżych, 
dynamicznych, dobrze zagranych, w pierwszym okresie 
działalności zespołu wzbogaconych kobiecymi 
wokalami. I wszystkich tych kawałków (czyli indeksów 
od 1 do 16) słucha się znakomicie, obojętnie czy ma się 
z nimi do czynienia po raz pierwszy, czy jedynie 
wspomina się „stare, dobre czasy”. Niestety, wydawca 
uraczył nas również „nowymi wersjami” starych 
utworów i „nowymi nagraniami” Bikini, 

zarejestrowanymi w latach 90. i w 2008 roku. Mógł nam 
oszczędzić tych nic nie wnoszących i psujących fajny 
wizerunek zespołu i tego CD kawałków, w których 
pobrzmiewają i echa Nirvany („Rewolucja”), wszystko 
trąci jakąś taką „rockowizną” („Budząc zmysły na 
jawie”), a i manieryczny wokal lidera raczej irytuje. 
Poza tym te „bonusy” rozwalają spójność płyty i 
naprawdę lepiej było dać tu cokolwiek z lat 80., 
obojętnie jakiej jakości. Jednakowoż Bikini ostatnio się 
reaktywowało, wydało nawet EPkę, ja jednak w świetle 
„nowych dokonań” boję się jej słuchać. Za „Dokument” 
ostatecznie 8/10 
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PS. Gratulacje za okładkę, książeczkę i w ogóle 
gustowny projekt graficzny 

POLSKA Mocne Uderzenie CD Olifant 

Kolejna historyczna luka w polskiej fonografii została 
wypełniona i możemy cieszyć się kompaktową reedycją 
kasety „Mocne Uderzenie”, dodatkowo wzbogaconej o 
demo Polski z prapoczątków, czyli 1989 roku. Demo o 
wartości bardziej archiwalnej niż stricte muzycznej, dla 
kolekcjonerów i fanatyków (wyłowią oni zresztą 
zwyczajowe dla ś.p. Bogdana Szewczyka zmiany w 
tekstach). O samej muzyce nie będę pisał, zresztą 
rozpisywałem się już na ten temat na łamach NJJZN. 
Materiał ten bardzo lubię i uważam go za chyba 
najbardziej zabawny epizod w dziejach polskiej sceny 
oi!/punk. Mam natomiast zastrzeżenia co do wydania. 
Okładkę kasety uważam za esencjonalną i nie wiem 
dlaczego szanowny wydawca zdecydował się ją 
zmienić. Zwłaszcza, ze nowy projekt jest raczej taki, no 
jakby to powiedzieć, „discopolowy”. Ale za dodany 
materiał demo i zdjęcia w środku duży plus więc nie 
inaczej tylko 10/10. 

REJESTRACJA Uwolnij się LP Noise Annoys 

No i tak się zdarzyło że toruńska Rejestracja, kapela 
mieszcząca się w ścisłej czołówce polskich zespołów 
punkrockowych, wydała pierwszy studyjny LP po 27 
latach istnienia. Od razu zastrzegam że moim 
ulubionym materiałem pozostaje wydana przez 
Popnoise dziesięć lat wcześniej kaseta „Zaśpiewajmy 
poległym żołnierzom” i pewnie nic już nigdy tego nie 
zmieni. Ale nowej-starej Rejestracji słucha się bardzo 
dobrze. Muzyka to nowocześnie zrealizowany punk, nie 
ma przekombinowanych aranżacji, jest szybko, 
motorycznie, mimo wszystko dość surowo. W sumie 
same hity: „Dla kogo jest przemoc”, „Planowanie”, 
„Śmierć to ucieczka”, „Nowa generacja”, „Zaśpiewajmy 


poległym 
żołnierzom 
”... Plus na 
dokładkę 
zabawny 
numer „Za 
trzy lata 
koniec 
świata”, 
przypomin 
ający nieco 
wesołe 
hymny 
starej 
Armii. 
Osobna 
jakość 
stanowi 
świetne 
wydanie 

płyty, 

zwłaszcza 
150 sztuk 
na białym 
winylu i 
wyczerpują 
ca wkładka 
z historią 
zespołu. 
Całość 
stanowi 
wzorcowy 
przykład 
tego jak 
NALEŻY 
wydawać 
takie płyty. 
Jedna tylko 
uwaga - 
biografom 
zespołu 
chyba 

wypadł z pamięci występ zespołu zarejestrowany i 
wyemitowany w filmie o Jarocinie 82, bo nie znalazłem 
ani słowa o tej „rejestracji”. Reasumując: 8/10 

The Vibrators - Under the radar - cd /Captain Ol/ 

Captain Ol jest ostatnio w jakiejś hibernacji. Niewiele 
się tam dzieje w tym roku. Od wydania cd Vibratorsów - 
Under the radar pod koniec 2009 już trochę czasu 
upłynęło... . The Vibrators, absolutni weterani, tworzący 
muzykę od lat i mający pokaźną dyskografię znani są 
chyba wszystkim, zresztą odwiedzali Polskę koncerując 
tu kilkakrotnie. Zespół ma swój styl, który jest 
rozpoznawalny i który specjalnie się od lat nie zmienia. 
Chłopaki eksperymentować nie muszą bo to co robią 
jest na bardzo przyzwoitym poziomie. Taka jest też 
płyta Under the radar, najbardziej przypadły mi do gustu 
utwory I dont need it oraz Darkest before dawn, zresztą 
pozostałe też specjalnie nie odstają od dobrego 
poziomu. Płyta przypadnie do gustu nie tylko fanom 
zespołu , choć krastuchy nic tu dla siebie nie znajdą. 
Ocena 8,5/10 /p/ 

Out of Order - Open prison - lp /Uberfall Records/ 

Czasami szukam płyt, które miałem 20 lat temu nagrane 
na kasetach i wtedy je lubiłem. Weryfikacja wypada 
różnie, wiele takich nagrań nie podchodzi mi obecnie, 
jestem bardziej krytyczny. Do chwalebnych wyjątków 
należy Out of order, niemiecki zespół /choć przewinęło 
się przez niego paru angoli/, grający bardzo brytyjską 
odmianę punka. Niemieckie kapele były na ogół 'na 
poważnie', strasznie zaangażowane, a Out of order 
uchodzili za jajcarzy, co sprawdzić można było na ich 
koncertach. Jeżeli lubicie wczesny The Business czy 
The Ejected, ale macie ich do znudzenia ogranych to 
sięgnijcie po Out of order. Jak na lewicowy zespół git. 
Wiele utworów mogłoby uchodzić za punkowe 'hity', na 
przykład taki Royal Wedding, który zapodaję sobie na 


ful. W oryginale płyta 'Open Prison' wydana została w 
1981 roku, na tym winylowym wznowieniu zmieścił się 
jeszcze ich singiel i cztery kawałki z niepublikowanego 
demo, wszystkiego razem 23 utwory! W załączonej 
wkładce jest kompletna historia grupy. Ocena 9,5/10 /p/ 



Ammunition - Unity and rebellion /Class War 
Records/ 

Niezbyt znani w Australii /mój wywiad/, a co dopiero 
poza tym kontynentem band. Skinhead musie z Sydney 
w starym stylu, czyli jest dobrze. Głos wokalisty 
/przepity?/, czasem bardziej melodeklamujący niż 
śpiewający jest wyjątkowo charakterystyczny. 
Muzycznie znaleźć można duże podobieństwo do płyty 
Section 5 - We wont change. Trzynaście utworów, w 
tym jedna przeróbka - The Samples - Fire another 
round. Zespół miał kłopoty z dystrybucją, bo niektórzy 
uważają, że gloryfikuje przemoc. Większość tekstów; I 
hate coppers, Armed robbery, Stand and fight... itd, 
mówi o brutalnej i ciemniejszej stronie życia. Aha, 
wokalista siedzi obecnie w więzieniu, więc to o czym 
śpiewał zna z prawdziwej strony. Cóż, wygląda na to że 
nawet w tak spokojnej Australii też można po zębach 
oberwać. Ten CD jest zaskoczeniem na plus, ale gdzie w 
Europie można go kupić, niestety nie wiem. Jeżeli 
traficie gdzieś na Ammunition nie zastanawiajcie się... 
Ocena 8,5/10 /p/ 

The Black Marias/ The Destructors - cd, The 
Destructors - Politika - cd, The Destructors - Dead 
Beat to White Heat - cd /wszystko Rowdy Farrago 
Records/ 

The Destructors wydają taka ilość płyt kompaktowych, 
że trudno ich pobić. W samym tyko 2010 roku zaczęli 
od splita z The Black Marias. Zupełnie mi nieznani The 
Black Marias prezentują się o wiele więcej niż 
poprawnie, melodyjny punk, ale zagrany niesłychanie 
motorycznie, z większym kopem niż znane Foreign 
Legion, Distorted Truth czy podobne stylistycznie 
zespoły. A Destructors z czterema utworami /jeden 
nieopisany/ w tym przeróbka słynnego Sonic Reducer 
gra trochę bardziej szorstko, agresywniej od 
poprzedników w stylu punk circa 1982. Kapela pozbyła 
sie trzech 6 i wróciła do starej nazwy, jednak muzycznie 
pozostaje bez większych zmian. Następna płyta 
Destructors nosi tytuł Politika, dwanaście utworów w 
tym kilka kowerów, a wszystkie dotyczą jednego tematu 
polityki i polityków. Stosunek zespołu do owych wyraża 
się słowami typu fuck, fuck, fuck the EU, i oczywiście 
nie tylko EU, dostało się nawet zielonym, hehe. 'Sześć 
tygodni obietnic, a potem pięć lat rozczarowań" tak 
bywa najczęściej. Trochę dziwne, ale cd Politika dotarł 
do mnie parę dni przed katastrofą samolotu 
prezydenckiego pod Smoleńskiem. Muzyka Destructors 
trzyma poziom, punk 82 na trochę rozstrojonych 
gitarach, jak sami siebie określają 'brudny' garażowy 
punkrock. Na kolejną płytę w wykonaniu Destructors 
nie trzeba było długo czekać. Ich najnowsze dokonanie 
/choć jak ich znam za tydzień może wyjść coś jeszcze 
nowszego/ nosi tytuł Dead Beat to White Heat. Jeszcze 
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większa dawka muzyki - osiemnaście utworów! - 
potwierdza że to jeden z najbardziej aktywnych 
zespołów w obecnym czasie. Muzycznie równy poziom, 
jak zwykle zresztą. Ocena 8/10 /p/ 

VA Lethal Weapons - cd /Aztec Musie/ 


W oryginale ten longplay wydano w Australii, bodaj 
kwiecień/maj 1978 i uważany jest za pierwszą 
australijską składankę punk. Na dzisiejsze standardy 
słuchacz może się zdziwić, że właśnie tak ponad 30 lat 
temu wyglądał pionierski i zarazem archaiczny 
punkrock. Ja mam od lat do tej płyty ogromny 
sentyment , pomimo że mój lp /biały winyl/ strasznie 
trzeszczy. Dobrze sie stało, że niedawno wyszło bardzo 
staranne wznowienie na cd z bonusowym jednym 
utworem, jednym klipem wideo i książeczką z wieloma 
informacjami na temat zespołów. Na płycie znalazły się 
niektórym zupełnie nieznane kapele, których jednak na 
pewno nie należy ignorować. W większości przypadków 
jeden zespół prezentuje po dwa utwory. Teenage Radio 
Stars - podobieństwo do The Vibrators ad 1977 
uderzające, Wasted Daze - takie proto Rosę Tattoo, JAB 
- melodyjny, uładzony punk 77 z syntezatorem, Boys 
Next Door - pierwsza kapela niejakiego Nicka Cavea, 
Negatives - psychodelia i ich przydługi kawałek, jeszcze 
ciekawe The Survivors oraz X-Ray-Z. Australijska 
muzyka miała 'to coś', a składanka Lethal Weapons jest 
tego przykładem, płyta niezwykła i oryginalna. Ocena 
9,5/10 /p/ 

Perdition - Not just another anthology - cd /Reactor 
Records/ 

Właśnie ukazał się cd Perdition z Australii. Istnieje kilka 
grup o tej nazwie , więc się nie pomylcie. Płyta 


NOT JUST ANOTHER ANTHOLOGY 
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retrospektywna, razem 30 utworów, demo 83, EP 84, LP 
85 /pt. How to teach your budgie to talk/ i parę 
niepublikowanych utworów z końcowej działalności 
grupy. Reactor Records od lat specjalizuje się w muzyce 
HC. Na szczęście Perdition grają punk rocka /pogo 
punk/, takiego jaki w połowie lat osiemdziesiątych 
dominował w UK, a w mniejszym stopniu w Australii. 
Najbardziej podobają mi się utwory; I’m laughing, 
Degeneration,... Przy tak dużej dawce muzyki, 
minusem jest pewna powtarzalność, gra trochę na jedno 
kopyto, a i brzmienie powinno być lepsze. Na duży plus 
zasługuje booklet z informacjami o kapeli, zdjęciami i 
tekstami. Więcej . o kapeli pisałem w jednym z 
wcześniejszych NJJZN. Tak czy siak rzadkość dla 
kolekcjonerów. Ocena 8/10 /p/ 

Werwolf 77 - „Ostatni dancing”, CD, Olifant 
Records 

Długo trzeba było czekać na płytę Werwolfu. Parę lat 
zapowiedzi i w końcu jest. Co prawda nie jest to nic 
nowego bo mamy tu do czynienia z materiałem 
wydanym wcześniej jako demo pt. „Ostatni dancing w 
kwaterze Hitlera” ale nic to! Ważne, że w ogóle się 


udało i chwała Bosemu za to, że w końcu zdołał tych 
leniwców do tego namówić. Zawartość krążka każdy 
szanujący się fan punk rocka zna na pamięć. Nagrania 
pochodzą z lat 2000-2006 i każdy bez wyjątku kawałek 
to hit! Moje ulubione numery to: „Pępek świata”, 
„Tandeta w modzie”, „Jestem na to za głupi”, „Zamknij 
oczy dodaj gazu”, „Dziwka z prawdziwego zdarzenia” i 
oczywiście kultowe już „Twoje długie włosy” i 
„Koledzy są najważniejsi” ale tak naprawdę mógłbym tu 
przytoczyć każdy tytuł. Absolutnie nie przeszkadza mi 
w tym wypadku nie najlepsze nagranie, to że wokal 
fałszuje czy tam, że dźwięk poszczególnych 
instrumentów jest za płaski. Totalnie uwielbiam tę płytę 
bo choćbym miał mega zjebany dzień i był strasznie 
wkurwiony to zawsze kiedy ją tylko włączę dobry 
humor powraca. Przy tych kawałkach po prostu nie da 
rady inaczej bo zarówno muzycznie a szczególnie 
tekstowo każdy numer po prostu rozbraja! Oceniając 
wydanie tego albumu też można tylko bić brawo. 
Niektórzy oczywiście narzekali, że okładka kiczowata 
itd. a ona tymczasem jest idealna bo po prostu w 100% 
w stylu Werwolfu. Spora książeczka przynosi nam masę 
zdjęć, wszystkie mistrzowskie teksty, historię kapeli 
oraz artykuł o zespole z jakiejś starej zapewne lokalnej 
gazety. Tak wydane płyty naprawdę miło mieć w swojej 
kolekcji. Na wydanie nowszych pieśni zespołu zapewne 
znowu przyjdzie nam czekać parę lat ale każdy kto choć 
raz był na ich koncercie i te numery słyszał wie, że 
czekać naprawdę warto. Tymczasem polecam 
wszystkim „Ostatni dancing” bo nie wierzę, że można 
tej płyty nie polubić! 10/10 Włodek 

The Destructors - 101010 -cd /Rowdy Farrago 
Records/ 

Tytuł nawiązuje do daty. A nowa płyta kapeli w całości 
nosi tytuł - 101010 The Meaning of Life Ep, niezła ep 
bo aż dziesięć utworów. Goście mają zdrowie, nagrać 
tyle muzyki w tym roku. Chyba nikt ich nie pobije. 
Zaczynają spokojniejszym rock»n»rollowym kawałkiem 
«Birth, School, Work, Death», ale później jest już na 
ogół po staremu. Soczysty pogo punk ad 82, plus zdarty, 
charakterystyczny głos wokalisty. Kilka przeróbek w 
ostrzejszych wersjach między innymi «Right to work» 
czy «Saturday night in the city of dead». Dobrze że 
jeszcze płyty cd się ukazują, choć przyszłość wygląda 
nieciekawie. Pewne rzeczy mają swój kres. Chodzą np 
słuchy jest to ostatni numer zina NJJZN. Miejmy 
nadzieję że jeszcze powalczymy, niestety czasy się 
zmieniają, niekoniecznie na lepsze. Na koniec 
informacja, którą usłyszałem w pewnym radiu 
anglojęzycznym. Mianowicie za 30-50 lat całkowicie 
ma zniknąć slang londyński czyli «cockney». A to już 
będzie prawie koniec świata. Aha wracając do płyty The 
Destructors... /p/ 

ocena 8/10 

Choiraki - Cwaniackie nuty (recenzja) 

Logo na okładce płyty oraz grafika narzuca skojarzenie 
z CD Choiraka pt. „My cwaniaki, my chojraki”, 
wydanym w roku 2007, również przez Olifant Records. 
Nie jest to jednak następna płyta Choiraka, Oi!- 
streetpunkowej kapeli z Jastrzębia Zdroju, grającej w 
latach 1996-2000, którą założył onegdaj Piotr 
Wojciechowski (vocal Choiraka), redaktor magazynu 
„Tatuaż - Ciało i Sztuka” ( www.tatuaz.netL Jest to 
raczej płyta nagrana przez wielu ex-członków Choiraka 
(stąd graficzne nawiązanie), którzy przed, w trakcie i po 
rozwiązaniu kapeli w 2000 roku, grali i nagrywali z 
różnymi zespołami z klimatów okołopunkowych. 
Wystarczy wymienić znane na Śląsku i nie tylko kapele 
z Jastrzębia Zdroju i okolic: Skampararas, Amnestia, 
Plastelinowe Chełmy, Śląska 12, C.S czy The 
Bulbulators. Jest nawet zespół wokalisty Choiraka 
(otwierający zresztą płytę), o narzucającej skojarzenia 
nazwie Choirak i Heroi, prezentujący na płycie dwa 
dynamiczne punkowe kawałki z polsko-ukraińskimi 
wokalami. Obok Piotrka Wojciechowskiego na wokalu 
zasuwa Yura z Ukrainy, spod Lwowa. Chłopaki poznali 


się w Stanach w studio tatuażu, gdzie Piotrek pracuje i 
wspólnie ze świeżo upieczonym inżynierem dźwięku, 
niejakim Małpą, postanowili nagrać kilka kawałków z 
okazji pomysłu wydania w Polsce właśnie tej płyty, 
ukazującej dokonania najważniejszych członków 
Choiraka z innymi projektami muzycznymi. Tak więc 
Choirak i Heroi powstał niejako przypadkiem, dla 
potrzeb tej płyty i okazuje się, że zespół od 2008 roku 
gra sobie beztrosko do dziś, niebawem ma wyjść nawet 
debiutancka płyta pt, „Tam, gdzie kwitną korzenie”, o 
której sami autorzy mówią, że będzie promować 
słowiański trend w muzyce niezależnej, tzw. Slavic 
Rock (coś na wzór skandynawskiego Viking Rock). Na 
dodatek w USA! Po polsko-ukraińskim debiucie zespołu 
Choirak i Heroi na płycie pojawia się pięć coverów 
Choiraka. Pierwsze trzy przypomina brat Piotrka, Paweł 
Wojciechowski (powszechnie znany jako Pawcio), który 
w pierwszym okresie istnienia grupy wspierał 
młodszego brata na drugim wokalu (później Pawcio 
założył HC-Skinhead kapelę o nazwie C.S). Są to trzy 
mocne piosenki, interpretujące streetpunkowe 
pierwowzory Choiraka na hc-metalową modłę, w 
wykonaniu nie C.S, a w jego ostatnim tchnieniu o nieco 
zmienionej nazwie - Crime Style. Pawcio celowo 
wybrał takie kawałki, które niewątpliwie były hitami 
Choiraka, a które nigdy nie były zarejestrowane przez 
zespół w studio. Znana jest jedynie „Uliczna 
chuliganka” w wersji z koncertu z 1997 roku, którą 
można zobaczyć na 

http ://www. voutube.com/watch? v=02uf2xQS M8 . 
Oryginał brzmi jednak dużo inaczej. Pozostałe dwie 
piosenki („Kamień” i „Kręta uliczka”) także zagrane są 
dużo mocniej niż ich pierwowzory. Po Crime Style 
pojawia się reaktywowana na krótko w 2008 roku 
Śląska 12. Był to pierwszy zespół Ciapka, gitarzysty 
Choiraka, któty również na początku lat 90. oscylował 
wokół klimatów streetpunowych. Zaraz po rozpadnięciu 
się Śląskiej 12 w połowie lat 90., powstał Choirak w 
1996 r. Śląska 12 rozpoczyna dwoma coverami, które 
były skomponowane muzycznie przez Ciapka, i były to 
jednocześnie jego ulubione piosenki. Pierwsza, 
„Skinhead to brzmi dumnie!”, znana jest z zapisu 
studyjnego na CD Choiraka pt. „My cwaniaki, my, 
chojraki”. Czy ten skinowski hit lepiej wychodzi 
Śląskiej 12? Ciężko ocenić, wersja Choiraka chyba jest 
bardziej żywiołowa i zróżnicowana, choć słabiej 
nagrana technicznie. Potem pojawia się kawałek 
również nigdy nie zarejestrowany w studio, ale znany z 
CD „My cwaniaki, my, chojraki”, w wersji z próby z 
końca lat 90., pt. „Takie peje”. To humorystyczne ska 
było improwizowane na jednej z prób i niechcący w 
miarę dobrze zarejestrowane. Wersja Śląskiej 12 jest 
bardzo równa i studyjna, ale także różni się 
temperamentem od oryginału. Wynika to z tego, że styl 
reaktywowanej Śląskiej 12 żywo nawiązuje do grania w 
klimatach miarowego i mocnego Oi!, aTa The Last 
Resort z wczesnych lat 80. Udowadniają to dwie 
następne kompozycje autorstwa Śląskiej 12 („Wojsko” i 
„Koszmar”), brzmiące bardzo miarowo i rytmicznie. 
Ciekawostką jest to, że te dwa kawałki Śląska 12 grała 
też na koncertach na początku lat 90., ale może bardziej 
skocznie, w nie aż tak miarowej stylistyce Oi! Pó 
Śląskiej 12 cząstkę swojego repertuaru odsłania zespół 
Plastelinowe Chełmy, jastrzębska legenda lat 90., której 
leader Cycol był również współzałożycielem Choiraka 
w 1996 roku. Dwa humorystyczne kawałki na płycie 
niewątpliwie oddają wizerunek tej fun/punkowej kapeli, 
która gra i nagrywa z przerwami do dziś. Co ciekawe 
styl Plastelinek ma bardzo szeroki zakres inspiracji, 
które słychać bardzo wyraźnie, od gitarowych 
dowcipów aTa The Toy Dolls, po podrabianie głosu 
lana Stuarta ze Skrewdrivera. Też mi kombinacja! 
Następne dwa kawałki to bardzo żywiołowe i soczyste 
punkowe hity nikomu nie znanej kapeli z Jastrzębia 
Zdroju, o nazwie Dr Kaszan. Obok wyżej 
wymienionego Cycola w Kaszanie udzielają się jeszcze 
dwaj inni ex-członkowie Choiraka, Koklep i Kowal. Na 
uwagę zasługuje świetny wokal, ciekawe gitary i dobrze 
napisane teksty. Te kawałki mają dobrego kopa i 
chwilami są tak zadziorne, za sprawą brawurowego 
wokalu Koklepa, jak nieśmiertelne hity Sex Pistols. Bez 
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jaj! Dwie następne piosenki to inny side project Cycola, 

0 nazwie Horror Epx, współtworzony z Kowalem. 
Wokal i gitara Cycola dominują tak, że zespół prawie 
pod każdym względem wpisuje się w klimat 
Plastelinowych Chełmów. Nawet dowcip podobny, 
zwłaszcza w piosence pt. „Pocałunek Śmierci”. 
Podobnie się prezentuje ostatni projekt Cycola na tej 
płycie (a było ich jeszcze więcej!), o nazwie D.Oi.A. 
Tutaj też narzucają się skojarzenia z Plastelino wymi 
Chełmami, choć przyznać trzeba, że prezentowane 
numery muzycznie i tekstowo oddają ducha ówczesnych 
Oi!-owych zapędów Cycola z końca lat 90. Ostatnie 
trzy piosenki na płycie wymykają się trochę formule 
reszty nagrań. Dwie pierwsze, sygnowane nazwą 
Alkohohlik, to mocno odjechane punkowe 
eksperymenty Koklepa (wspominanego wyżej z okazji 
piosenek Dr Kaszana), który swego czasu pod wpływem 
ciekawych i mocno oszczędnych tekstów nagrał pięć 
utworów na stróżówce, w której pracował, przy 
akompaniamencie dźwięków przepuszczonych przez 
jakiś stary syntezator (czy cholera wie co). Nic tylko 
zacytować: „Gdy jesteś blisko - to piękne jest wszystko. 
Gdy jesteś daleko - popijam mleko”. Niezłe, co? Na 
koniec ostatni utwór kompletnie odbija od punkowej - 
jakby nie było - stylistyki całej składanki. Dobrze 
jednak zamyka całą, opowiedzianą przez płytę historię 
rozejścia się dróg - nie tylko życiowych, 
pewnie też - grupy osób, która kiedyś 
wspólnie i dorastała na tych samych ulicach. 

Pawcio (ten starszy brat) wraz z młodą 
załogantów, rymuje współczesną 
poezję ulicy. Ich wspólny HC/hip- 
hopowy projekt o nazwie 7184 Crew, 
proponuje ciężkie riffy, połamane bity 

1 chamskie rymowanie. W kontekście 
całości ten utwór formalnie nie pasuje 
do płyty, może nawet nie powinno go 
na niej być, ale skoro opowiada się 
historię tego, co porabiają aktualnie 
byli członkowie Choiraka, nie mogło 
go jednak zabraknąć. Przy okazji 
ilustruje sytuacje, w której idee i treści 
zbuntowanej młodzieży z ulicy nie 
kwitną już w garażu lub w 
młodzieżowym klubie, a w domu, na 
biurku, na klawiaturze komputera. 

Sumując muszę stwierdzić, że płyta ta 
z pewnością będzie łakomym kąskiem 
dla lokalnych miłośników punk rocka, 
którzy znają prezentowane kapele i 
pochodzą z okolic Jastrzębia .Zdroju. 

Są tam unikalne nagrania, w 
większości po raz pierwszy 
opublikowane i udostępnione szerszej 
publice, które znane były powszechnie 
w miejscowym undergroundzie i 
krążyły w obiegu podawane z rąk do 
rąk. Dla fanów samego Choiraka ta 
płyta też może okazać się ciekawostką, 
zwłaszcza że zapowiada pewną 
kontynuacje działalności 

pomysłodawcy i głównego założyciela 
kapeli, Piotra Wojciechowskiego, ale 
już pod nazwą Choirak i Heroi. Dla 
tych, którzy nie słyszeli nigdy 
wcześniej Choiraka, a lubią starego 
punk rocka i Oi! musie, płyta może 
okazać się mocno zróżnicowaną 
składanką z garażowym soundem, ze 
zbiorem kozacko zagranych piosenek. 

Jednak trzeba przyznać, że wysiłek 
włożony w zebranie wszystkich tych 
piosenek ma duży ładunek 
sentymentalny i posiada własny rys 
historyczny, którego brak znajomości 
może utrudnić odbiór i przyswojenie 
tego materiału wielu potencjalnym 
słuchaczom. Jest to wszak wycinek 
historii punk rocka z jakiegoś tam 
regionu, i nie każdy musi rozumieć 
sens lokalnych klimatów, 


przewijających się w niejednym tekście z tej płyty. 
Mimo to myślę, że warto tego posłuchać, zwłaszcza, 
jeśli ktoś lubuje się w undergroundzie i starym dobrym 
punk rocku. Takim z tatuażami, irokezami czy łysymi 
pałami... Magister Pankroka 

The Destructors - "The Sublime, The Perverse & 

The Ridiculous" cd /2013/ 

Granie tak jak około 30 lat temu w Wielkiej Brytanii, 
100% punk rock. Tak mniej więcej miał wyglądać ten 
album w 1983 roku, ale wtedy kapela się rozpadła. ... Po 
latach chłopaki nadrobiły zaległości, wydając kompakt. 
Znalazło się na nim 21 utworów, w tym kowery; Wild 
Thing, I wanna be your dog. . . The Destructors są chyba 
rekordzistami jeżeli chodzi o ilość wydanych płyt. 
Poniżej zobaczcie ile ich natłukli od 2009 roku... A 
wcześniej, w latach 2006-2009 jako Destructors 666 
wydali jeszcze więcej płyt kompaktowych! 

• Split EP - "Tormentum Insomniae" (Rowdy 
Farrago, RF014, November 2009) Split EP 
with Sick On The Bus 


Marias 

• Album - "Dead Beat To White Heat" 
(Rowdy Farrago, RFA03, August 2010) 

• Datę EP - "10:10:10 (The Meaning Of Life 
EP)" (Rowdy Farrago, RF 1010 10, October 
2010) 

• Concept EP - "Helloween"(Rowdy Farrago, 
October 2010, RFHELL01) Theme = Hal- 
loween 

• Split EP - "Les Fleur Du Mai" (Rowdy Far- 
rago, RF016, January 2011) Split EP with 
Gripper 

• Concept EP - "Media Studies "(Rowdy Far- 
rago, May 2011, RFEP04) Theme = Media, 
Celebrity Culture, Joumalism 

• Split Album- "Wohlgefuhl" (Rowdy Farra- 
go, RFSA01, August 2011) Split Album 
with Dun2Def 

• Split EP - "Je Suis Radio" (Rowdy Farrago, 
RF017, September 2011) Split EP with 
Don't Look Down 

-"11:11:11 (In Memoriam)" 
Farrago, RF1 1 1 1 1 1 , November 


That's Kill Musik (Volume 
2 Rewind)" (Rowdy 
Farrago, RFA04, 

January 2012) 

• Split EP - 
"Cetait La Guerre" 
(Rowdy Farrago, 

RF018, March 2012) 
Split EP with Beverly 
Kills 

• Concept EP 
- "S&D&R&R" (Rowdy 
Farrago, May 2012, 
RFEP-5) Theme = Sex & 
Drugs & Rock & Roli 

• Split Al- 
bum- "Schwerpunkt" 
(Rowdy Farrago, July 
2012, RFSA02) Split 
album with Anarcho- 
Punk band 'The Astro- 
nauts' 

• Split EP - 
"Pax Romanus" (Rowdy 
Farrago, RF019, Sep- 
tember 2012) Split EP 
with Ziplock 

• Datę EP - 
"12:12:12 (Ragnarok)" 
(Rowdy Farrago, 

RF 1 2 1 2 1 2, December 

2012) 

• Split EP - 
"Sous Les Paves La 
Plagę" (Rowdy Farrago, 
RF020, April 2013) 

Split EP with PMT 

• Album - 
"The Sublime, The 
Perverse & The Ridicu- 
lous" (Rowdy Farrago, 
RFDES01, September 
2013) 

• Split EP - 
"Terrorismo" (Rowdy 
Farrago, RF021, No- 
vember 2013) Split EP 
with The Dogtown 
Rebels 


• Concept EP ‘Tolitika” (Rowdy Farrago, 
April 2010, RFELECT01) Theme = Poli- 


EP - “Zengakuren” (Rowdy Farrago. 
15, June 2010) Split EP with The 
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STRASZLIWE BLIŹNIAKI 


POLAK, WEGIER . . 


SARMATA 


Oi! Punkrock! Ciuchy, nagrania 
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